




Pamięci czasu w Laśmiadach



W tej  powieści  wszys tko  jes t  fikcją, ale n iek tó re fak ty , zjawiska, pos tacie mogą
p rzypadkowo  p rzy pominać rzeczywis to ść.



1 .

Krzyszto f o d szed ł  nad  ranem, n ie odzyskawszy  świadomości . Nie o tworzy ł  nawet
oczu . Marianna d rzemała ko ło  n iego  na k rześ le, k iedy  obudziła ją cisza, p ikn ięcia
w mon ito rze ucich ły , s inuso idalne wykresy  zamarły . Wyb ieg ła w pończochach
na ko ry tarz i  szep tem obudziła p ielęgn iarkę.

Wracał  z Warszawy  i  zjeżdżał  w Grajewie na Ełk , miał  zielone świat ło , gdy  uderzy ł
w n iego  rozp ędzo ny  TIR na l i tewsk ich  tab l icach . Pchał  jego  vo lvo  p rzed  sobą
jeszcze k i lkanaście metrów, aż wb ił  je w narożny  sk lep . Na wys tawie wypchany
n iedźwied ź trzy mał w łapach  tab l iczkę z nap isem „Niedźwiedź”. Krzyszto f n ie czu ł
żadnego  bó lu , zo b aczy ł  jeszcze, jak  z kab iny  TIR-a wyskaku je młody  k ierowca
alb inos  i  rzuca s ię do  ucieczk i . Śledzi ł  gasnącym wzrok iem oddalającą s ię wichu rę
p rawie b iałych  wło sów o taczających  g łowę jak  au reo la i  falu jących  w ry tm k roków,
jak  na zwo ln io nym fi lmie. Pogoń  p rzechodn iów dopad ła alb inosa
po  k i lkud zies ięciu  k rokach , s tarszy  mężczyzna zaczął  b ić go  po  g łowie fi lcowym
kapelu szem. Rozśmieszy ło  to  Krzyszto fa, pomyślał :  „Przecież to  n ie bo l i , po  co
b ić?”. Wted y  zemd lał . Op rzy tomn iał  na parę sekund , k iedy  karetka wjeżdżała
na pod jazd  szp i tala wo jskowego . Za szybą mignęła tab l ica:  Helicopter landing area.

–  Wiem, gdzie jes tem. U nas! –  powiedział  na g ło s  do  s ieb ie i  zapad ł  w sen ,
z k tó rego  s ię już n ie obudził .

Lekarz d yżu rn y  w randze po ruczn ika podał  Mariann ie jak iś  ś rodek  u spokajający
i  n ak łon ił  ją, ab y  n a chwilę po łoży ła s ię w separatce. Leżała na boku , z o twartymi
oczyma, s tarała s ię n ie myś leć o  n iczym.

Po tem zaczęły  s ię zwyczajne p rob lemy : Marianna już zgodziła s ię ods tąp ić od
pomysłu  pochowan ia męża na cmen tarzu  w Starych  Juchach  i  zamówiła t ran spo rt
zwłok  do  Warszawy , gdy  p rzy jechała s io s tra Krzyszto fa z Krakowa i  powiedziała, że
wo lą rodzicó w b y ło , aby  wszys tk ich  chować w g robowcu  na Rakowicach , razem
z n imi. Jeszcze p rzed  śmiercią o jciec wykup ił  dużą kwaterę z pozwo len iem
na zbudowan ie obszernej  k ryp ty  na o s iem trumien . „A gdyby  pańs two  kazal i  s ię
sk remować, będzie tu  można umieścić t rzydzieści  dwie u rny” –  powiedział  u rzędn ik
w zarządzie cmen tarza.

Marian na ap atyczn ie zgodziła s ię na Kraków, chociaż dzieci  do  końca op towały
za Powązk ami.

–  Będziesz wciąż jeździ ła do  Krakowa? –  k rzyczał  zduszonym g ło sem Jacek .
–  Nie, n ie wciąż. Dam s ię sk remować i  po łożycie mn ie ko ło  n iego  –  odpowiadała,



p atrząc p y tającym wzrok iem w oczy  szwag ierk i . Tamta po tak iwała g łową
u spok ajająco .

Pu łk o wn ik  W., komendan t  szp i tala wo jskowego , g rywający  u  n ich  w b rydża,
zg odził  s ię na p rzetrzyman ie ciała Krzyszto fa w ch łodn i  p rzez jeszcze jedną noc,
a p rzed s ięb io rca p o g rzebowy  na p rzełożen ie p rzewozu  na nas tępny  dzień . Po jechały
razem z t ru mn ą czarnym, b ły szczącym karawanem ze zło tym nap isem na d rzwiach :  We
proudly offer you our Cadillacs.

–  Co  za lu ksu s! –  zachwycała s ię szwag ierka.
–  Tu  d u żo  lu d zi  wraca z Ameryk i , z emig racj i . Przywożą coś , na czym można rob ić

b izn es  –  wy jaśn i ła rzeczowo  Marianna. Po tem już milczały  całą d rogę, zapadając s ię
w po d u szk i  wy g od n ej  p lu szowej kanapy  i  t rzymając s ię ku rczowo  za ręce w czarnych
sk ó rzan y ch  ręk awiczkach . Z g ło śn ików sączy ła s ię cicha, żałobna muzyka, ale
p o p ro s i ły  k iero wcę, żeby  ją wy łączy ł .

Na p o g rzeb  Krzy szto fa do  Krakowa p rzy jechało  więcej  ludzi , n iż Marianna s ię
sp odziewała. Po za o ficjalną delegacją z Un iwersy tetu  Warszawsk iego , jego  ko legami
i  s tu d en tami d o s trzeg ła też wielu  sąs iadów z Mazu r i  gości  częs to  bywających  w ich
p ens jo n acie. W p ewnej  od leg ło ści  p rzesunęła s ię elegancka młoda dama, w k tó rej
Marian n a ro zp o zn ała dok to ran tkę Bas ię, k iedyś  powód  swo ich  zg ryzo t . Udawała, że
jej  n ie wid zi , ale tamta p rzy łapała jej  spo jrzen ie i  p rzez sekundę patrzy ły  sob ie
w o czy . Oczy  Bas i  p ro s i ły  o  p rzebaczen ie, oczy  Marianny  by ły  pus te. Na cmen tarz
p rzy b y ła też sp o ra g rupa k rakowsk ich  p rzy jació ł  szwag ierk i , jak  równ ież
g imn azjaln y ch  k o legów Krzyszto fa –  większość z n ich  wyg lądała dużo  s tarzej  n iż
o n , i  Marian n a d o znała muśn ięcia i rracjonalnej  dumy , że jej  mąż wciąż tak  s ię
trzy ma, co  ty lko  posku tkowało  ko lejnym, bezradn ie t łumionym szlochem.
Szwag ierk a wsk azała jej  wzrok iem mocno  s tarego  pana w czarnym palcie
z ak samitn y m k o łn ierzem i  szepnęła:

–  On  b y ł  jeszcze asys ten tem naszego  o jca. Zawsze p rzychodzi  tu  w roczn icę jego
śmierci , b y ł  też n a p og rzeb ie mamy .

Kied y  p o  n ab o żeńs twie wychodzil i  z kap licy , dawny  asys ten t  s tał  p rzy  wejściu .
Marian n a p o czu ła s i lny  zapach  naftal iny , ale n ie by ła pewna, czy  to  od  n iego . Szła za
tru mn ą p o d trzymy wana z jednej  s t rony  p rzez Jacka, z d rug iej  p rzez Jas ia, k tó ry
p rzy leciał  z Lo n dy n u  p ro s to  do  Krakowa. Marianna z rozpaczą i  bó lem wpatrywała
s ię w jad ącą p rzed  n ią t rumnę, ale co  chwila odwracała wzrok  na wnuka i  wtedy
o d czu wała wielk ą d umę i  pocieszen ie. Karci ła s ię nawet  w duchu , że n ie powinna
tu  i  w tak iej  ch wil i  doznawać uczucia radości , ale n ie mog ła s ię napatrzeć na n iego ,



n adziwić, że tak  u ró s ł  i  wy do roś lał . W lecie sk ończy ł  szes tn aście lat , ale wy g lądał
n a więcej , mo że ze wzg lędu  n a wysok i  wzro s t  i  p oważn y  teraz wy raz d ziecinnej
jed n ak  twarzy , n a k tó rej  cień  zaro s tu  toczy ł  zaciek łą walkę z t rąd zik iem
mło d zień czym. Za Mariann ą, Jack iem i  Jas iem szed ł  Robert . Trzymał mo cn o  pod
ramię o s łab ion ą Kas ię, p rowadzącą za rączk ę ju ż p rawie d zies ięcio letn ią An ię. Tro ch ę
za n imi, jak by  on ieśmielo na pod ążała samo tn ie Iza. Te dziewięć lat , k tó re min ęły  od
jej  ro zwo d u  z Jack iem, bard zo  ją zmien iły :  zeszczu p lała i  jak by  nawet  od mło dn iała.
By ła świetn ie ub ran a, dob rze uczesana i  jak ieś  d rob n e, p rawie n ieu chwy tn e
szczeg ó ły  od  razu  wy różn iały  ją z o toczen ia, k walifiko wały  jak o  cu dzoziemk ę.
Ch o ciaż wp rawne o ko  do s trzeg ło by , że jej  o dzież n ie poch o dzi  z markowych
b u tik ó w, ewen tualn ie w naj lep szy m razie o d  Mark sa i  Spencera, eman u jąca z n iej
en erg ia świad czy ła, że jes t  kob ietą suk cesu , mo że ty lk o  gard zi  wsp ó łczesnym
sy s temem sygn alizacj i , po kazu jącym p o zycję sp o łeczną za po mocą to reb ek  Fen d i
i  b u tó w o d  Versaceg o . Te, k tó re s tu kały  teraz po  as falcie cmen tarnej  alejk i , b y ły
n iezap rzeczaln ie w d ob rym gatu nk u , ale ich  mark a n ie s tałab y  s ię p rzy czy n ą
wn ik l iwy ch  dociek ań  ży jący ch  tak imi tajemn icami by tu  dam, g dyb y  tak owe
zn alazły  s ię p rzy p adk iem n a ty m p og rzeb ie. Na szczęście s ię n ie znalazły , k u  mn iej
lu b  b ard ziej  szczerej  u ld ze Jacka, k tó ry  wciąż lu b i ł  s ię p rzeds tawiać jak o  ich  o fiara.

Gd y  d o tarl i  do  g ro bowca ziejąceg o  d ziu rą od walonej  p ły ty , k o ścieln y  trzymający
w d łon iach  d wa do  złudzen ia po dob ne d o  s ieb ie p rzed mio ty :  mik ro fo n  i  p rzeno śn e
k ro p id ło , bez wah an ia wy brał  p ierwszy  z n ich  i  p od ał  k s iędzu . Ten  po d rapał
w s iateczk ę u rządzen ia, o dch rząk nął  i  p rzez nadmiern ie wielk i  g ło śn ik  pop łyn ęła
n a cały  cmen tarz zagmatwan a mowa, w k tó rej  ch wali ł  zmarłeg o , a także wymien iał
jeg o  zas łu g i , op isu jąc je tak  og ó ln iko wo , że pasowałyb y  do  każdeg o . Z u znan iem
p o witał  d ecyzję pocho wan ia g o  tu taj , co  o k reś l i ł  jako  „po wró t  do  p ras tary ch  k o rzen i
ro d zin y  k rak owsk iej”, a co  świadczy ło  o  ty m, że n ic o  tej  rodzin ie n ie wie.
Grob o wiec by ł  t rochę u p ro szczo n ą rep l ik ą dziewiętn as towiecznej  kap licy  rodu
Kalin o wsk ich  na cmen tarzu  Łyczakowsk im we Lwowie, k tó rą n ied łu go  p rzed  swo ją
śmiercią k azał  b y ł  wyb u do wać s tary  p ro feso r, i  to  w p ewn y m sen s ie t łu maczy ło
tro ch ę k s iędza:  tu  też ro i ło  s ię od  tak ich  k ap lic w s ty lu  gal icy jsk iej  p seu dok lasyk i ,
k tó re k rako wian ie u ważają za swó j wk ład  d o  k u ltu ry  o gó lno ludzk iej , ch o ć są on e
k o p iami wied eń sk ich  lub  p ary sk ich  g ro bowców.

Po  p o g rzeb ie g oście zo s tal i  zap roszen i  n a p oczęs tun ek  do  s tarej  res tau racj i
Hawełk a w Ryn ku . Wy so ka, t roch ę po sęp n a sala o  ścian ach  wy ło żony ch  ciemn ą
b o azerią i  obwieszon y ch  ob razami w zło ty ch  ramach , k tó ra w in n ym mieście



u chod ziłaby  za muzeum, b y ła dob rym miejscem n a smu tn ą s ty p ę. Ks iąd z, teraz ju ż
p o  cywilnemu , zatarł  ocho czo  ręce.

–  Mają tu  dob rą maczan kę –  po wied ział .

Marian n a aż d rgn ęła, s ły sząc to  s łowo .
–  Co  za wu lg arna nazwa!

–  Nazwa p ro s tacka, ale smak  wy kwin tny  –  o d parł  k s iąd z z d wuznacznym
u śmiechem, jakby  czy tał  w jej  myś lach . Przep ro s i ła g o  i  p o deszła do  Kas i , k tó ra
czekała n a n ią z bok u . Ob jęły  s ię bez s łowa i  u ścisk ały .

–  Jes tem w ciąży… –  szepn ęła jej  Kas ia do  u ch a.

Marian n a s ię rozjaśn i ła.

–  Wspan iale! Od  k iedy?

–  Ju ż t rzeci  mies iąc.
–  I n ic n ie mówil iście?

–  Ty m razem chciel iśmy  to  u k ry wać, i le s ię da. Zwłaszcza jak  dok to r wy liczy ł
termin . Powin n o  s ię u rodzić w two je u rodziny , dwudzies teg o  czwarteg o  k wietn ia.
Bard zo  by śmy  chciel i , żeb y  by ł  tak i  jak  ty , ch ociaż to  b ędzie ch ło p iec…

Marian n a s ię ro zp łak ała. Do  tej  ch wil i  t rzy mała s ię d zieln ie, szy bko  ocierała
wilgo tn iejące oczy  i  w szp i talu , k ied y  lekarz s twierd zi ł  zgo n , i  n ad  g robem, k iedy
p od ch odzil i  z kon do len cjami, a teraz ta rad o sna n o wina zb u rzy ła wszy s tk ie tamy .
Kas ia o b jęła mocno  matk ę i  cho ciaż p rzy wo łała wszelk ie swo je szo rs tkości , całe
swo je o pano wan ie i  d ys tan s  wobec świata, też n ie mog ła p o wstrzymać łez. Uciek ły
d o  łazien k i , jak  d wie k o leżank i  na p rzerwie w szko le, żeb y  s ię wyp łak ać, n aszep tać
i  po p rawić ro zmazan y  tu sz.

Nie ch ciała wracać z Robertem i  Kas ią ich  samo chod em. Jacek  pos tan owił
wy sk oczyć do  Zak o panego  o dwiedzić k u mpla, sko ro  b y ł  ju ż tak  b l isk o , a jeg o  min a
łgarza zd radzała p łeć tego  p rzy jaciela. Iza zdecydo wała s ię zo s tać, ab y  p o kazać
Jas io wi Krak ów. Marianna wy brała po wró t  p o ciąg iem. Jas io  od p ro wad ził  ją aż do
wag o nu , p o żeg nała s ię z n im czu le, a o n  ob iecał  p rzy jechać na ferie świąteczn e.

Całą d ro g ę p rzed rzemała, zak ry ta po łą p łaszcza. Czasem u chy lała ją t ro szk ę
i  p atrzy ła na p rzesuwające s ię za szyb ą szare, mok re l is top ad owe po la. Obrazy  traci ły
o s tro ść, rozmazywały  s ię, p rzelaty wały  p rzez n ie s trzępk i  n ied awn y ch  wydarzeń , ale
b ez żad nego  p o rządk u  i  sen su , jak ieś  n ieis to tne fragmen ty , nag le o s tre szczegó ły :
tab l iczk a n a t rumn ie, k s iąd z na s typ ie zas łan iający  sob ie u s ta serwetką, czarn e
o ku lary  Jacka, w k tó ry ch  od b ija s ię bezl is tne d rzewo  n a cmen tarzu . To  d rzewo  n ie



wied zieć czemu  wzruszało  ją bardzo  i  k ied y  czu ła s trużkę łez ściek ających  jej
p o  po liczku , ocierała ją wierzchem d łon i  i  chowała g łowę pod  p łaszcz, ale zaraz zn ów
rob iła sob ie szparkę i  wpatrywała s ię w co raz bardziej  ciemn iejące pasmo  p ejzażu
wy trwale uciek ającego  za oknem. Cały  czas  wracała myś lami do  s łów Kas i :  „Bardzo
b yśmy  ch ciel i , żeby  by ł  tak i , jak  ty … ” i  n ie mog ła s ię n imi nacieszyć. Kas ia,
có reczk a tatu s ia, zawsze o sch ła, najeżo na, k ry tykan ck a, i  n ag le taka zmiana?! Jeżel i
ma s ię u rod zić p o d  kon iec kwietn ia, jeś l i  n awet  n ie 2 4 , to  w każdym razie b ęd zie
By k , jak  ja… Ale –  p o l iczy ła sob ie n a palcach  –  jeś l i  b ędzie w kwietn iu , to  znaczy ,
że by ł  po częty  pod  kon iec l ipca, p od  zn ak iem Lwa… Jak  Krzyszto f.

W Ełku  na dworcu  czekał  Jó zek  z samo ch odem. Pocałował  ją w rękę, czego  n igdy
n ie czyn ił , wymamro tał  jak ieś  n iezręczne k o ndo lencje, p o  czym p rzez całą d rogę do
Pan is trug i  op o wiad ał , co  s ię wydarzy ło  p rzez o s tatn ie dn i , a n ie wydarzy ło  s ię n ic.
Na po d wórzu  en tu zjas tyczn ie p o witały  ją p sy , Najk i  i  Czarn y , mały  Hen iek ,
szo rs tko włosy  jamn iczek , pup ilek  Krzyszto fa, p łak ał , wy rzucając z s ieb ie p reten s je
za jej  d łu gą n ieo b ecno ść, i  szarpał  karcąco  no gawkę jej  d żin sów.

Hen iek  by ł  n as tępcą Bax tera, b ardzo  podobn eg o  jamn ika, też szo rs tkowło seg o ,
k tó rego  Krzy szto f ku p ił  Mariann ie na u rodziny  zaraz na początku  ich  mazu rsk iego
ży cia. Miało  b yć on o  ty lko  wakacy jn ym ep izo d em, a czym s ię s tało , teraz właśn ie s ię
o kazu je. Bax ter by ł  p sem mąd rym, o  zdecydo wanym charak terze i  wy rob ionych
p og lądach  na ży cie, na p rzyk ład  n ie lub i ł  dzieci , zwłaszcza małych . Niewy k lu czo ne,
że malu ch y  p rzy p omin ały  mu  o  jego  ko mpleks ie małego  wzros tu , cho ciaż mog ły  mu
też, o d wro tn ie, do d awać tym o tuchy . Jak  by ło  nap rawd ę, ju ż s ię n igdy  n ie dowiemy ,
zwłaszcza że b ied ak  zmarł , w każdym razie l iczba ug ryzionych  (n ie p og ryzio nych , bo
zawsze by ło  to  ty lko  jedn o  capn ięcie) i  po s traszonych  d zieci  zatrważająco  ro s ła.
Kalino wscy  g ral i  wobec gości  komed ię, że s ię tym p rzejmu ją, b y ło  jodyn o wan ie,
u śmierzan ie b ó lu  czeko ladą, p rzep ro s iny , p okazowe karcen ie Bax tera su rowymi
s łowami, g odn ymi n iep rzejednany ch  p roku rato rów świętej  inkwizy cj i , zawstyd zan ie
g o  pu b liczn e i  k aran ie k arcerem (w rzeczywis to ści  zamykan ie w syp ialn i , g d zie
rozwalał  s ię w ich  po ściel i  i  po dżerał  h erbatn ik i  zapomniane n a nocn ej  szafce).
W sk ry to ści  duch a cieszy l i  s ię, że może p rzynajmn iej  n iek tó rzy , z najbardziej
d oku czl iwymi b acho rami, z powodu  p sa zrezy gnu ją z n as tępnego  p rzy jazd u .
Klasy czn y  uk ład  k i ja i  marchewk i:  k i jem by ł  Bax ter, a marchewk ą –  marchewka
à la k s iążę Radziwił ł , go towana w mleku  z p iep rzem i  o d ro b in ą miod u .
Łakomczu ch om trudno  b y ło  z n iej  zrezygnować.

Niepo hamowane wścib s two  Bax tera, k tó ry  mus iał  zawsze być b l isko  Mariann y ,



więc łazi ł  za n ią k rok  w k rok , p rzys łuch iwał  s ię jej  rozmo wom telefo n iczny m,
sk robał  do  d rzwi, k iedy  zamyk ała s ię w łazience, szwendał  s ię po  scho d ach  w gó rę
i  w dó ł , ugan iał  s ię za zającami po  p o lach , wczo łg iwał  do  podziemny ch , l is ich
lab iry n tó w, dop rowad ziło  jeg o  k ręgos łup  do  ru iny :  zo s tał  do tkn ięty  paral iżem
ty lnych  łap . Wożen ie g o  po  weterynarzach  i  k l in ik ach  n ic n ie dało , władzy  w no g ach
n ie odzy sk ał . Wlók ł  za so b ą ty lne b ezwład ne łap k i  po  kamien iach  p odwórka,
ścierając je sob ie do  k rwi, b o  za n ic n ie ch ciał  abdyk ować ze swego  tronu  wład cy
tego  małego  świata. Co  p rawda wyg lądał  raczej  na Łazarza n iż k ró la Dawida,
po g ro mcę Go liata –  Najk iego , k tó rego  po trafi ł  n ieraz zd rowo  p o gon ić. Marian na
najp ierw wyp rowadzała go , uno sząc mu  ty łek  na szal iku , po tem Krzyszto f
ob s talował  d la n iego  d wuko łowy  wózeczek , k tó ry  p rzy twierdzony  p ask ami do  jeg o
tu łowia zaczął  mu  dob rze s łużyć. Bax ter s tał  s ię atrakcją pod wórka, k tó re dumnie
p rzemierzał , tu rk o cząc k ó łk ami, n iczym wóz b o jo wy . Kiedyś  na widok
nad jeżdżająceg o  dziwnego  wó zk o -p sa jak iś  zab łąk an y  kundel , k lasyczny  wiejsk i
raub ri t ter, rzuci ł  s ię do  p an icznej  ucieczk i  ze skowy tem p ros taczka, k tó ry  spo tkał
ko smitę. Na noc b iednego  inwalidę ws tawiano  d o  dziecinnego  k o jca, gdzie
po  b ezsk u tecznych  p rób ach  s fo rsowan ia ciasn ych  sztachet  spał , chcąc n ie chcąc,
na pamp ersach  do  rana. Na tydzień  p rzed  Wig il ią Marianna, k tó ra zawsze wstawała
wcześn iej  o d  Krzy szto fa, zobaczy ła, że Bax ter, zamias t  w ko jcu , śp i  na ś rod k u  h al lu ,
ob o k  og romnej  kałuży  s ików. „Nie wsadził  go  na no c w pamp ersy !” –  zło rzeczy ła
w myślach  Krzyszto fowi, a dop iero  za t rzecim p rzejściem p rzez h al l  zobaczy ła, że
Bax ter n ie ży je. Jakąś  nadp rzy ro dzoną, nad jamn iczą s i łą wydos tał  s ię z ko jca, może
wy leciał  na sk rzyd łach , k tó rych  na chwilę mu  użyczy ł  an io ł  śmierci , aby  u mrzeć
wo ln ym, du mnym p sem.

Krzyszto f i  Józek  pocho wali  go  na zwierzęcym cmen tarzyku  za s tarą obó rką,
gd zie leżała już sęd ziwa jamn iczka Józka, k tó ra s ię u top iła w basen ie, co  wyg lądało
na samobó js two , p ięk na Lo lka, fesche Lo la, z b rwiami Marleny  Dietrich , zab i ta
mercedesem p rzez s tęskn ionego  au to ch ton a, o tru ty  po ds tępn ie, w tajemn iczy ch
ok o licznościach  Graf i  d wa zaduszone p rzez n iego  łabędzie o raz k i lka bezimienny ch
ko tów, szczu rów i  p takó w pad łych  w walce o  by t . Józek  z mo zo łem ro zb ijał
zmarzn iętą już ziemię, Krzy szto f p rzyg lądał  mu  s ię w milczen iu . Wło ży li  do
p ły tk iego  g ro b u  ciało  Bax tera sp owite w całun  z fo l i i  k uchennej , Józek  zasypał  dó ł
i  uk lepał  mały  ko p czy k . Pos tal i  nad  n im ch wilę w milczen iu , po tem podali  sob ie
ręce i  rozeszl i  s ię b ez jed nego  s łowa. Ilek roć Krzyszto f opo wiad ał  o  tym Mariann ie,
od wracał  g ło wę, żeb y  n ie widziała, że mu  wilgo tn ieją oczy .



–  O k tó rej  by ł  pog rzeb? –  zapy tał  nag le Jó zek .

–  O p ierwszej .

–  On  od  wczo raj , g d zieś  właśn ie od  p ierwszej , n ic n ie jad ł . Ty lk o  wodę p i je.
Marian n ie łzy  zak ręci ły  s ię w oczach , ale n ic n ie powiedziała. Dop iero  gdy

zn alazła s ię w łó żk u , zg as i ła świat ło  i  ws łuchała s ię w zn ajome no cn e odg ło sy  swego
domu , gd y  zamarła w bezruchu  w oczek iwan iu  na g łuchy  ło sk o t  pomp y  w p iwn icy ,
k tó ry  k iedyś  b rała za jęk  jak iejś  p o tęp ionej  d u szy  i  ten  jęk , ju ż o swo jony  w końcu
nas tąp i ł , gdy  zaczęła mach in aln ie l iczy ć sk rzypn ięcia b laszanej  cho rąg iewk i
na dachu , k tó rą każdej  nocy  Krzyszto f ob iecywał nao liwić, a zawsze o  tym rano
zap ominał , wtedy  n ag le spos trzeg ła, że pancerne sk ry tk i  w p rzechowaln i  na s tary m
dworcu  zap omn ianej  l in i i  ko lejo wej , w k tó rych  pochowała wszys tk ie swo je
wspomnien ia, zaczynają s ię teraz z ty m ry tmicznym sk rzyp ien iem o twierać, że
wysypu ją s ię z n ich  o b razy  wspan iałych  lat , p ięk nych  d n i  i  chwil  p rzeży tych
z Krzyszto fem, i  gdy  zro zumiała, jak  bard zo  by ł  jej  b l isk i , jak  mocno  go  kochała,
dop iero  wtedy  nak ry ła g łowę ko łd rą i  rozry czała s ię jak  dzieck o .

Rano  wstała o  zwyk łej  po rze, szybko  umy ła s ię i  ub rała, po  czy m zeszła do
kuchn i . Pan i  Helen k a po d ała jej  kawę i  żeby  pohamować chęć rozmowy , po szła
gdzieś , udając zaaferowan ie, jakby  by ł  szczy t  sezonu , pens jonat  o twarty , a jad aln ia
pełn a gości . Mariann a p i ła kawę zapatrzona w jak iś  dalek i  punk t  za o k nem, p o tem
poszła na s try ch  i  wyszukała kartonowe p u d ło  z IKEI z nap isem „199 9 –2004”. By ło
ciężk ie, ale Marianna p rzemog ła chęć, ab y  tam je o tworzyć, i  zn io s ła je z wys i łk iem
do  b iu ra, o dpoczywając co  k i lka scho dów. Tu  o tworzy ła pud ło  i  wy ciągn ęła
k i lkanaście kartono wych  teczek  i  dużych  ko pert . Na każdej  by ł  pedan tyczny  nap is
czarnym flamas trem: „Dokumen ty”, „Fo tog rafie” lub  „Lis ty” z zazn aczen iem daty .
Zaczęła o d  ko perty  ze zd jęciami z 1 9 99  roku .
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Na kopercie by ł  nap is :  „Lato  99  –  nas i  goście”. Marianna wysypała fo tog rafie
na b iu rko  i  zaczęła je p rzeg ląd ać. Powtarzała s ię regu ła:  goście u śmiechn ięci ,
opalen i , t rzymający  w rękach  s ło ik i  p rzetworów, k tó rymi obdarowała ich
na pożegnan ie, o taczają gospodyn ię u śmiechającą s ię z lekk im zażenowan iem, ale
i  z saty s fakcją. Na o dwrocie częs to  znajdowała pochwalne dop isk i  i  podziękowan ia
za udany  p o b y t , „fan tas tyczne wakacje”, „n iezapomniany  k l imat”, „cudowną
kuchn ię” i td . Zauważy ła, że na tak ich  z regu ły  p rzysy łanych  po tem z od leg łych
mias t  i  k rajó w fo tog rafiach , bardzo  rzadko  uchwycony  by ł  Krzyszto f. Uchwycony  –
 to  dob re ok reś len ie, bo  zawsze wyg lądało  na to , że t rafi ł  n a zd jęcie, gdyż właśn ie
p rzechodził  obo k  albo  dał  s ię up ros ić w o s tatn iej  chwil i  i  migawka p rzy łapała go
w ruchu , po wo d u jącym lekką n ieos tro ść, zamazan ie ry sów twarzy . Powtarzało  s ię
to  z n iemal  ch ro n iczną upo rczywością, n iezależn ie od  tego , k to  by ł  na zd jęciu  i  k to
je wykonał . Teraz, k iedy  Marianna rozłoży ła k i lkanaście fo tog rafi i  obok  s ieb ie,
uderzy ło  ją to  i  zas tanowiło . Jak  gdyby  Krzyszto f uk rywał  s ię p rzed  czymś lub  p rzed
k imś  i  bał  s ię, że tak ie zd jęcia go  zdemasku ją. Marianna oczywiście znała jego
n iechęć d o  zawieran ia nowych  znajomości , do  nawiązywan ia b l iższych  kon tak tów
z o sobami, k tó re n ie budziły  w n im zau fan ia, n ie mówiąc już o  tych , k tó rych  uważał
za k retynów, czy l i , co  tu  k ryć, większości  ludzkości .

Kiedy  wy jeżdżal i  nad  morze z małymi jeszcze dziećmi, Krzyszto f p rowadził
rodzinę w n ajdalszy  kąt  p laży , kopał  tam g rajdo ł  i  o taczał  p łóciennym parawan ik iem
w nadziei , że n ik t  tam n ie p rzy jdzie i  n ie rozłoży  s ię tuż obok . Nies tety
po  k i lkun as tu , n o , może k i lkudzies ięciu  minu tach  spoko ju , podszy tego  jednakże
nerwowymi obawami, k iedy  Krzyszto f co  jak iś  czas  wys tawiał  g łowę zza parawan iku
i  czu jn ie lu s trował  oko licę, co  rozśmieszało  Mariannę, bo  upodabn iało  go  do  p ieska
pus tynnego  czy  innego  g ryzon ia og lądanego  w telewizj i , n a ho ryzoncie ukazywała
s ię l iczna ro d zina –  dzieci , d ziadkowie, up io rne cio tk i  pod  k ierown ictwem
zaradnego  o jca lub  apodyk tycznej  matk i  –  i  rozk ładała s ię tuż obok  n ich . Przeważn ie
by li  to  Ślązacy , zawsze miel i  rad io  Szaro tka sk rzeczące na cały  regu lato r. Krzyszto f
p rzeżywał to rtu ry :  z jednej  s t rony , obu rzało  go  chamstwo  tak ich  in truzów, z k tó rego
on i  n ie zdawali  sob ie wcale sp rawy  i  nawet  sygnalizowali  chęć nawiązan ia
znajomości , z d rug iej  za n ic w świecie n ie okazałby  swo jej  dezap robaty , n ie mówiąc
o  wyg łoszen iu  s łów p ro tes tu . Pó ł  b iedy , jeś l i  wśród  in truzów trafi ła s ię jakaś  młoda
zg rabna d ziewczy na albo  do rodna do jrzała kob ieta o  rubensowsk ich  k ształ tach ,



wted y  Krzy szto f d awał  n iekon tro lowany  koncert  ob łudy :  n iby  fukał  n iezadowo lony
z sąs ied ztwa, ale zza gazety , albo  k ry jąc oczy  za ciemnymi oku larami i  n iby  patrząc
n a mo rze, zezo wał w k ierunku  p rzyby łego  ob iek tu  i  z p rzy jemnością kon temp lował
u lu b io n e k ształ ty . Marianna zawsze wyczuwała to  natychmias t  jak imiś  czu jn ikami
u mieszczo n y mi w ciele kob iety  wszędzie:  na p lecach , na ty le g łowy , na p iętach . Nie
p atrząc, wid ziała, jak  Krzyszto f n ie może s ię napatrzeć na kob iece wdzięk i .
Szczeg ó ln ie gu s to wał  w u rodach  p ro s tych , żeby  n ie powiedzieć p ro s tack ich . Ładna
p ro letariu szk a alb o  wieśn iaczka, k tó rej  figu ra by ła n iby  zg rabna i  p rawie szczup ła,
lecz wszy s tk ie k o b iece atrybu ty , b iu s t , pupa, uda, jakby  o  numer większe,
wy razis tsze –  to  b y ł  jego  ideał . Po trzebował szczyp ty  wu lgarności  albo  jak iegoś
p rzery so wan ia. Ko b iety , na k tó re zwracała mu  uwagę Marianna, zwyk le posągowe
p ięk n o ści  czy  szlachetne p ro fi le, w ogó le go  n ie in teresowały . W domach  p ięknych
d am zawsze ły pał  pożąd liwie na ładne poko jówk i, jeś l i  tak ie u  n ich  s łuży ły .
Marian n a, w swo jej  wielk iej  mąd rości , n ie miała mu  tego  za złe. Z jednej  s t rony
wied ziała, że on  s ię za bardzo  jej  bo i , żeby  zaryzykować p rzygodę na boku , z d rug iej
b y ła zad o wo lo n a, że tak  docen ia u rok i  kob iecości , że jes t  tak im koneserem
d amsk ich  wd zięk ó w.

Kied y ś  sp o tk al i  na dep taku  ko legę Krzyszto fa ze s tud iów z jakąś  d ługonogą
g id ią i  zap ro s i l i  ich  do  swo jego  g rajdo ła. Marianna zlu s trowała k ry tyczn ie
d ziewczy n ę i  u sp o ko iła s ię na widok  jej  p rzeraźl iwie b ladego , chudego  ciałka
z wy raźn y mi „so ln iczkami” i  sp iczas tymi łokciami. Ledwo  nak remowali  s ię i  u łoży li
p o k o tem n a ręczn ik ach , nadeszła jakaś  hałaś l iwa rodzina, jak  na zło ść ze Śląska. Nie
zd ąży li  n awet  ro złożyć koca w szaro -bu rą szachown icę, a już ko lega Krzyszto fa
zap ro p o n o wał p o d n ies ionym g ło sem, żeby  raczej  mu  s ię po łoży li  na ręczn iku  albo
p o  p ro s tu  n a jeg o  g łowie, żeby  mu , ku rwa, wp ierdo li l i  jego  kanapk i , a dzieciak  żeby
s ię p o rzy gał  n a jeg o  gazety ! Ślązacy  oddali l i  s ię bez s łowa z p rzerażen iem w oczach
i  ro zło ży li  s ię w bezp iecznej  o d leg ło ści . Krzyszto f u śmiechnął  s ię z ap robatą
i  p o k azał  k o led ze un ies iony  kciuk , chuda panna n ie un io s ła nawet  g łowy , ty lko
o p iaszczo n ą s to p ą po tarła czu le łydkę swo jego  pana, on  k lepnął  ją w ty łek
i  mamro cząc p o d  n o sem jak ieś  obelg i , wyciągnął  s ię na ręczn iku . Marianna, chociaż
mach o  zaimp o n ował jej  zdecydowan iem, t rochę żałowała, że odpędził  tak  b ru taln ie
d o ść sy mp aty czn ie wyg lądających  ludzi . Ona w tak ich  wypadkach  częs to  sama
zag ad y wała d o  in truzów, wdawała s ię w rozmowy , w pokazywan ie sob ie wzajemn ie
zd jęć, częs to wan ie owocami, a to  d la Krzyszto fa by ło  to rtu rą i  powró t  z p laży
p rzemien iał  s ię w p rzyk rą k łó tn ię.



Właściwie wszy s tk ie ich  zn ajomości , k tó re p o tem zamien iały  s ię n awet  w wielk ie
p rzy jaźn ie, zaczyn ały  s ię o d  n abu rmuszon ej  n ieu fn ości  Krzyszto fa. Brało  s ię to  s tąd ,
że o n  w g runcie rzeczy  by ł  b ardzo  n ieśmiały , wręcz ws tyd liwy , n ie p o trafi ł
ro zmawiać „o  wszys tk im i  o  n iczy m”, mus iał  k ogo ś  zn ać, wied zieć, czym s ię
in teresu je, mieć z n im wspó lny  język , wtedy  o twierał  s ię, okazywał s ię ro zmownym,
ciek awy m, symp atycznym, a nawet  dowcip n ym go sp odarzem lub  go ściem,
w zależn o ści  od  teg o , gd zie sp o tk an ie miało  miejsce.

A w latach  s ied emdzies iątych  zaczęło  w Warszawie k witn ąć życie towarzysk ie.
Wzg lęd n y  do s tęp  d o  n iesp o ty kany ch  wcześn iej  d ób r, zag ran iczn ych  alkoh o li ,
cy tru só w, s łod y czy , lep sze zao patrzen ie sk lepó w, p o zo ry  o twarcia s ię n a świat  d zięk i
wak acjo m w Bu łgari i  czy  Jug o s ławii , wszys tk o  to  zach ęcało  do  o rg an izo wan ia
sp o tk ań  w do mach , co raz bard ziej  warty ch  p o chwalen ia s ię n owymi meb lami, do
wy k azan ia s ię talen tem ku lin arny m, pok azan ia s lajd ów z po d ró ży , poczęs to wan ia
p rzy wieziony m z Węg ier winem eg ri  b ikaver, k tó re by ło  wted y  d la n ich  szczy tem
lu k su su . Ich  mieszk an ie n ie by ło  duże jak  n a s tandard y  p rzedwo jen ne, ale Go mułk a
i  jeg o  ek sp erci , u s talający  n o rmy  mieszk an iowe w latach  sześćd zies iątych , s łynn e
M2 , M3 , n azwaliby  ich  pok o je salami (n ie my lić z włoską węd liną!). Ob szern e,
a p rzed e wszys tk im wysok ie, o  wielk ich  o knach  i  dwusk rzyd łowych  d rzwiach ,
sp rawiały  wrażen ie większych  n iż w rzeczy wis to ści  i  lu k susowych . Es tety czn e
k walifik acje Marianny  i  zamiło wan ie do  pedan teri i  Krzyszto fa zaowocowały
p ięk n ymi wn ętrzami, ch ociaż n ie miel i  cenn ych  meb li  an i  o b razó w. Marian na dos tała
o d  jak iejś  cio tk i  p iękn ą sy p ialn ię w s ty lu  art  d éco , k tó rej  jej  dzieci  pozb y ły  s ię ze
wstrętem na rzecz mo dn y ch  meb lościan ek . Krzyszto f p rzywió zł  z Krak owa
p arę o b razów po  rod zicach , a o gó lny  k l imat  tworzy li  on i  sami swo ją g o ścinn o ścią,
jeg o  p o czuciem h u moru , zap ach ami jej  k uchn i  ju ż o d  p ro gu  witającymi
zap ro szo n ych . Że p o trafi  d o b rze go tować, w ogó le k iedy ś  n ie wied ziała, p omag ała
n ieraz mamie czy  b ab ci  w ku ch n i , ale wted y  mało  ją to  ciek awiło , n ie s tarała s ię
zap amięty wać ich  p rzep isów. Jako ś  p rzecież wch odziło  jej  w k rew i  teraz nag le
zak wit ło . Na gas tro no miczny  deb iu t  zap ros i ła sweg o  p ro feso ra z ak ad emii ,
świetn eg o , ch o ciaż t ro ch ę n iedocen ian ego  malarza An to n ieg o  M., ko n esera
i  smak o sza, k tó ry  wiele jeźd zi ł  po  świecie, ale p rzed  wo jną, k iedy  to  jeszcze b y ło
n o rmaln e. Pro feso r su rowo  zrecen zo wał każde d an ie, k ażd ą p o trawę, ale jego  k ry tyk a
n ie b y ła jało wa, lecz twó rcza, p o łączon a z p rak tyczny m szk o len iem. Teg o  wieczo ru
Mariann a nauczy ła s ię g o to wać ry ż na sy p ko , a b iałe wino  pod awać sch łodzo n e,
p ro feso r n atomias t  poch wali ł  smak  Marian ny , po n ieważ jej  po trawka cielęca w so s ie



cy try nowo -ko p erko wy m ok azała s ię wyb o rn a.
W ty m ok res ie zb l iży l i  s ię d o  trzech  k o leg ów ze s tud iów, k tó rzy  w od różn ien iu

o d  Krzy szto fa po d jęl i  p rak tyk ę w swo ich  sp ecjalno ściach :  Eu zeb iu sz w gas tro lo g ii ,
Jan u ary  w en dok ryn o lo g ii , a Wacław w ch iru rg i i  n aczyn iowej , p oznal i  ich  żony ,
d zieci  w wieku  ich  własnych , a że wszyscy  mieszk al i  n a Żo libo rzu , zaczęl i  u  s ieb ie
b ywać. Wk ró tce u tworzy ło  s ię kó łko  b l isk ich  p rzy jació ł , d o  k tó reg o  p rzy łączy ł  s ię
jeszcze jed en  ich  ró wieśn ik  i  k o leg a ze s tu d enck ich  czasów, Lu d wik , reży ser
o pero wy , p os iad acz p ięk nej  wil l i  i  g o spo d arnej  żo n y  o raz p ary  rasowych
p osok owcó w, g dy ż jeg o  p rawd ziwą p as ją by ło  my ś lis two . Dzięk i  temu  wciąż b y li
zap raszan i  n a udźce, comb ry  i  pasztety  świetn ie p rzy rządzane p rzez pan ią
Lud wikową. Dzieln y  nemro d  miał  jeszcze jedn ą ob o k  p o lo wań  p as ję:  zb ieran ie
an tyk ów. Ich  do m wyg lądał  jak  wielk i  an ty kwariat , a t rzeb a p rzyznać, że go sp odarz
miał  wy jątkowy  smak  i  wiedzę, więc n ie u świad czy ło  s ię tu  żadn eg o  k iczu  an i
falsy fikatu . Zb ierał  ob razy  i  miał  k i lka świetn y ch :  parę baro ko wy ch  p o rtretó w
k awalerów maltań sk ich  wyszab ro wany ch  k iedy ś  z zamk u  joann itó w w Sonn en bu rgu
(o  czym świad czy ł  do kumen t nalep io n y  n a o d wrocie p łó tna), a mimo  to  bezczeln ie
wstawio ny ch  do  Desy  i  p rzez n ią mu  sp rzed an ych ;  świetn y  p o rtret  o ficera
w czerwo nym fezie i  g alo wy m mu ndu rze ob wieszo n ego  med alami, z o rd yn an sem
trzy mającym za uzdę p iękneg o  k o n ia rasy  arab sk iej , pod p isany  nazwisk iem malarza
Gran dchamp  (Lud wik  wy k ry ł , że wy b itnego , pos iad ająceg o  nawet  o so bne muzeum
w Lozann ie czy  Genewie) i  d atą –  Caire 1 86 1 . Dziwne b y ło  to , że w t le namalo wan a
b y ła p an o rama n ie Kairu , lecz Ko n s tan tyno p o la z charak tery s tyczną ko pu łą
i  minaretami meczetu  Hag ia So fia… Stop ! –  wsp o mnien ia Marian ny , rozwijające s ię
jak  n ić ze szpu lk i , zatrzymały  s ię. „Nie mo gę tak  ro zp ęd zać p amięci , b o  o szaleję! –
 skarci ła s ieb ie w d uchu . –  Trzeba p rzejrzeć i  up o rządk ować pap iery , jeś l i  zn ajdzie
s ię jak aś  n ied o p ro wad zo na d o  k o ńca sp rawa, jakaś  ko respon dencja b ez odp owiedzi ,
b ędę mus iała to  wszys tk o  pozałatwiać”.

Ta persp ek ty wa po ważn ie ją p rzerazi ła. Biu ro  p ro wad ził  zawsze Krzyszto f, to  on
p ilnował fak tu r, o n  obs ług iwał  k omp u ter i  zap rowadził  tam swo je p o rząd k i , on
zajmował s ię ko resp on d encją i  ro zmowami z k l ien tami w o b cych  język ach , a n ie
d ość, że miał  idealn y  p o rządek  w pap ierach  i  ko mpu terze, to  i  n iezawod n ą pamięć.
Nie mog ła s ię nad ziwić, że k to ś  tak i , k to  p rzes trzeg ał  wszy s tk ich  termin ó w
p łatn ości , czy tał , ro zu miał  i  zapamiętywał  p rzep isy  u rzędowe, n ie jes t  w s tan ie
zap amiętać dat  p opu larn y ch  imien in , k to  s ię k iedy  i  z k im rozwiód ł , jak  s ię n azy wają
p ańs two , k tó rym o d k ło n il iśmy  s ię p rzed  ch wilą na u l icy  i  skąd  ich  zn amy . Tak ą



wied zę o n a miała wyku tą na b lach ę i  z tą wied zą teraz zos tała, jak  ze s tertą
zd ewalu owanych  b ank no tów, za k tó re n ie można ju ż n ic ku p ić.

Wsu nęła fo to g rafie do  koperty  i  od łoży ła ją do  pud ła. Włoży ła n iep rzemakalny
p łaszcz i  wyszła n a po d wórze, k ieru jąc s ię w s tronę pó l . Psy , Najk i  i  Czarny , bez
żad n ej  zachęty  wy lazły  ze swo ich  bud  i  z rad osnym poszczek iwan iem pob ieg ły
p rzod em, mały  Hen iek  szed ł  p rzy  no d ze. W g łowie Marianny  do p iero  w tej  chwil i
zap al i ł  s ię wielk i , żó ł ty  neon :  JESTEM W DOMU.

Minęła p iramidę, swo ją du mę zb udowan ą n iedawno  mimo  p ro tes tów Krzyszto fa,
k tó ry  n ie wierzy ł  w jej  rzek omo  leczn icze działan ie i  mówił , że tan iej  b ęd zie
i  n a jedn o  wy jd zie zlep ić min iatu rowe p iramidk i  z karton u  i  p rzy wiązać tas iemkami
d o  g łó w, o  czym z powagą p rzekon y wał au to r artyku łu  w jak imś  specjal is tyczny m
p isemku  wyd awanym chyba p rzez cyn ików d la łatwowiern ych  man iak ów. Kiedy
jednak  p iramida powstała, a o n  z g rzeczności  u legał  en tuzjas ty czn y m namowo m
żo ny  i  wch o dził  tam na sak ramen talne dwadzieścia minu t , zawsze po  wy jściu
twierd zi ł , że n ic n ie czu je. Nie wiedział , że Marian n a szy bko  odk ry ła jego  tajemn icę:
p o  p ro s tu  naty chmias t  tam zasyp iał , więc cóż miał  czuć? In aczej  on a:  k iedy  tam
sied ziała na pod wyższen iu , w wygod nym fo telu , s łuchając cichej  muzyk i  albo
n ag ran y ch  d źwiękó w n atu ry , fal  morsk ich  lub  szumu  wiatru , wydawało  s ię, że n iemal
widzi  s t ru mień  p ędzącego  p ro mien iowan ia kosmicznego , k tó re p rzep ły wa p rzez jej
mózg , zo s tawiając w n im leczn icze cząs tk i  materi i . Wychodziła z p iramidy
n ałado wana energ ią, emanu jąca en tuzjazmem i  p o szu ku jąca d la n iego  u jścia.
Zas tanawiające b y ło  to , że s tadko  jej  ku r zawsze ro zp ierzchało  s ię wtedy
z pan iczn y m g dakan iem i  uciekało  w k rzak i , gd y  no rmaln ie zlatywało  s ię na jej
widok , wiedząc, że zawsze coś  sypn ie. To  ją t ro chę dep rymowało , po dobn ie jak
wy p adk i  zas łab n ięcia, k tó re zdarzały  s ię gościo m, tak  że od  czasu , g d y  mecenasowa
R. z Krak o wa do s tała tam atak u  ep i lep s j i , zawsze wysy łała k tó rąś  z dziewczyn
z ku ch n i , ab y  czu wała n ad  bezp ieczeń s twem śmiałych  amato rek  „kosmo terap i i”.
Krzy szto fa n ig dy  n ie p rzekon ały  nauko we argumen ty  in ży n iera Marg ło , k tó ry
ch ociaż ty lko  pod jął  s ię budowy  p iramidy  jak o  ko lejnego  zadan ia fach owego , tak
s ię zain tereso wał  n ietypowym o b iek tem, że p rzes tud iował  całą l i teratu rę p rzedmio tu
i  zan u dzał  wszys tk ich  swą wied zą, będącą wszelako  zby t  b l isk o  zab obonów.
Krzy szto f, racjo nal is ta i  u rodzony  n iedowiarek , mówił  wtedy :  „Jeś l i  mi po wiecie, że
w to  po  p ro s tu  wierzycie –  w p o rządk u , n ie w tak ie b redn ie ludzie wierzą i  n awet  jak
zaczn iecie s ię d o  n iej  mo d lić, obcho dząc ją w k o ło  ze śp iewem, sztandarami
i  z b iciem w bębn y , to  n iech  będzie, okay , ró b cie sob ie, co  ch cecie, ale jak  mi



zaczn iecie udowadn iać nauk owo , że to  działa, zróbcie n ajp ierw badan ia
labo rato ry jne i  to  n aj lep iej  na myszach”. Przypomniała sob ie teraz te sp o ry
i  zezło ści ła s ię zn owu  n a Krzys ia, ale naty chmias t  s ię zmity g owała i  skarci ła
w duchu :  teraz już n ic w n im n ie mog ło  jej  zdenerwować, teraz mu s i  mu  zawsze
wybaczać wszys tko .

Przeszła ko ło  Czeko ladoweg o  Drzewa, k tó re by ło  swo is tą miarą czasu . Co  roku
w wak acje jak ieś  dzieci , d o tąd  z p rzejęciem i  n ad zieją b iegnące, aby  w jego  dziup lach
znaleźć łakocie, p rzes tawały  wierzyć, że zo s tawiają je tam k rasno lud k i , i  zaczy nały
s tro ić po rozumiewawcze miny  –  zn ak , że do roś leją. Min ęła k ap liczkę i  u śmiechnęła
s ię na wspo mnien ie święcen ia tu  wielkanocn y ch  koszyczków i  g rasowan ia Bax tera,
k tó ry  nauczy ł  s ię po d k rad ać dzieciom k iełbasy  ze święconek , i  sk ręci ła w s tro n ę
al tan y . Kied y  do  n iej  weszła i  zatoczy ła wzrok iem p o  k rajo b razie, w k tó rym znała
każde d rzewo , każdą zatoczkę jezio ra, k ażd y  łu k  wzgó rza, łzy  po lały  s ię ciu rk iem
po  jej  po l iczkach . Ale s t łumiła szloch  i  wy tarła chus teczk ą oczy .





3 .

Nas tępnego  dn ia Marianna umości ła s ię wygodn ie w b iu rze z zamiarem
sys tematy czn eg o  p rzejrzen ia zan iedbanej  p rzez o s tatn ie wydarzen ia ko respondencji ,
k iedy  zad zwon iono  do  b ramy . Un ios ła wzrok  i  zobaczy ła na mon ito rze domofonu
twarz Krys tyny , mieszkającej  n iedaleko  sąs iadk i . Tłumiąc wes tchn ien ie rezygnacj i ,
podn io s ła s łuchawk ę.

–  Otwieram, Krys iu ! Wjeżdżaj!

W s łuchawce o s tro  zask rzeczał  zn iekształcony  g ło s  p rzy jació łk i :

–  Wjad ę, ale ty lko  po  to , żeby  cię zab rać, ub ieraj  s ię!

–  Gdzie zab rać? –  zapy tała lekko  p rzerażona Marianna, ale Krys tyna już
odchodziła od  d o mofonu  i  wb ijała s ię w s iedzen ie swo jego  au ta. Energ iczne ruchy
n ie pozos tawiały  złu dzeń  co  do  zdecydowan ia gościa.

Marian na p os łu szn ie nacisnęła k lawisz, b rama zaczęła s ię odsuwać.

Krys tyna po jawiła s ię w życiu  Marianny , a ściś lej  rodzina Wierczyńsk ich
po jawiła s ię w pen s jonacie Kalinowsk ich , b l isko  dzies ięć lat  wcześn iej , n ajp ierw
rep rezen towan a p rzez młode poko len ie, to  znaczy  p rzez ich  có rkę i  zięcia, rówieśn ika
i  ko legę Jacka ze szko ły  na Żo libo rzu , w k tó rej  obaj  cieszy l i  s ię s ławą ancymonków:
Jacuś , czo ło wy  czaru ś  i  p layboy , a Paweł  rozrab iacz i  bo iskowy  zab ijaka. Obu  s tale
g rozi ło  relegowan ie z po rządnej  szko ły  p rzy  parku  na Cy tadel i  do  o s ławionej
„So rbony” po  d ru g iej  s t ron ie p lacu  Inwalidów, zb io rowiska wszys tk ich  wywalonych
ze szkó ł  całej  Warszawy . Że do  tego  n ie doszło , dwaj  młodzieńcy  zawdzięczal i  swo im
tatu s iom: pan  p ro feso r Kalinowsk i  rob i ł  wrażen ie na pan i  po lon is tce,
wychowawczyn i , k tó ra p rzez n iego  g rzeszy ła, myś ląc o  n im nawet  w ramionach
swego  już t ro chę nudnego  męża, o  co  po tem wypy tywał  ją spowiedn ik  ze
szczegó łową wn ik l iwością seksuo loga, a o jciec Pawła by ł  znanym adwokatem,
ob rońcą w g ło śn ych  p rocesach  po li tycznych , co  z ko lei  ods traszało  dy rek to rkę
szko ły , mo że d latego , że by ła party jna, a od  s tanu  wo jennego  w szeregach  part i i
zaczęło  s ię szerzyć podskó rne d rżen ie n iepoko ju  o  nadchodzącą p rzyszło ść.

Paweł  i  jego  młoda żona, de domo  Wierczyńska, uciek l i  na jeden  weekend
z Warszawy , zo s tawiając swo ją k i lkumies ięczną có reczkę dziadkom. Trafi l i  n a jeden
z ty ch  dn i  na p o czątku  październ ika, k iedy  s łońce świeci  z melancho li jną
dob ro t l iwością, w powietrzu  unoszą s ię s reb rne n i tk i  bab iego  lata, a d rzewa
na p rzeciwleg łym b rzegu  jezio ra p rezen tu ją całą gamę zielen i , żó łci , b rązów i  zło ta.
Przy jechal i  późnym wieczo rem, szybko  zjed l i  ko lację i  zamknęli  s ię w swo im



ap artamen cie, g dzie w og romnym ho lendersk im łożu , wypatrzonym p rzez Mariannę
n a targ u  s taroci  w Ełku , dal i  upus t  t łumionym p rzez mies iące g ło śnym kan tatom,
p salmo m, ario m, d u etom a nawet  reci tat ivom na cześć Erosa, ich  Pana.

Nazaju trz, jed ząc śn iadan ie na werandzie, patrzy l i  on iemial i , lekko
p o d p u ch n ięty mi p o  nocy  oczyma na ten  spek tak l  cudów, k tó ry  wielkoduszn ie
zafu n d o wała im n a powitan ie natu ra. Wtedy  jednocześn ie pod jęl i  decyzję, że muszą
tu  zamieszk ać, że muszą sob ie tu  co ś  znaleźć. Paweł , k tó ry  poszed ł  w ś lady  o jca i  s tał
s ię wzięty m i  b ard zo  sku tecznym no tariu szem, specjal izu jącym s ię w obs łudze
wielk ich  k o n cern ó w międzynarodowych , zdąży ł  już od łożyć trochę o szczędności ,
jeg o  żo n a Ewa, jed y naczka, oczko  w g łowie zamożnych  rodziców (p rodukowali  ty lko
jed en  p ro s ty  wy ró b :  kaps le do  bu telek , ale zaopatrywali  po łowę b rowarów
w Eu ro p ie), też mo g ła być pewna, że ich  na to  s tać, pozos tawało  ty lko  dowiedzieć s ię,
jak  szu k ać i  jak  znaleźć. Jeś l i  chodzi  o  do radztwo  w kwes t i i  znalezien ia
o d p o wied n iego  miejsca do  o s ied len ia s ię, chyba na całych  Mazu rach  n ie by ło
b ard ziej  k o mp eten tnej  o soby  od  Marianny . On i  jeszcze tego  n ie wiedziel i , n ie miało
to  jed n ak  zn aczen ia –  ona wiedziała. Miała zresztą n iemałe doświadczen ie, udało  s ię
jej  n amó wić już k i lka rodzin  z Warszawy , k tó re co ś  tu  kup iły , zaczęły  remon tować
lu b  b u d o wać, wras tać w tu tejsze k l imaty .

Przyszła n a werandę, aby  swo im zwyczajem obejść s to l ik i  i  zapy tać, czy  gościom
czeg o ś  n ie b rak u je, i  k iedy  podeszła do  Ewy  i  Pawła, już po  ich  minach  zo rien towała
s ię, że wp ad li .

–  Po d o b a wam s ię tu? –  zapy tała. –  Pewn ie mn ie zapy tacie, czy  n ie ma tu  czegoś
d o  k u p ien ia?

Tro ch ę p o n ad  p ó ł  roku  późn iej , k iedy  po la już s ię zazielen i ły , bo  kwiecień  by ł
wy jątk o wo  ciep ły , pewnej  s łonecznej  sobo ty  na podwórko  Kalinowsk ich  wjechały
trzy  lu k su sowe samochody  z warszawską rejes tracją. Pierwszym jechal i  młodzi:
Paweł  i  Ewa ze s tarszym synem Michałem, w d rug im teściowie Pawła, czy l i  rodzice
Ewy , Kry s ty n a i  Hen ryk , z już roczną wnuczką Man ius ią, a w trzecim n iedawno
o wd o wiały  o jciec Pawła, s łynny  mecenas  L. Przy jęci  zo s tal i  n a taras ie, gdzie s łońce
zmu siło  ich  d o  zd jęcia swetrów i  marynarek , p rzygo towanym ad  hoc, ale wys tawnym
d ru g im śn iad an iem, wys trzel i ły  ko rk i  szampana p rzywiezionego  p rzez n ich
w p od zięce za p o moc w kupn ie p ięknego  s ied l iska w sąs iedztwie. Wystraszone
h u k iem p sy  aż p ochowały  s ię w budach . Po  chwil i  jednak  wróci ły :  łakomstwo
p o k o n ało  s trach , b o  od  początku  wiedziały , że mecenas  L. ma miękk ie serce.
Rzeczy wiście p o d k armiał  je pod  s to łem, k iedy  ty lko  Marianna odwróciła s ię



n a ch wilę, więc n ie ods tęp owały  go  na k ro k . Nie uciek ły  nawet  wtedy , gdy
ek scen try czn y  go ść n ag le wy ciągn ął  rewo lwer i  zaczął  go  łado wać.

–  To  jes t  Smith  & Wesso n  mo del  2 9 ,44  Mag n um, z lu fą 1 0  i  5 /8  cala. Prezen t  od
mo jeg o  o s tatn ieg o  k l ien ta, k tó reg o  wybron iłem od  co  n ajmn iej  p ięciu  lat  więzien ia.

–  To  b y ł  gang s ter? –  zapy tał  Krzyszto f.
–  Nie. Po licjan t . Ko misarz. Sądzi l i  go  za n ieumy ślne spowod owan ie śmierci .
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–  Ko g o  zab ił?

–  Złod zieja, k tó ry  s ię włamał d o  jego  do mu . Swo ją d rogą pechowiec. Pan i
g o sp o d y n i  po zwo li , że odd am salwę k u  czci  tego  p iękn eg o  miejsca?

Marian na sk in ęła g ło wą.

–  Zatk ajcie pańs two  u szy  –  p o rad zi ł  mecenas  i  ws tał  od  s to łu . Podszed ł
n a k rawędź tarasu  i  o d dał  t rzy  s trzały  w p o wietrze, ale w k ierun k u  jezio ra. Psy
o  d ziwo  n ie uciek ły , cho ciaż h uk  b y ł  o g łu szający .

Mecen as  wró ci ł  do  s to łu  i  sch ował rewo lwer d o  kabu ry , k tó rą miał  n a szelk ach
p o d  p ach ą, jak  n ie p rzymierzając Clin t  Eas twoo d .

–  Ob liczy łem trajek to rię lo tu  tak , aby  po cisk i  wpad ły  do  wody  –  rzuci ł
fleg maty czn ie, wciąż czu jąc s ię jak  Brudn y  Harry .

–  A g d y by  tam b y ła łód k a? –  zapy tał  Hen ryk , teść Pawła, wyraźn ie po iry towany
i  zażen o wany  zachowan iem mecen asa.

–  Có ż –  u śmiechn ął  s ię mecen as  –  o skarżo n o  by  mn ie z arty ku łu  15 5 .

Mariann a, wk ład ając p ik o wan ą k u rtkę Barbo u ra (p rezen t  o d  Jas ia z Lo nd y nu ), wy szła
n a p o d wó rko  n a sp o tk an ie Krys ty ny , k tó ra zato czy ła ko ło , opu ści ła szy bę i  n ie
g asząc s i ln ik a, zarząd zi ła:

–  Jed ziemy  do  Ełk u . Dziewczyn y  czek ają na nas  w Mango .

Marian na pos łu szn ie ws iad ła.

Po  d ro dze bezwo ln ie pod dała s ię pap lan in ie sąs iadk i , p oczu ła s ię w jak iś  sp osób
b ezp ieczna i  zwo ln iona o d  myś len ia. Wiedziała, że p rzy jació łk a rob i  to  świadomie,
ch cąc o d erwać ją od  smu tn ych  my śli , i  wzru szała ją ta t ro sk a, chętn ie po dejmo wała
ró żn e wątk i , a wszys tk ie k ręci ły  s ię wok ó ł  sp raw neu traln ych , n iedo tykających
o sob is ty ch  tematów. Jech ały  do  ich  u lu b io n ej  kawiarn i , n ied awn o  p owstałej
n a p ięk n ie zag ospod arowany m b rzeg u  jezio ra. Marian na n ie po  raz p ierwszy  poczu ła
d u mę, wjeżdżając do  mias ta, k tó re ro zkwitało  z roku  n a rok  co raz p ięk n iej .
Wy g ląd ało  jak  żywa rek lama l iberal izmu  i  g ospo d ark i  wo ln o ry nko wej, po wstawały



wciąż n o we ap artamen towce, wielk ie markety , o bwod n ica i  n o we n awierzchn ie
d ob rze u trzy mywanych  u l ic, a n awet  zb u do wano  n ową b ib l io tekę miejsk ą,
ewenemen t w epo ce spadającego  z ro ku  na ro k  czy teln ictwa. Ten  o s tatn i  p rzyb y tek
b y ł  szczeg ó ln ie uk o chany m miejscem Mariann y . Wyp o życzała k s iążk i , g łówn ie
p o  to , aby  tam by wać, ro zmawiać z p rzemiłymi b ib l io tek arkami, zawierać n o we
zn ajomo ści .

Krzyszto f częs to  żartował , że szu ka tam so b ie narzeczo nego , jak iejś  roman tycznej
p rzyg ody , elek try zu jącego  coup de foudre. Śmiała s ię z tego  i  w s ty lu  jeg o  żartó w
o dp o wiadała, że mus iałaby  n ajp ierw zmien ić o rien tację sek su alną, b o  w b ib l io tece
p łeć męsk a n ie wy s tępu je, ale młode g imn azjal is tk i  czasem są całk iem, całk iem…
W tych  małżeń sk ich  p rzeko marzan iach  uk rywał  s ię cierpk i  masoch izm: Krzy szto f
czasem, cierp iąc, snu ł  ero ty czn e fan tazje, w k tó ry ch  widział  Marian nę k rzyczącą
z rozk o szy  w ramion ach  jak iegoś  o b ficie o włos io n ego  lat in  lo vera lub
b łęk i tn o ok iego  Skand ynawa, k tó remu  mo rsk i  wiatr ro zwiewa jasn e włosy , g dy
p ochy la s ię n ad  n ią, u łożon ą z odd an iem w zag łęb ien iu  b ał ty ck iej  wy dmy . Mariann a
zaś , gdy  wzb ierała w n iej  fala czu ło ści  i  odd an ia, wy obrażała sob ie, że p rzy p ro wad za
mu  d o  sy p ialn i  jakaś  sarn iook ą Su lamitk ę, po k o rn ą, lecz po mysło wą i  b ieg łą
w sztuce miło ści , sama s iad ając w kącik u , ab y  cieszyć s ię i  cierp ieć, patrząc
n a zachwycon eg o  i  u saty s fak cjono wan eg o  Krzy szto fa. (By ła jeszcze in na wers ja
tak iej  fan tazj i :  Krzy szto f w tu rb an ie wezy ra leży  w n amio cie w o toczen iu  h u ry s
w zwiewny ch  szarawarach , p rześcig ających  s ię w karmien iu  go  rach at łu k um i  po jen iu
małmazją –  ona jes t  wśród  n ich  i  cierp i , bo  on  wy p lu wa wszys tk o  co  mu  pod aje! –
 na ś ro d ku  n aga fawory ta wyk onu je tan iec b rzu ch a, a w jej  pęp k u  tkwi d iamen t
wielko ści  Ko h-i-no o ra!).

–  Co  ty  z ty m Orien tem! –  zło ści ł  s ię Krzy szto f. –  Nap atrzy łaś  s ię n a jak ieś  k icze
eg zo ty czn e, ale to , na Boga, by ł  świat  two jej  babk i , no , może i  matk i!

–  To  b y ł  świat  mo jego  n ied oszłego  o jca. Mo ja mama częs to  o powiad ała mi
o  swo im p ierwszym n arzeczon ym, ko led ze ze s tud iów n a u n iwersy tecie w Wiln ie.
Stu d io wał  fi lozo fię u  p ro feso ra Win cen tego  Lu to s ławsk ieg o  i  by ł  p od  jego
p rzemo żn ym wp ły wem. Kied y ś  zacy to wał  mamie swo ją defin icję człowiek a
k u ltu ralnego :  „Człowiek  k u ltu raln y  to  czło wiek  wykształco ny . Musi  ko n ieczn ie
zn ać łacinę i  g rekę, bo  to  są fu ndamen ty  naszej  cywil izacj i , mus i  zn ać ang ielsk i
i  francusk i , b o  to  są języ k i  światowe naszej  ep ok i , język i  wielk iej  l i teratu ry
i  fi lozo fi i :  k ażde t łu maczen ie zn iekształca is to tę, t rzeb a znać o ry g in ały . No  i  aby
n ap rawdę b yć czło wiek iem k u ltu ralnym, t rzeba jeszcze znać sansk ry t!”. I właśn ie ten



mamy narzeczon y , b ardzo  amb itny , zaczął  s tud iować te język i , a k iedy  je op an ował,
zajął  s ię jeszcze arabsk im i  tu reck im. Dziś  jes t  p ro feso rem, p ewn ie emery to wanym,
n a o rien tal is tyce we Wrocławiu .

–  A mama? –  zapy tał  Krzyszto f.

–  Co  „a mama”?
–  Nie zaczęła s ię uczyć sansk ry tu ?

–  Mo że i  zaczęła, jak  to  czy n ią zak ochane kob iety , k tó re są g o to we pon ieść każdą
o fiarę d la swego  wybran ka, ale wybuch ła wo jna i  ich  rozdziel i ła. Mama w czas ie
p owstan ia zo s tała zasyp an a w p iwn icy  razem z pewny m p rzys to jny m i  b o gaty m
d ziedzicem wielk iej  jub i lersk iej  fi rmy  warszawsk iej  i  tego  właśn ie wybrała
n a mo jeg o  o jca…

– „Jak  to  czy n ią zakochane kob iety…” –  d o kończy ł  za n ią Krzyszto f, uchy lając
s ię p rzed  cio sem p oduszką, k tó ry  mu  wymierzy ła.

Marian n a ock n ęła s ię ze swo ich  wspo mnień  i  jednocześn ie sk ons tatowała, że
wszys tk o  to  p rzeleciało  p rzez jej  g łowę szybko  jak  wy dru k  z kasy  fiskaln ej
w k io sku , p rzy  k tó rym zatrzy mały  s ię, aby  kup ić gazety . Zos tawiły  samochód
n a p ark ingu  i  zeszły  schodkami w dó ł  skarpy , do  swej  u lub ion ej  kawiarn i  Man go . Na
wy sp ie, za żelazn ym mo stem p rzerzuconym p rzez jezio ro , p iętrzy ły  s ię ponu re mury
śred n io wieczn ego  więzien ia zwan eg o  zamk iem. By ł  to  rzeczywiście k iedyś  zamek
k rzyżack i , ale po  wielk im po żarze w 1 833  roku  p rzekształco no  go  w więzien ie
i  s topn iowo  ogo łocono  z wszelk ich  atrybu tów arch i tek ton iczn ej  u ro d y , z wieżyczek ,
wy k uszy , lukarn  i  nadp roży , pewn ie po  to , aby  uczyn ić życie skazan ych  jeszcze
s traszn iejszy m.

–  Czy  wiesz, że to  więzien ie by ło  jedną z n iel iczny ch  budowli , k tó rych  So wieci
n ie spal i l i , k ied y  weszl i  tu  w czterdzies ty m p iątym roku? Opowiadał  o  tym o jciec
Mo n ik i , k tó ry  p rzy jechał  tu  z Wilna, jak o  jed en  z p ierwszych . To  by ło  p ierwsze
n iemieck ie mias to , k tó re zdoby ła Armia Czerwona, i  żo łn ierze dos tal i  je do
d yspo zy cji  na t rzy  dn i . Kied y  s ię już nag rab il i , n ag wałci l i , n ajed l i  i  n ap i l i ,
p o s tan o wil i  je sp al ić. Podp alal i  dom za d omem, kośció ł  za kościo łem, szko łę za
szk o łą. Po  p rzejściu  tych  p ierwszych  zdobywcó w mias to  wyg lądało  jak  Warszawa
p o  powstan iu , a po tem p rzyszl i  tu  ludzie, k tó rzy  je p ieczo łowicie, do m po  domu
o dbu dowali , choć p rzecież, na początku , by ło  d la n ich  obce. Po  ty lu  latach  jes t  n ie
d o  p oznan ia, dalece p rzero s ło  obszarem i  rozmachem d awny  n iemieck i  Ly ck ,
a zawd zięcza to  d zieciom tych  p ion ieró w, tu  u ro dzonym i  dziś  tu  mąd rze
ad min is tru jącym.



Marianna popatrzy ła zd ziwio n a.

–  Co  ty , Kry s iu , jak iś  referat  p rzygo towu jesz? Nie pamiętam, żebyś  k iedy k o lwiek
in teresowała s ię Ełk iem, p rzy jeżdżasz do  s ieb ie n a wieś , a tu  wp ad asz ty lko
na zakup y . Co  innego  my  z Krzyszto fem, mus imy  s ię u d zielać, on i  tego  od  nas
oczeku ją… To  znaczy  oczek iwali  –  po p rawiła s ię.

–  I nadal  będą tego  oczek iwali  od  cieb ie.
–  Kto  wie, czy  ja tu  zo s tanę.

–  Mo gę s ię założyć, że zo s tan iesz.

–  Nie wiem.

Zan im weszły  do  kawiarn i , Kry s tyn a p rzy pomn iała sob ie, że o jciec Mon ik i
op o wiedział  też o  pewnej  s tarej  ju ż mocno  p rzeo ryszy  jak iegoś  mazu rsk iego
k laszto ru , k tó ra wspomin ając tamte s traszne d n i , wes tchn ęła z nos talg ią:  „Kałmucy ,
ci  to  gwałci l i !”.

–  E, wymyśli ł  to  sob ie, s tary  zbo czek ! –  fuknęła Marian na.

W kawiarn i  p rzy  s to l iku  czekały  już Kas ia i  Mo n ik a, ich  s tałe partn erk i  do  b rydża,
w k tó reg o  z b raku  czasu  g rały  n ies tety  co raz rzadziej . Zresztą p rzekon ały  s ię, że
b rydż jes t  tym z n iel icznych  zajęć, p rzy  k tó rym w żad en  spo só b  n ie można sob ie
swo bodn ie p o p lo tko wać.

–  Jak  g ram, to  n ie mogę o  n iczym inny m myśleć. Nawet w łóżk u  z mężem,
ko ch ając s ię z wielk im zapałem, jes tem w s tan ie obmyślać so b ie, co  podam na ob iad
w n iedzielę, k ied y  p rzy jdą teściowie –  mówiła Mon ika, p arod iu jąc pap lan ie p ewnej
wzo rcowej id io tk i , k tó rą znały  wszys tk ie.

Mon ika by ła anes tezjo lo g iem w miejsk im szp italu . Marian na zap rzy jaźn iła s ię
z n ią, gdy  leżała tam z podejrzen iem zap alen ia wyros tka. Teraz Mon ika wstała
na wido k  Marianny  i  p rzy tu l i ła ją bez s łowa, mocno  i  serdeczn ie. Kas ia, k tó ra by ła
z mężem na p o g rzeb ie Krzyszto fa w Krako wie, a po tem także na s typ ie, wyrwała
Mariann ę z u ścisku  Mo n ik i  i  powiedziała z wyrzu tem:

–  Jes tem na cieb ie ob rażo na. Dlaczego  uciek łaś  n am w Krakowie? Chciel iśmy
z Mirk iem p rzy wieźć cię do  domu .

–  Bała s ię, że zamęczysz ją k awałami –  docięła jej  Mo n ik a.

–  À p ropos :  powiem wam nowy  –  po wiedziała n iezrażona Kas ia. –  Przy ch odzi
żaba do  dok to ra i  mówi, że ma bó le ko lana. Dok to r zbadał  ją i  mó wi:  „No  cóż, ma
pan i  raka w s tawie”.

Marianna u śmiechnęła s ię, Mo n ik a zaśmiała, a Krys tyna zap y tała:



–  No  i  co  dalej?

–  Nic. Raka w s tawie. Kon iec… –  Kas ia wy mien iła z Mon iką po rozumiewawcze
sp o jrzen ie.

–  Aa… –  Kry s tyn a załap ała. –  Bo  teraz już n ie ma rak a, są ty lko  nowo twory…
–  I n ie ma s tawó w, ty lko  ho d owlane. Reszta wy sch ła –  p o dsumo wała Mo n ik a. –

 Ale, to  n ie twó j  u lub iony  genre, co , n ie masz n ic noweg o?

Kas ia rozłoży ła b ezradn ie ręce, ty lko  sp o jrzen iem d ała ko leżankom do
zrozumien ia, że może ma, ale hamu je s ię ze wzg lęd u  na żało b ę.

–  No  właśn ie! –  p o ciągn ęła bezl i to śn ie Mon ika. –  Marian n a n ie wróci ła z wami
z Krakowa n ie d latego , że b ała s ię, że zamęczycie ją kawałami, ale że l i tu jąc s ię,
będziecie całą d ro g ę s ię p i lnować, aby  ich  n ie opowiad ać, a to  by  by ły  d la was
to rtu ry…

Rzeczy wiście Kas ia i  jej  mąż Mirek  by li  fanaty kami dowcipów i  z pas ją je
ko lek cjon owali . Ona, o k u lis tka, p referowała tak  zwane świńsk ie, Mirek , op tyk , wo lał
bard ziej  ab s trakcy jne. Ob o je p rowad zil i  sk lep  op tyczny  i  miel i  t rzech  syn ó w, już
na s tud iach . Jeden  z n ich  odziedziczy ł  po  o jcu  poczucie hu moru  i  s tale dos tarczał
mu  nowy ch  kawałów. Miel i  też jed en  rodzinny , do  znudzen ia powtarzany , tak  że
ob rós ł  w p iętra aluzj i  i  kon teks tó w: Po licjan t  py ta gó rala:  „Gazdo , jak i  macie
zawód?”. „Fryzjer”. „Fryzjer?” „An o  tak , o bgalam tu ry s tów z du tków”. „No , to  u  was
rod zinn e”. „E, n i . Mó j tatu lo  by ł  o p ty k ”. „Op tyk?” „Op tyk . Ob ty kał  chałupy
mchem”.

–  A ja wam p owiem, że n ie lu b ię kawałów –  o zn ajmiła Krys tyna. –  Częs to  ich  n ie
rozu miem, n ie śmieszą mn ie. A już n ie znoszę dowcipnych  mężczyzn , k tó rzy  cały
czas  żartu ją i  mają op in ię lud zi  ho jn ie obdarzonych  po czu ciem h umo ru . Kiedyś
mn ie po d ry wał tak i  jeden  p rzys to jn iak  na basen ie Leg ii . Zaciągnął  mn ie d o  kab iny
i  tam s ię d op iero  u śmiałam z jego  obdarzen ia…

Do s to l ik a podeszła p rzemiła właścicielk a kawiarn i , żeby  zeb rać zamówien ia.
Popatrzy ła ze wspó łczuciem w oczy  Mariann y , ale n ic n ie powied ziała.

–  Dzięk u ję pańs twu  za dob re s łowa, d o s tałam l is t… –  wyszep tała Marianna
i  zamówiła esp resso .

Trzy  p ozos tałe wy brały  cappu ccino . W powietrzu  ro zszed ł  s ię cudowny  aromat
dob rej  kawy , n a s to l iku  po jawiły  s ię p yszne cias ta, zamówione p rzez ro zo chocone
„d ziewczy ny” (ś red n ia wieku  55 ), widelczyk i  i  fi l iżan k i  zadzwon iły  n a marmurowym
blacie, a Marian na po czu ła s ię bezp ieczna, o toczon a p rzez życzl iwe p rzy jació łk i
w miły m, u lub ionym miejscu , ty lko  czasem, gdzieś  daleko , g łęboko , cichu tko , jakby



k toś  sk rob ał  paznokciem po  szo rs tk im całun ie, odzywały  s ię bó l , żal  i  rozpacz.
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Jes ień  w tym ro ku  by ła wy jątkowo  d ługa i  ciep ła. Lis topad  n ie różn ił  s ię od
październ ik a, g ru d zień  też p rzyszed ł  ty lko  dzięk i  kalendarzowi. Marianna s tanowczo
odmówiła p ro śbo m dzieci , aby  spędzi ła z n imi Boże Narodzen ie w Warszawie,
wymawiając s ię p o trzebą od reagowan ia s tresu  w samo tności , a także oczek iwan iem
na p rzy jazd  z Londynu  Jas ia, k tó rego  chciała mieć na Wig il i i  ty lko  d la s ieb ie.
Nies tety , Jas io  zatelefonował do  babci  i  w bardzo  del ikatnych  s łowach  wyprowadził
ją z b łędu :  ob iecywał p rzy jechać na ferie, ale te na Wyspach  są gdzieś  w marcu ,
a Gwiazdka o g ran icza s ię tu  do  dwóch  dn i , bo  o  Wig il i i  d awno  zapomniano . Wtedy
Marianna p rzerazi ła s ię samo tnych  świąt  na ws i , ale by ło  już za późno :  Robertowie
wykup il i  so b ie rejs  po  Karaibach , a Jacek  po jechał  na narty  do  Aus tri i . Na szczęście
sąs iedzi  zap ros i l i  ją do  s ieb ie i  Wig il ia z n imi okazała s ię bardzo  ciep ła i  miła,
a święta p rzeciągnęły  s ię aż do  Nowego  Roku , bo  p rzejmowali  ją ko lejn i  sąs iedzi ,
jakby  by ła k o lędn ik iem. Doroś l i  l icy towali  s ię w degus tacjach  swo ich  nalewek ,
na co  zapanowała o s tatn io  moda, a raczy li  s ię n imi ob ficie, więc humory  dop isywały ,
ty lko  dzieci  ro zczarowały  s ię, że Święty  Miko łaj  n ie p rzy jechał  san iami, i  martwiły
s ię bezrob o ciem wśród  ren iferów, p iękne pan ie p rzewidywały , że kosztowne fu tra
noc sy lwes trowa po trak tu je deszczem i  b ędą wyg lądały  w n ich  jak  zmok łe ku ry .
Wszyscy  n ab ral i  p rzekonan ia, że zim już n igdy  n ie będzie, zaczęły  s ię bank ructwa
firm oczy szczający ch  mias ta ze śn iegu , zwo lenn icy  teo ri i  sp iskowych  b iedzi l i  s ię
nad  s tworzen iem dowodów na to , że pogodowa anomalia to  sku tek  tajnych
ch iń sk ich  eksp erymen tów zmierzających  do  up łynn ien ia g igan tycznych  zapasów
letn iej  odzieży , a zwłaszcza gumowych  k lapek , aż pewnego  dn ia pod  kon iec s tyczn ia
spad ł  śn ieg , a z n im, na łeb , na szy ję, s łupek  rtęci . Temperatu ra u s tab i l izowała s ię
na poziomie minus  25  s topn i  Cels ju sza –  rozpoczęła s ię ciężka, mroźna zima.

W ciągu  ty ch  ponad  dwudzies tu  lat , k tó re up łynęły  od  ich  o s ied len ia s ię
na Mazu rach , k i lkak ro tn ie remon towali  i  modern izowali  dom. Najważn iejszą
inwes tycją b y ło  ociep len ie i  sy s tem og rzewan ia. Os tre miejscowe zimy  nauczy ły  ich ,
że zapewn ien ie ludziom ciep ła jes t  jeszcze ważn iejsze n iż zapewn ien ie pożywien ia,
w rezu ltacie od  k i lku  lat  funkcjon ował u  n ich  nowoczesny , s terowany  elek tron iczn ie
paln ik  na o lej  op ałowy , wspomagany  jeszcze bateriami s łonecznymi o raz –  chociaż
to  już bardziej  b y ła deko racja –  k i lkoma kominkami. Największy  znajdował s ię
w ich  salon ie, p rzez to  częs to  nazywanym poko jem kominkowym. Miał  duże
palen isko , p ro s tą arch i tek tu rę z b ielonych  ceg ieł  i  g rubą s tarą belkę podp ierającą



sk ośn y  k o min , n a k tó rym wis iała zaby tkowa, o s iemnas towieczna szab la. Kup il i  ją
p rzed  laty  w Bu d apeszcie, w czasach  naiwności , k iedy  ceny  w tamtejszych
an ty k wariatach  b y ły  p rzys tępne nawet  d la tu ry s tów z PRL-u . Sarmacko  zak rzywiona,
n a g rzb iecie g łown i miała wygrawerowany  podp is  p łatnerza:  Johannes  Mayrscho ffer
in  Passau  An n o  1 7 4 6 , a na p łazie herb  Węg ier i  łaciń ską sen tencję:  Siblus pronobis suis
contro nos. Tamtejszy  kwartaln ik  naukowy  tuż p rzed  wakacjami p rzed rukował jak iś
s tary  artyk u ł  Krzy szto fa, wręczono  mu  egzemplarz t łumaczen ia, w k tó rym ty lko
łaciń sk ie n azwy  p o zwo li ły  mu  s ię zo rien tować, o  czym k iedyś  p isał , o raz kopertę
p ełn ą fo rin tów i  ściskano  d łoń , mamrocząc coś  o  b ratankach . Po tem dowiedział  s ię,
że to  h o jn e h o n o rarium by ło  wyn ik iem spon tan icznej  zrzu tk i  g rona p ro feso rsk iego ,
wciąż jeszcze p ieszczącego  wspomnien ia po lsk iej  pomocy  Węgrom w czas ie
rewo lu cj i  1 9 5 6  ro ku . Ale wtedy  o  tym n ie miel i  po jęcia, więc chwaląc wysok ie
h o n o raria węg iersk ie, szalel i  p rzez t rzy  dn i  w budapeszteńsk ich  res tau racjach , dzieci
zajad ały  s ię g u n delpalacinkami, tap lały  w go rących  basenach  na Wysp ie
Małg o rzaty , ro d zice raczy li  s ię w nadmiarze barackpalinką, aż w różowych  nas tro jach
trafi l i  n a an ty k wariat  i  zobaczy li , jak  n isk ie są tu  ceny . Kup il i  wspomnianą szab lę
i  wsp an iały  k o mp let  do  madżonga, w k tó rego  nauczy li  s ię g rać w p ierwszych  latach
małżeń s twa, za sp rawą pewnego  p rzy jaciela, szalonego , acz sympatycznego  man iaka
g ier. Ten  b ud ap eszteńsk i  egzemp larz by ł  n iezwyk łej  u rody  –  miał  kos tk i  z kości
s ło n io wej , p o d k ład  z bambusa, a wszys tko  pouk ładane w szu fladkach  kasetk i
z ró żan eg o  d rzewa. W najmn iejszej  znaleźl i  b ro szu rkę z regu łami g ry , d rukowaną
w 1 9 2 0  ro k u  w Nowym Jo rku , k iedy  Amerykan ie o szalel i  na punkcie madżonga,
g ral i  w to  wszy scy , high society i  po spó ls two , ale w tak im wydan iu  mus iało  to  tam
wted y  k o szto wać majątek .

Kied y  wracal i  d o  k raju  p rzez Łysą Po lanę, szab la leżała pod  ty lnym oknem ich
fiata, za o p arciem s iedzen ia. Owinęl i  ją gazetą, ale tak , aby  ręko jeść wys tawała,
mad żo n g a sch o wali  do  walizk i . Celn ik  podszed ł  flegmatyczn ie i  zapy tał , skąd
wracają i  co  wio zą. Jacek  natychmias t  wrzasnął  chełp l iwie:  „Szab lę!”. Celn ik  czu jn ie
zlu s tro wał  ich  n aiwn ie u śmiechn ięte twarze i  z pogard l iwą wyższością człowieka
zn ająceg o  s ię n a rzeczy , p rzynależącego  do  wars twy  ludzi  p rak tycznych  i  zaradnych ,
cwany ch  i  k u ty ch  na cztery  nog i , różn iących  s ię d iametraln ie od  tak ich  frajerów,
jak ich ś  b id a-in tel ig en tów, powiedział :  „Szab lę?! Z Budapesztu  to  s ię fu tra wozi!”.
I n ied b ały m machn ięciem d łon i  nakazał  im od jazd .

Szab la zawis ła w ich  żo l ibo rsk im mieszkan iu , na buczack im k i l imie,
p o d aro wany m im k iedyś  p rzez jakąś  cio tkę z Kresów i  wywołała s traszl iwy  napad



p o żąd an ia u  zn ajomeg o  szab lis ty , o l imp ijczyk a, k tó ry  b y ł  g o tó w zap łacić k ażd e
p ien iąd ze, a n awet  zamien ić s ię na jeden  z dwóch  mieczy  samu rajsk ich  ze swo jej
k o lek cj i , ale Marian na, k tó rej  k iedy ś  śn i ł  s ię Krzy szto f walczący  n ią zaciek le
z jak imś  Tu rk iem o  jej , Marian ny  cześć, n ie ch ciała o  ty m s ły szeć. Szab lis ta p ok iwał
smu tn o  g łową.

–  Nawet n ie wied ziel iście, że macie p rawdziwą passawsk ą szab lę, k iedyś  marzen ie
k ażd ego  p o lsk iego  szlachetk i! Każdy , k to  tu  wejdzie, p o win ien  uk lęk nąć…

Przez jak iś  czas  n aśmiewali  s ię z teg o  i  d la żartu  p rzyk lękal i , p rzech o dząc p rzed
o rężem, co  u rado wało  k iedyś  cio tk ę z Kresó w, bo  myś lała, że o ddają h o łd  jej
b u czack iemu  k i l imowi. Bawiła ich  p ro s tod uszność cio tk i , d o pó k i  n ie zo rien towali
s ię, że o n a myś li , że czyn ią to  za sp rawą ry ng rafu  z Matką Boską Częs to ch owsk ą,
k tó ry  p owin ien  tam wis ieć, tak  jak  k iedyś  wis iał  u  n iej , a k tó rego  im n ie dała. Ale
o k azało  s ię, że wsp omn ien ie ry ng rafu  wywołało  u  s taru szk i  wyrzu ty  su mien ia, k tó re
wy razi ły  s ię w py tan iu , czy  sk ąp s two , k tó re leżało  u  p od s taw tej  decyzj i  (ryng raf by ł
s reb rn y ), mo żn a u sp rawied liwić czcią i  p rzy wiązan iem d o  s tarej  pamiątk i
p o  ro d zicach . Dy lemat ten  męczy ł  ją k i lk a d n i , aż po wierzy ła g o  swemu
sp owied n ik o wi, co  p rawda n ie w kon fes jon ale, ale w swo im salo n ik u , g dzie częs to
zap raszała g o  na herb atkę z k ru ch ymi cias teczk ami domowej ro b o ty . Spowied n ik ,
p ro b o szcz miejsco wej parafi i , p amiętał  ten  k i l im bard zo  dob rze, n ieraz p rzy g lądał
s ię mu  z p odziwem i  p rzemy śliwał , jakby  sk ło n ić wiern ą parafiankę, ab y  u czy n iła
z n ieg o  dar d la fary , ozdo b iłby  p rzep iękn ie su rową ścian ę zak rys t i i  i  po rtret
święteg o  Franciszka p rezen towałb y  s ię na n im świetn ie. Zn ikn ięcie k i l imu  ze ściany
salo n ik u  wiązał  d o tąd  z p raln ią, to też wy zn an ie p arafian k i  ud erzy ło  w n iego  jak
g ro m z jasnego  n ieba i  ty lko  tym mo żna wy tłu maczyć, że z jego  u s t  wyrwały  s ię
n iero zważn e s ło wa:

–  Ch o lera jasna, p od arowała g o  pan i?! A ja tak  chciałem g o  mieć u  n as
w zak ry s t i i !

–  Ależ, k s ięże p robo szczu , n ic o  ty m n ie wied ziałam, Bóg  mi świad k iem!

Dalszy  ciąg  wieczo ru  p rzeszed ł  im n a ro zp amięty wan iu  własn ych  g rzech ów, bo
i  k ap łan  po czu ł  wyrzu ty  sumien ia, że zg rzeszy ł  mo wą, myś lą i  u czy nk iem (tu  miał
n a my ś li  n iep oh amo wan e łak omstwo , z jak im po żarł  p aterę k ru ch ych  cias teczek , n ie
b acząc, że cu k ier pud er o śn ieży ł  mu  cały  p rzód  su tanny ) –  w sumie b y ła to  jednak
ses ja wzn io s ła i  p oży teczn a, o b o je p rzeży li  g łęb o ko  ten  ws trząs , a n a koń cu ,
p o  sp o ży ciu  p aru  napars teczk ów n alewk i o rzech owej do mowej ro bo ty , wed ług
k reso weg o  p rzep isu  wu ja Mau rycego , p rawdziwe k athars is . Mo żn a by  więc



p owied zieć, że sędziwa p assawsk a szab la pośred n io  p rzeży ła p o  wiek ach  d rug ą
mło d ość, zn ów s tanęła d o  ob rony  p rzedmu rza i  ok opó w Świętej  Tró jcy .

Nieb iesk i  zmierzch  n ad  zamarzn iętym jezio rem za okn ami namó wił  Mariann ę,
ab y  ro zpal i ła ko min ek  i  u s iad ła w fo telu  alb o  wyciąg n ęła s ię n a k anap ie, wp atrzon a
w p łomien ie i  ws łu chana w trzask i  p aląceg o  s ię d rewna o lch , o taczających  ich
p ó łwy sep . Krzy szto f lu b i ł  ją s t raszyć, że czasem w jes ien i , o  zmierzchu , k ied y  wiatr
świszcze w k omin ie i  n ies ie tumany  su chych  l iści , mo żn a zo baczyć o jca, pęd zącego
n a ko n iu  wzd łu ż b rzeg u  jezio ra i  w rozpaczy  tu ląceg o  d o  p iers i  sweg o  syn a, k tó ry
widzi  majaczącego  w zaro ś lach  Kró la Olch , p rzeczu cie ry ch łej  śmierci . Wer reitet so spät
durch Nacht und Wind?/ Es ist der Vater mit seinem Kind. / Er hat den Knaben wohl in dem Arm / Er fasst

ihn sicher, er hält ihn warm…[1 ] –  recy tował  p osępn y m szep tem Go ethego , a Mariann a
u dawała że s ię b o i .

–  Języ k  n iemieck i  s tał  s ię d la n as  język iem s trach u , wszy scy , k tó rzy  o tarl i  s ię
o  wo jn ę, reag u ją zawsze p rzerażen iem –  mówił  Krzyszto f i  n a do wó d  wrzasn ął  nag le
za u ch em pan i  Helen k i:  –  Hände hoch!

Biedaczka u puści ła pó łmisek  z k o t letami, a on  za karę zjad ł  na o b iad  same
k arto fle i  k apu s tę. Żeby  zatrzeć złe wrażen ie z po wo d u  teg o  n iefo rtun nego
d oświadczen ia, a mimo  to  u d owod n ić swo ją tezę, p rzyb ił  n a d rzwiach  ich  garażu
emalio wan ą tab l iczkę, p o daro wan ą mu  d la żartu  p rzez p rzy jació ł  z Wiedn ia,

z n ap isem: Privatgrund! Widerrechtlich abgestellte Fahrzeuge werden kostenpflichtig abgeschleppt![2 ]

Mało  k to  z go ści  rozumiał , o  co  dos łown ie cho d zi , ale ry sun ek  d źwigu
zab ierającego  n iero zważn ie zap arkowane au to  i  język  n iemieck i  ro b i ły  swo je.

Każd ej  jes ien i  Jó zek  wy jeżdżał  t rak to rk iem z p rzy czep k ą, aby  u p rzątn ąć
wszys tk ie po walone p rzez wich u ry  lub  u sch łe d rzewa, zwieźć je n a p odwó rko
i  d ług o , up o rczywie ciąć na p o lana d o  k ominkó w. Marianna p rzyp o mniała sob ie, jak
Krzy szto f n ieraz mawiał , że zas tan awia s ię, d laczeg o  d źwięk  p i ły  mo to rowej , k iedy
cały  dzień  p racu je n ią sąs iad , rozju sza g o  i  ro zs traja, a ten  sam od g ło s , k iedy  Jó zek
tn ie ko n ary  na o p ał , wp rawia go  w b łog i , p ełen  zado wo len ia nas tró j . Zawsze w tak ich
ch wilach  p rzy pominała mu  wy darzen ie sp rzed  lat , k iedy  p rzy jechal i  Jacko wie
z Jas iem i  p rzywieźl i  ze so bą tro ch ę s tarszeg o  k o leg ę ich  wnuk a, wy jątkowego
u rwisa. Teg o  d n ia Krzyszto fa zbud ziły  hałasy  na k o ry tarzu :  k rzy k i , śmiechy ,
b iegan ie. Po iry to wany  wło ży ł  szlafrok  i  ru szy ł  d o  d rzwi, żeby  skarcić ch ło p ca
i  p o uczyć, jak  po win ien  zach owywać s ię w go ścin ie. Marianna p ośp ieszy ła p rzed
n im, żeby  w razie czego  po hamować mężo wsk i  gn iew, wzb ierający  g roźn ie z każdym
k ro k iem k u  d rzwiom, a k ied y  je o tworzy ła, zob aczy ła cud :  czerwo na, n ab rzmiała



żąd zą kary  twarz Krzyszto fa w sekun dę złagod n iała:  n a k o ry tarzu  czai ł  s ię na ko legę
sp rawca h ałasó w, ich  u kochany  wnuk  Jas iek .

–  Jas iu , ch od ź do  dziadziu s ia… –  powied ział  Krzy szto f g ło sem ch ó rzys ty
śp iewająceg o  w raju  naj tk l iwszą ko lędę d la Dzieciątka i  wyciągnął  do  wnuka
ramio na.

Uśmiechając s ię do  teg o  wspomnien ia, Marianna zaczęła sp rawn ie uk ładać
n a zmiętej  gazecie mały  namiocik  z cienk ich  d rzazg  naciętych  p rzez Józka
n a po d pałk ę, a nad  n im s to s  b ierwion , ale też jeszcze n ie najg rub szy ch . Rozpalan ie
k ominkó w to  b y ła jej  sp ecjalność, n ik t  n ie p o trafi ł  rob ić teg o  lep iej :  Jó zek  nawet
n ie p rób ował, Krzyszto f też z gó ry  zak ładał , że n ie po trafi , a k iedy  raz chciał
lekko myśln ie u dowodn ić jej , że to  żadn a sztuk a, zadymił  cały  d om i  twarz miał
u smo lo ną jak  k omin iarz.

–  Przy jd źcie, człowieku  n a Nowy  Rok , dos tan iecie ze dwie dychy  d o  u smo lon ej
łapy , jak  to  k omin iarzom s ię n ależy , ale od  komin ków trzymajcie s ię z daleka.
I na dach  lep iej  też n ie właźcie, bob yście spad li , łamago  jedna!

Marian n a zmięła d rugą gazetę i  u tworzy ła z n iej  co ś  na k ształ t  żag wi, po ch odn i ,
o tworzy ła szyb er, pod p ali ła żag iew i  włoży ła ją na chwilę w p rzewó d  komin owy , aby
zag rzan e powietrze u tworzy ło  cug . Jak  ty lko  do tkn ęła gazety  pod  s to sem d rewna,
p ło mień  b uchn ął , zdawać s ię mo g ło , weso ło  i  z en tuzjazmem, a Marian n a mog ła
so b ie nalać p ó ł  k iel iszk a u lub ioneg o  martel la. Us iad ła w fo telu  i  zapatrzy ła s ię
w og ień . Wtedy  chyba właśn ie zdała sob ie sp rawę, że tak  będzie teraz wyg lądało  jej
ży cie, że czeg o ko lwiek  do tkn ie, gdziek o lwiek  spo jrzy , z mrocznych  kątó w tego
d omu  wy jd zie do  n iej  p rzeszło ść, jej  p rzeszło ść z Krzyszto fem, ze sp rawami, k tó re
u marły  razem z n im alb o  jeszcze wcześn iej ;  z d ziećmi, tak imi, jak ie są teraz, i  tak imi,
jak ie b y ły  k iedyś . Może późn iej  to  wszys tko  zasyp ie po p ió ł  czasu , ale teraz,
p rzyn ajmn iej  p rzez tę zimę, będzie s ię mus iała temu  pod d ać. Poczu ła, że ma w sob ie
s i łę, ab y  temu  sp ros tać, i  n awet , gdzieś  g łęboko , na dn ie jej  serca, zat l i ła s ię mała
isk ierka rado ści , że lo s  zechciał , ab y  tu  zn alazła od p owiedn ie miejsce i  odpowiedn i
czas  n a p rzemyślen ie i  zrozumien ie wielu  wciąż ważn ych  lub  już zas tarzałych  sp raw,
n a u ważn e p rzy jrzen ie s ię so b ie samej.

[1 ] Kto  z wiatrem wśród  nocy  g alop em tak  gna?
To  o jciec z d ziecięciem jak  cien ie mkną dwa.



On czu le je tu l i  i  b ieży  p rzez b ło ń ,
I serce p rzy  sercu , i  w d łon i  ma d łoń .
J . W. Goethe, Król olch, p rzek ł . W. Lewik .

[2 ] Teren  p rywatny . Bezp rawn ie parku jące samochody  będą od h o lowywan e
na koszt  właściciela.



5 .

Przeg lądając szu flady  w b iu rku  Krzyszto fa, Marianna znalazła g ruby  no tatn ik
op rawiony  w paskudną czerwoną dermę z t łoczonym zło tym nap isem „VII
Mezinarodn i  Ko n ference SMCA –  Praha 1988”. Przypomniała sob ie, że Krzyszto f,
k tó ry  s tron i ł  od  tak ich  imprez, dał  s ię raz p rzeb łagać i  po jechał  w czy imś  zas tęps twie
na tę kon feren cję do  Czechos łowacji . Wrócił  wściek ły , ale n iewiele opowiadał , jakby
wiązało  s ię to  z czymś żenu jącym lub  s tanowiło  jakąś  tajemn icę s łużbową.
O tajemn icach  w jeg o  zawodzie mik rob io loga n ie mog ło  być mowy , więc Marianna
by ła sk łon n a p o dejrzewać, że może p rzy trafi ła mu  s ię gafa albo  co  go rsza n ie
powiód ł  s ię o k azy jny  podbó j , że na p rzyk ład  dos tał  kosza od  jak iejś  p ięknej
Czeszk i . Myśląc o  tym teraz, aż zaczerwien iła s ię ze ws tydu ;  by ła zakochana
w Krzyszto fie d o  szaleńs twa, zamęczała go  swo ją zazd rością, a równocześn ie miewała
czasem najsk ry tsze marzen ia, w k tó rych  k ład ła go  do  łóżka z innymi kob ietami,
czasami n aszk ico wanymi zaledwie fan tomami młodych  b londynek  lub  b runetek ,
zawsze d ługo n o g imi cycatkami, o  tak  wyp iętych  poś ladkach , jakby  cierp iały
na lordosis, ale częs to  też ze znajomymi, nawet  ze swo imi p rzy jació łkami. W tym
drug im p rzypad ku  by ł  jeszcze inny  aspek t , n ie chciała ty lko  jego  zadowo len ia
z tak iej  atrakcy jn ej  odmiany , n ie karmiła s ię ty lko  g rzeszn ie pociągającą, sek retną
mieszanką wsp an iałomyślności  i  cierp ien ia, chciała s ię n im pochwalić p rzed
p rzy jació łkami, chciała, żeby  dał  im zako sztować rozkoszy , k tó rej  zapewne n igdy
n ie zaznały , ale po tem p rzyp ilnować, aby  już tego  n ie mog ły  powtó rzyć, chociażby
skamlały  i  całowały  p róg  ich  domu  (up rzedn io  dok ładn ie, ze wzg lędów san itarnych ,
p rzez n ią samą wy szo rowany).

Zawahała s ię p rzed  o twarciem no tatn ika:  może n ie powinna g rzebać
w p rzeszło ści , mo że natkn ie s ię na jak ieś  sek rety , o  k tó rych  Krzyszto f wo lałby  n ie
mówić, może zrodzą s ię py tan ia, na k tó re n ik t  jej  już n igdy  n ie odpowie, ale
ciekawość, zwyk ła babska ciekawość –  to  zdan ie wyszep tała na g ło s , jakby  chciała
s ię p rzed  k imś  u sp rawied liwić –  wzięła gó rę, więc uchy li ła ok ładkę no tatn ika.
Poczu ła ws trętn y , ryb i  zapach  k leju  in tro l igato rsk iego , zapach  wszys tk ich  k s iążek
wydawanych  w k rajach  RWPG, i  zobaczy ła p ierwszą s tronę żó ł tawego  l in iowanego ,
l ichego  p ap ieru , na k tó rym uczes tn icy  zjazdu  mik rob io logów k rajów
socjal is tycznych  miel i  no tować ważne in fo rmacje, reflek s je i  zło te myś l i , p łynące
z p relegen ck iej  mównicy  lub  zrodzone w g łowie s łuchacza. Stronę zapełn iał  ró j
szk iców, zyg zak ó w i  bohomazów, zwyk le powstających  pod  wp ływem nudy ,



ch arak tery s ty czn ej  d la każdej  kon ferencj i , zwłaszcza w tamtym ok res ie, po  tej
s tro n ie świata. Krzy szto f pewną k reską, jakby  by ł  arch i tek tem lub  wykształconym
ry so wn ik iem, n ary sował ko lejno :  dach  gó ralsk iego  domu  z oko lic Orawy , flet
p ro s ty , a mo że k larn et , Ak ropo l  (?), dwie twarze en  face i  t rzy  z p ro fi lu , up roszczone
jak  w d owcip ach  ry sunkowych , p rzy  czym jedna by ła chyba au tokarykatu rą. Dalsze
k ilk an aście s tro n  pok ry te by ło  d robnym, ale czy telnym p ismem Krzyszto fa,
Marian n a zaczęła czy tać i  n ie oderwała s ię od  tego  tek s tu , dopók i  n ie skończy ła.

Cena tych godzin koszmarnej nudy i hipokryzji jest nie do opłacenia. Kto i kiedy za to odpowie?
Jedyne co mogę zrobić, to zapamiętać te chwile tortur i policzyć wszystkie ciosy i razy, które spadają
na mój biedny mózg, aby kiedyś wystawić rachunek. Jeszcze nie wiem komu, ale na pewno znajdę
wystarczająco wielu zbydlęconych skurwysynów, którzy mnie tu wysłali, aby poobwieszać wszystkie
latarnie na Krakowskim Przedmieściu, od bramy uniwersytetu aż do Dziekanki, tego najświętszego
pierdolnika Warszawy lat sześćdziesiątych. Na latarniach powieszę naszą jebaną Radę Wydziału, z Panem
Dziekanem Dupolizem Hipokryckim na czele. Dla członków Wydziałowego Komitetu PZPR rezerwuję samą
bramę naszej Alma Naser Mater – jest tam dość wystających ostrych haków i wolut, żeby powiesić ich za
żebra, jak Janosika, bohatera ludowego bratnich krajów PRL i CSRS, co to bogaczom zabierał,
a biedakom ni chuja nie dawał, tylko chlał po karczmach i karczmareczki wyobracałowywał (?). Co kręcisz
nosem, przywiędła profesorko językoznawstwa (najlepiej się znasz na języczkach ratlerków cipkolizów,
nicht wahr?) – jeśli można wycałować i wycałowywać, to można wyobracać i wyobracałowywać, co nie?!
Zastanawiam się, czy da się zróżnicować winy poszczególnych członków tej nędznej bandy, czy są różne
stopnie skurwysyństwa, czy też wszystko jest jednolitą, doskonale wymieszaną, jak w szwajcarskiej
maszynie do czekolady marki Suchard, gładką masą gówna? Myślę, że to ostatnie, ale jeśli udałoby się
wyodrębnić jakiegoś supergnoja hipokryzji i bydlactwa, powinien być oblany tą masą, oblepiony cynfolią
jak wielkanocny zajączek (uszy można powiększyć) i ustawiony w gablocie w hallu gmachu federacji
wszystkich związków, towarzystw, stowarzyszeń, stronnictw i partii wszelkich orientacji politycznych,
naukowych, artystycznych i ideologicznych świata, a taki gmach prędzej czy później zostanie, niestety,
zbudowany. To te kurewskie organizacje są największymi wrogami jednostki ludzkiej, tego fenomenu
natury, który produkuje ona zawsze tylko w niepowtarzalnych odmianach. Czy istnieje na świecie jakaś
maszyna, która byłaby zdolna masowo produkować jakiś produkt, tak aby każdy egzemplarz był nieco
inny, aby różnił się czymś od innych, pozostając mimo to tożsamym? Wszelkie organizacje, każda grupa
ludzka, formalnie zjednoczona wspólnym celem, to najbardziej perfidny pomysł na zniewolenie wolnego
umysłu jednostki. Nawet jedna sekunda uczestnictwa w jakiejkolwiek organizacji zbiorowej, każdy udział
w życiu takiego gangu powinien być bezlitośnie karany przez niezawisłe sądy jako zbrodnia ludobójstwa.
Człowiek, w którym tli się jeszcze choć iskierka sumienia, powinien wydać nieustępliwą walkę każdej
organizacji społecznej, o której istnieniu wie. Dotyczy to zarówno stowarzyszeń amatorskich, nawet



pozornie marginalnych, jak np. hodowców roślin ozdobnych, aż do armii, policji, a szczególnie związków
zawodowych. Straż pożarną można wspaniałomyślnie (i przezornie) z tego wyłączyć. Likwidacja choćby
jednego członka jakiejkolwiek organizacji liczącej ponad 3 osoby będzie zapisywana złotymi zgłoskami
w księdze historii ludzkiego rodu! Rozbicie jakiejkolwiek komórki liczniejszej niż 10 członków nagrodzone
będzie 40 dniami odpustu, za eksterminację całej organizacji, która posiada własne legitymacje ze
zdjęciem uprawniające do zniżki w państwowych lub komunalnych środkach transportu publicznego…

Marian na miała o czy  jak  talerzy k i , naras tające w n iej  zdu mien ie zaczęło  p o wo li
p rzerad zać s ię w p rzerażen ie.

–  Czy  miałam męża wariata?! Ale że ja teg o  n ie zauważy łam…  –  Wróciła
p o śp ieszn ie do  tek s tu .

…rok krócej w piekle, za wytrucie (przez wodociąg miejski) dużego związku zawodowego – ekspresowy
przejazd przez czyściec w kierunku raju, za wysadzenie w powietrze siedziby dużego stronnictwa lub
rządzącej partii – wniebowstąpienie żywcem.

Paląca potrzeba samoobrony jednostki wymaga jednak opracowania metod zwalczania terroru
zorganizowanego. Jednym z najbardziej dostępnych środków walki jest bojkot, nieprzyjmowanie do
wiadomości istnienia organizacji, ignorowanie wszelkich przejawów działalności tychże. Można
to praktykować jawnie lub tajnie: jawnie, to znaczy przez otwarte głoszenie swoich poglądów
antyspołecznych, zwłaszcza za pomocą rękoczynów, a tajnie, to znaczy przez błądzenie myślami
gdziekolwiek i niesłuchanie mówców na zgromadzeniach, ze szczególnym uwzględnieniem wyjątkowo
obleśnych dupolizów (jak np. ten Czech, który już dwukrotnie rzucił hasło: „S Sovetskym Svazem po vecne
casy, a nikdy inak!”). W wypadku gdy na zgromadzeniu stosuje się tłumaczenie kabinowe (przy obecności
cudzoziemców) dobre rezultaty daje podsunięcie tłumaczowi innego tekstu, zupełnie niezwiązanego
z tematem obrad, albo (lepiej) recytowanie poezji rewolucyjnej. Dobrą metodą na wyobcowanie się z sali
jest intensywne, choć pozorne notowanie, mimo że sposób ten jest dwuznaczny moralnie, gdyż może
stworzyć wrażenie głębokiego zaangażowania w meritum obrad, a to już byłby szczyt hipokryzji.

Dla osób o żywej wyobraźni szczególnie efektywnym sposobem wyłączenia uwagi jest fantazjowanie
erotyczne. Recepta jest prosta: wybieramy sobie jakiś obiekt w zasięgu wzroku (płeć zależna jest od
osobistych preferencji) i wyobrażamy sobie, starając się o precyzję i bogactwo szczegółów, cały proces
dochodzenia do celu, od flirtu, poprzez molestowanie, aż po ewentualny gwałt (jeśli okaże się niezbędny).

Posłużmy się przykładem: naprzeciw nas siedzi delegatka z Kuby, Mulatka. Zaczynamy od milczącej
obserwacji tego, co widać nad stołem: cera kolorem i fakturą przypomina skórę, jaką psy mają pod
pachami lub we wnętrzu uszu, włosy wyglądają jak wata szklana ufarbowana na czarno, nozdrza (nie
wiem, czy używa się takich określeń w stosunku do białych ludzi, ale do niej one wyjątkowo pasują)
wewnątrz wilgotne też jak u psów, podnoszą się, kiedy zadaje jakieś pytanie tłumaczce, która zresztą jest
Mongołką. Ten ruch nozdrzy wydaje się jakiś pierwotny, zwierzęcy, dziki, uzewnętrznia wysiłek mózgu,



który musi sformułować jakąś myśl: np. która godzina? Mulatka ma na sobie sukienkę z fioletowej spranej
bawełny, która krojem i kolorem przywodzi na myśl Ch atę Wuja Toma – wycięty głęboki dekolt
odsłania przeraźliwie chudy mostek i każe się domyślać jakichś szczątkowych piersi: płaskich,
wyschniętych, obwisłych jak lejki. Odmienność rasowa uniemożliwia prawidłową ocenę wieku delikwentki,
ale nie ma wątpliwości, że to 50+. Na myśl, że może jeszcze miesiączkować, przenika nas dreszcz takiej
grozy, że na wszelki wypadek podwyższamy na 60+. Teraz należy przystąpić do wyobrażonej inscenizacji:
na początku migają nam przed oczami (duszy?) oderwane fragmenty, jakby nieuporządkowane do
montażu ujęcia filmowe:

– palce przesuwają się wzdłuż pleców (deprymujące dotknięcie sterczących, spiczastych kręgów);

– głowa na pomarszczonej szyi wykonuje ruch obrotowo-wahadłowy, ukarminowane grubo wargi
szepczą: „No, no, comarade, por favor!”;

– przez pokój przebiega mały kubański chłopczyk – metys (fantom?!), straszna myśl: wnuczek
przemycony w walizce!;

– w oczach Kubanki, które mają 100 lat (żółte białka), pojawiają się błyski żądzy, zalatuje rybą;

– krzesło przewraca się z hukiem, przestraszeni uderzamy się boleśnie w skroń o mosiężną ramę łóżka,
w tej samej chwili do pokoju wpada czeska policja obyczajowa… I chwała Bogu! Jeszcze chwila
i moglibyśmy zarazić się AIDS-em. Teraz nachodzi na nas faza ostateczna: zupełne otępienie. Już nawet
nie słyszymy słów prelegenta, patrzymy na niego jak na rybę w akwarium, która otwiera rytmicznie pysk
i wypuszcza bańki powietrza. Pałac Zjazdów unosi się w powietrze, przelatuje nad dachami Zlatej Prahy,
nad Praszną Braną, nad mostem Karola, aż woduje na Wełtawie i zostaje zacumowany jako kolejny Botel,
hotel na wodzie przerobiony ze starej barki rzecznej, idealny do zakwaterowania uczestników takiego
gównianego zjazdu jak nasz.

Marian n ie o p ad ły  ręce:  co  to  wszys tk o  znaczy? Po  chwil i  o d rętwiałeg o  b ezruchu
i  bezładn ych  my śli  zeb rała s ię w sob ie i  p rzejrzała do k ład n ie resztę no tatn ika, ale n ie
b y ło  w n im ju ż an i  jed nego  s łówka. Zaczęła p rzeszuk iwać p ud ło , z k tó reg o  wy jęła
ten  o bsku rny  czesk i  no tatn ik . Znalazła ty lk o  czeską temperó wk ę z ko rbk ą i  zup ełn ie
n ie wiadomo  p o  co  zatemp erowała p edan ty czn ie wszys tk ie o łó wk i zn alezion e
w b iu rze.







6 .

Tej  nocy  n ie mog ła zasnąć. Czy tała aż do  zmęczen ia oczu , wydawało  s ię jej , że już
morzy  ją sen , ale k iedy  gas i ła nocną lampkę, senność u latywała i  wracały  myś l i
pobudzon e dzis iejszym znalezisk iem. Już pogodziła s ię z tym, że n ie pokazał  jej
k iedyś  tego  wariack iego  rękop isu , wyparła myś l , że chciał  to  uk ryć z powodu
jak iegoś  sek retu , k tó ry  snu ł  s ię jak  gdyby  między  wierszami tego  tek s tu , po jawiła
s ię gdzieś  w ty le g łowy  swędząca obawa, że odk ry je jeszcze więcej  tak ich
no tatn ików, a w n ich  inne, jeszcze bardziej  zagadkowe tajemn ice. Z jednej  s t rony  n ie
życzy ła sob ie tego , z d rug iej  –  jej  ciekawo ść ro s ła, jak  wzb ierające podn iecen ie, jak
p ragn ien ie domagające s ię szk lank i  wody . Nie wy trzymała i  ws tała, włoży ła szlafrok
i  ru szy ła schod ami na s trych . Hen iek  o tworzy ł  jedno  oko  i  popatrzy ł  za n ią, ale
uznał , że n ic z tego  ciekawego  n ie wyn ikn ie, więc zamknął  je i  wróci ł  do  jak ichś
smacznych  snów. Mog ła pozapalać wszys tk ie świat ła, ale n ie chciała, aby  pan i
Helenka i  Józek , k tó rzy  spal i  teraz w o ficyn ie, żeby  nad  n ią czuwać, zobaczy li  albo
co  go rsza, zan iep o k o il i  s ię tym i  p rzyszl i  sp rawdzić, co  s ię dzieje, więc wzięła swo ją
mocną latark ę i  z n ią poszła na gó rę. Świeci ła sob ie pod  nog i , k iedy  szła schodami
i  k iedy  p rzecisk ała s ię p rzejściem między  paczkami i  kartonami zawalającymi s trych .
Ze wstydem sk o ns tatowała po  raz ko lejny , że n iek tó re z n ich , zwłaszcza
te z k s iążk ami, czekają na rozpakowan ie od  p rzep rowadzk i  z Warszawy . Ile czasu
minęło :  dwadzieścia dwa, dwadzieścia t rzy  lata? A więc n ie warto  by ło  ich  tu  wozić,
sko ro  dało  s ię bez n ich  obejść ty le czasu , tym bardziej  n ie warto  nawet  myś leć o  ich
rozpakowan iu  teraz, bo  by ły  to  g łówn ie k s iążk i  Krzyszto fa… Przeszła do  d rug iego
pomieszczen ia w g łęb i , tam znajdowały  s ię już arch iwalia nowsze i  bardziej  o sob is te.
Kiedy  p ro mień  świat ła jej  latark i  l iznął  po  d rodze n iszę, gdzie t rzymała na p rzemian
odzież zimo wą lub  letn ią, zobaczy ła kątem oka coś , co  kazało  jej  p rzys tanąć. Wydało
jej  s ię, że k to ś  s to i , odwrócony  do  n iej  p lecami, n ieruchomo . Odruchowo  zgas i ła
latarkę i  zamarła. Z mroku , na t le jaśn iejącego  już t rochę okna, wy łon iła s ię wielka
sy lwetka p rzyg arb ionego  człowieka w kapelu szu  i  d ług iej  do  kos tek  peleryn ie.

–  Kto  tu?! –  wykrztu s i ła p rzez ściśn ięte s trachem gard ło .

Odpowiedziało  jej  milczen ie i  b ezruch . Marianna roztrzęs ionymi rękami zapal i ła
latarkę i  sk ierowała jej  świat ło  na in truza. Poczu ła u lgę i  parsknęła śmiechem: pos tać
okazała s ię wieszak iem ob ładowanym odzieżą i  ok ry tym p łach tą d la och rony  p rzed
ku rzem, k apelu sz u mieszczony  by ł  tam pewn ie p rzypadkowo . Poszła dalej  i  zaczęła
szperać po  pó łk ach  i  szu fladach  s tarego  b iu rka, ale n iczego  ciekawego  n ie znalazła.



Od czu ła zawó d , że n ie natrafi ła na jak ieś  nowe ś lady , rozczarowan ie, k tó re miało
n iemal p o smak  p retens j i  do  Krzyszto fa, że n iczego  tak iego  n ie zo s tawił  albo  tak
d o b rze p rzed  n ią to  uk ry ł . Posunęła s ię w myślach  aż do  zarzucen ia mu  tchó rzos twa –
 p o win ien  b y ł  mieć jak ieś  tajemn ice, powin ien  teraz ukazać s ię jej  i  wszys tko
wy zn ać, a n ie s traszyć ją jak imś  chocho łem z wieszaka! Myśląc o  tym wszys tk im,
p rzy cu p n ęła n a s tarej  o toman ie odes łanej  tu  na wieczny  odpoczynek  i  sama n ie
wied ząc k ied y , zasn ęła.

Ob u d ził  ją p ro myk  s łońca wpadający  p rzez ok ienko  dachowe. Poczu ła, że zmarzła
n a k o ść, więc szy b ko  wstała i  ru szy ła na dó ł . Po  d rodze spos trzeg ła małą zieloną
d rewn ian ą k asetk ę w zakop iańsk ie wzo ry  i  zajrzała do  n iej :  by ła wypełn iona s tarymi
zd jęciami w fo rmacie najwyżej  pocztówk i. Wiele z n ich  miało  b rzeg i  wycięte
w mo d n e k ied y ś  ząbk i , wszys tk ie pochodziły  z k rakowsk ich , dziecinnych  czasów
Krzy szto fa. Zab rała kasetkę i  zeszła do  swo jej  syp ialn i . Spo jrzała na zegarek  –  6 .47 .
Nie warto  b y ło  wracać do  wyzięb ionego  łóżka, więc weszła do  łazienk i , aby  napełn ić
wan n ę g o rącą wo d ą.

Po  k ąp iel i  i  śn iadan iu  poszła do  b iu ra i  zaczęła rozk ładać na s to le fo tog rafie
z k asetk i , jak  p as jans . Pierwsza, k tó ra jej  wpad ła w ręce, p rzeds tawiała może
trzy letn iego  Krzy szto fa, jeszcze we Lwowie. Marianna poznała to  po  hucu lsk im
k il imie n a ścian ie. Wiek  ch łopca i  lwowsk ie mieszkan ie pozwalały  wydedukować
d atę:  1 9 4 4  ro k , u b ranko  –  ciep ły  sweterek  i  g rube p rążkowane raj tuzk i  pozwalały
o k reś l ić p o rę ro k u  na późną jes ień . Marianna p rzypomniała sob ie, że k iedyś
Krzy szto f, p rezen tu jąc jej  to  zd jęcie, wskazał  na małą p lamkę na rajs topkach , nad
k o lan em.

–  Tu  kap n ęło  mi żó ł tko  jajka na miękko  i  zas tyg ło  w tych  p rążkach . Straszn ie
mn ie męczy ło , że n ie mogę go  wydrapać, właśn ie p rzez te p rążk i .

–  Ty  p amiętasz tak ie szczegó ły?! –  zdziwiła s ię wtedy  Marianna.

Jeszcze wiele razy  Krzyszto f zadziwił  ją swo ją pamięcią tak ich  n ieis to tnych
d etal i , k tó re jed n ak  up rawdopodobn iały  opowiadane h is to rie.

A co  ja ro b i łam wtedy? Nic n ie mog łam rob ić, bo  by łam ty lko  marzen iem młodej
p an ien k i , k tó ra p o tem zos tała mo ją mamą. Zg liszcza Warszawy  dopalały  s ię, mo ja
matka b y ła ju ż w Pruszkowie i  tęskn iła za swo im narzeczonym, k tó ry  p rzedzierał  s ię
p rzez Kamp in o s  d o  Ciechanowa, aby  zaszyć s ię we dworze dziadków p rzyszłej  żony ,
a ja b y łam d o p iero  ws tyd liwie uk rywanym marzen iem, od łożonym na p rzyszło ść,
jeś l i  b ędzie jeszcze jakaś  p rzyszło ść –  myś lała Marianna, p rzypatru jąc s ię małemu
Krzy s io wi. Dzis iaj , jak  n igdy  p rzed tem, uderzy ło  ją podob ieńs two  męża do  ich  syna



Jack a, g d y  by ł  w p odo bny m wieku . Stał  na t le tego  h u cu lsk iego  k i l imu  i  tu l i ł  do
s ieb ie p lu szowego , b rązoweg o  mis ia z czarn ym n o sk iem.

–  Sy neczku…  –  szepnęła Marian n a, sama n ie wiedząc, k tó rego  z n ich  p rzyzywa.
Łzy  zak ręci ły  s ię jej  po d  powiek ami, więc aby  je p owstrzy mać, szyb ko  s ięg nęła do
k asetk i  p o  n as tępną fo tog rafię. Tu  mały  Krzyś  ma już p ięć lat , k ro czy  d zieln ie
p o międ zy  rodzicami p rzez k rako wsk i  Rynek , na Su k ienn icach  ro zp ięte t ran sp aren ty
z h as łem: „3  razy  tak , Po laka znak !” d atu ją to  zd jęcie na rok  1 946 , rok
sfałszowanego  referend um.

Przeg ląd ała zd jęcia całe p rzedp o łu d n ie, wzd ychała, zamy ślała s ię, o cierała łzy , ale
wszy s tk o  to  b y ły  zn ajome wspomn ien ia, żadn ych  sek retó w w ty m n ie by ło . Ko ło
p ierwszej  d o  b iu ra zap uk ała p an i  Helenk a.

–  Pro szę na ob iad . Dzis iaj  p yszny  ro so łek …

–  Co , już? –  Mariann a zamrugała n iep rzy tomn ie. –  Wcale n ie jes tem g ło dna…

–  Pan i  mu s i  jeść, nawet  p rzez s i łę, bo  jeszcze sob ie p an i  b ied y  n ap y ta. An emii
mo żn a d o s tać raz d wa!

–  Jak iej  an emii , p an i  Helenk o?! Gru ba jes tem jak  h ip op o tam, p o winn am zacząć
g ło d ó wk ę!

–  Ja tam żadn eg o  hy pno po tan a n ig d y  n ie widziałam, chy ba że n a o b razku , ale
g ło d ó wk a to  p o  mo im trup ie! O, p rzep raszam! –  żach n ęła s ię, zak ry wając u s ta d łon ią,
co  ro zśmieszy ło  i  rozczu li ło  Marian nę.

Wstała i  o b jęła zawstyd zo ną Helenkę, ru szając z n ią d o  wy jścia.
–  Nie ma za co , pan i  Helen ko , t rup  to  t rup . Tru p y  is tn ieją, d u chy  n ies tety  n ie.

–  O, co  też pan i  mówi:  du ch y  są!

–  Właśn ie! Jeden  mn ie chciał  wys traszy ć dziś  w n ocy…

–  No , p ro szę! Chy b a że to  by ł  szczu r?

–  Szczu ra to  b ym s ię nap rawd ę bała, myś l i  pan i , że u  n as  są szczu ry?

–  Ch y ba n ie ma, b o  s ię naszej  kun y  bo ją.
–  Ku n y? To  mamy  ku n ę?

–  Przecież mieszk a n a s try szk u  o ficyny . Dwa młod e w tym ro ku  miała, więc i  jak iś
p an  k u n a ją od wied za…

–  Nic o  ty m n ie wiedziałam, jak  to  s ię s tało…? –  spy tała Marian na ze szczerym
żalem.

–  Bo  on a rzad ko  s ię po k azu je w dzień , bo i  s ię n aszych  p sów. Już to  Pan  Bó g  tak
u rząd zi ł , k ażdy  ko g oś  mu s i  s ię b ać i  każdego  k to ś  s ię bo i :  robak  p tak a, p tak  węża,



wąż d rap ieżn ik a, d rap ieżn ik  czło wieka, a czło wiek  Pan a Bog a…

– Pan i  s ię bo i  Boga, pan i  Helenko ?

–  Pewn ie, że s ię b o ję, in aczej  b y m g rzeszy ła.
Marian n a roześmiała s ię.

–  Pan i?! Pan i  Helenk o , pan i  ży wcem d o  n ieb a p ó jd zie!

–  E tam, e tam! Każdy  g rzeszy , cho ćb y  w my ślach  –  n abu rmuszy ła s ię Helenka. –
 Pan i  też s ię Bog a b o i!

–  Gd y bym wierzy ła, że jes t , to  bym s ię g o  n ie b ała. Jak że mo g łab ym wierzy ć
w coś  ze s trachu ?!

–  Ale o n  jes t . Jes t , żeb y  pan i  mog ła mówić, że go  n ie ma.

Marian n a wes tch nęła, ug ięła s ię po d  s i łą log ik i  p an i  Helenk i  i  rezy g nu jąc
z dy sp u ty , s iad ła d o  s to łu . Pan i  Helenk a nalała jej  spo ry  talerz paru jącego  ro so łu
z żó ł ty m od  o b fi to ści  jajek  d o mowym makaro n em i  p iękną, czerwoną march ewk ą,
jakby  wy jęty m śn ieżnemu  bałwan o wi nosem. Gdzieś  w g łębok ich  zak amark ach
p amięci  zab rzmiały  śmiechy  dzieci , zap ach n iało  pu szy s tym śn ieg iem, zadzwon iły
d zwo neczk i  sanek . Cień  wsp omn ien ia mu sn ął  myś l i  i  o d leciał  z cich n ącą wrzawą –
 Marian n a ro zk ro i ła ły żk ą march ewk ę, nab rała t rochę ro so łu  i  p odn io s ła do
u s t . W dzies iątkach  o czek  del ikatn eg o  t łu szczy ku  p ły wający ch  po  powierzch n i
ro so łu  o db ijała s ię u śmiechn ięta twarz pan i  Helenk i , jakb y  wmon towana zo s tała tam
Pho tosho pem.





7 .

Nazaju trz p rzejmu jący , lodowaty  wiatr o s łab ł , wyszło  s łońce i  zrob iło  s ię dużo
ciep lej . Marianna wyciągnęła ze schowka narty  b iegowe i  bu ty  i  pos tanowiła t rochę
pospacero wać p o  po lach . Już parę lat  temu  po rzuci l i  s tare p rzyzwyczajen ia:  narty
w zimie, rowery  i  wios łowan ie w lecie, nawet  na spacery  t rudno  by ło  Krzyszto fa
namówić. Stary  u raz k ręgos łupa dał  znów o  sob ie znać, wróci ły  bó le p leców i  nóg ,
więc jej  mąż sp ędzał  całe dn ie p rzed  lap topem, a s iedzący  tryb  życia sku tkował
z ko lei  d rętwien iem i  bó lem karku .

–  Chyba b ędę mus iał  p rzerzucić s ię na handel  kamyczkami do  zapaln iczek… –
 powiedział  k ied y ś , p rzeciągając s ię bo leśn ie.

–  Co?! Co  ty  b redzisz?! –  Mariannę zamurowało , chociaż zdąży ła s ię
p rzyzwyczaić d o  szalonych  pomysłów swego  męża.

–  Chod zi  o  zawód  wykonywany  na s to jąco . We Lwowie, w czas ie okupacj i
n iemieck iej , k ied y  n ie miel iśmy  już z czego  żyć, o jciec spo tkał  na u l icy  swego
dawnego  asys ten ta i  ten  zap roponował mu  wspó lny  in teres :  u l iczne sp rzedawan ie
kamyczkó w do  zap aln iczek . Ojciec, eleganck i  pan  w eden ie, s tał  pod  un iwersy tetem
i p rzy tupu jąc z zimna, mamro tał  n ieśmiało :  „Kamyczk i  do  zapaln iczk i , kamyczk i  do
zapaln iczk i…”. Rozpoznał  go  p rzechodzący  jego  by ły  s tuden t , Ukrain iec, zaśmiał
s ię szyderczo  i  k rzyknął:  Ce misce je dla polskich profesoriw! (Oto  miejsce d la po lsk ich
p ro feso rów). Id ący  u l icą ko lejarz, ro s łe ch łop isko , s t rzel i ł  go  bez wahan ia w pysk ,
a g dy  ten  zaczął  uciekać, dogon ił  go  i  kopnął  w dupę z p recyzją Wacka Kuchara
z Pogon i  Lwó w, aż du reń  zary ł  mordą w p ryzmę śn iegu . Po  tym incydencie o jciec
p rzen ió s ł  s ię ze swo im hand lem na Wały  Hetmańsk ie, w pob liże teatru , ale tam
z ko lei  rozp o znali  go  jego  inn i  s tudenci , Po lacy . Na o jca wyk łady  p rzychodzil i  także
s łuchacze z inny ch  wydziałów, zawsze by ł  tak i  t łok , że rek to rat  p rzen ió s ł  je z u l icy
Miko łaja do  największego  audy to rium w g łównym, posejmowym gmachu , więc
o jciec n ie znał  większości  s tuden tów i  n ie zo rien tował  s ię, k iedy  zaczęl i  p rzychodzić
bardzo  l iczn ie, żeb y  go  wspomóc. W domu  ty lko  dziwił  s ię naiwn ie i  u ty sk iwał
na młodzież, k tó ra teraz ty le pal i! Narzekał  także na „s to jący  rodzaj  p racy” i  mawiał ,
że jak  tak , to  ju ż wo lałby  być na p rzyk ład  barmanem. „Ho la, ho la, mó j pan ie! –  gas i ła
jego  en tuzjazm d la tego  zawodu  matka. –  To  co  cię w tym pociąga, jes t  barmanom
zakazane:  n ie wo ln o  im p ić w p racy !”. I podk reś lała swó j t riumf ges tami, k tó re już
wyszły  dziś  z u życia:  s t rugała palcem palec, wo łając:  „Zyg , zyg , marchewka!”, albo
g rała mu  na nos ie, to  jes t  p rzyk ładała kciu k  do  czubka nosa, a pozos tałymi palcami



p o ru szała, jak b y  n aciskała k lawisze k larnetu . Jakako lwiek  by  by ła ta p raca,
jak iek o lwiek  jej  rezu l taty , ale by ła, a gdzie ja móg łbym sp rzedawać tu  dzis iaj
k amy czk i  d o  zap aln iczk i? W Ełku? Musiałaby  być znowu  jakaś  okupacja,
n a p rzy k ład  l i tewsk a. Jakby  nazwali  Ełk? Ełkunas?

Marian n a u śmiechnęła s ię smu tno  do  swo ich  wspomnień :  tak i  on  by ł . Godzinami
s ied ział  zato p io n y  w robocie, a k iedy  Marianna n ieopatrzn ie wchodziła do  jego
p o k o ju  i  o  co ś  p y tała lub  coś  p roponowała, odpowiadał  pomruk iwan iem i  patrzy ł
n iep rzy to mn ie, p o  czym jak  obudzony  rozwijał  d ług ie opowieści , p iętrzy ł  deg res je,
sp ro wad zał  wszy s tk o  do  absu rdu  i  d la dowcipu  sp rzedałby  o jca i  matkę Cyganom.
Za to  g o  u wielb iała i  tego  jej  teraz by ło  najbardziej  b rak . No , może jeszcze poczucia
b ezp ieczeńs twa, k tó re dawała jej  jego  obecność, s tała obecność od  ponad
czterd zies tu  lat . Stała obecność, bagatela! Ależ ona trwa! Nie ma chwil i , żeby  o  n im
n ie my ś lała. Có ż za różn ica, że jes t  w g rob ie, a n ie na p rzyk ład  na un iwersy tecie, ten ,
k tó ry  jes t  k o ło  n iej , w jej  myś lach , jes t  tak i  sam jak  by ł , zawsze tak i  sam, nawet
lep szy , b o  p o zo s tan ie tak i  sam na wiek i , już s ię n ie zmien i  –  pocieszała s ię naiwn ie,
ale b y ły  to  p o cieszen ia bezs i lne, bezradne i  n iesku teczne.

Otrząsn ęła s ię z tych  myś li  i  p rzeb rała s ię w narciarsk i  d res , włoży ła bu ty  i  ciep łą
b iałą czap k ę z czerwonym pomponem. Krzyszto f kup ił  ją gdzieś  k iedyś  na targu , d la
żartu , ab y  s ię z n iej  powyg łup iać, ponaśmiewać, a Marianna pos tanowiła udawać, że
n ie wid zi  w n iej  n ic śmiesznego , że jes t  nawet  ładna.

–  To  k lasy czn a marusarka –  s twierdzi ła, p rzymierzając ją p rzed  lu s trem.

–  To  k lasy czn a bucówka, jak  mówią w Krakowie. A wiesz, co  to  znaczy
p o  k rako wsk u  b u c?

–  Wiem –  od p arła n iewzruszona –  to  co  w Warszawie:  zarozumialec. I g rub ian in .

Krzy szto f zaśmiał  s ię sardon iczn ie.

–  Zaro zu mialec?! Grub ian in?! No  tak , w pewnych  oko licznościach  buc zachowu je
s ię zaro zu miale i  jes t  g rub ian inem albo  d ługan inem, ale może też być cienkan inem
i k ró tkan in em. Bu c w Krakowie to , mo ja d roga, członek  męsk i , pen is , czy l i  mówiąc
p ro s to :  ch u j! Ty  b u cu ! –  to  w Krakowie g rube wyzwisko .

Marian n a zach o wała s ię jak  dama, bo  n ie mrugnąwszy  ok iem, powiedziała:
–  Czło nek ? W tak im razie to  będzie nasza czapka członkowska.

Krzy szto f d o cen ił  jej  in tel igencję i  dowcip , pok ręci ł  z podziwem g łową, a mimo
to  n ie dał  za wy g ran ą.

–  Czap k a czło n k owska k lubu  buców.

–  Ale warszawsk ich ! –  mus iała mieć o s tatn ie s łowo .



Po prawiła p rzed  lu s trem czap kę, żeby  pompon  by ł  n a czu bku  g łowy , i  od ważn ie
wy ru szy ła na pod bó j  zamarzn iętej , g ład k iej , jakby  p osyp an ej  cuk rem pu d rem tafl i
jezio ra. Biały  d res , b iałe b u ty , b iałe n arty , b iały  pejzaż, ty lko  pomp on  czerwo n y , jak
p ło mień , jak  o twarta ran a, jak  sy g nał  alarmowy . Przyczajo n y  w n ad b rzeżnych
zaro ś lach  b ób r p rzy jrzał  s ię po mpon owi ze zdu mien iem i  ś led zi ł  o ddalającą s ię
czerwo n ą p lamę, d o pók i  by ła wido czn a.

Bard zo  s fo rso wała ciało  n a tych  nartach , bo lały  ją n og i , ręce, p lecy , szy ja –
 wszys tk o . Zadzwon iła do  swo jej  masaży s tk i  Do ro ty , ale d owiedziała s ię, że
ta p o jech ała z dziećmi na ferie zimo we d o  Karpacza. Wzięła ś rod k i  p rzeciwbó lowe,
ale n iewiele pomo g ły . Przyp o mniała so b ie, że k ied yś  p rzych o dził  d o  n ich  młody
ab so lwen t  AWF-u , n iejak i  Mich ał , masował b ardzo  dob rze, ale n ie lu b i ła go , dziwn ie
sap ał , wy dawało  jej  s ię, że n iby  n iechcący  do tyka jej  in ty mny ch  miejsc. Kiedy
zaczęło  s ię to  po wtarzać, p rzes tała g o  wzywać i  zn alazła sob ie Doro tę. Bó l  jednak
wciąż d o k u czał , więc dała za wyg raną i  zad zwo n iła po  n ieg o . Przy jechał  bardzo
szy b k o , zdziwiła s ię, jak  zmężn iał , wy d o ro ś lał . Już n ie b y ł  n ieśmiały m ch łop cem
o  sp ło szo nym, u myk ający m spo jrzen iu . Zach owywał s ię spo k o jn ie, p ro fes jo naln ie,
b y ł  ju ż jak by  zu p ełn ie inn y , swo bo d n ie p rowadził  up rzejmą ko nwersację, tamten
p o d n ieco n y , jąkający  s ię ch łop ak  już zn ik ł  b ez ś lad u . Zmien ił  s ię d o  teg o  s top n ia, że
zaczęła p o dejrzewać, że może to  jes t  k to ś  in ny , a k o ro wó d  twarzy , k tó ry  p rzez
te k i lk a lat  p rzesunął  s ię p rzez jej  ży cie tu taj , b y ł  p rzecież tak  d ług i , że mog ło  s ię jej
co ś  p o my lić.

Pierwszy  masaż by ł  dość p rzy k ry , t roch ę nawet  bo lesny , chociaż p rzy n ió s ł  u lg ę
i  b ard zo  po móg ł, ale Mich ał  po wied ział , że t rzeb a b ęd zie powtó rzyć za dwa d n i , mo że
n awet d wa razy . Drug i  by ł  jeszcze b ardziej  sk u teczny , bó le i  sku rcze u s tąp i ły , więc
u s tal i l i , że Marianna sama zadecydu je, czy  trzeb a zab ieg  p o wtó rzy ć. Min ęło  parę dn i ,
czu ła s ię świetn ie, zn owu  pob iegała t rochę n a n artach  i  ty m razem wró ciła całkowicie
ro zlu źn io na, n ie zmęczo na, ale p o czu ła, że cały  czas  o d suwa od  s ieb ie p o trzeb ę
k o lejn eg o  masażu , jakb y  jak ąś  k rępu jącą, n iechcian ą powin no ść. Wzdry gnęła s ię,
k ied y  co ś  w jej  g łowie p owiedziało  n a g ło s :  „Grzeszn a po k usa? Obawiamy  s ię
g rzeszn y ch  p oku s?”. Aż p rzys tan ęła, jakby  rzeczywiście zatrzymana ty m g ło sem,
i  zaczęła w pomieszan iu  zas tan awiać s ię, co  s ię d zieje:  p ierwszy  masaż wymu sił  bó l ,
a o b awy , że Michał  będzie zacho wy wał s ię n ies to sown ie, zn ikn ęły , d rug i  by ł  ju ż
ty lk o  o d p rężen iem i  zn owu  n ie do szło  do  n iczego  p rzy k rego , d laczego  więc teraz
zap al i ło  s ię jak ieś  o s trzegawcze światełk o , czego  s ię mam ob awiać? Jeżel i  już n ie
jeg o , to  k og o ? Sieb ie? I jak iejś  po k usy? Nieraz zas tan awiała s ię n ad  reakcjami ciała,



k tó re jeś l i  n iek ierowan e rozumem, zachowu je s ię in s ty n k to wn ie, do tyk  in nego  ciała
może b yć p rzy jemny  albo  od p ychający  w zależn ości  od  czego ś , co  jes t  p ierwo tn e,
wrodzo n e, a ciało  ś lepo  tego  s łu ch a. I wtedy  po trzeb n a jes t  ko n tro la ro zu mu: „To
mog łoby  b y ć p rzy jemn e, ale n ie wchod zimy  w to , to  g rozi  komplikacjami,
k atas tro fą, s top !”. Ro zu m, jak  naj lep szy  k omp u ter, d o kon u je setek  b ły skawicznych
o b liczeń  i  na mon ito rze wyskak u je wy n ik :  mo żna, alb o :  n ie warto . Z regu ły  po jawia
s ię wyn ik :  n ie warto , ale czasem zd arza s ię inaczej , zwłaszcza g dy  rozum śp i  albo
zo s tał  zg łu szony . Czy  mó j rozu m śp i? A p rzed  czym miałby  o s trzegać? Czy  ja s ię
b o ję tego , że mn ie n ie o s trzeże, czy  p rzeciwn ie, że mn ie mo że o s trzec? A może ju ż
o s trzeg a?

Sek s  w życiu  Marianny  zawsze o d g ry wał ważną ro lę. Przed  p oznan iem Krzy szto fa
p rak tyczn ie n ie miała żad nych  d o świadczeń  an i  nawet  uk ry ty ch  p rag n ień . W d omu
to  b y ł  temat  tabu , n ig d y  n ie rozmawiała o  tym z matką, n ie b y ło  mowy  o  jak imś
rod zicielsk im uświadamian iu , o jciec i  matka zach o wy wali  s ię tak , jakb y  n ic ich  n ie
łączy ło , w n aj lep szy m razie jak  b rat  i  s io s tra, n ig d y  żadn ych  o twarty ch  czu ło ści ,
żad n ych  g es tów, żad n ych  miły ch  s łów. Kied y  czasem s ły szała w n o cy  jak ieś
p o jęk iwan ia w sy p ialn i  ro d ziców, b y ła p rzek onan a, że matkę b o li  b rzuch , b o  częs to
miała z n im k łopo ty . W szko le p rowadzon ej  p rzez s io s try  zako n ne wid ywała czasem,
że dziewczyny  z in ternatu  mają jak ieś  swo je sek rety , szep tały  sob ie co ś  do  u ch a,
czerwien iły  s ię i  śmiały  n ienatu raln ie, ale o n a n ie b y ła z in tern atu , docho dziła
„z mias ta” i  n ie by ła d op u szczana do  ko n fidencj i . Zawsze wy g lądała na dużo
mło d szą od  swo ich  ró wieśn iczek , ub ierała s ię w dziecin n e suk ienk i , n os i ła
wark oczyk i  ty p u  „mysie o gon k i” i  b y ła lek ko  p iegowata, co  w rozu mien iu  jej
k o leżanek  reduk o wało  jej  szanse u  ch ło pakó w d o  zera. Nie wiedziały , że sp o tk a
n a swo jej  d rodze k onesera, k tó ry  jej  b iałą, t ro szk ę p ieg o watą i  jakb y  lekko
n apuch n iętą i  wilgo tną cerę u zn a za wy jątk owo  pon ętną. Kiedy  po zn ała Krzyszto fa
n a tań cach  w Sto d o le, ju ż zaczy n ała s ię w n iej  bud zić p łeć. Miała og romn e
p owod zen ie w tańcach  szyb k ich , ży wio ło wych , n iemal  ak rob atycznych , k tó re wtedy
rob iły  rewo lu cję na park ietach  całeg o  świata, a więc w swo jej  is tocie aero tyczny ch ,
ale czasem, d la o d po czy n ku  g rano  jak ieś  wo ln e k awałk i . Wtedy , g d y  partner
p rzycisk ał  ją d o  s ieb ie, rob i ło  s ię jej  p rzy jemn ie, ch o ciaż szczerze mó wiąc, n ie
wied ziała, d laczeg o  to  jes t  miłe. Kied yś , w jak imś  ro zb awiony m to warzys twie k to ś
o po wied ział  kawał:  „Ja idąc na tańce, zawsze wk ładam d o  k ieszen i  k aczan
k uk u ry d zy . Tańcząc, p rzycisk am s ię mo cn o  do  d ziewczy n y  ty m kaczan em, więc on a
z reg u ły  u su wa s ię n a d rug ą s tronę, n a d rug ie u do , a MY już tam na n ią czekamy ”.



Wszyscy  s ię ro ześmial i  i  może n ik t  n ie zau waży ł , że Man iu s ia zaczerwien iła s ię
g wałto wn ie, a już na pewno  n ie móg ł  wiedzieć, co  jej  s ię p rzy trafi ło :  n ag le, jakby
p io run  s trzel i ł , d ozn ała p ierwszego  w ży ciu  o rgazmu . Oczy wiście wtedy  tak  n ie
mog łab y  teg o  nazwać, nawet  n ie zn ała tego  s łowa, ale zrob iło  jej  s ię gwałtown ie
d ob rze, rozko szn ie, b łog o . Przerazi ła s ię, że k to ś  to  zau waży ł , więc szybko  wstała
i  wyszła do  to alety . Przes iedziała w n iej  k i lka minu t , wciąż odczuwając tę nową
p rzy jemność, teraz wo lno  odp ływającą i  t roch ę obezwładn iającą, na po g ran iczu
sen n ości  i  s łodk ieg o  o s łab ien ia. Gdy by  p rzy trafi ło  s ię to  jej  w domu , na pewn o  by
s ię p o ło ży ła i  zasnęła. Tu  jednak  o trząsnęła s ię i  wróci ła na park iet , g d zie
n a szczęście g ral i  rock ’n ’ro l la.

W n ocy , ju ż w łó żku  wspomn ien ie tego  fascynu jącego  doznan ia n ie dawało  jej
sp oko ju . Ze zdumien iem spos trzeg ła, że n ie znała do tąd  swego  ciała, że is tn ieją
d o tk n ięcia, k tó re są p rzy jemne, co  więcej  –  mogą p rowad zić do  tej  p rzed tem
n ieznanej  rozko szy . Wprawdzie matka p rzełożon a wiele razy  napominała dziewczęta,
że d iabeł  ty lko  czeka na g rzeszne p rak tyk i  i  sp isu je w czarnej , p iek ielnej  k s iędze
wszys tk ie b rudn e uczynk i , od  k tó rych  zresztą można zach o ro wać także tu , na ziemi,
cierp iąc na b ó le podb rzusza, p ieczen ie, up ławy , zawro ty  g łowy , n iemożność
k oncen tracj i , wreszcie nowo twory  narządó w rodnych  i  w k onsekwencji  n iep łod ność.
Wszys tk o  to  są sk u tk i  u leg an ia tym pok usom, d latego  czys to ść myś l i , sk romność
s łowa i  h ig ien a o sob is ta są naj lep szą ob roną młod ej  dziewczy ny , a k iedy ś  młod ej
matk i  –  mó wiła p rzełożona w świętym un ies ien iu , ale Man ius ia n igdy  n ie b rała tego
d o  s ieb ie, p rawd ę mówiąc, n ie b ardzo  rozumiała, o  co  cho d zi . A teraz s ię zaczęło ,
czu ła s ię tak , jak by  o dk ry ła w so b ie jakąś  d o tąd  n ieznaną d rugą is to tę, k tó ra zaczyna
z n ią d ialog , zad aje k rępu jące py tan ia i  d omaga s ię odp o wiedzi . Te rozmo wy  ze sobą
p ro wadziła zazwyczaj  p rzed  zaśn ięciem, wciąż odk rywając nowe, in trygu jące tematy ,
a także po zn ając sek rety  własnego  ciała, k tó re nag le zaczęły  s ię u jawn iać i  d o magać
czu łej  uwag i .

W tak im ro zed rg an iu  i  ro zp alen iu  poznała wówczas  Krzyszto fa. Zaczęl i  s ię
sp o ty kać, ch o dzić ze sobą, jak  p rzy jęte by ło  to  nazywać, choć on i  aku rat  raczej
jeźd zi l i  jej  sk u terem, n iż cho d zil i . Na początku  p o jawien ie s ię w jej  ży ciu  Krzyszto fa
p arado k saln ie p rzyhamowało  trochę to  ro zbudzen ie zmysłów. Pod obał  jej  s ię co raz
b ardziej , uwielb iała z n im rozmawiać, dy sk u to wać o  obejrzan ych  razem fi lmach ,
p rzeczy tany ch  k s iążkach , ale k iedy  zeb rała t ro ch ę wiad omo ści  o  jego  p rzeszło ści ,
p os łu ch ała op in i i , jaką miał  wśród  dziewcząt  –  łamacza serc i  pod rywacza –
 pos tan owiła, że n ie będzie łatwą zdo byczą. Zresztą g enety czn ie p rzek azany m



ko b iecym in s tynk tem wyczu ła, że tak ie p iętrzen ie p rzeszkód  wzmaga jego  wo lę ich
p rzezwyciężen ia, jes t  jak by  cierp l iwym szl ifo wan iem d iamen tu , k tó ry  s taje s ię co raz
cenn iejszy m k lejno tem. Poznali  s ię w czas ie wakacj i  i  o n a do jrzewała powo li , jak
do rod n a b rzoskwin ia na gałązce, nab ierając s łody czy  i  zap ach u , a gdy  wreszcie
u  schy łku  lata ak samitna skó rka owocu  pęk ła, u k azu jąc soczys ty  miąższ, jed nym
ruchem zerwał  ją z d rzewa –  by ła jego .

Teraz dop iero  zo baczy ła, czym jes t  seks . Po rwały  ją fale tak iej  n amiętno ści ,
tak iego  zapamiętan ia w miło snych  p rak tykach , jak ich  n igdy  by  u  s ieb ie n ie
po d ejrzewała. Przy chodziła p rawie codzienn ie d o  po ko iku  Krzy szto fa i  n atychmias t
wciągała go  d o  łó żka, n iecierp l iwie, zach łann ie i  zabo rczo , od  razu  d oznawała cały ch
seri i  o rgazmó w man ifes towanych  n iesk ręp owanymi k rzyk ami, spazmami rozko szy
i  wręcz wy u zdan ia. Przerażało  to  Krzyszto fa, bo  wiedział , że gospo dyn i  wszy s tko
s ły szy , ale ją to  ty lko  p odn iecało  i  p rowo kowało  jeszcze g ło śn iejsze zachowan ia.

–  Czego  mam s ię ws ty dzić, mo jej  cud ownej  rozkoszy?! Mo jego  szczęścia?! Mo jej
wielk iej  miło ści?! Niech  s ły szy , może jej  to  p rzy pomni s ło dk ie chwile, jeś l i  je
k iedyś  miała, chociaż to  n iemożliwe, n ik t  n igdy  n ie miał  tego , co  ja mam! –  szep tała,
mówiła, k rzy czała, obsypu jąc g o  po całunk ami.

Czasem jej  n amiętn ość p rzeras tała mo żliwości  Krzyszto fa, czu ł  s ię wymęczony
taką ak tywn o ścią, ona jednak  zawsze p o trafi ła wsk rzes ić w n im s i łę i  o cho tę.
Wymyślała ró żn e sztuczk i , żeby  go  podn iecić. Zdejmowała na sch odach  majtk i , co
już samo  w sob ie ją podn iecało , i  wchod ziła do  jego  mieszk anka. Całowali  s ię
na p rzywitan ie namiętn ie, ona zaś  chwy tała jeg o  d łoń  i  wk ładała ją sob ie pod
suk ienkę.

–  A my  tam już na was  czekamy …  –  szep tała mu  go rącym oddechem w ucho  i  ten
cy tat  g łup iego  d owcipu  by ł  d la n iej  zak lęciem z bajk i , k tó re o twiera Sezam.

–  A może lep iej :  Sto l iczk u , n ak ry j  s ię! –  p ró bował ob ron ić s ię żartem p rzed  tak im
atak iem żądzy , ale jego  palce natrafiały  na go rącą, wilg o tn ą, go tową o tch łań
rozkoszy  i  dawał  s ię p ch nąć na łóżk o , a ona n iecierp l iwie go  rozp inała.

–  Sto l iczk u , odk ry j  s ię! –  szep tała i  rozpoczyn ała ucztę, jak  wy g ło dzona. Kied y
zaspoko il i  p ierwszy  g łód  i  leżel i , odpoczywając jak  p o  sp rincie, ona zaczynała
op o wiadać zmyślo n e h is to ry jk i , aby  podg rzać jego  ocho tę na dalszy  ciąg  spo tkan ia.

–  Wiesz, dzis iaj  zobaczy łam, że jacyś  techn icy  o d  telefonó w rob ią co ś  w tak iej
s tudzience n a chod n ik u  p rzed  naszym d o mem, dwóch  fajnych  ch łopaków, jed en
nawet gwizdnął  na mn ie z p o dziwem. Pos tan o wiłam zrob ić im frajdę, po szłam do
do mu , zd jęłam majtk i , podkasałam trochę sp ódn icę i  wróci łam do  n ich . Stanęłam tu ż



nad  s tud zienką i  zaczęłam s ię do p y ty wać, k iedy  nap rawią, bo  n ie mamy  sy g nału .
Jed en , ten  fajn iejszy , podn ió s ł  g ło wę i  zamarł . Zaczął  co ś  n iesk ładn ie odp o wiadać,
ale cały  czas  zerkał  mi p od  suk ienkę. Trąci ł  w ramię tego  d rug iego , k tó ry  cały  czas
g rzebał  w s tu d zience, i  powiedział :  „Powiedz p an i , k iedy  skoń czy sz”. Ten  wy lazł
n iechętn ie, ale k ied y  mn ie zobaczy ł , zan iemówił . Ju ż nawet  n ie udawał , że n ie widzi ,
gap ił  s ię cały  czas  na mo ją szparkę i  pu rpu rowiał  w oczach . Wtedy  s ię t rochę
p rzes traszy łam, że to  mo że s ię źle sk o ńczyć, i  szyb ko  im podziękowałam. Zak ręci łam
się na p ięcie i  wróci łam do  domu , wy o brażając so b ie zresztą, że w ty m ruchu  mo ja
pupa mus iała też im s ię spo dobać. W domu  jednak  jakoś  s ię zawstydzi łam tych
wyczynów: z jednej  s t ron y  ch ciałam iść do  cieb ie, bo  n ie uk rywam, t rochę mn ie to
podn ieci ło , z d rug iej  b ałam s ię, że jak  wy jdę, zaczep ią mn ie i  Bóg  wie, jak  to  s ię
sk ończy . Stałam za fi ranką i  p atrzy łam, czy  ko ńczą. Nag le zad zwon ił  telefon
i  to  jak oś  tak  gwałtown ie i  o s tro :  „To  my , z telefo n ów, d ob rze s łychać?” –  zap y tał
zd ławio n y  g ło s . Wy dało  mi s ię, że k to ś  w t le sap ie, może ten  d rug i? Przerazi łam s ię,
że zechcą tu  p rzy jść pod  p reteks tem sp rawdzan ia l in i i , więc szy b ko  po wied ziałam, że
może p o p ro szę o jca. „Nie, n ie, n ie t rzeba” –  wy co fał  s ię szybko . I d ob rze, bo  o jca n ie
by ło  w domu . Nikogo  n ie by ło  poza mną. Wyczekałam, aż od jech al i  na tym swo im
tand emie, a jeszcze s ię og lądal i  i  popatry wali  na ok na…

–  Ale ty  jes teś  wariatka! –  p owiedział , k ręcąc g łową z podziwem pod szy tym lekką
zg ro zą.

–  A k to  sp rawił , że tak  zwario wałam? –  zapy tała i  ob sy pała go  ko lejną p o rcją
pocału nków.

Po tem d ość szybko  doszło  do  małżeń s twa. W tamtych  czasach  jeś l i  k to ś  chciał
wziąć ś lub  w k ościele, najp ierw mu siał  zawrzeć ś lub  cywilny . Obo je młodzi
odg rażal i  s ię, że do  k ościo ła n ie p ó jd ą, ale zwarta o fensywa jedn ych  i  d rug ich
rod ziców n ie d ała im szans  pos tawien ia na swo im. Wesele, zg odn ie z t radycją,
u rządzi l i  rodzice panny  młod ej , a że by ły  to  p ierwsze lata dekady  Gierka, to  mama
Marianny  mog ła s ię pop isać swo im kun sztem k u charsk im. Mama Krzyszto fa,
su b telna wio lon czel is tka, patrzy ła zdumio na na i lo ść i  jakość po traw, a o jciec,
p ro feso r, z zachwy tem degus tował  wyborne trunk i  bo g atego  ju b i lera, ale ch o ciaż
Marianna zrob iła bardzo  wiele, żeb y  trochę un owocześn ić dom, cho ciaż powyrzu cała
i le mog ła mieszczań sk ich  atry bu tów, n iezl iczony ch  makatek , po rcelanowych
figu rek , k iczowatych  ob razów, n ie d ało  s ię u k ry ć, że sp o tk ały  s ię d wa światy :
zamożnego  p rywaciars twa i  zub ożałej  in tel igencj i . Sło wo  mezalian s  n ie p ad ło , bo
już dawno  wyszło  z użycia, ale ob ie s trony  d arzy ły  s ię wzajemn ie sk rzętn ie



uk rywan ym uczuciem po li towan ia.

Pierwsze lata małżeńs twa należałoby  mierzy ć na mies iące, miodo we mies iące
fascy nacj i  seksem, k tó ry  n igdy  im s ię n ie nudził . Ob ie s tro ny  wy kazywały  s ię
zapałem i  pomysło wością. Zagus towali  w up rawian iu  miło ści  w tru d nych ,
n iebezp ieczn ych  ok o licznościach . Ik o ną ich  p amiętn ika ero tycznego  by ł  s to sunek
w n iszy  g rubych  murów zamku  k rzyżack ieg o  w Malb o rk u , t łu mn ie odwiedzanego
p rzez wycieczk i . Od łączy li  s ię od  swo jej  g rup y  n a od leg ło ść g ło su , u k ry l i  w cien iu ,
za załomem mu ru  i  zrob il i  swo je w p o zycji  „n a p ieska”, n ie ron iąc p rzy  ty m an i
s łowa z ob jaśn ień  p rzewodn iczk i . Dumni też by l i  z p rzygody  w pociągu , k tó rym
jechal i  na wakacje. On  n iby  czy tał  k s iążkę, ona leżała z g łową na jego  ko lanach ,
nak ry ta p łaszczem, jakby  spała, w rzeczy wis to ści  natomias t  wykon ywała mu  fellatio.
Zrewanżował s ię jej  za chwilę w to alecie cunnilingusem. Wszelk ie możliwe perwers je
s tały  s ię małżeń sk ą no rmą. Ale właśn ie małżeńską –  Marianna zdecydowan ie
od rzucała wszelk ie jego  p omy sły  zap roszen ia kogoś  jeszcze do  wsp ó ln ej  zabawy :
dziewczyny , ch łopca, pary .

–  A co  będzie, jeś l i  ja zagus tu ję w jak imś  zap roszony m panu  i  z n im od ejdę od
cieb ie? –  s tudzi ła jego  p o mysły .

–  Cóż, jeś l i  b ędziesz z n im szczęś l iwa… –  o dpowiadał  wsp an iałomyśln ie, ale
w rzeczywis to ści  czerwone p łatk i  zaczynały  mu  latać p rzed  oczami i  ryczał  w duchu
jak  Otel lo  ze sp alon eg o  teatru .

Jacek  zos tał  po częty  w Bu łgari i , n a wczasach  Orb isu . Nap rzeciw ich  ho telo wej
p laży , w od leg ło ści  może dwu stu  metrów by ła mała wysepk a z p lażą nu dys tó w.
Leżel i  na ręczn ikach , opalając s ię, ale spod  s łonecznych  oku larów cały  czas
wp atrywali  s ię w b rzeg  wysepk i , po  k tó rym chodziły  malu tk ie figu rk i  go lasó w.
Marianna nawet  wymo g ła na Krzyszto fie, aby  pożyczy ł  na chwilę od  s ied zącego
obo k  na leżak u  Niemca og romną lo rnetkę, k tó rą ten  godzinami, n ie k rępu jąc s ię,
pod g lądał  n udys tów. Marianna też u s iad ła do  tej  czy n ności  i  w sk up ien iu  og lądała
p rzechadzających  s ię i  b iegających  p lażowiczó w, k tó rzy  nawet  n ie wszy scy  –  jak  s ię
okazało  –  by l i  nadzy . Krzy szto f t rochę wstyd zi ł  s ię jej  zachowan ia, ob róci ł  s ię
na b rzuch  i  udawał , że czy ta gazetę, ale spo d  oka ją obserwował. Zauważy ł , że ona s ię
śmieje, n ie od rywając lo rnetk i  od  oczu .

–  Co  cię tak  śmieszy? –  zapy tał  p rzez ściśn ięte zęby .

–  Grają w s iatkówkę i  te fiu tk i  im s ię tak  d yndają…

Odebrał  jej  b ru taln ie lo rnetkę i  o ddał  ją Niemcowi.

–  Vielen dank! –  wymamro tał  ponu ro .



Niemiec u śmiech nął  s ię z wy jątkowo  denerwu jącym wy razem wspó łczucia
n a ryżej  gęb ie. Krzyszto f p rzełk nął  zn iewagę i  szybko  ru szy ł  w s tron ę wypożyczaln i
p on tonów. Wrócił  po  chwil i  z o b rzyd liwym, gu mowym nadmu ch anym k rokody lem
o  s trasznych  zębach  wyszczerzonych  w k retyńsk im uśmiechu  i  zap roponował
Mariann ie, ab y  po p ły nęl i  n a wy spę. Zgo dziła s ię z pośp iechem, k tó ry  go  wkurzy ł ,
ale n ie powiedział  an i  s łowa. Płynęl i , t rzymając s ię k rok ody la po  obu  s tronach , albo
o na włazi ła z lekk im ob rzydzen iem na tego  paskudnego , jadowicie zielonego  gada,
a o n  pchał , młó cąc n ogami z mściwą zacięto ścią. Wylądowali  mocno  zmęczen i ,
Marianna natychmias t  ściągnęła ko s t ium, wy żęła i  u s iad ła na n im.

–  Bard zo  s łu szn ie –  powied ział  zło ś l iwie –  bo  ci  s ię zap iaszczy . Ale n ie mus isz
tak  ro zd ziawiać nóg !

–  Ja ro zd ziawiam nog i? –  zd ziwiła s ię, k ry jąc rozbawien ie. –  Tamta p an i
rozdziawia, popatrz sob ie.

Sp o jrzał :  rzeczy wiście, na kocu  w czarno -b iałą szachown icę leżała nasmarowan a
o lejk iem mons trualn ie g ruba k ob ieta w pozycji  wręcz g ineko log icznej , twarz miała
zak ry tą s łomkowym kapelu szem, wydawać s ię mog ło , że śp i . Przechadzający  s ię
p rzyg lądal i  s ię jej  n iby  od  n iechcen ia, ale gdyby  ich  spo jrzen ia by ły  widocznymi
l in iami wy kreś lony mi w p rzes trzen i , wszy s tk ie spo tykałyby  s ię w ty m jednym,
k u riozaln ie owło s ion y m punkcie. Jak aś  zg rabna pan i , u b rana ty lko  w ciemn e
o ku lary , p rzyku cn ęła p rzy  g rubasce i  d o tknęła jej  ramien ia.

–  Pro szę pan i! Straszn ie s ię pan i  sp iecze, radzę zmien ić pozycję. To  s ło ńce jes t
b ardzo  zd rad l iwe…

Baba u s iad ła na kocu  i  zamrugała n iep rzy tomn ie.

–  Dzięku ję pan i . Zasnęłam.

Marian n a żałowała po tem, że n ie miała ze sobą ap aratu , żeby  s fo tog rafować
Krzy szto fa. Stał  i  p atrzy ł  na to  widowisko  z wyrazem tak ieg o  ob rzydzen ia, jak iego
n ie miewał  nawet  w p ro sek to rium, g dy  p rzy wieziono  mu  zwło k i  po  tygodn iu  od
zg onu . Na do b rą sp rawę g ru baska p owinna wstać i  spo l iczk ować go  za tak ą
o s ten tacy jną recenzję jej  wyg lądu , bo  twarz miała całk iem ładną.

Obok  n ich  p rzeb ieg ło  t rzech  ro s ły ch , d ob rze zbudowanych  ch łopaków, Mariann a
z u śmiechem pełnej  ap robaty  odp rowadziła wzrok iem ich  do rodne, ko ły szące s ię
w ry tm b iegu  p en isy . Jeden  z ch łopców k rzyknął  do  Krzyszto fa:

–  Hej , ko lego  tek s ty lny ! Ściągamy  gacie!

Krzyszto f u śmiechnął  s ię k rzywo , ale ściąg nął  mokre s l ipy . Dość ch łodna wod a
w morzu  i  późn iejsze wydarzen ia podziałały  sk u rczowo : jego  członek  p rezen tował



s ię b ardzo  b ied n ie. We wło sy  łonowe wp lątały  s ię jak ieś  wodoros ty . Us iad ł  szybko
o bok  Marianny , zmieszany  i  n iezad owo lony . Oskarżał  ją w myślach , że ona od czuwa
p odn iecen ie, że p o  to  tu  p rzyp łynęła, a ona tymczasem rozg lądała s ię na lewo  i  p rawo
jak  dziecko  zap rowadzone do  zoo .

Do  b rzegu  dob ił  wielk i  pon ton  z ho telu , p rzywożąc g rupę rozdokazywan ych  jak
d zieci  Włochów. Wyg ląd al i  na p ro letariu szy , k tó rym ko mun izu jąca rad a zak ładowa
z jak iejś  Kalab ri i  fundnęła wczasy  w so cjal is tycznej  Bu łgari i . Wszyscy  by li
w podobny m, ś redn im wieku  i  wszy scy  by li  z żonami. Wyskoczy li  na p iasek ,
p odskaku jąc śmieszn ie, bo  parzy ł , i  podziel i l i  s ię n a dwie g rupy :  pan ie rozłoży ły  s ię
b l isko  b rzeg u  i  zaczęły  s ię rozb ierać, pano wie pob ieg l i  za k rzak i  w g łęb i  p laży . Pan ie
rozb ierały  s ię w różn ym temp ie:  szczup łe i  młod sze szybko  wyskoczy ły  z ub rań
i  zaczęły  s ię p rzech ad zać k rok iem modelek  na wyb iegu , tęższe i  s tarsze o ciągały  s ię,
p opatrywały  z marn ie uk rywaną zawiścią na te p ierwsze. Zdąży ły  s ię jed nak
p o rozb ierać, a nas tęp n ie po rozk ładać w kuszących  w ich  p rzekon an iu  pozach ,
u miejętn ie masku jąc swo je u łomności , n im mężczy źn i  wy łon il i  s ię zza k rzaków.
A on i  wyb ieg li  na p lażę u fo rmowan i w węża, nonszalanck im k rok iem d rużyny
p iłkarsk iej  wb iegającej  na bo isko , i  u s tawil i  s ię szereg iem. Pierwszy , k tó ry  b iegnąc,
p oświs tywał  cicho  na gwizd ku , gwizdnął  teraz k ró tko  i  o s tro . Podn ió s ł  w gó rę rękę
z zaciśn iętą p ięścią i  wykonał  k ró tk i  ruch  w dó ł , jak  maszyn is ta ciągnący  wajchę
sy reny  w s tarych  wes terno wych  parowozach .

–  Forza Italia! –  k rzyknęły  go lasy  un isono .
Krzyszto f do p iero  teraz zauważy ł , że jes t  ich  jedenas tu  i  mają p i łkę, Marian na za

to  dokonała szybk iej , ale dok ładn ej  kon tro l i  wizualnej  jedenas tu  włosk ich  pen isów.
Prawie wszys tk ie by ły  małe, zmieszan e, jak by  poko rn ie poku rczone ze s trachu ,
n iczym ś l imaczk i  pochowane w sk o rupk i . Pi łkarze ru szy li  b ieg iem, ok rąży li  swo je
p an ie, k tó re p iszczały , u dając p rzerażen ie, ale b ys tro , chociaż z zan iepoko jen iem
p rzyg lądając s ię p rzeb iegającym na wysokości  ich  oczu  ku tas ikom, zapewne
d okonu jąc d o raźny ch  ocen  i  po równań , i  pob ieg l i  na ś rodek  p laży , gdzie znajd owało
s ię co ś  w rodzaju  bo iska z wy tyczonymi za pomocą patyków b ramk ami. Włos i
b ezzwło czn ie zaczęl i  t ren ing :  podawali  sob ie p i łkę, d ryb lowali , g łówkowali . Nag le
zza tych  samych  k rzaków, n iczym z szatn i , wypad ła d ruga d rużyna, Niemców lub
Ho lend rów: duże, b iałe ch łopy , częs to  rude i  b rodate, wielka rozmaito ść typó w, ale
w su mie jakby  p rzen ikn ięci  jednym duchem wo jown iczości  i  s i ły , podobn ie jak  ich
p rzy rodzen ia, b ardzo  zróżn icowan e w rozmiarach  i  k ształ tach , ale zdecy dowan ie
wyrażające pewność s ieb ie i  moc. Włoszk i  z podziwem podszy tym obawami



odp rowad ziły  n o rdyków wzrok iem, Marianna zlu s trowała ich  p en isy  ok iem
marszałka dok onu jąceg o  p rzeg lądu  wo jsk .

Z punk tu  widzen ia Marian ny  mecz by ł  bard zo  ciekawym widowisk iem, a jeś l i
patrzy ło  s ię ty lko  na pen isy  zawodn ików, na my ś l  p rzywod ził  amb itny  balet
w teatrze marionetek :  kuk ły  wykon ywały  pod skok i , p iruety , szpagaty , jak
w k an kan ie, b iegały , p rzewracały  s ię. Szczegó lną jej  u wagę zwracał  jed en  z człon ków
(nomen  omen) tego  co rps  de bal let :  n iezwy k łych  rozmiarów w każdą s tronę,
czerwonoskó ry  jak  wódz Apaczów, budzący  respek t , a u  p łochych  duszyczek
zapewne i  pan iczne p rzerażen ie. Nawet Krzy szto f by ł  pod  wrażen iem. W pewnej
chwil i  pos iad acz tej  g igan tycznej  bu ławy , b ron iąc s trzału  na b ramkę, uk ląk ł , wtedy
jeg o  ud a i  owa pała u tworzy ły  t ró jnóg .

–  Człowiek -s tatyw –  mru knął  Krzyszto f, p rób u jąc uk ryć zawiść.
–  Krzys iu , ty  powin ieneś  fo to g rafować! –  powiedziała, rob iąc n iewinną minkę.

Zaimpo nowała mu  tą ripos tą, pochwali ł  ją ges tem wyciągn iętego  kciu ka, jak  by ło
to  w ich  zwyczajach .

–  Wiesz –  ciągnęła Marianna –  n ie miałam po jęcia, że is tn ieje taka różno rodno ść
członków męsk ich  pod  wzg lędem kształ tów i  taka rozp ięto ść rozmiarów…

– Żebyście miały  wybór. Do  wyboru , do  ko lo ru , p rzecież to  najważn iejsze… –
 chciał  rzucić i ron iczn ie, ale wypad ło  żało śn ie.

–  Najważn iejsze? –  zd ziwiła s ię naiwn ie. –  Przecież od  tego  s ię n ie zaczyna, g dzie
tu  mowa o  wyb ieran iu?

–  Już wy  tam macie swo je sp osoby  –  mruk nął  zły  na s ieb ie, że wywołał  tak i
temat . Jak  większość mężczyzn , miał  kompleks  na temat  ro zmiaru , choć całk owicie
n ieuzasad n iony . Wszyscy  snu ją fan tazje i  zazd roszczą Murzynom, a ci  ws tydzą s ię
i  cierp ią o d  nadmiaru .

Trafi ła s ię h o telowa mo to rówka powracająca na ląd  i  s tern ik  zgodził  s ię ich
zab rać, więc p rzerwali  og lądan ie meczu , ub ral i  s ię i  ws ied l i  n a pok ład .
Uśmiechn iętego  g łup io  k rokod y la ciągnęl i  na sznu rku  za łódką. Wieczo rem
z zapałem rzuci l i  s ię do  robo ty . Tej  nocy , pełnej  miło ści , n amiętności , rozwiązło ści
i  wyuzdan ia, p owo łal i  do  ży cia swego  p ierworod nego  syn a, Jacka.

Ów fi lm o  p rzeszło ści , k tó ry  p rzesun ął  s ię w k i lka min u t  p rzez jej  mózg , najp ierw
czarn o -b iały , po tem n ab ierający  barw jak  w Techn ico lo rze, a nawet  czasami 3 D,
zaczął  po wo li  b laknąć, ko lo ry  zan ikały , szarzały , p o jawiły  s ię ry sy , smug i i  p lamy .
Marianna wy łączy ła o sob is ty  p ro jek to r w g łowie i  nalała so b ie szk lan kę wo dy . Pi ła
wo lno  i  myś lała t rzeźwo : mo je recep to ry  w różnych  miejscach  ciała zareagowały



ru tynowo , dos tały  syg nał , ro zp oznały  go  i  u ruchomiły  s tan  go towości , zap al i ły
tab l icę:  GOTOWE. Teraz p rezyden t  mocars twa zmysłów mo że s ięgn ąć po  walizeczkę
ko dów i  po łoży ć d łoń  na k lu czu . Gdy  go  p rzek ręci , wszys tk ie rak iety  ziemia –
 powietrze –  ziemia zos taną odpalone i  rozpęta s ię wo jna nuk learna. Py tan ie:  k to  jes t
w po s iadan iu  tej  walizeczk i?





8 .

Jednak  n ie wezwała już masażys ty . Zadzwon iła do  n iego  i  podziękowała za
sku teczne zab ieg i .

–  Czu ję s ię świetn ie, jak  n igdy ! –  zapewn iła, kończąc, i  chwilę późn iej  wezwała
Doro tę, k tó ra wró ci ła z feri i  k aszląca, zach rypn ięta, narzekająca na zmęczen ie.

–  Powinnam by ła zab rać mamę, sama n ie jes tem w s tan ie opanować tych
szatanów!

Tak  jak  d o ty k  masażys ty  zap rowadził  ją w rejony  seksu , tak  d łon ie i  g adu ls two
Doro ty  sko jarzy ło  ze s ferą domowych , p rozaicznych  p rob lemów i  k łopo tów.
Słuchała l i tan i i  u ty sk iwań  na ciężk ie życie, na n ieznośne dzieci , n a matkę, k tó ra je
rozp ieszcza, na męża, k tó ry  wraca zmęczony  i  wy legu je s ię p rzed  telewizo rem.
Marianna od p o wiadała monosy labami, d rzemała albo  udawała, że d rzemie, ale
w jak imś  sens ie odczuwała, że s ię odp ręża, u spokaja. Zaczęła nawet  snuć jak ieś  p lany
gospodarcze, n a razie w bardzo  og ran iczonym zak res ie:  może warto  kup ić t rochę
sp iry tu su , bo  ma zd rożeć, a p rzecież t rzeba będzie zrob ić nalewkę, bo  k rzak i
po rzeczk i  chyb a n ie p rzemarzły , t rzeba zadzwon ić do  pas iek i  w Olecku  i  zamówić
zawczasu  miód … Ale k iedy  Doro ta skończy ła i  Marianna poszła pod  p ry szn ic,
wszys tk ie gospodarcze tematy  sp łynęły  do  k ratk i  ściekowej. Ubrała s ię i  po szła do
b iu ra. Otworzy ła k ompu ter i  sp rawdziła pocztę. By ł  jeden  nowy  e-mail . Przeczy tała
go  szybko , a p o tem jeszcze raz, uważn iej :

Szanowni Państwo, a właściwie Marianno i Krzysztofie, bo kiedyś kolegowaliśmy się, chodziliśmy
razem na tańce do Hybryd. Maniusiu, to ze mną wygrałaś wtedy konkurs rock’n’rolla, miałem ksywkę
Henio Wygibus, byłem kumplem Kazia Melomana, mieszkałem z nim w akademiku. Kiedyś przyszłaś do nas
po jakąś książkę, a my chcieliśmy Cię upić, ale się nie dałaś, a Kazio się zalał w trupa, pamiętasz?

Marian na p o czu ła nag le zapach  zap oconych  skarpetek  i  rzygowin , k tó ry
wyn ios ła z tej  wizy ty  i  k tó ry  ją po tem p rześ ladował tygodn iami. Wzdrygnęła s ię
z ob rzydzen iem i  czy tała dalej :

Potem straciliście mnie z oczu, bo wyjechałem do Francji, skończyłem medycynę i zostałem. Ożeniłem
się z koleżanką ze studiów, Algierką, czarną, nie mogliśmy mieć dzieci, więc adoptowaliśmy dwójkę, też
Algierczyków, i zamieszkaliśmy w małym mieście Cavaillon, w Prowansji, gdzie wszyscy uznali, że
są to nasze naturalne dzieci. Otworzyliśmy praktykę lekarską: ja choroby wewnętrzne, czyli praktycznie
wszystko, Michou pediatrię. Nasze dzieci dawno poszły w świat, mamy już trójkę wnucząt. Jedno z nich
jest szarozielone, bo synowa jest Japonką, ale mnie to nigdy nie przeszkadzało, bo jest bardzo fajna
i mądra. Ktoś z naszych znajomych był u Was dwa czy trzy lata temu i bardzo chwalił wasz pensjonat,



pomyśleliśmy sobie, dlaczego by nie wypuścić się trochę z naszej dziury. Najchętniej przyjechalibyśmy
teraz, żeby Michou zaznała trochę mrozów, które, jak czytam, panują u Was. Co Wy na to? Odpiszcie.
Całusy, Henryk i Michelle.

Marian n a wp ad ła w pan ikę:  teraz goście, jeszcze jakaś  czarna Arabka, i  on ,
zap amiętan y  jak o  g łupek , tancerz! O, n ie! Nie ma mowy! Odp isała mu  natychmias t :

Drogi Henryku, niestety muszę Cię zmartwić: nasz pensjonat w zimie jest zamknięty, otwieramy go
dopiero 1 maja, a w tym roku to może w ogóle go nie otworzę, bo Krzysztof zginął w wypadku
samochodowym zeszłej jesieni, a ja jestem u córki w Warszawie. Napiszę, jak się wszystko unormuje.
Marianna.

PS Naturalnie, że Cię pamiętam, tańczyłeś cudownie. Pozdrów ode mnie Michou.

Klikn ęła p o śp ieszn ie, żeby  jak  najp rędzej  wys łać odpowiedź. Wydawało  s ię jej ,
że wciąż ma w n o s ie ten  ob rzyd liwy  zapach  męsk iego  akademika. Poszła do
k o min k o weg o  i  n alała sob ie k iel iszek  kon iaku . Zobaczy ła, że już n iewiele jes t
w flaszce.

Kto  mi g o  wy p ija? –  zdziwiła s ię w myślach .

–  Ja sama –  o d powiedziała sob ie pó łg ło sem i  u śmiechnęła s ię ponu ro . Sącząc
zło ty  t ru n ek , my ś lała z n iepoko jem o  l iście up io rnego  Hen ia Wyg ibusa:  Czy  mo ja
o d p o wied ź b ęd zie p rzekonywająca? A może on  wie, że jes tem tu , a n ie u  Kas i?
Dlaczeg o  n ap isałam, gdzie jes tem? Czy  n ie lep iej  by ło  nap isać, że poza domem? Za
g ran icą? I d laczeg o  nap isałam, że jes tem u  có rk i  w Warszawie? A może właśn ie
p o win nam b y ć u  n iej , może źle znos i  ciążę, tak  jak  p ierwszą, może trzeba jej  pomóc?

Ob iecała so b ie zadzwon ić do  n iej  wieczo rem.

Całe p o o b ied n ie popo łudn ie spędzi ła na s trychu , p rzeg lądała s tare dokumen ty ,
s to sy  n iep o trzeb n ych  rachunków trzymanych  wed ług  p rzep isów p rzez p ięć lat , k tó re
min ęły  dzies ięć lat  temu , i  n ie mog ła s ię opędzić od  myś li , że szuka czegoś
zap o mn ianeg o , n ieak tualnego , ale w jak iś  sposób  ważnego , jakby  k lucza do
zamk n iętej  szu flad y , w k tó rej  n ie wiadomo  co  jes t , ale co ś  jes t  na pewno . Znalazła
to mik  Aforyzmów japońskich i  p rzeg lądała go  z roztargn ien iem. „Z melancho li jn ie
d łu g ieg o  k ształ tu  sp ływają jedna za d rugą k rop le deszczu . Wielk i  i  n ajczarn iejszy

p araso l!”[3 ].
Tak . Jes tem n ajczarn iejszym paraso lem, z k tó rego  sp ływają mo je łzy  –  myś lała

i  zo b aczy ła s ieb ie z Krzyszto fem, b iegnących  w s trugach  deszczu  42  u l icą
n a Man hattan ie, ro ześmianych  i  zachwyconych , wpadających  do  p rawdziwego , jak
z fi lmu , amery k ań sk iego  baru  na d rinka, k tó ry  kosztował  majątek :  s iedem i  pó ł
d o lara, a mimo  to  Krzyszto f z miną Humphreya Bogarta dał  barmanowi bankno t



d zies ięcio do larowy , g es tem zap ewn ił , że reszty  n ie t rzeba, mru gnął
p o ro zumiewawczo  i  u ży wając swo jeg o  sup erno wo jo rsk iego  akcen tu , rzuci ł

z wes tch n ien iem: Anybody who says women are the weaker sex is crazy[4 ]. To  miała b yć alu zja,
że n ib y  ja rządzę w naszym związku , i  od wo łan ie s ię d o  męsk iej  so l idarn ości , do
mitu  b armana, p owiern ika b ezn adziejn ych  tajemn ic wszy s tk ich  p i jaczkó w świata.
Ten  tu taj  u śmiechn ął  s ię ty lk o  i  d ysk retn ie łyp nął  na mó j dek o lt , czym zrob ił  mi
p rzy jemn o ść, bo  by ł  ładny m ch ło pcem.

Ro zmy ślając tak  i  ro zp amiętu jąc, t ro ch ę czy tając japoń sk ich  au to ró w, n ie
wied ząc k iedy , zasnęła z po d ku lony mi ko lanami n a s tarej  so fie, dożywającej  swo ich
d n i  wśró d  s try chowych  rup ieci . Ob u dziła ją p an i  Helen k a, del ikatn ie do tyk ając
ramien ia.

–  Przy jech ał  jak iś  p an . Ch ce s ię widzieć z p an ią.
–  Po wiedziała p an i , że jes tem?

–  A miałam mó wić, że pan i  n ie ma?

–  Nie, n ie, o czy wiście, w p o rząd k u… –  od rzek ła z ro ztarg n ien iem, pełn a
n ajg o rszych  p rzeczu ć.

Zeszły  n a dó ł  ku ch enny mi sch o dami, Mariann a zajrzała p rzez u ch y lo ne, b o czn e
d rzwi d o  k o min kowego :  n a b rzeg u  kanapy , jak by  on ieśmielo ny , s iedział
p rzy g arb iony  mężczyzn a. Twarzy  n ie wid ziała, b o  by ł  o dwró co ny  do  n iej  p lecami,
ale jego  sy lwetka wyd awała s ię tch nąć cierp ien iem i  rozp aczą. Nie wiad omo  skąd , ale
o d  razu  wiedziała, że to  ten  n ieszczęsny  Hen io , z k tó rym wymien iła p rzed  o b iad em e-
maile. Wróciła d o  hal lu  i  weszła g łówny mi d rzwiami, pod erwał  s ię n a jej  widok ,
z lęk iem i  n iep ewno ścią w o czach .

–  To  właśn ie ja, Hen ryk . Wyg ibus . Nap isałaś…

–  Tak . Nap isałam, że jes tem u  có rk i . Ju tro  wy jeżdżam…
–  Natu raln ie. Nie mu s isz s ię t łu maczy ć. To  raczej  ja mu szę s ię wy tłu maczy ć…

Przy k ro  mi z powod u  Krzyszto fa…

Wy mamro tała co ś  i  n ie po d ała mu  ręk i , g es tem wskazała, żeb y  u s iad ł . Sama też
u s iad ła i  zaraz ws tała, n iezręczn ie wy ciągn ęła d o  n ieg o  d ło ń , k tó rą ucało wał  też
jak o ś  n ieumiejętn ie, n erwowo .

–  Przep raszam, od u czy łem s ię cało wać ręce…

–  Nap ijesz s ię h erbaty? Kawy?

–  Kawy .

–  Mo że jes teś  g łodn y?



–  Zjad łem ob iad  w Ełku . Bard zo  ob fi ty . Po d ają gó ry  mięs iwa. Ale dob re. Ty lko
k to  ty le mo że? Dlateg o  wszy scy  tacy  spas ien i .

–  U was  mn iej  s ię jada?

–  Inaczej .
Przyg ląd ała mu  s ię uważn ie:  by ł  b ardzo  ch udy , mo że wy ch ud zo ny , zap ad n ięte

p o liczk i  po k ry wał d wu d n io wy , szaro sreb rn y  zaro s t . Miał  na so b ie zmechacony ,
rozciąg n ięty  sweter włożony  n a g o łe ciało  i  wypch an e n a k o lanach  spo dn ie
z g rub eg o  sztru ksu . Bu ty  też by ły  zn iszczon e, n ieczy szczon e ch y ba mies iącami.

Marian n a wstała i  wy szła d o  kuchn i . Pan i  Helen k a wciąż tam b y ła. Wy mien iły
sp o jrzen ia ze zn ak iem zapy tan ia.

–  Kawa.

Pan i  Helenk a zak rzątn ęła s ię b ez s łowa. Mariann a wzięła z k redensu  dwa k iel iszk i
d o  k on iak u  i  ru szy ła do  salo nu . Po  d rod ze zerk nęła p rzez o kno :  n a p odwórzu  s tał
zap arkowany  samo ch ód  Wyg ibusa, s tare, n iemal  mu zealne au to  n ieis tn iejącej  ju ż
d awn o  fran cu sk iej  mark i  Simca, w k o lo rze n ieb iesk im, zwany m wiaderkowym.
Bard zo  p aso wał do  wy g ląd u  i  s t ro ju  g ościa, tak  jak  i  wy tarty , wyszmelcowany
zamszo wy  p łaszcz z kap tu rem wiszący  w hal lu . „A może o n  jes t  up io rem, zjawą?” –
 p rzemkn ęło  jej  p rzez mózg  i  po czu ła ciark i  n a p lecach . Opano wała s ię i  weszła do
salonu :  s tał  p rzy  ok n ie zapatrzo ny  n a jezio ro . Zaczy nało  zmierzchać.

–  U nas  śn ieg  jes t  ty lko  w g ó rach…

– Nap ijesz s ię k on iaku?
Odwró cił  s ię.

–  Chętn ie. O, Camu s! U nas  b ardzo  d rog i . Chociaż miejscowy…

– A ja s ię zawsze zas tanawiam, czy  on  ma co ś  wspó lneg o  z Alb ertem?

–  Z k im? –  zamrugał  o czami.

–  Z p isarzem, Alb ertem Camus .

–  Nie wiem. Nie czy tałem…
– Nic, n ieważn e…

Napełn i ła o b a k iel iszk i , n a dn ie bu telk i  zo s tały  resztk i . Us iad ła w fo telu , pan i
Helen ka wn io s ła tacę z kawą i  jak imiś  cias teczk ami. Obs łu g iwała ich  w milczen iu
i  o n i  też milczel i , jak by  czekal i , aż wy jd zie, żeb y  p rzy  n iej  n ie wy jawiać jak ich ś
tajemn ic. Mariann a wy czu ła n iezręczn ość tak iej  sy tuacj i  i  równ ie n iezręczn ie
zag ad ała do  p an i  Helenk i:

–  A gd zie jes t  Józek? Jakoś  go  d ziś  n ie wid zę?



–  Jak  to? Po jechał  d o  Białeg os to k u . Przecież wys łała g o  pan i  po  samochód ! –
 zdziwiła s ię n aiwn ie pan i  Helen k a, a k iedy  po  n iewczas ie zo rien towała s ię, że
Marianna mó wi to  na wynos , d la g ościa, palnęła s ię d łon ią w czo ło  i  sk arci ła s ieb ie
miną, ale jeg o  w ogó le n ie zain teresowała ta n iema rozmowa. Os łodzi ł  sob ie kawę
i  mieszał  ją łyżeczką, jakby  ch ciał  u trzeć kogel-mog el . Dop iero  k iedy  pan i  Helenka
wy szła z salo nu , n iezad owo lona, że Marianna zign o ro wała jej  po rozu miewawcze
sp o jrzen ia, zap y tał :

–  Musicie rob ić p rzeg lądy  aż w Białymstok u ?

–  Nie. Nap rawial i  mi vo lvo  p o  wy padku . Musiel i  wymien ić cały  p rzód  au ta.
Au to ryzowana s tacja… By ł jeszcze na g waran cj i . Miałam au to  casco…

Przy jął  to  w milczen iu , wciąż po p ijając kawę małymi łyczkami.

–  A gd zie jes t  two ja pan i? Michou? Pisałeś…

– Wid zisz –  p rzerwał  jej  –  to  n ie jes t  tak ie p ro s te… Pisałem… Bo  ja nap rawdę
ch ciałem, żebyśmy  p rzy jechal i  t rochę późn iej… Myślałem, że teraz ty lk o  rzucę
o k iem, n awet  n ie wejdę, obejrzę ty lk o  oko licę i  wró cę do  Warszawy …  Przeczek ałby m
u  s io s try , aż ona do jed zie, może za tydzień , dwa…

– Ona jeszcze p rak ty k u je?

–  Nie. To  znaczy :  tak …  Ale n ie o  to  chodzi… –  zawahał  s ię i  popatrzy ł
n a Mariannę bezrad n ie, jakby  p ro sząco .

–  W po rząd ku :  mó wisz, co  chcesz mówić –  un io s ła k iel iszek . –  Za spo tkan ie!
Up ił  łyczek , ale n ie po d jął  toas tu . Zamilk ł  i  zapatrzy ł  s ię w ciemny  kąt  za

k omink iem z taką in tensywnością, że o d ru ch owo  pod ąży ła za jego  wzrok iem.
Niczeg o  tam, oczywiście, n ie by ło . Wstała, o tworzy ła szyber i  szyb k imi, sp rawnymi
ruchami wzn ieci ła og ień  w komink u . Buchnął  skwap liwie, weso łymi p łomien iami,
k tó re od  razu  zaczęły  tańczyć, jakby  s ię chciały  pod lizać.

Gość o ck nął  s ię, ale ty lko  na chwilę, bo  zaraz p rzen ió s ł  wzrok  n a og ień . Po  jego
wy ch ud łej  twarzy  p ełg ało  ciep łe świat ło , czyn iąc ją jeszcze bardziej  p osępną.

–  Wid zisz –  zaczął  z wes tchn ien iem, k tó re miało  zwias tować zwierzen ia –
 właściwie p rawie s ię n ie znamy . Te g łupo ty , p rawie czterdzieści  lat  temu … a po tem
całe ży cie, in ne two je, inne mo je…  A teraz ja nag le zwalam s ię i  chce mi s ię zwierzać,
u żalać n ad  sobą, p łakać… Pourquis? Dlaczeg o ? Z jak iej  pak i?

Roześmiał  s ię n ag le.

–  „Z jak iej  p ak i?”! Mówi s ię tak  jeszcze?

–  Nie wiem –  o dpowiedziała bezradn ie.



–  To  znaczy :  „z jak iego  ty tu łu”, „co  mn ie upoważn ia do  zwierzan ia s ię p rzed
tobą?” –  wy jaśn i ł , jak  belfer.

–  Widoczn ie wzbud ziłam zau fan ie –  wyrwało  s ię jej  n iepo trzebn ie, bo  zaraz sob ie
uświado miła, że zab rzmiało  to  jak  zachęta, a teg o  wcale n ie chciała. I rzeczy wiście,
od eb rał  to  jako  zachętę. Po milczał  ch wilę i  n ag le po wiedział :

–  Michou  n ie p rzy jed zie. Od eszła o d e mn ie. Rok  temu . Po jech ała d o  dzieci , d o
Alg ieri i…

Spo jrzał  na n ią, jakb y  chciał  sp rawdzić, jak ie to  zrob iło  na n iej  wrażen ie, ale o n a
milczała, więc z wzrok iem wb itym w po d ło g ę, jąkając s ię t rochę, mówił  dalej :

–  By liśmy  do b ry m małżeń s twem… zawsze razem, p rzez t rzydzieści  lat… Nie b y ło
żadny ch  b u rz, żad n ych  symp tomów katas tro fy , an i  s łowa i  n ag le zn iknęła…
Zo stawiła ty lko  l is t , żeby  jej  n ie szukać, że d a znać… Czekałem dwa tygodn ie,
g ryzłem palce, żeby  n ie wyć z rozpaczy . Zacząłem szukać, najp ierw u  nas ,
w Cavail lon , p o tem p rzypomniałem sob ie, że k iedyś  po zn aliśmy  w pociąg u  jak ieg o ś
Alg ierczyka, p rzypatry wał  s ię Michou  natrętn ie, mówił  d o  mn ie, a patrzy ł  na n ią.
Ob leśn ie. Chciałem mu  od  razu  d ać w mordę, ale Michou  to  wyczu ła i  zaczęła czu le
g łaskać mn ie po  ręce, aby m s ię u spok o ił . Mówił , że ma knajpę w Marsy l i i , w po rcie,
Papay a s ię n azy wa, zap raszał . Zapamiętałem tę nazwę i  n ag le p rzy szło  mi do  g ło wy ,
że Michou  po jechała do  n ieg o , bo  wted y , w p ociąg u  pop atrzy ła na n ieg o  tak , że
wydało  mi s ię, że mówi g ło śn o :  „Jes tem two ja, k ied y  zechcesz”. Dlatego  chciałem
walić w mordę. Jak  sob ie to  p rzy pomn iałem, od  razu  po jechałem do  Marsy l i i .
Łazi łem po  po rcie i  szukałem Papai , n ie by ło  tak iej . Zap y tałem jak iegoś  czarnucha,
spo jrzał  n a mn ie i  odpowiedział  py tan iem: „A nóż masz? Bez noża tam n ie idź,
b racie”. Ale d ro gę wskazał . Rzeczywiście k u p iłem n óż, jak  ten  g łup i , d ziałałem jak
w trans ie, jak by  mn ie p rowad ziła za rękę jakaś  s i ła. Zn alazłem Papay ę w jak imś
zau łku . Mordown ia. Przy szed łem o k o ło  czwartej  i  by ło  p us to . Wszed łem cicho , bo
by łem w ten isówkach . W kącie jak iś  b iedak  sączy ł  pas t is . „Patron?” –  zap y tałem go
szep tem. Wskazał  b ro dą d rzwi za zas łoną z pacio rkó w. Pod szed łem i  spo jrzałem
przez szparę międ zy  ko ral ik ami:  na ś rodku  kuchn i  s tał  s tó ł , p rzy  n im s ied ziała cała
rodzina:  ten  Alg ierczyk , g ruba żona, czwórka dzieci  i  jak aś  s taru szka. Jed l i
w milczen iu , d ob ierając ryż z misk i  na ś rodku  s to łu . Zrob iło  mi s ię g łu p io , tu  b ied n a
rodzina właściciela jak iejś  up ad ającej  knajpy , a ja z nożem, w czarny ch  oku larach
i  b iałym kapelu szu , jak  jak iś  band zio r z d rugo rzędnego  fi lmu . Wy cofałem s ię
na palcach , b iedak  z anyżówk ą zasalu to wał  mi z k ąta jed nym p alcem. Wró ciłem do
Cav ail lon  jak  n iep y szn y , w sk rzyn ce czekał  l is t  o d  n iej .



Marian na d o lała mu  do  k iel iszka resztkę k on iaku  i  wyciągnęła z barku  nas tęp n ą,
też Camus . Go ść ob rzuci ł  ją łakomym sp o jrzen iem, u p i ł  ły czek  ze swego  k iel iszka
i  mó wił  dalej :

–  Nap isała, że jes t  w Alg ieri i , że już n ie może ży ć we Francj i , że ma dość ob jawó w
ras izmu , jawnych  i  u k ry tych , że n ie chce jeść francusk ich  po traw, p ić alkoh o lu ,
szwarg o tać p o  francusku  i  ud awać francusk iej  bu rżu jk i . Że do jrzała do  tego , żeby
cieszyć s ię swo imi wnukami, k tó re kocha nad  życie, rozwodziła s ię nad  ich  u rok iem
pó ł l is tu , op isywała, jak  szy je im ub rank a d la lalek , wy mien iała imiona tych  lalek ,
p ieskó w i  ko tków –  zup ełn ie zwariowała! Na koń cu , jakby  mimochodem, nap isała, że
w n aszy m wieku  trzeba żyć ty lko  d la innych , że powin ienem to  zrozumieć i  pogod zić
s ię z ro zs tan iem. Rad ziła mi, żebym też wró ci ł  tam, skąd  wyszed łem w świat , do
Po lsk i , i  tu  spędzi ł  s taro ść…

–  Od p isałeś  na ten  l is t?
–  Natych mias t . Nap isałem d o  n iej  z p ięćdzies iąt  l is tów: p ro s i łem i  g rozi łem,

żąd ałem i  p łakałem. Us i łowałem ścigać ją p rzez adwo kata, wynająłem p ry watnego
detek tywa –  wróci ł  z n iczym. Wszy s tk ie l is ty  wracały  z adn o tacją:  „Adresat
n ieznan y ”, ad res  nadawczy  tego  p ierwszeg o , jej  jedynego  l is tu , ok azał  s ię ad resem
jak iegoś  k in a w Oran ie.

–  W Oran ie?! –  n iemal  wykrzy knęła. –  Zno wu  Camu s!

Nie zro zu miał , o  co  jej  ch o dzi , i  k on tynuował:

–  Ten  mó j, pożal  s ię Bo że, detek ty w, p o jech ał  do  Oran u , rozpy tywał , pokazywał
jej  zd jęcia, zan im zo rien to wał  s ię, że p rzecież kob iety  cho d zą tam zakwefione –
 k rety n ! –  wykrzyknął  to  g ło śno , wzb u rzo ny , ale opamiętał  s ię i  p rzep ros i ł .
Machn ęła bagatel izu jąco  ręką.

–  Kiedy  to  s ię s tało?

–  Dwa lata temu .
–  I wciąż ją o p łak u jesz?

–  Wciąż. Jes tem już w k raju  ponad  pó ł  roku . Ob rzyd ziłem życie mo jej  s io s trze, bo
n ies tety  zacząłem p ić. Z mściwą saty s fakcją zacząłem obserwować swo ją
deg ren go lad ę, p o d ręczn ikowy  p rzyk ład  rozwo ju  cho roby  alkoh o lo wej . Po win ien em
by ł ci  o d mówić, k iedy  mn ie poczęs towałaś , i  teraz będą p rob lemy , bo  za chwilę
zacznę bełk o tać, a po tem s tanę s ię ag resy wny . Najlep iej  będ zie, jak  zaraz p o jad ę, za
k ierown icą wy trzeźwieję. Francuska rejes tracja zn iechęca po lsk ą po licję, zresztą
zmien iłem nazwisko , już n ie jes tem Henryk  Po łeć, jes tem teraz Hen ri  Pou llec i  udaję,
że n ie rozumiem po  p o lsk u… –  mówił  co raz szyb ciej , co raz bardziej  p lątał  mu  s ię



język .

–  Nigd zie n ie po jedziesz –  Marian n a wstała, zab rała k iel iszk i  i  b u telkę.
Zadzwon iła po  pan ią Helen kę i  z u lg ą u s ły szała wark o t  vo lva n a podwórzu . Jó zek
wrócił  z Białegos toku , poczu ła s ię bezp ieczn iej . Gość zresztą wcale n ie zaczął
bełko tać an i  n ie s tał  s ię ag resywny , p rzeciwn ie s iedział  w milczen iu , może d rzemał,
za to  Mariann ie n ie zamykały  s ię teraz u s ta.

–  Pan i  Helenka p rzygo tu je ci  pokó j  w o ficyn ie, ten  z wann ą, a Józek  cię do  n iej
wsadzi . Dam ci  p iżamę Krzyszto fa, b o  n ie wiem, czy  masz swo ją, wy kąp iesz s ię
i  pó jdziesz do  łóżka, a ju tro …

– Wiesz –  p rzerwał  jej  go ść –  ty lk o  s ię n ie ob raź –  ty  masz lep iej . Op łaku jesz
swo ją s tratę, ale wiesz, że mus isz s ię z n ią pog o dzić, bo  n ic s ię już n ie da zrob ić. A ja
n igdy  s ię n ie p o godzę, zawsze będę s ię żywił  jakąś  nadzieją. Du rn o watą, naiwn ą
nadzieją…  I jeszcze jedno :  ty  n ie masz wy rzu tów sumien ia, bo  n ie b y łaś  p rzyczyn ą
jego  śmierci , ja n a p ewno  zawin iłem, całym mo im życiem z n ią zawin iłem! Dlatego
muszę teraz poku tować, muszę od cierp ieć swo je…

[3 ] Hag iwara Sak u taro , (w:) Aforyzmy japońskie, p rzeł . B. Yon ek awa, Warszawa 1983 .

[4 ] Ten  k to  mówi, że kob iety  są s łab szą p łcią, jes t  wariatem.





9 .

W nocy  męczy ły  Mariannę koszmary . Śn ił  s ię jej  Krzyszto f w czarnym ub ran iu , tak
jak  ub rała go  do  trumny , chodził  po  u l icach  jak iegoś  arabsk iego  mias ta (Oranu?),
wypalonych  b iałym, o ś lep iającym s łońcem, zupełn ie wy ludn ionych . Przy  jego
nodze szła Lo lka, ich  ukochana sun ia, k tó rą k iedyś  zab i ł  jak iś  k retyn , au toch ton

pod różu jący  durch Masurenland, durch Heimat…[5] s reb rnym mercedesem. Nag le
Krzyszto f podszed ł  b l iżej , zupełn ie jakby  do  kamery , bo  zobaczy ła jego  twarz
w dużym zb liżen iu , i  o tworzy ł  u s ta. W ich  jamie zajaśn iało  o s tre, k senonowe,
jask rawob iałe świat ło . Przerazi ła s ię, aż k rzyknęła. Zab rzmiało  to  jak  szczekn ięcie.
A może to  Lo lk a szczeknęła? Krzyszto f roześmiał  s ię i  wyp lu ł  z u s t  małą latarkę.

–  Przes traszy łaś  s ię, maleńka, p rzecież to  zabawka. Zabawka.

Usiad ła na łóżku  i  spo jrzała na zegar. By ło  pó ł  do  dziewiątej . Włoży ła szlafrok
i  zeszła do  kuch n i , żeby  wydać jak ieś  in s trukcje pan i  Helence. Siedziała p rzy  s to le,
czegoś  smu tn a.

–  Po jechał . Przed  szós tą po jechał . Zos tawił  to  –  podała Mariann ie kartkę wyrwaną
z zeszy tu . Nap isane na n iej  by ło  koś lawym p ismem ty lko  jedno  s łowo :
„Przep raszam!”.

Marian na wzru szy ła ramionami.

–  To  i  lep iej . Nie będzie k łopo tów.

Pan i  Helenk a po k iwała g łową.
–  Przy jedzie tak i , b ez dan ia racj i , g łowę nazawraca, a po tem: „p rzep raszam”…

Westchnęła i  ws tała ze s to łka. –  Zje pan i  p łatk i?

O dziewiątej  zadzwon ił  dok to r W., komendan t  szp i tala wo jskowego  w Ełku .
Zap ropono wał jej  spo tkan ie w swo im gab inecie. Powiedział , że co ś  jeszcze zos tało
po  Krzyszto fie, jak iś  d rob iazg , p ielęgn iarka znalazła, dawno  miał  zadzwon ić.
Umówili  s ię na dwunas tą. Zdecydowała s ię po jechać vo lvem, wyg lądało  po  remoncie
jak  nowe. Tro chę s ię obawiała, bo  n ie miała wprawy  w p rowadzen iu  au t
z au tomaty czną sk rzyn ią b iegów, ale pos tanowiła od  razu  złapać byka za rog i , p rzede
wszys tk im żeb y  n ie t rak tować au ta jako  sp rawcy  wypadku , jako  s tałego
p rzypomn ien ia t rag ed ii , n ie uczłowieczać go . Dzień  by ł  s łoneczny , as fal t  suchy ,
samochód  p ro wadził  s ię świetn ie i  znowu  p rzy łapała s ię na myś l i , że n ie powinna s ię
tym cieszyć, bo…  Swoim zwyczajem powiedziała g ło śno :

–  Ho la, pan o wie! Nie ze mną te numery , Brunner! –  Dodała gazu , samochód



p rzy śp ieszy ł  z lek k ością wiatru :  „Nie dam s ię!” –  dodała już w duchu  do  s ieb ie.
Do k to r p u łk o wn ik  W. wyszed ł  po  n ią o sob iście na wartown ię, gdzie po lecono  jej

czek ać. Dy żu rn y  w s topn iu  s ierżan ta poderwał  s ię i  s tuknął  obcasami s łużb iście.

–  Pan ie k o mend ancie, s ierżan t…
–  Sp o czn ijcie, s ierżancie –  o s tudzi ł  go  dok to r. –  Dzień  dob ry , pan i  Marianno .

Po jed ziemy  d o  mn ie, bo  n ie będę pan i  zap raszał  do  naszej  kafeteri i . Widok  szarych
szlafro k ó w to  n ie op rawa do  rozmowy  z pan ią. Ale możemy  zamówić kawę do
g ab in etu .

–  Pro szę n ie ro b ić sob ie k łopo tu . Kawę wyp ijemy  u  mn ie, jeś l i  wznowimy  nasze
b ry d że.

–  Z wielk ą p rzy jemnością. Muszę pan i  wyznać, że lep sze od  kart  by ły  u  pańs twa
zawsze p o częs tu n k i . Nasz mecenas  g ra fataln ie, a k s iądz n iewiele lep iej .

Wcho d zil i  ju ż do  gab inetu , k iedy  nawinęła s ię młoda, ładna p ielęgn iarka.
Ko b iety  o b rzuci ły  s ię uważnymi spo jrzen iami.

–  Sio s tro , p ro szę nam p rzyn ieść dwie kawy  –  powiedział  dok to r, t rochę zby t
o ficjaln ie.

Pielęg n iark a sp u ści ła wzrok  i  odparła cicho :
–  Tak , oczywiście.

Marian n a u śmiechnęła s ię w duchu :  od  razu  rozszy frowała ich  tajny  związek ,
zresztą t ru d no  s ię dziwić, ona bardzo  apetyczna, on  bardzo  p rzys to jny , no  i  by ł
szefem, miał  wład zę, p res t iż, najmocn iejszy  afrodyzjak  d la kob iet . Po tem pewn ie
wy swata ją z jak imś  ładnym po ruczn ik iem, a ona, p rzy jmu jąc życzen ia ś lubne, p rzy
k o rd ialn y m p o cału n ku  ug ryzie go  lekko  w ucho . His to ria s tara jak  świat! Przez mózg
p rzeleciała z p rzy k rym szeles tem n iep rzy jemna h is to ria „romansu” Krzyszto fa
z d o k to ran tk ą, s t łumionego  w zarodku  p rzez Mariannę. A może należało
n a to  p o zwo lić, ud ać, że s ię n ie wie, n ie domyśla? Dlaczego  by ła taka małos tkowa?
Dlaczeg o  n ie chciała dać mu  k ró tk iego  u rlopu  z małżeńs twa? Pozwo lić na p rzelo tną
p rzy g o d ę b ez k o n sekwencji? Teraz zrob iłaby  d la n iego  wszys tko . A co  on  by  teraz
p o wied ział , s ły sząc jej  myś l i? Na pewno  to , co  mówił , k iedy  wątp i ł
w p rawd o mó wn o ść rozmówcy : „Aus triack ie gadan ie!”.

Us iad ła p rzed  wielk im b iu rk iem, komendan t  za n im, w swo im fo telu , i  ju ż sama
k o n fig u racja zmien iła charak ter rozmowy: ona s tała s ię peten tką, k tó rą on  p rzy jmu je
w jak iejś  sp rawie, ale ton , od  k tó rego  zaczęl i , n ie zmien ił  s ię. Otworzy ł  szu fladę
i  wy jął  co ś  z n iej .

–  Salo wa p rzy  sp rzątan iu  znalazła to  pod  łóżk iem. Czy  to  mog ło  być pana



Krzy szto fa? –  Pod ał  jej  k ieszo nko wą zapaln iczkę.

–  Krzy szto f n ie pal i ł , więc chy b a to  n ie jego . Może ją znalazł  i  wsad zi ł  do
k ieszen i , ch o ciaż wątp ię, on  b y  nawet  n ie p od n ió s ł  tak ieg o  szk aradzień s twa…

Rzeczy wiście zapaln iczka b y ła wy jątk owo  pask ud n a, zro b io n a z tandetn ej  b lachy
z wy g rawero wan ym n ieu d o ln ie wizerunk iem g o łej  bab y , wu lgarn ie wyp iętej . Ju ż
samo  p rzypu szczen ie, że s tanowiła własność Krzy szto fa, wy d awało  s ię ob raźl iwe.
Do k to r wyczu ł , że ją to  u razi ło , i  lek ko  zmieszan y  szy bko  zap ewn ił :

–  Ja tak  samo , od  razu  powied ziałem, że to  n iemożliwe, ale wo lel iśmy
sp rawdzić… Zresztą, szczerze mówiąc, ta zapaln iczka to  t rochę p retek s t . Ch ciałem s ię
z p an ią spo tkać, żeb y  po rozmawiać w inn ej  sp rawie, du żo  poważn iejszej…

En erg iczn ie zapuk an o  do  d rzwi i  weszła p ielęgn iark a, n io sąc tacę. O d ziwo , kawa
n ie by ła w pap ierowych  ku b kach , lecz w ładnej  p o rcelan ie. Pielęgn iark a sp rawn ie
ro zs tawiła fi l iżank i , dzbanek  i  cu k iern icę, znalazła s ię nawet  p aterka z keksami.

–  Dzięk u jemy , s io s tro  –  p owiedział  d ok to r. Dziewczy na k iwnęła g łową i  wy szła
z o p u szczon y m wzrok iem. Dok to r nalał  k awę d o  fi l iżan ek , pod su nął  cuk iern icę,
celeb ro wał  te czy nno ści , jakby  ch ciał  od wlec p oczątek  ro zmowy , w k oń cu  u s iad ł
i  zaczął  mówić:  –  Pan i  Marianno , mo g ła s ię p an i  tego  n ie d owiedzieć, bo  n iczego
ta wiado mo ść n ie zmien i , n ies tety… To  jes t  właśn ie w n aszy m zawod zie ok rop n e,
a może p rzeciwn ie –  wspan iałe, że my  jes teśmy  w s tan ie wyg rywać p o ty czk i , b i twy ,
n awet  k ampan ie, ale wo jny  ze śmiercią n ie wygramy  n ig d y , ona zawsze, p rędzej  czy
p ó źn iej  t riu mfu je. Po wied ziałem, że to  jes t  ok ropn e, ta świadomo ść, że mu s imy
p rzeg rać, jes t  p rzy gn ęb iająca, co  jes t  wo bec tego  wsp an iałe? Wspan iałe jes t  to , że
wciąż walczy my , że s ię n ie p od d ajemy  i  czasem ud aje nam s ię od wlec chwilę k lęsk i .
Otóż, p an i  Marian n o , w naszym szp italu  ob owiązu ją p ewn e p ro ced u ry  i  regu laminy .
W k ażd y m szp italu  są jak ieś  reg u laminy , ale, jak  p an i  wie, my  jes teśmy  szp i talem
wo jsk o wy m, a n asza armia jes t  częścią s truk tu r NATO, s tąd  inne s tan d ardy  i  inn e
p rzep isy . Otó ż p rzy  p ewn ego  typ u  zg onach  mamy  ob o wiązek  d o ko n ać sekcj i  zwłok .
No rmaln ie wymag an a jes t  zgod a czło nk ó w rodziny , ale n as  te wymag an ia n ie
o b o wiązu ją, czy  rod zina s ię zgadza, czy  n ie, my  musimy  tę sekcję wyko nać…

Marian na żachnęła s ię, jak by  chciała zap ro tes tować, w k o ńcu  jedn ak  n ic n ie
p o wied ziała.

Do k to r mówił  d alej .

–  W związk u  z ty m n ie mamy  też obo wiązk u  in fo rmo wać rodzin y  an i  o  sekcj i , an i
ty m bardziej  o  jej  wy n ik u , ch yb a że ten  wy n ik  wskazu je n a jak ieś  d ziałan ia
k ry min alne, ale wted y  w p ierwszej  k o lejn ości  d o wiadu je s ię p o l icja, p ro ku ratu ra



i  tak  d alej . Myślę, że zasada n ieu jawn ian ia rod zin ie fak tu  sek cj i  ma swó j sens . Bliscy
p rzeważn ie źle reagu ją na tak ie wiad omo ści , n ie wiem, mo że wyd aje im s ię, że to  jes t
p ro fanacja… Przypu szczam, że źródeł  tak iej  pos tawy  n ależy  szu kać w rel ig i i , a mo że
jeszcze g dzieś  g łęb iej , w jak ichś  p ierwo tnych  atawizmach? A zatem, jak  p an i  wie, n ie
p owiad o mil iśmy  pan i  o  sekcj i , ale to , że n ie mus imy , n ie o znacza, że n am n ie wo lno .
Jes t  to  p ozos tawio ne do  naszej  decyzj i  w ind ywidu alny ch  p rzy padkach . Otó ż, pan i
Marianno , ja po d jąłem taką d ecy zję, żeb y  pan i  o  tym p o wiedzieć, b o  pomyślałem
so b ie, że to , co  teraz p owiem, mo że b yć d la p an i  u lgą i  po cieszen iem.

Marian n a spo jrzała n a n ieg o  zdu mio na, ale n ie zdąży ła nawet  o tworzy ć u s t , k iedy
o n  zapy tał :

–  Czy  p an  Krzy szto f w o s tatn im czas ie leczy ł  s ię na jak ąś  cho rob ę?
–  Od  lat  cierp iał  n a cu k rzy cę typu  d rug ieg o , ale o  do ść lekk im p rzeb iegu .

Zaży wał regu larn ie tab letk i , chyb a amary l  i  g lucoph ag e, i  u n ik ał  s łod y czy , ale
u  lekarza n ie by ł  co  najmn iej  o d  rok u .

–  A skarży ł  s ię na jak ieś  b ó le? Niedy sp ozycje?

–  Prawie n igdy . On  by ł  typem desymu lan ta, zawsze udawał, że n ic mu  n ie jes t ,
n awet  jak  leżał  z g o rączką i  ciężk ą g ry pą. Mówił , że ch o ro b y  należy  ign o ro wać. Jak
p an  wie, miał  dok to rat  z medy cy n y , ale n ie p rak tyk o wał, poświęci ł  s ię p racy
n auko wej. Mo że d latego  sam sob ie s tawiał  d iagno zy  i  sam s ię leczy ł .

–  Pan i  Mariann o , pan  Krzyszto f miał  p rzed  sobą mo że parę mies ięcy  ży cia. Nie
wiem, czy  zdawał  so b ie z tego  sp rawę, może wy k on ał  jak ieś  b adan ia i  wiedział , ale
n ie ch ciał , aby  pan i  o  tym wied ziała, mo że już cierp iał  bó le, ale s to so wał  ś ro d k i
p rzeciwbó lowe w tajemn icy  p rzed  p an ią. Jeg o  trzu s tka by ła zaatako wan a
n owo two rem i  to  jedny m z n ajgo rszy ch . Po jawiły  s ię p rzerzu ty  do  żo łąd k a i  do  p łu c.
To  by ło  n ieu leczaln e. Ta nag ła śmierć o szczęd zi ła mu  wielk ich  cierp ień , o szczędzi ła
ich  tak że pan i  i  wszys tk im b l isk im, b o  cierp ien ia ty ch , co  p atrzą na b ezn ad ziejn ą
walk ę z cho rob ą i  wied zą, że n ie mogą w żad en  spo só b  p o móc, te wszy s tk ie
p ocieszen ia, naiwne k łamstwa, u d awan ie o p ty mizmu , pod trzy mywan ie nadziei ,
wb rew fak to m, to  p asmo  ro zp aczy . To , co  p rzeżywają najb l iżs i  umierająceg o , jes t
n ieraz cierp ien iem większym o d  cierp ień  i  b ó ló w cho rego …

Marian n a s ied ziała n ieru ch omo , całko wicie p o rażon a tą wiadomo ścią. Nie mówiła
n ic, k ręci ła ty lko  g ło wą z g o rzk im zd u mien iem. Dok to r ws tał  z fo tela, nalał  do
szk lank i  wo dy  mineralnej  z bu telk i  i  po dał  jej . Nap iła s ię t rochę i  p o wiedziała cich o :

–  Mój Bo że, mó j Boże…
– Jak  p an i  och łon ie, p rzemy śli  to  wszys tk o , na pewno  b ędzie pan i  lżej…



Po trząsnęła g łową, szyb ko , k ró tko , k i lk a razy . Ten  ruch  ją jakoś  po s tarzał , bo  by ł
o dwiecznym g es tem kob iet , k tó re zrozumiały , że s tało  s ię co ś  n ieo dwracalneg o  i  one
muszą to  zaakcep tować, wyrazić zg odę, wbrew sob ie, wbrew rozdzierający m k rzyko m
k rwawiąceg o  serca. Wstała i  p o dała mu  rękę.

–  Dzięku ję –  powiedziała bardzo  cicho . Pochy li ł  g łowę z wyrazem szacunku
i  wsp ó łczucia.

Wracała d o  do mu  pozo rn ie spoko jn ie, uważn ie p ro wadząc samochód , ale w g łowie
miała zamęt, myś l i  p rzewalały  s ię tam i  z powro tem, jak  sp rzęty  n a s tatku  w czas ie
szto rmu . „Co  o n  mówi o  cierp ien iach , jak ie mn ie czekały ?! Czy  cierp iałaby m
b ardziej  n iż teraz? Walczy łabym o  każdy  dzień , cieszy łab ym s ię każdą minu tą
wy d artą śmierci , ko i łabym jego  bó le wszys tk imi możliwymi sposobami, ale by  ży ł ,
ży ł! Ale mo że to  b y łb y  eg o izm, o k ru cieńs two? Może on  mod li łby  s ię o  śmierć,
o  wyzwo len ie, b o  cierp ien ie b y ło by  n ie do  zn ies ien ia? Mo że weg etowałb y  jak
ro ś l ina, mies iącami, latami i  wszyscy  marzy liby , żeby  nas  uwo ln i ł  od  wyrzu tów
su mien ia, b o  p rzecież zd rowi mają zawsze poczucie winy  wobec cho rych”…

Sp ostrzeg ła, że ok reś len ie „b ić s ię z myś lami” jes t  t rafne, rzeczywiście to czy ła
walk ę z nawałn icą myś l i  i  czu ła, że jej  p rób y  zracjon al izowan ia p rob lemu  skazane
są na po rażk ę:  n ig dy  n ie rozs trzy gn ie, co  by łoby  lep sze d la Krzyszto fa, co  by łoby
lepsze d la n iej…

– Dla n as  –  p o p rawiła s ię szep tem.

Przecież my  wszyscy , rodzina, p rzy jaciele, p łaczemy  po  Krzyszto fie, a ja
zawłaszczam nawet żałobę. Bu du ję w sob ie wielką k ap licę cmen tarn ą, zamykam s ię
w n iej  z mo im bó lem i  s iedzę sama, zmarzn ięta, zary g lo wana o d  ś rodka. Ale on i  n ie
d ob ijają s ię p rzecież do  tych  zamkn iętych  wró t , już ch y ba zapomniel i , ju ż wciągn ął
ich  wir codzien ności , t ro sk i , p rzy jemności , życie. Trudno  s ię dziwić, tak  mus i  b yć.
Pewn ie cały  czas  po trzeb owałam ko g oś  p rzy  sob ie, żeb y  pomó g ł mi p rzezwy ciężyć
rozpacz, ale k o nsekwen tn ie od rzu całam wyciąg n ięte ręce. A teraz? Chociażby
d zis iaj? Z jednej  s t ro n y  uważam, że to  mu s i  p ozos tać tajemn icą, mo ją i  szp i tala, bo
p rzecież n ikomu  innemu  n ie powiedzą, z d rug iej  o dczuwam wielką po trzebę
zwierzeń , p od zielen ia s ię tą wiedzą z k imś  b l isk im. Ale z k im?

Wjechała na d ziedzin iec i  pos tawiła samo chód  pod  domem. Może p o  ob ied zie
g dzieś  jeszcze p o jedzie? Ale gdzie?

Pan i  Helenk a czekała już z ob iad em, ale Marianna odmówiła. Powiedziała, że zje
o b iad  n a ko lację, b o  teraz n ie ma apety tu . Pan i  Helenka p rzy jrzała s ię jej  u ważn ie.



–  Oj, pewn ie jakąś  wiad omo ść pan i  do s tała n iep rzy jemną. Nie zad zwon ił  aby  ten
wczo rajszy  g o ść, że wraca?

–  Nie, n ie! Na szczęście n ie…

– A wie pan i , że jak  o n  rano  wy szed ł  z o ficyny  n a park in g , to  p sy  s ię o d  razu
zbud ziły  i  ten  g łup i  Czarny  zaczął  szczekać, że może pó jdą na po la, ale ten  p an iny
go ść p ewn ie s ię p rzes traszy ł  i  szyb k o  wskoczy ł  do  swego  au ta. Ja patrzy łam
na to  zza fi rank i , a Józek  jeszcze sp ał , ale jak  ten  g ość od pali ł  mo to r, to  mu  tak
w ru rze s trzel i ło , że p sy  uciek ły  do  bu dy , a Józek  zbu dził  s ię i  zapy tał :  „Mamusia, co
jes t? Po lowan ie?”.

Marianna u śmiechnęła s ię b lado .

–  Pan i  Helenk o , pan i  mn ie już zna jak  zły  szeląg  i  chce mn ie pan i  ro zwesel ić, ale
dzis iaj  będzie to  t ru dne. W szp italu  by łam.

–  O Matko  Boska, źle s ię pan i  czu je?!

Marianna po trząsn ęła g łową i  n ag le poczu ła, że mus i  naty chmias t  wszy s tko
z s ieb ie wyrzucić, in aczej  n ie zazna spoko ju  alb o  co  go rsza zrob i  jak ieś  g łups two ,
zadzwo n i d o  dzieci , im wszys tko  wypap le, a n iejasn o  czu ła, że powinna im
oszczędzić tej  wiadomo ści , p rzynajmn iej  na razie. Us iad ła p rzy  kuchennym s to le
i  p o wiedziała z wes tchn ien iem:

–  Mąż by ł  śmierteln ie cho ry  na rak a. Umarłby  w ciężk ich  męczarn iach ,
w parę mies ięcy .

Pan i  Helenk a pob lad ła i  o p ad ła na k rzes ło .
–  Boże Święty ! Skąd  p an i  to  wie?

–  Powiedział  mi o rdy nato r.

–  Pan  Krzyszto f leczy ł  s ię u  n ieg o ?

–  Nie. Zrob il i  mu  sekcję. Rak  trzu s tk i , z p rzerzu tami. Musiał  to  mieć już co
najmn iej  o d  roku . Pewn ie leczy ł  s ię sam, po  cich u , w tajemn icy  p rzed e mną.

–  Ale n igdy  p rzecież n ic n ie mó wił!

–  Tak i  on  by ł , wszys tko  dus i ł  w sob ie. Zwłaszcza do  ch o ro by  n ie p rzy zn ałby  s ię
za n ic…

– Jak  też to  uk rywał? Przecież mus iał  mieć b o leści!

–  Może łykał  po  k ry jo mu  jak ieś  p ro szk i? Ale ja p rzejrzałam jego  ap teczkę i  tam
by ły  ty lk o  te lek i , k tó re zaży wał od  lat , n a cu k rzy cę, może jeszcze jakaś  asp iry na…

– Ja k iedy ś  weszłam do  jad aln i  zeb rać naczyn ia po  śn iad an iu  i  zobaczy łam, że
pan  Krzyszto f rob i  sob ie zas trzyk . Powied ział , że mu  cu k ier sk oczy ł , ale jakby  s ię



t rochę zmieszał  i  pop ros i ł , żeby m pan i  o  ty m n ie mówiła, b o  mu  pan i  zrob i  rewizję
i  znajd zie czeko ladk i , k tó re czasem pod jada, bo  mus i , jak  mu  cuk ier spada. Nawet
żem go  trochę sk rzy czała, że jak  tak , to  mo ich  d eserów n ie chce jeść, a czeko lad kami
s ię opycha…

–  On  nap rawd ę miał  sk ok i  tego  cuk ru , a to  jak  nag le sp ad n ie, to  t rzeba szy bko
zjeść co ś  s ło dk iego…

Pan i Helenka p o trząsnęła g łową na znak , że ona s ię w tym n igdy  n ie po łap ie.
–  Powiem pan i , że tak  nap rawdę to  te d ok to ry , n ie ob rażając świętej  pamięci  pana

Krzyszto fa, n ic n ie wiedzą. Mówią raz tak , raz tak , sami so b ie n ie wierzą. A bo
to  człowiek  wy zna s ię k iedyś  na sob ie samym. I to  jes t  wielk a mądrość natu ry ,
t rzyma to  p rzed  nami w sek recie. Jakb y śmy  wszys tko  zawczasu  wied ziel i ,
na p rzyk ład  k iedy  u mrzemy , dok ładn ie, co  do  minu ty , to  byśmy  zwariowali  z rok
wcześn iej  co  najmn iej , a z n ami wszyscy  n as i  b l iscy . Wyobraża pan i  to  sob ie,
w każdym domu  wis iałby  na ścian ie k alend arz:  b ab cia –  s iódmy  czerwca 2012 ,
dziadek  –  dwunas ty  październ ika 2013 , wu jek  Miecio… –  Urwała z wielk im
westch n ien iem i  zamilk ła.

Siedziały  w milczen iu  i  p atrzy ły  zamyślone p rzez ok n a ku ch n i  na pod wórze.
Zachodzące s łoń ce wyraziście o świet l i ło  szczy tową ścian ę o ficyny , jak b y  na jej  t le
miał  s ię rozeg rać finał  jak iejś  sztuk i , a może ty lk o  ko lejnego  jej  ak tu . Każda ceg ła,
każdy  kamień  b ły szczały  w pomarań czo wym świet le jak  k lejno ty , w szybach
odb ijało  s ię zamarzn ięte jezio ro . Pan i  Helenk a wes tchn ęła ko lejny  raz tego  wieczo ru
i  podsumowała swo je myś l i :

–  No , to  pan  Krzy szto f miał  szczęście:  Pan  Bóg  użal i ł  s ię nad  n im i  o szczędzi ł  mu
cierp ień , p ewn ie s trasznych  cierp ień , bo  rak  w trzewiach  to  jes t , p ro szę pan i , p iek ło
na ziemi. Niech  mu  ziemia lek ką będzie!

Przeżegnała s ię i  p ok iwała g łową z po k o rą. Marianna spo jrzała na pan ią Helenkę:
n ie sądzi ła, że s tan ie s ię ona k iedyś  jej  po wiern icą, pocieszy cielką, dającą n a co
dzień  p rzyk łady  rozsądku  i  sp o ko ju , wpro wadzającą w zwyk łe, co dzien n e życie ład
i  po rządek . Samo  patrzen ie na n ią, obserwo wan ie jej , g d y  po rusza s ię po  kuchn i , jej
racjonalnego  pos tęp owan ia, jej  o szczędny ch  ges tów p rzy nos i ło  Mariann ie u lgę
w cierp ien iu , wy trącało  ją ze smu tku  i  rozpaczy .

[5 ] Przez Mazu ry , p rzez Ojczyznę… –  h as ło  n iemieck ieg o  b iu ra pod róży .







10 .

Przy jechal i  No wiń scy , January  i  Alus ia. Po  wy jeździe z Warszawy  na Mazu ry
to  z n imi Marian na i  Krzyszto f u trzymywali  najżywsze kon tak ty . Euzeb iu sz i  Mary la
też zbudo wali  sob ie dom na wsi , ale na d rug im końcu  Warmii , gdzie by ło  im tu  dalej
n iż do  Warszawy , Wacław i  Grażyna n ie bardzo  lub i l i  jeździć samochodem i  po jawil i
s ię może d wa razy  p rzez te k i lkanaście już lat , a Ludwik  pod różował po  świecie,
rozchwy tywan y  p rzez największe sceny  operowe świata, od  wiedeńsk iego
Burg theater p o  nowo jo rską Metropo li tan , co  skończy ło  s ię rozpadem najp ierw jego
małżeńs twa, a wkró tce ich  dawnej  żo l ibo rsk iej  paczk i .

January  zadzwon ił  i  b ez cereg iel i  zapy tał , czy  mogą p rzy jechać. Marianna s ię
ucieszy ła –  b ędzie mog ła po rozmawiać z n im poważn ie o  domniemanej  cho rob ie
nowo tworowej Krzyszto fa i  pop lo tkować trochę z Alus ią.

Po  ko lacj i , w k tó rą pan i  Helenka włoży ła całe swo je uwielb ien ie d la dok to ra
Januarego , bo  o n  zawsze poświęcał  jej  wiele uwag i , badał , o rdynował lek i , s ied l i
z k iel iszkami digestivo p rzy  kominku . Wspominali  z rozrzewn ien iem os tatn ie wakacje
na Krecie, gdzie najchętn iej  jeździ l i  do  u lu b ionego  ho telu , od  lat  o ferowanego  p rzez
jedno  z n ajwiększy ch  n iemieck ich  b iu r pod róży . Właściwie by ła to  cała wioska
luksusowy ch  bungalowów rozrzuconych  malown iczo  po  skałach  zatok i , n iek tó re
miały  p ry watne baseny , inne dos tęp  do  k i lku  większych , po łożonych  p rzy
p iaszczys tej  p laży  rozciągającej  s ię wzd łuż wybrzeża. W cen tralnym budynku
mieści ły  s ię jadaln ie, bary  i  salony . Pierwszy  raz po jechal i  tam z zamiarem
podg lądan ia o rgan izacj i  u s ług  u rlopowych , aby  czegoś  s ię nauczyć i  spoży tkować
to  u  s ieb ie, późn iej  zo rien towali  s ię, że p rzypadkowo  odk ry l i  ideał :  po łożony
na uboczu , z dala o d  większych  miejscowości , mimo  og romnego  terenu  kameralny ,
spoko jny  i  cichy . No  i  n ie by ło  tam p rawie n igdy  Po laków an i  Niemców, dwóch  nacj i
po trafiący ch  zep suć każde wakacje, a pon ieważ jeździ l i  tam albo  na początku  sezonu ,
czy li  w o s tatn ich  dn iach  kwietn ia, albo  na końcu , czy l i  na p rzełomie wrześn ia
i  październ ika, to  i  d zieci  napo tykal i  n iewiele. Dla u rozmaicen ia chodzil i  do
pob lisk ieg o  mias teczka ryback iego , z min iatu rową cerk iewką, ryneczk iem wielkości
bo iska do  s iatkówk i i  cudowną knajpką w po rcie. Właściciel  nazywał s ię Sok rates
i  rzeczywiście b y ł  wielk im fi lozo fem p rowadzen ia swego  maleńk iego  in teresu .
„Ludzi  t rzeba p rzyciągnąć dob rym jedzen iem i  czys to ścią –  mawiał  –  muszą widzieć,
jak  s ię je p rzy rządza, d latego  mo ja kuchn ia jes t  o twarta na salę. No  i  towar mus i  być
naj lep szej  jak ości . Ci , k tó rzy  o szczędzają na tym, daleko  n ie zajadą!”. On ,



b ied aczy sk o , też zby t  daleko  n ie zajechał , dochody  z małej  tawerny  i  k i lku
p o k o ik ó w d o  wy n ajęcia na p ięterku  mus iały  s tarczać na d rugą po łowę roku , k iedy
tu  n ik t  n ie p rzy jeżd żał , ale w sezon ie uwijał  s ię p rzy  swo im g ri l lu , p iek ł  og romne
ry b y  świeżo  zło wio ne p rzez sąs iada rybaka, del ikatne udźce jagn iąt , k tó re jeszcze
wczo raj  p as ły  s ię na oko licznych  skałach , i  cały  czas , szeroko  u śmiechn ięty ,
zab awiał  swy ch  g o ści  w p rzedziwnej  mowie g recko -włosko -francusko -n iemiecko -
an g ielsk iej . Ch o d zil i  do  n iego  na te p rzysmak i , rezygnu jąc z zap łaconej  ko lacj i
w h o telu , bo  zawsze, n iepo trzebn ie, b ral i  opcję all inclusive.

Po  len iwy m d n iu  spędzonym na p laży  wieczo ry  u  Sok ratesa by ły  ożywiające d la
ciała i  d u ch a. Po znali  k iedyś  parę Ang lików, n iemłode już małżeńs two , k tó re
sp ęd zało  tu  co  ro ku  całe lato . Mary  Beth  by ła malarką, Stephen  h is to ryk iem,
sp ecjal is tą o d  s taroży tności , a szczegó ln ie od  ku ltu ry  mino jsk iej . O jego  wiedzy
i  fascy n acj i  Kretą p rzekonali  s ię, gdy  po jechal i  z n imi zwiedzać ru iny  pałacu  Minosa
w Kn o sso s . Step hen  opowiadał  tak  o  życiu  jego  mieszkańców, jakby  n iegdyś  sam do
n ich  n ależał . Krzyszto f mu  to  powiedział , Stephen  s ię roześmiał .

–  Tak , b y łem tu  k iedyś , w młodości . Miałem dwadzieścia lat  i  odp ierałem z mo im
o d d ziałem zaciek łe atak i  n iemieck ich  spadoch ron iarzy , k tó rzy  w końcu  wywali l i  n as
z Krety .

Krzy szto f p o p atrzy ł  na n iego  zdumiony .

–  Czek aj , czek aj , w k tó rym roku  to  by ło?

–  W czterd zies ty m p ierwszym –  od rzek ł  spoko jn ie Ang lik .

–  Czło wiek u , ja s ię u rodzi łem w czterdzies tym p ierwszym, myś lałem, że jes teśmy
ró wno latk ami, a ty  p rzek roczy łeś  o s iemdzies iątkę! Nie do  wiary !

–  To  u  n ich  ro d zinne, ja też s ię dałam na to  nab rać! –  powiedziała Mary  Beth ,
k tó ra b y ła o  d o b re t rzydzieści  lat  młodsza od  męża.

–  Wid zisz, ja jes tem z natu ry  len iwy , n igdy  s ię n ie p rzemęczałem, więc s ię mało
zu ży łem. Ten  g o ść –  wskazał  na pop iers ie s ir Arthu ra Evansa, b ry ty jsk iego
arch eo lo g a, o d k ry wcy  pałacu  w Knossos , s to jące p rzy  wejściu  na teren  wykopalisk  –
 b y ł  w p rzeciwień s twie do  mn ie bardzo  p racowity . On  to  wszys tko  odkopał ,
sk atalo g o wał i  o p isał  w parę lat , a mimo  to  doży ł  dziewięćdzies iątk i . Umarł
d o k ład n ie wted y , g dy  ja tu  walczy łem, w czterdzies tym p ierwszym. Kiedy  po  wo jn ie
zacząłem s tu d io wać w Oksfo rdzie i  dowiedziałem s ię o  tym, pos tanowiłem, że tu
p o jad ę, i  tak  s ię to  zaczęło…

Sp o ty k ali  s ię z tą parą u  Sok ratesa i  p rowadzil i  b ardzo  in teresu jące, in sp iru jące
ro zmo wy . Tamci b y l i  very British, świetn ie wychowan i , zawsze tak town ie i  cierp l iwie



p o p rawial i  b łędy  ich  an g ielszczyzn y , szczegó ln ie Marian n y , k tó rej  o b ce języ k i  n ie
b y ły  mo cną s tro ną, czy m s ię jednak  wcale n ie p rzejmowała i  b rawuro wo  poczyn ała
so b ie z mo wą Szeksp ira.

Krzy szto f lub i ł  d roczyć s ię z Janu arym, k tó ry  miał  n atu rę o wczark a, p sa
p as tersk iego . W g rup ie zawsze wy znaczał  sob ie ro lę p rzewodn ika i  op iekun a s tad a,
k tó ry  zagan ia je, aby  mieć wszy s tk ich  n a ok u . Gd y  zwied zal i  jak ieś  mu zeu m,
Krzy szto f zawsze wp uszczał  Janu arego  w maliny , specjaln ie o ciągał  s ię, zatrzymy wał
p rzy  jak imś  eksp o nacie d łużej  n iż inn i  i  January  s tawał  p rzed  d y lematem: iść za
g ru p ą czy  czekać n a Krzyszto fa? Nasy ciwszy  swo je q u as i-sady s tyczne in s tyn k ty ,
Krzy szto f w koń cu  wy ch odził  zza jak iejś  rzeźb y  i  szero ko  op isywał  wrażen ia, jak ich
mu  d o s tarczy ło  to  dzieło  sztu k i . Po trafi ł  tak  b arwn ie o po wiad ać o  zary s ie łuk ó w
b rwio wy ch  u  jak iejś  an ty czn ej  g łówk i, że Janu ary  zawracał , aby  to  zob aczyć, ale
ro b ił  to  w p o śp iechu , martwiąc s ię o  lo sy  czo ła g rupy , k tó re zd ąży ło  s ię już zn aczn ie
o d d alić. Kiedy  po tem, zaśmiewając s ię, Krzy szto f o powiad ał  o  tym Marian n ie, on a
b y ła zd an ia, że Janu ary  do sk onale wie o  tych  p rowok acjach  i  wielko duszn ie je
to leru je, żeby  d ać p rzy jacielowi n acieszy ć s ię n iewinn ymi w k o ńcu  fig lami.

–  Po k azałeś  Mariann ie medal? –  zapy tała Alu s ia.
–  Jak i  medal? –  zain teresowała s ię Marian n a.

–  Jan uary  d os tał  od  b isk upa zło ty  med al  p ap iesk i . W p o dzięk o wan iu  za
wy leczen ie go  z p o ważn ej  cho roby  tarczycy . No , po k aż g o !

–  A g d zie on  jes t?

–  Ja mam wied zieć?! Przecież go  miałeś  zab rać.

–  My ślałem, że ty  go  zab ierzesz.

–  Przecież to  twó j  medal .
–  Tak , ale ty  g o  ciąg le p okazu jesz, ko mu  s ię d a.

Alu s ia pok ręci ła g łową, wes tch nęła i  spo jrzała n a Marian nę po rozumiewawczo .

–  Cały  o n ! Przecież to  ty  p okazywałeś  g o  k s iędzu , jak  p rzyszed ł  p o  k o lęd zie.
Żeby ście wid ziel i  minę tego  k s ięd za, o  mało  n ie s tanął  n a b aczno ść. A p rzed tem
zawsze fu kał , że n ie ma n ig d zie k rzyża na ścian ie. Co  rok u  zaczy nał  o d  rep ry mendy ,
że ży jemy  w g rzechu , b ez ś lub u  ko ścielneg o , ale co , my  mamy  teraz zab ieg ać
w Waty k an ie o  nasze ro zwo dy  sp rzed  czterd zies tu  lat? Zresztą ja jes tem wd o wą, bo
mó j p ierwszy  u marł  n iedawno . No , ale teraz już b ęd ziemy  miel i  sp o kó j , nasz
k s iężu lo  zap rop o nował tak ą fo rmu łę:  ży jemy  p o d  jedn ym dachem, jak  b rat
z s io s trą…

–  Rzeczywiście:  salo mon o we ro związan ie! –  skwitowała Marian na i  machn ęła



ręką na znak , że n ie warto  o  to  k ru szyć ko p ii . Pod rzuci ła p arę po lan  do  o gn ia, d o lała
d o  k iel iszkó w trunk u  i  po wied ziała:  –  Nawet n ie macie po jęcia, jak  s ię cieszę, że
p rzy jech al iście. Ju tro  p ó jd ziemy  na d ług i  sp acer na n artach , jeżel i  będzie tak ie
s łońce, jak  d zis iaj , t rzeb a s ię b ęd zie nasmaro wać k remem z fi l t rem. Mam zap asy
jeszcze z lata.

–  My  też p rzywieźl iśmy  –  p o wiedziała Alus ia. –  Pamiętasz, jak  Jan uary  sp iek ł  s ię
n a raka w zeszły m ro k u?

–  Ja lep iej  pamiętam ch ło dn ik  z szy jk ami rakó w, k tó ry  po d awałaś  k i lk a lat  temu .
–  Nies tety  rak i  wyg inęły , p rzyn ajmn iej  w n aszy m jezio rze… –  wes tchnęła

Marianna. Chciała zacząć ro zmowę na temat  d omn iemanej  ch o ro b y  Krzy szto fa, ale
p rzyp omn iała so b ie g łup awy  do wcip  ok u lis tk i  Kas i  o  raku  w s tawie i  po wstrzymała
s ię, żeby  un ikn ąć bezpo śred n ich  sko jarzeń , dop iero  p o  jak iejś  sekwen cji
n eu tralny ch  temató w zagai ła:

–  Ucieszy łam s ię z waszego  p rzy jazd u  jeszcze z inn eg o  powod u :  czy  wiecie, że
Krzy szto fowi zro b io no  p o  śmierci  sekcję? –  zapy tała zn ien ack a, a p o tem
o po wied ziała do k ład n ie o  ty m, co  po wied ział  p u łk o wn ik  W.

January  s ię zasęp ił .

–  A ja n alegałem o d  wielu  mies ięcy , żeby  zro b ił  so b ie regu larn y  checking.
Ch ciałem g o  po łoży ć u  mn ie na d o bę, zro b ić mu  USG, EKG, l ip ido g ram i  tak  dalej ,
ale żeby  by ło  aż tak  źle, to  n ie pod ejrzewałem. Cho ciaż, czek ajcie… –  zas tano wił  s ię.
–  Jak ieś  pó ł  rok u  temu  pop ros i ł  mn ie o  papaverinę w zas trzyk ach  d la jak iego ś
n o tariu sza, waszego  znajo mego  z o ko licy . Mó wił , że jeg o  lekarz wy jechał  do
Ameryk i , a zas tęp ca n ie ch ce zap isać i  ten  cho ry  cierp i , bo  inn e ś ro dk i  an ty b ó lo we
n ie działają, więc mu  d ałem k ilka recep t  na zapas . Może to  b y ło  d la n iego ?
Zadzwon ię ju tro  do  tego  o rdy nato ra, p oznałem g o  k iedyś  u  was , p o rząd n y  go ść…

Nazaju trz p oszl i  n a narty , wielk a tafla jezio ra zamien iła s ię w śn ieżn y  b ezk resny
s tep , p rzez k tó ry  b rnęl i  z up o rem g odn ym lep szej  sp rawy : t ró jk a p od s tarzałych
mieszczu ch ów, żywiących  n aiwne złu d zen ia, że wys i łek  dob rze im zrob i , wróci
zd rowie i  s i ły , że znó w b ęd ą mło dzi  i  szczęś l iwi –  ty lko  p o  co  u k rad k iem sp og lądal i
n a zeg ark i  i  zatrzymy wali  s ię, n ib y  po p rawić wiązan ia, a nap rawd ę aby  d ać b o lącym
n og o m chwilę o dpo czy nku ?!

Po  powro cie January , pełen  d ob rej  wo li , zad zwo n ił  do  p u łk own ik a, ale okazało
s ię, że ten  p o jech ał  na szk o len ie do  Waszy ng tonu  i  wróci  d op iero  za mies iąc.

–  Jeżel i  tak  by ło , jak  ci  p owiedział , a n ie mam po wo du  wątp ić, że to  n iep rawd a,
to  rzeczywiście b y ło  to  d la n ieg o  szczęście w n ieszczęściu …  A ty , d ro ga Marianno ,



p owin n aś  dzięk o wać Bog u , że tak  s ię to  wszys tko  u ło ży ło  i  teraz b ęd zie ci  łatwiej
p ogo dzić s ię ze s tratą… –  p owiedział  January , k ied y  w n iedzielę od jeżdżal i  do
Warszawy .

–  Nied łu go  nad ejdzie wiosna, o tworzysz pens jonat , dasz s ię wciąg nąć w wir
o bowiązk ó w i  n ie b ęd ziesz miała czasu  na t raumę –  do rzuci ła do ść b ru taln ie Alus ia,
cału jąc Mariann ę.

Marian n a p atrzy ła za zn ikającym w alei  samochodem i  machała na pożegn an ie
o dwiecznym ob y czajem, jednym z tych , k tó re warto  jeszcze p ielęgnować. Czu ła
p ewien  n iedo sy t , my ś lała, że Jan uary  powie jej  więcej  o  u k ry tej  cho rob ie Krzyszto fa,
p o twierdzi  lu b  zap rzeczy  zdan iu  pu łkown ik a o  n ieuch ronny ch  cierp ien iach  cho rego
i  ich  wszys tk ich , o  zamierzonym czy  p rzy padkowym dob rodziejs twie lo su , ale
p o  zas tanowien iu  mus iała s ię p rzyznać sama p rzed  sob ą, że w g łęb i  serca już
u wierzy ła, że tak  b y ło  nap rawdę i  że tak  lep iej . Dla Krzyszto fa, d la n iej , d la
wszys tk ich .

Wieczo rem zad zwo n ił  Jacek .

–  Mamo , ratu j! Mam p rob lem. Czy  mo gę do  cieb ie p rzy jechać?

Przerazi ł  ją jego  g ło s :  span ikowany , rozpaczl iwy . Nie chciał  powiedzieć więcej ,
to  ro zmo wa n ie n a telefo n , n ie pozos tało  jej  n ic inneg o , jak  s ię zg o dzić. Jedyne, co
wy mog ła, to  żeby  n ie jech ał  n o cą, żeby  wstał  raz wcześn ie i  p rzy jech ał  ju tro  rano . Od
czasu , k iedy  ro zwió d ł  s ię z Izą, my ś lała o  n im z t ro ską każdego  d n ia, wciąż bo jąc s ię,
że p ozos tawio ny  samemu  sob ie popadn ie w jak ieś  tarapaty . Poważn ie zas tan awiała
s ię, czy  po winna wró cić do  Warszawy  i  roztoczyć n ad  n im o p iek ę, ale zdawała sob ie
sp rawę, że s tworzy łab y  mu  wielk i  p rob lem towarzysk i  i  o sob is ty , więc zan iech ała
p omy słu .
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Powitan ie n ie wypad ło  naj lep iej .
–  Zrozumiałem, d laczego  n ie chciałaś , żebym p rzy jechał  wczo raj :  k to ś  mus iał

wy jechać rano…  –  Głup io  puści ł  do  n iej  oko .

Oburzy ło  ją to .

–  Dobrze, że znałam poczucie humoru  two jego  o jca, k tó re po  n im dziedziczycie,
inaczej  do s tałb y ś  p o  buzi .

–  Ależ mamusiu … –  Ob jął  ją i  pocałował  p rzep raszająco . –  Przecież zawsze
chodzi  o  ten  b ły sk , o  to  t rafien ie żartem w u łamku  sekundy , wtedy  każdy  id io tyzm,
każda imp erty nen cja są śmieszne. Późn iejsza anal iza na ogó ł  obnaża nędzę i  g łupo tę
tak ich  wyb ry k ów in tel igencj i . Mamy  w rodzin ie zdecydowan ie za wysok ie IQ.

Rozb ro i ł  ją ty m od  razu , odsunęła go  na od leg ło ść ramion  i  p rzy jrzała mu  s ię
baczn ie. Wy g lądał  marn ie:  p rzek rwione b iałka i  wory  pod  oczami, szara cera,
zapadn ięte p o l iczk i , ale co  go rsza, dodawało  mu  to  u roku , jego  amancka u roda
s tawała s ię d zięk i  temu  bardziej  in teresu jąca. Czy  by ł  podobny  do  młodego
Krzyszto fa? –  zas tan owiła s ię. I tak , i  n ie. Miel i  wiele wspó lnych  cech , ale w sumie
Jacek  by ł  jak by  jego  pop rawioną wers ją:  o  g łowę wyższy , bardziej  męsk i , miał  jak iś
au ten tyczn y  wd zięk , k tó rym podb ijał  o toczen ie, zwłaszcza kob iety . Myśląc o  tym,
odk ry ła, że to  co  miał  po  n iej , zary s  podb ródka, k ształ t  u szu , ją denerwu je, n ie
podoba s ię jej  u  n iego , tak  jak  n ie lub i ła tego  u  s ieb ie. Ocen iała to  ok iem
zawodowym: ona, jako  p las tyczka, inaczej  nary sowałaby  te szczegó ły .

–  Gdzieś  s ię tak  łajdaczy ł? Nowa flama czy  karty?
–  Nies tety  k arty .

–  Znowu  wró ci ły?

–  Tym razem żad en  poker, żaden  hazard . Po rządny , spo rtowy  b rydż. Urządzi l iśmy
tu rn iej , g ral iśmy  od  popo łudn ia w p iątek  do  n iedziel i  rano . Non  s top  czterdzieści
godzin .

–  I co? Zg rałeś  s ię do  n i tk i? Bo  chyba g ral iście o  p ien iądze?

–  Inaczej  n ie ma sensu . Ale n ie zg rałem s ię, p rzeciwn ie, wygrałem. Pięć i  pó ł
ty s iąca, żadne p ien iądze…

– Więc ten  twó j  p rob lem to  n ie są d ług i? Karciane?
–  I tak , i  n ie. Ale to  wymaga wstępu , a p rzede wszys tk im śn iadan ia. I jeszcze p rzed

tym p ryszn ica. Gdzie mogę s ię rozgościć?



–  Zos tan iesz n a n oc? Na parę dn i?

–  Nies tety , mu szę wrócić dzis iaj , n ajdalej  ju tro  rano…

Patrzy ł  n a n ią sk ru szonym wzrok iem, jak  k iedyś , k iedy  p rzyn ió s ł  ze szko ły
d wó ję, a ró wn o cześn ie jak iś  pob lask  odb itego  od  szyby  świat ła, k tó ry  pad ł  na jego
zmizero wan ą twarz, wydoby ł  z n iej  uderzające jak  n igdy  podob ieńs two  do
Krzy szto fa. Łzy  zak ręci ły  s ię jej  w oczach  i  żeby  je uk ryć, powiedziała su rowo :

–  Dziś  n a p ewn o  n ie wrócisz, a rozgość s ię, gdzie chcesz. Może w s iódemce, tam
jes t  zawsze ciep ło . Ale pal imy  wszędzie…

Pó ł g o d zin y  p ó źn iej , od świeżony , w g rubym, b iałym p łaszczu  kąp ielowym,
z wło sami zaczesan ymi na mokro  à la lat in  lover, pałaszował w kuchn i  jajeczn icę
z p ięciu  jaj  n a k iełbas ie i  zag ryzał  świeżym ch lebem ze Starych  Juch  g rubo
p o smaro wan y m, n ies tety  n ie wiejsk im, a i rlandzk im mas łem. Pan i  Helenka patrzy ła
n a to  z tak im zach wy tem, jakby  na ziemię zs tąp i ł  święty  Stan is ław Kos tka albo  co
n ajmn iej  u fo lu d ek , i  podsuwała mu  a to  świeży  twaróg , a to  powid ła węg ierkowe,
a to  mió d  z Oleck a –  co raz to  nowe p rzysmak i . Po  wyp iciu  dwóch  kubków dob rej
k awy  i  zjed zen iu , t rochę na s i łę, jeszcze kawałka cias ta z kon fi tu rą ag res tową Jacek
p o czu ł  s ię sen n y .

–  Zd rzemn ę s ię g odzinkę, a po tem pó jdziemy  na spacer i  ci  wszys tko  opowiem.

Ch o ciaż p al i ła ją ciekawość, natu raln ie p rzys tała na to . Poszła za n im do  poko ju
i  wy ciąg n ęła z szafy  dodatkowy , wielb łądzi  p led . Okry ła go , jakby  by ł  znowu  jej
małym sy n eczk iem, k tó ry  może zmarznąć i  n ie daj  Boże s ię zazięb ić. Mamro tał  co ś ,
p ro tes tu jąc, ale o czy  mu  s ię zamykały  same, k iedy  wychodziła, już spał . Cichu tko
zamk n ęła za so b ą d rzwi.

Sp ał  d o  wieczo ra, jak  kamień . Zszed ł  dop iero  na ko lację, lekko  opuchn ięty  od
sn u , ale wy p o częty  i  t ry skający  energ ią. Zjad ł  z apety tem zos tawiony  d la n iego
o b iad . Pan i  Helen k a b iadała, że odg rzewane to  n ie to  samo , ale s ię udob ruchała,
widząc, jak  wszy s tk o  zn ika z pó łmisków.

Marian n a czek ała na n iego  p rzy  p łonącym kominku . Niepokó j  oczek iwan ia
n a wy n u rzen ia Jack a p róbowała uko ić k iel iszk iem kon iaku . Spodziewała s ię, że
b ędzie ją p ro s i ł  o  p ien iądze, ale na co  mu  są po trzebne i  o  jak ie kwo ty  chodzi?
O o s tatn iej  wy g ran ej  p ięć i  pó ł  ty s iąca powiedział  z pogardą, że to  żadne p ien iądze,
więc… ?

Wszed ł , p o b rzęk u jąc lodem w szk lance, i  n alał  sob ie wh isky . Us iad ł  nap rzeciw
n iej , w g łęb o k im fo telu  i  up i ł  mały  łyczek .

–  Jak  n ie wiad o mo , o  co  chodzi , to  chodzi  o  p ien iądze, ty le już p rzynajmn iej



wiesz…  –  u s i ło wał  wp ro wad zić żartob l iwy  ton .

Westchn ęła.

–  To  wiem od  wczo raj , ale s łuch am cię, co  ch cesz mi o powied zieć?
–  Jak  wiesz, ro b ię fi lm z tym g łu pk iem, k tó rego  n ie wiem p o  co  tu  wam

p rzy wio złem zeszłeg o  lata. Nie zn ałem g o  b l iżej  p rzed tem, p o p rzed n i  fi lm wyszed ł
mu  n iezły , zb ierał  nag rody  i  lu dzie p rzy szl i  do  k in . Nie by łem zachwyco n y  nowym
scen ariu szem: jeszcze jedn o  b icie s ię w p iers i , za szu b rawców, szmalco wn ik ó w,
d o n o s iciel i , ale w sumie fi lm łatwy , p rawie wszy s tko  w h al i , w bu dowanych
d eko racjach , kameralny . Prak tyczn ie t rzy  d uże ro le:  Po lak , Żyd ó wk a i  Niemiec, p lu s
p arę ep izodó w. Niemca g ra Ho len der, reszta n asza, g rają p o  ang ielsku . Ho lender
mó wi świetn ie, po trafi  nawet  imitować n iemieck i  akcen t , nas i  ze s ło wiań sk im
ak cen tem, ale to  ak u rat  d ob rze. Zresztą na p lan ie s ied zi  coach  i  p i lnu je, żeb y  b y ło
p rawid ło wo . Pamiętasz fabu łę, opo wiad ałem wam k ied yś?

–  Ch y ba n ie. Coś  z ok u pacj i?

–  No , tak . czterd zies ty  t rzeci  rok , Warszawa, małżeń s two , b ardzo  młod zi , pob ral i
s ię tu ż p rzed  wo jną, zamożn i , on a p iękn a Żyd ó wk a, on  Po lak , też jak  z żu rn ala. Ju ż
czwarty  rok  o n a n ie wy ch o dzi  z d omu , on  ją uk rywa p rzed  sąs iad ami, mówi, że
b o mb a ją zab i ła w trzy d zies ty m dziewiątym. Bo i  s ię szan tażys tó w, zwłaszcza
jed n eg o , syna do zo rcy , k tó ry  zaczyn a coś  po dejrzewać. Pewn eg o  dn ia kamien icę
p rzeszu k u ją Niemcy , k to ś  d on ió s ł , że u k ry wa s ię tu  Żyd . Nie znajd u ją n ikog o , ale
p ięk n a mężatka wp ad a w oko  jed n emu  z g es tapowców. Zaczaja s ię p od  domem
p o  cy wiln emu  i  czeka, k ied y  jej  mąż wy chod zi  n a mias to , wted y  idzie do  n iej
z wielk im b uk ietem ró ż. Ona, bo jąc s ię sąs iad ó w, sk an dalu , wpu szcza go  d o  ś rod k a.
Niemiec jes t  szarman ck i , b ardzo  p rzys to jny , z ary s to k raty czn eg o  d o mu  i  zaczy n a
b ard zo  tak towny  fl i rt . Żału je ob łudn ie, że n ie zas tał  męża, bo  obo je b ardzo  mu  s ię
sp od o b ali  i  chciałby  s ię z n imi zap rzy jaźn ić. Narzeka na b rak  to warzy s twa
n a p o zio mie, wyraża s ię z p ogardą o  swo ich  ro d akach , k tó rych  uważa za h i t lero wsk ą
h o ło tę. Zap rasza ich  n a ko lację do  Ad ri i  w n ajb l iższy ch  dn iach , zo s tawia swo ją
wizy tó wk ę, cały  czas  p atrzy  na n ią z zachwy tem i  d aje d o  zrozumien ia, że jes t  n ią
zau ro czo n y . Ona zresztą też jes t  p od  wrażen iem tego  p rzy s to jn ego , dob rze
wy ch o wanego  mło d zieńca, ale s trach  p rzed  ty m, co  mo że z teg o  wy n ik nąć, wręcz ją
p aral iżu je. Opowiad a wszys tk o  mężowi…

–  Jak  d o tąd  szansa na ciekawy  fi lm albo  n a s traszn y  k icz –  wtrąci ła Marian na.

–  Właśn ie. Miałem naiwn ą nadzieję, że ten  g łu pek  wy korzys ta szansę, ale n ies tety
sk oń czy ło  s ię k iczem.



–  A to  już go towe?

–  Nie, zd jęcia sk o ńczy liśmy  w zeszły m rok u , jeszcze p rzed  śmiercią o jca, fi lm jes t
n ib y  zmon towany , ale teraz zaczęły  s ię scho d y…

Marian n a o d b ieg ła n a chwilę myś lą w rejony  swo jej  ud ręk i :  „w zeszły m roku ,
jeszcze p rzed  śmiercią…”. Mó j Boże, ch ciał  po wied zieć „d awn o ”. Krzy szto f u marł
już dawno ?

–  Ten  d upek  nag le zwariował:  chy ba zo baczy ł , że sp iep rzy ł  fi lm, i  u s i łu je go
n ap rawić w pos tp ro d uk cji , a n awet  zro b ić d ok rętk i . I wciąż p rzemo n to wu je, jes t  ju ż
ch yba s iód ma wers ja. Wziął  po czątk u jącą mon tażys tk ę, właściwie do tąd  asy s ten tk ę,
ty le że p rak ty kowała u  n aj lep szych , i  d ziewczy na uwierzy ła, że ma szansę zab ły snąć.
Ale to  by ł  ty lk o  jego  po d ry w, bo  d ziewu cha jes t  su perlask a. Już ich  raz nak ry l i
w mo n tażo wn i na amorach …

– No , d o b rze, ale gd zie w tym twó j p rob lem? –  p rzerwała mu  Marianna.

–  Już d o  teg o  zmierzam. Jak  pewn ie wiesz, d zis iaj , żeb y  d os tać d o finansowan ie
z In s ty tu tu , t rzeba p rzy p ro wad zić wspó ln ika z ry nku , k tó ry  s fin an su je co  najmn iej
p ięćdzies iąt  p rocen t . Zn alazłem tak ieg o  p od  Ko szal inem, p ro du k u je jak ieś  u szczelk i
n a ekspo rt . Sp odo bał  mu  s ię scen ariu sz, b o  tam dalej  rob i  s ię n iezła masak ra:
małżeńs two  wp ada w s id ła Niemca, k tó ry  zaczy na o d wiedzać ich  co raz częściej ,
aranżu je wieczo ry  z dużą i lo ścią alko h o lu , sp i ja ich  pewnego  wieczo ru  ob o je i  ładu je
s ię do  łó żk a razem z n imi, ale wtedy  ok azu je s ię, że jes t  h omo sek su al is tą i  to  mąż
wp ad ł  mu  n ap rawdę w oko .

–  Co  za bzdu ry ! –  Mariann a p rawie k rzy knęła.

–  Poczekaj , teraz d op iero  zob aczy sz. Żo na, widząc, że Niemiec ju ż p rawie gwałci
jej  męża, zab i ja g o  s trzałem z jeg o  własnego  rewo lweru  i  powstaje p rob lem, jak  u k ry ć
ciało , wted y  po mag a im syn  dozo rcy , k tó ry  o kazu je s ię d ob rym czło wiek iem, a n ie
szmalco wn ik iem. Chowają go  w n o cy , na cmen tarzu  żydo wsk im…

– No , n ie!
–  To , co  ci  opo wied ziałem, to  b y ła wers ja d la p rodu cen ta u szczelek , k tó ry  s ię

n a n ią złapał , wers ja d la In s ty tu tu  b y ła zup ełn ie in na, k u l tu ralna, b ez p ed als twa, b ez
tru pa, bez żadny ch  o rg i i . Su b teln y , k ameralny  d ramat p sy ch o lo g iczny , pełen
n iedo mówień  i  pó łcien i .

–  Ale jak? Chciał  zreal izo wać tę o ficjalną wers ję, co  by  n a to  p owiedział  ten
k op rod u cen t  od  u szczelek ?

–  Właśn ie. Tego  s ię b ał  b ardziej  n iż In s ty tu tu . Po s tanowił  zreal izować tę jego
wers ję, a raczej  co ś  p o średn iego , l icząc, że o b ie s tron y  pó jdą n a u s tęps twa. Ak to rzy ,



jak  zo baczy li , że scenariu sz s ię zmien ia, najp ierw n ie chciel i  g rać. Omamił  ich ,
p rzeko n ał , że n ie mo żna scenariu sza t rak tować jak  Bib l i i , że t rzeba go  twó rczo
rozwijać, że lep sze pomysły  wyp ierają s łab sze i  tak  dalej . Od  ściemy  to  on  jes t
majs ter. Ja sam zacząłem myśleć, że może n ie mam racj i , że dzis iaj  widz po trzebu je
s i ln iejszych  bod źców, i  ju ż p rawie s ię p rzeko n ałem, że t rzeba k o ńczyć tę jego  wers ję,
wted y  p alan t  zaczął  marud zić:  n ag le żąda dodatkowy ch  p o s tsyn ch ron ów, chce
d ubb ing ować d ialog i , n ag ran e idealn ie, na s to  p ro cen t , w atel ier! Najp ierw twierdzi ł ,
że jes t  za d u żo  b łędów w ang ielszczyźn ie, bo  chciał  s ię pop isać, że zn a język . Zna,
a z zawod owym k onsu ltan tem od  d ialog ó w, rodowitym Ang lik iem, k tó ry  n ie
p rzepu ści ł  ak to ro m żad nego  d ro b iazgu , jako ś  marn ie ro zmawiał . Jak  mu
to  wy tknąłem, zmien ił  zdan ie, powiedział , że mu  s ię g ło s  tego  Ho lend ra n ie p odoba
i  t rzeb a sp rowadzić ang ielsk iego  ak to ra, żeby  zrob ił  tę ro lę, g ło sowo , o d  początk u .
A zacząć t rzeba o d  jego  pod róży  do  Londy nu , żeby  tam wybrał  g ło s , k tó ry  mu  s ię
sp odo b a.

Teg o  ju ż by ło  mi za wiele, powiedziałem mu , że mamy  s traszne opóźn ien ia, że
wy d aliśmy  już p rawie wszy s tk ie p ien iądze, że n ie mam już na kompozy to ra, że
b ędzie mus iał  wziąć mu zykę z fono tek i  i  tak  dalej . Pok łóci l iśmy  s ię i  wiesz, co
zrob ił? Po jechał  do  teg o  n aszego  wsp ó ln ik a do  Ko szal ina, pokazał  mu
p odmon towan y  fi lm i  tak  go  zbajerował , że ten  do rzuci ł  jeszcze pó ł  mil iona! Zro b ił
n atych mias t  p rzelew na pó ł  mil ion a! Oczom n ie wierzy łem, bo  p rzelew p rzyszed ł ,
n im jeszcze mó j p rzeds ięb io rczy  reży ser wróci ł  z Ko szal ina, ale jak  mi opowied ział ,
co  ob iecał  wy twórcy  u szczelek , to  p omy ślałem, że mam d o  czyn ien ia z wariatem.
Tamtemu  tak  s ię spodobała scena zabó js twa Niemca, że wymy śli ł , ab y  jeszcze do  n iej
co ś  do k ręcić, i  n a to  daje p ien iądze. Otó ż t rzeb a do rob ić sy tuację, w k tó rej  żo na,
zan im trafi  Niemca w g łowę, s trzela k i lk a razy  i  jed na k u la p rzeb ija ru rę
wo d ociąg o wą w łazience, zaczyna s ię lać woda, zalewa całe mieszkan ie, a po tem
k amien icę, p owstaje pan ika, to  u trudn ia wy n ies ien ie t rup a Niemca, ale jes t , wed ług
n ich , cu d owna scena w s trumien iach  wo dy , a co  najważn iejsze –  teraz uważaj! –
 można mimoch o dem pok azać zb l iżen ie u szczelk i , k tó ra n ie p rzepuści ła wod y ,
i  to  b ęd zie tak i  dysk retny  product placement… Wyob rażasz to  so b ie?!

Marian n a p atrzy ła na Jacka z p rawdziwym p rzerażen iem jak  na o b łąkan eg o .
Łagod n ie i  jak by  o s trożn ie zaczęła:

–  Jacu s iu , wiesz, ale…  Może to  to b ie pomieszało  s ię w g łowie? Powied ziałeś , że
masz p rob lem, żebym cię ratowała, i  od  pó ł  go d ziny  o powiadasz mi o  swo ich
k ło p o tach  z jak imś  hochsztap lerem, n iby  jak  ja mog łaby m ci  pomóc?



–  No  właśn ie, teraz doszed łem do  sedn a sp rawy . Jak  ten  k rety n  mi powiedział , co
ob iecał  temu  d rug iemu  id iocie, n atych mias t  zadzwon iłem do  Koszal in a
i  p o wiedziałem, że mu  zaraz odsy łam jego  p ien iądze, że n ie ma mo wy  o  do k rętkach ,
bo  pomijając k retyn izm tego  po mysłu , to  jego  zreal izowan ie k osztowało by  trzy  razy
więcej , więc sob ie może te p ó ł  mil iona wsad zić w d upę!

–  Tak  do s łown ie mu  powied ziałeś?

–  Tak , bo  mn ie pon io s ło ! Zresztą to  jes t  p ro s tak , więc mówiłem jego  język iem.
I wiesz, co  o n  na to  powiedział , cy tu ję:  „Nig d y  n ie miałem do  cieb ie zau fan ia. Nie
zrozumiem, jak  mog łem tak iemu  chu jowi dać s to  b an iek  p rowizj i!”. „Co? –
 wy d arłem s ię. –  Jak iej  p rowizj i?! To  by ła pożyczka, k tó rą ob iecałem ci  od dać, jak
rozl iczę fi lm i  dos tanę swo je hono raria, a p rzez teg o  two jeg o  arty s tę tak  s ię
to  ś l imaczy !”.

Marianna p rzerazi ła s ię poważn ie.

–  Pożyczy łeś  od  n iego  s to  ty s ięcy?! Jak  mo g łeś  to  zrob ić?! Przecież ma cię teraz
w garści! Mo że cię wrob ić w aferę łapó wkową! Jak  mog łeś  być tak  naiwny !

–  No  właśn ie, b y łem. Ale wiesz, że o n  chyba jes t  za g łup i , żeb y  tak  to  p rzeciw
mnie wykorzys tać. Albo  po  p ro s tu  bo i  s ię ściągać na s ieb ie u wagę odpo wied n ich
o rganów. On  wie, jak  to  załatwić p o  swo jemu , powiedział :  „Tak? Po ży czk a? No , to  ją
zwróć, ku tas ie, ale zaraz, bo  ci  naś lę zb irów, sp alą ci  fu rę i  zro b ią in d iań sk ie szn y ty
na two jej  amanck iej  gęb ie!”. I to  jes t  właśn ie mó j p ro b lem: mu szę mieć zaraz te s to
kawałkó w. Ale n ie ch cę, żebyś  mi dała, poży cz mi. Jak  rozl iczę ten  ch o lerny  fi lm,
zaraz ci  odeś lę. Pomożesz mi? Mamun iu?

Przyg lądała mu  s ię, widząc małeg o  Jacus ia, k tó ry  p rzyszed ł  d o  n iej  n a skargę, że
s io s tra po łamała mu  zabawk i, a samochodzik  jes t  poży czo n y  od  Pawła i  co  on  teraz
zrob i , będzie t rzeba mu  odkup ić, b ezb rzeżna ro zp acz i  b ezb rzeżna u fność, że mama
wszy s tko  załatwi.

Marianna pok iwała z po l i towan iem g łową.

–  Oj, Jacek , Jacek ! Kiedy  ty  wyrośn iesz?!
Wied ział  już, że dos tan ie te p ien iąd ze. Po d szed ł  do  n iej , ob jął  ją i  pocało wał

w po liczek .

–  Dzięk u ję. Wiem, że zawsze mogę n a cieb ie l iczyć.

Uśmiech nęła s ię sarkas tyczn ie.

–  Też mi wiedza! A po  co  wam jeszcze po trzebne matk i?

Wyprawiła go  do  łóżka, sama też poszła d o  swo jej  syp ialn i . My ślała jeszcze



o  tym d łu go  p rzed  zaśn ięciem, n ie p owiedziała w końcu  „tak”, ale p rzecież mu  n ie
odmó wi. Nie mo g ła jedn ak  pozby ć s ię jak iegoś  d rążącego  rob aczka w g łowie, jak iejś
powracającej  u po rczy wie myś li :  a mo że to  wszy s tko  bajeczka, może to  jednak
karciane d ług i? Albo  co  go rsza wróci ło  uzależn ien ie od  hazard u  i  Jacu ś  odwiedza
kasyna? Wpad ła na p omy sł , k tó ry  p rzeds tawiła sy nowi p rzy  śn iad an iu :  o na wy ś le
Uszczelkarzowi p ien iądze p rzelewem. Jacek  sk rzywił  s ię t rochę.

–  Chciałem po jechać do  n iego  i  wysy p ać mu  g o tó wkę na s tó ł . Najlep iej
w mon etach , a p rzynajmn iej  w b an kno tach  d zies ięcio zło towy ch . Ale d ob rze, p rzy ś lę
ci  mejlem jego  namiary , numer kon ta, ad res  i  tak  d alej…

Dokończy ł  śn iadan ie, pożegnał  s ię wy lewn ie i  p o jechał .
Marian na s iedziała jeszcze k i lka min u t  w b iu rze i  zb ierała myś l i .

–  Chciał  wysypać mu  go tówk ę na s tó ł? Czy  ja k iedyk o lwiek  miałam w d omu  ty le
p ien iędzy  w go tówce? W bankno tach  d zies ięciozło towych ? Nic z tego  n ie
rozu miem…



12 .

Nies tety  n ie p rzy s łał  danych  Uszczelkarza an i  nazaju trz, an i  nas tępnego  dn ia.
Zan iepoko iło  to  Mariannę i  zatelefonowała do  n iego . Jacek  jakby  s ię zmieszał  albo
zapomniał  o  tej  sp rawie, ale to  by ła ty lko  chwila. Zaraz po tem zaczął  szeroko
opowiadać, że sy tuacja s ię zmien iła, że Uszczelkarz zadzwon ił  i  p rzep ros i ł  za
wszys tko , że zrozumiał , że te pomysły  to  bzdu ra, wymyślone po  p i jaku  b redn ie, bo
s ię sp i l i  z reżyserem, i  on  s ię z n ich  wyco fu je, ale p ro s i , aby  pó ł  bańk i  n ie odsy łać,
bo  wie, że mamy  ciasno  z budżetem, a chciałby , żeby  muzyka by ła p ierwsza k lasa,
może Pen dereck i  albo  Kaczmarek  –  n ieźle, co?! Tak  samo  z mo im d ług iem: że
natu raln ie n ie b y ła to  łapówka, ale d ług  hono rowy , i  chętn ie poczeka do  rozl iczen ia
fi lmu , jak  d os tanę wszys tk ie raty  –  jednym s łowem: sk ru szony  baranek , do  rany
p rzy łóż. Dlatego  n ie wys łałem ci  jego  danych , a miałem wieczo rem zadzwon ić, bo
teraz mam tu  p ożar w bu rdelu !

–  Wybacz mi, mamun iu , jeszcze zadzwon ię –  rozłączy ł  s ię.

Marian na s ię zmartwiła. Jej  złe p rzeczucia s ię spełn iały . Ten  cały  Uszczelkarz
to  chyba bajeczka wymyślona na poczekan iu , Jacek  po trzebu je p ien iędzy  na co
innego . Niek o n ieczn ie na karciane d ług i , to  by  w końcu  n ie by ło  tak ie s traszne. Nie
g ra chyba z band zio rami, raczej  to  jes t  kwes t ia hono ru , ale p rzecież k iedy  zadzwon ił
z p ro śbą o  ratunek , s ły szała w jego  g ło s ie au ten tyczny  s trach . Od  czasu  rozwodu
z Izą s traci ła kon tro lę nad  jego  życiem, n ie mog ła s ię od  n ikogo  dowiedzieć, co  on
rob i , z k im s ię zad aje, jak  mu  s ię wiedzie. Z by łą synową miała bardzo  dob re
s to sunk i , lub i ły  s ię bardzo  i  miały  do  s ieb ie zau fan ie. Iza mówiła, że nawet  swo jej
matce n igd y  n ie p o wiedziała o  sob ie ty le co  Mariann ie, z k tó rą znalazła wspó lny
język . Ob ie wsp ó ln ie zajmowały  s ię wychowywan iem Jacka, n ies tety  n ie bardzo  s ię
to  udało  i  zak ończy ło  s ię rozs tan iem, czego  Marianna n ie mog ła p rzebo leć. Niby
traci ła Izę, ale p o zos tała p rzecież między  n imi s i lna więź –  Jas iek , on  je łączy ł
jeszcze g łęb iej , b o  k rwią, i  n awet  mimo  londyńsk iego  oddalen ia pozos tawały
w kon takcie, b o  Iza zawsze dbała, żeby  jej  ukochany  syn  pamiętał , że jes t  także
ukochanym wnuk iem, żeby  n ie zapominał  o  imien inach , u rodzinach  i  innych
u roczys to ściach  i  częs to  dzwon ił , także bez powodu .

Marianna mog ła sob ie wyobrazić, jak i  t ryb  życia teraz Jacek  p rowadzi , po  rozp rawie
rozwodowej p ro mien iał  z radości . Jak iś  jego  cyn iczny  ko leżka powiedział  g ło śno
na cały  k o ry tarz sądu :  „A teraz, Jacus iu , jes teś  Ferran te Pal la –  człowiek  wo lny !



Wo ln y  jak  d zieck o . Nic ty lko :  dziwk i i  wóda, wóda i  dziwk i!”. To  miał  być żart ,
k tó ry  ro zśmieszy ł  l iczn ie zeb ranych  ko les i , ale Iza s ię n ie u śmiechnęła. Marianna
zg o rszy ła s ię b ru talnością żartu , a zwłaszcza ten  Ferran te Pal la ją, n ie wiedzieć
czemu , o b u rzy ł .

–  O k im o n  mówi? Kto  to  jes t? –  zapy tała szep tem Krzyszto fa.

–  To  p o s tać ze Stendhala –  od rzek ł  –  ale że tak i  chamuś  czy tał  Pustelnię parmeńską…
–  To  n ie jes t  tak i  chamuś , na jak iego  wyg ląda –  wtrąci ł  s ię Jacek , k tó ry  podszed ł

d o  n ich  –  ale Stendhala oczywiście n ie czy tał . Widział  s tary  fi lm z Gérardem
Ph il ip e’em, u  n as  w wy twórn i…

Marian n a miała zawsze k ry tyczny  s to sunek  do  towarzys twa, w k tó rym ob racał  s ię
Jacek , ale ro zu miała, że fi lmowcy  to  n ie jes t  jakaś  el i ta in telek tualna. Szerok ie
sp ek trum zawo d ó w i  funkcji  w ek ip ie powodu je, że spo tykają s ię w n iej  ludzie
ró żn y ch  p o zio mó w ku ltu ry  i  ucywil izowan ia. Kiedyś  oczarował  ją jeden  reżyser
swo ją to warzysk ą o g ładą, szerokością ho ryzon tów, g łębokością pog lądów, innym
razem zaszo k ował p ewien  techn ik  p rymitywizmem i  chamstwem. Ale wszys tk ie te tak
ró żn e in d y wid u a łączy ł  wspó lny  mianown ik  specy fik i  tej  sztuk i  na pog ran iczu
p rzemy słu , rzemio s ła i  obozu  cygańsk iego , co  w jak imś  s topn iu  t łumaczy ło  op in ię,
k tó rą s ię cieszy l i  (może n ie bardzo ). Teraz jednak , chociaż n ie miała na to  żadnych
d o wo d ó w, s ięg n ęła po  najpopu larn iejszy  punk t  na l iście obaw wszys tk ich  matek
świata, że sy n  „wp ad ł  w n iedob re towarzys two”. Pos tanowiła po jechać do  Warszawy
i u rząd zić in sp ek cję, tak  u  Jacka, jak  i  u  Kas i , k tó rą z ko lei  podejrzewała, że ciężko
zn os i  ciążę, ty lk o  n ie chce s ię do  tego  p rzyznać. Nie up rzedzi ła o  p rzy jeździe Kas i
an i  ty m b ard ziej  Jacka.

Wy jech ała p o  śn iadan iu , żeby  do trzeć do  celu  w po łowie dn ia. By ł  s łoneczny
i  mro źn y , ale że o d  dawna n ie padało , jezdn ia by ła sucha. W Grajewie p rzejeżdżała
p rzez sk rzy żo wan ie, na k tó rym Krzyszto f miał  wypadek , s tarała s ię n ie patrzeć i  n ie
zap amięty wać szczegó łów, ale mimo  to  zauważy ła, że p rzebudowano  sk rzyżowan ie,
u lep szo n o  sy g nalizację, że mias to  modern izowało  s ię i  ju ż n ie p rzypominało
zap ad łej  mieścin y  na rozs tajach , jak  wtedy , p rzed  laty , k iedy  zaczęl i  tędy  częs to
jeźd zić. Ru ch  b y ł  n ieduży , mog ła jechać szybko , ale ty lko  miejscami p rzek raczała
d o zwo lo n e p ręd k o ści . W Łomży  tradycy jn ie zatankowała. Miła b runetka p rzy  kas ie
p o p atrzy ła n a n ią wspó łczu jąco , ale n ie powiedziała an i  s łowa. Kiedy  zatrzymywali
s ię tu  z Krzy szto fem, zawsze z n ią p rzy jaźn ie rozmawial i , jak  jeden  z ko lo rowych
mag azyn ó w zamieści ł  repo rtaż z ich  pens jonatu , rozpoznała ich  na zd jęciach
i  p o p ro s i ła o  au to g rafy , więc n ie by l i  już d la n iej  anon imowi. Teraz spo jrzen iem dała



d o  zro zu mien ia, że wie o  t rag ed ii , ale widoczn ie k rępowała s ię co ś  po wied zieć.
Mariann a o d wzajemn iła jej  spo jrzen ie i  lekko  sk inęła g łową w p odzięk owan iu .
Zap łaci ła, w sąs iedn im fas tfo odzie ku p iła sob ie ś redn ie fry tk i  i  ru szy ła d alej . Przed
Wy szk o wem s tal i  ch łopcy  rad arowcy , ale Mariannę zawczasu  o s trzeg ły  b ratn ie,
t i rowsk ie d u sze, za to  k iedy  wjech ała na au to s tradę i  p rzycisn ęła mocn iej  pedał  g azu ,
jej  v o lv o  dos tało  sk rzydeł  i  poczu ła p rawd ziwą „rado ść z jazdy ”, ch ociaż n ie b y ło
to  b mw. Do jechała bez p rzy g ód  do  Warszawy , z po d ziwem p rzemkn ęła p rzez szk lan e
tu n ele Trasy  To ru ń sk iej  i  zjechała na Żo lib o rz. Zap arko wała n a p lacu  In walidó w k o ło
p o czty  i  zad zwo n iła n a n u mer s tacjo narn y  Jack a. Po  rozwodzie i  p o  wy jeździe Izy
z Jas iem d o  Lo nd y nu  Jacek  zos tał  sam w d awny m mieszk an iu  ro dziców, a o n i
zach o wali  swó j p o kó j , w k tó ry m zatrzy mywali  s ię, p rzy jeżdżając ze ws i . Telefon
w mieszk an iu  n ie o d po wiad ał , d la pewn ości  zadzwo n iła p ono wn ie i  u pewn iła s ię, że
n ie ma n ik ogo . Cho ć miała k lucze i  zawsze wcho d ziła, k ied y  chciała, teraz poczu ła
s ię n ieswo jo , jakb y  wk rad ła s ię d o  ob ceg o  do mu .

Zo s tawiła swo ją to rb ę po d ró żn ą w p rzed pok o ju  i  szy bko  p rzeszła p rzez amfilad ę
p o k o i . Wszys tko  zo s tało  tak , jak  za czasó w Izy :  jad aln ia, syp ialn ia, po k ó j  Jaśk a,
zn ik n ęły  ty lko  ich  o so b is te rzeczy  i  d rob iazg i , ch ociaż u k ochana k o lek cja
samo ch o d zikó w jej  uko ch an ego  wnu k a wciąż zajmo wała t rzy  p ó łk i  etażerk i .
Wszęd zie panował p rawie p edan ty czn y  p o rządek , ty lko  łóżk o  w syp ialn i  b y ło
ro zb eb eszo n e, ale n ie wy g ląd ało  n a to , ab y  k to ś  z Jack iem w n im spał . Mariann a
zlu s trowała jeszcze łazienkę i  k uchn ię w p oszuk iwan iu  ś lad ów ko b iety , ale
p o za wy sch n iętą szmink ą w jak iejś  szu flad ce, k tó ra mo g ła zo s tać p o  Izie alb o  n awet
p o  samej Mariann ie, n ie znalazła n ic. Wzięła swó j po d ręczny  bag aż i  ru szy ła do  ich
p o k o ik u . By ł  n ietk n ięty , pewn ie tak , jak  go  zos tawił  Krzy szto f p rzed  swo ją o s tatn ią
p o d ró żą d o  domu , p rzerwaną w Grajewie. Na d rzwiach  wis iał  jego  s tary  szlafrok
k ąp ielo wy , wtu l i ła weń  twarz, szuk ając zapachu  Krzy szto fa, ale p oczu ła ty lko  ś lad
aro matu  jeg o  u lu b io n ej  wod y  Aq u a Brava, k tó ry  mu s iał  pocho dzić sp rzed  lat , bo  ju ż
d awn o  jej  n ie imp ortowano , a także n ie p rzywoziły  jej  d zieci  ze sk lep ó w
n a lo tn isk ach , o d wiedzany ch  w czas ie częs tych  teraz p od róży , bo  twierdzi ły , że
to  zap ach  już n iemo dny , „p o s tarzający”. Dob re so b ie, miał  s ię odmładzać jak imś
n o wy m zap ach em, wmówion ym smark aczo m p rzez chy try ch  perfumiarzy ! Zresztą jak
sk u teczn ie zapach  mo że o d mład zać czy  pos tarzać? Chociaż mo że –  po k iwała ze
smu tk iem g ło wą do  swo ich  my ś li  –  zap ach  młod eg o  ciała, młod eg o  p o tu  może b y ć
u p ajający , zapach  s taro ści  jes t  o b rzy d liwy , o hyd na mieszan ina b io lo g ii  ciała
i  ch emii  lek ars tw. „Klasa b io log iczno -ch emiczna” –  d o  tak iej  ch o dziła



w g imn azjum: co  za p ro fetyczny  wy bór! Ale to  by ł  czy s ty  p rzyp ad ek , a mło d e nosy
n ie czu ją jeszcze zap ach u  swo jej  p rzyszło ści .

Po szu ku jąc zapachu  Krzy szto fa w szlafro ku , b y ła go towa tro ch ę s ię wzru szy ć, ale
jakoś  n ie zeb rało  s ię jej  na p łacz. I b ardzo  d o b rze –  p omy ślała, bo  teraz jej  g łowę
zap rzątały  p rob lemy  z Jack iem. Nie dała za wy gran ą, p os tano wiła jeszcze do k ład n iej
o bszuk ać mieszk an ie. Trochę b y ło  jej  ws ty d , b o  nawet  w czasach  gdy  Jacek  b y ł
n as to latk iem, s tarała s ię szan o wać jego  p ry watn ość. Pamiętała, jak  k ied y ś  wk ład ała
d o  p ralk i  jego  dżin sy  i  sp rawd zając, czy  n ie zo s tawił  czego ś  w k ieszen iach , znalazła
tam paczk ę p rezerwatyw. Ob lała s ię wted y  rumieńcem, bo  po  raz p ierwszy
u świadomiła so b ie, że jej  mały  sy n eczek  s tał  s ię ju ż mężczy zn ą, a to  znalezisk o  jes t
sy gnałem, że wdarła s ię w s ferę, w k tó rej  n ie mo g li  mieć ju ż jak ichk o lwiek
k on tak tó w. Przemo g ła o p o ry  i  u s iad ła p rzy  kompu terze Jack a. Nie miał  żad nych
zab ezp ieczeń , więc bez t ru d u  d os tała s ię n ajp ierw do  jego  po czty . Przeb ieg ła p i ln ie
p rzez o s tatn ie dn i , po tem p rzez dwa o s tatn ie ty god n ie i  n ic n ie zwró ci ło  jej  uwag i .
Znalazła masę śmieci , o fert , zap roszeń  do  wejścia na jak ieś  po rtale sp o łeczno ścio we
–  b an ał , d o p iero  g dy  sk iero wała uwagę n a l is tę nadawców, spo s trzeg ła, że powtarza
s ię regu larn ie jeden  ad res :  maj@h o t.p l , a tek s t  l is tu  zawsze jes t  lakon iczny . Ułoży ła
so b ie te mejle wed łu g  dat  p rzycho d zen ia i  l is ta wyg lądała tak :

„Za dwa ty g od n ie…”
„Za ty dzień… ”

„Za 6  d n i…”

„Za 5  d n i…”

„Za 4  d n i…”

„Za 3  d n i…”

„Po ju trze… ”
„Ju tro…”

Sp o jrzała na datę, a po tem d o  kalen d arzyk a i  s t ru ch lała:  „ju tro” to  by ł  dzień ,
k iedy  wy jeżd żał  od  n iej , z Sied l isk a! A więc tego  d n ia up ływał  jak iś  termin . Pewn ie
zwro tu  d ług u , bo  p rzecież p ro s i ł  ją o  p ien iądze, a k iedy  zap ro pon owała mu  sp łatę
wp ros t  d o  wierzyciela, zaczął  k ręcić i  w k oń cu  p o częs tował  ją b ajeczk ą o  sk ru sze
rzekomeg o  k o p ro ducen ta, Uszczelkarza. Więc miał  u l t imatu m i  mus iał  sp łacić d ług
tego  d n ia, n o , ale p rzecież o d  tamtej  wizy ty  up łyn ęło  ju ż parę d n i , a jemu  chyb a s ię
n ic n ie s tało ? A mo że coś  mu  zrob il i , ty lk o  tai  to  p rzed e mn ą? Mo że te „ind iańsk ie
szn y ty ” n a jeg o  p ięk n ej  twarzy? Ob lała s ię zimnym p o tem: mus i  naty chmias t  s ię
z n im zo baczy ć! Ale jak  zwab ić go  teraz do  d o mu? Mo że po jechać d o  b iu ra n a



Ch ełmsk iej? To  go  może ziry to wać („Czy  podać k awkę mamusi , p an ie
k iero wn ik u ?”), n ie, mus iałaby  mieć jak iś  wiarygodn y  p reteks t .

Zaczęła rozg ląd ać s ię p o  poko ju  w poszuk iwan iu  pomysłu , jej  umy sł  p racował
n a wyższy ch  o b ro tach , jak  w zag rożen iu . „Matka wrzuci ła p iątk ę”, jak  mawiał  Jacek ,
k iedy  ona w jak iejś  t rudn ej  d la rodziny  chwil i  koncen tro wała s ię, łapała za s ter
i  p rzep rowad zała ich  s tatek  p rzez skal is tą cieśn inę czy  mu lis tą miel iznę. Jacek
p odziwiał  ją za to  i  p ewn ie od czu wał tajemną saty s fakcję, że pun k to wała w tak iej
sy tuacj i  o jca, z k tó rym po dświadomie, jak  k ażd y  syn , rywalizował . Zu pełn ie
o dwro tn ie n iż Kas ia, có reczka tatu s ia, k tó ra zawsze s tała p o  s tron ie Krzyszto fa
i  z zasad y  s tarała s ię umn iejszać zas ług i  matk i , podd ając je zło ś l iwej  k ry tyce,
p rzeważn ie p iek ieln ie in tel igen tnej  i  zabó jczo  log icznej . Przez lata, k iedy  dzieci
d o ras tały , a rod zinna n awa by ła n ieraz mio tan a p rzez szto rmy  lub  flau ty  czasów,
p odział  ró l  w do wództwie pozo s tawał  jasny :  Krzyszto f by ł  dalekowzroczny m
strateg iem wy ty czającym szerok ie cele, ab y  wyg rać wo jnę z lo sem, Marianna
tak ty k iem, sk u teczn y m zwycięzcą zaciętych  b i tew o  p rzetrwan ie.

Sp rawdziła sk rupu latn ie całe mieszkan ie, czy  n ie zo s tawiła jak ichś  ś ladów,
zab rała swó j bag aż i  zeszła do  samocho du . Uruchomiła s i ln ik  i  zatelefon owała do
Jacka. Komó rko wy  by ł  „wy łączo n y  lub  poza zas ięg iem”, po wied ział  g ło s , k tó ry
zawsze ją i ry to wał , bo  ubzdu rała sob ie, że au tomaty czn a kob ieta mówi te s ło wa ze
zło ś l iwą saty s fak cją, wobec tego  zadzwon iła na s tacjonarny , do  b iu ra.

–  Szef jes t  bardzo  zajęty . Nie wyo brażam so b ie, aby  dziś  zechciał  rozmawiać
z k imś  n ieu mówio nym wcześn iej  –  po in fo rmowała n ieu p rzejmie sek retarka.

–  Nie by łam u mó wiona wcześn iej , ale tak  s ię sk łada, że jes tem mamu sią szefa –
 o dpo wiedziała Marianna s łodziu tk im g ło sem.

Sek retark a mo men taln ie zmien iła ton .

–  Ach , tak , p rzep raszam, łączę!

–  Mama? Co  s ię s tało? Dlaczego  n ie dzwon isz wp ros t?

–  Bo  wy łączy łeś  telefon  lub  jes teś  poza zas ięg iem. To  d rug ie pewn iejsze,
o s tatn io  wciąż jes teś  poza zas ięg iem, zwłaszcza poza zas ięg iem two jej  s tarej  matk i  –
 u derzy ła w k lasy czny  ton , o patru jąc go  jednak  szczyp tą i ron i i  łagodzącej  pato s .

–  O! Nie zau waży łem. Rzeczywiście wy łączy łem rano , żeby  mi n ie p rzeszkad zal i ,
i  zapo mniałem włączy ć. Ale mów, g dzie jes teś? Pewn ie w swo im ukoch an ym Mango
w Ełku ?

–  Wyo braź sob ie, że n ie. Ch ciałam wam zrob ić n iespodziankę i  p rzy jechać bez
u p rzed zen ia, zwłaszcza zo b aczy ć, co  u  Kaśk i , bo  p rzecież to  ju ż o s tatn ie ty g odn ie,



ale gapa, zapomniałam zab rać k lucze. Sto ję pod  two im domem. Mogę p rzy jechać
po  k lucze do  cieb ie?

–  No , tak . Do brze, że ja n ie zo s tawiłem ich  w ś rod ku . Idź na kawę g dzieś  b l isko , ja
zaraz p rzy jadę z k luczami…

– Na k awę, ale gdzie? Przecież tu  jes t  p us ty n ia!
–  Co  ty?! Masz co  najmn iej  cztery  miejsca w zas ięgu :  tam gd zie b y ła d rogeria,

jes t  res tau racja, albo  tam na Czarn ieck iego , gdzie by ł  bar mleczny , także jes t
res tau racja z eg zo ty czn y m jed zen iem. Ewen tualn ie u  dawnego  Naumana, lub  jeszcze
b liżej , g dzie by ło  łapan ie oczek , wiesz, tu  na rogu , p rzy  tramwaju , jes t  win iarn ia, ale
kawę też mają –  wszędzie d o s tan iesz kawę. Najlep szą u  Naumana, bo  to  teraz mają
Włos i . O, wiesz co , ob jedź p lac i  zapark u j  ko ło  n ich , zjemy  tam lu nch , zaraz p rzy jadę.
W tak im razie weź sob ie wodę mineralną, mają włoską, fan tas tyczną. Nie b ierz p rzed
ob iadem kawy , bo  p omy ślą, że jes teś  Kaszubk ą.

–  Kaszubką? Dlaczego ?!

–  Kaszub i , a także Poznan iacy  i  Ślązacy , czy l i  nas i  „Niemcy”, jed zą to rty  i  p i ją
kawę p rzed  ob iadem. Mó wi s ię, że z o szczędności , czy l i  skąps twa, bo  jak  goście
napch ają s ię s łod k ościami, to  po tem mn iej  mięsa zjedzą i  zo s tan ie
na pon iedziałek…

– To  n iesp rawied liwe. U k rewn ych  o jca w By to miu  zawsze karmiono  nas  do
rozpuku . Ojciec zab ierał  zawsze raphacho lin , jak  tam jechal iśmy .

–  No , ale to  by l i  lwo wiacy !

–  To  p rawda. Ale wiesz, my , Po lacy , mamy  w g runcie rzeczy  wielką s łabość do
Niemców. Niby  „n ie będą nam p luć w twarz i  dzieci  nam g erman ić”, ale ty le ich  cech
nam imp o nu je, chociaż n ie chcemy  s ię d o  teg o  p rzyznać. Szczegó ln ie zo s tało
to  w genach  ludzi , k tó rych  p rzodkowie ży l i  pod  zabo rami p ru sk im i  au s triack im.
Twój o jciec u ro dzi ł  s ię w czterd zies tym p ierwszy m ro k u  i  jak  wo jna s ię koń czy ła,
miał  cztery  latka, a jeg o  d ziecinne oczy  zap amiętały  ob raz n iemieck iego  żo łn ierza,
o ficera, n a k tó ry  patrzy ł  w ko n tekście swo ich  o łowianych  żo łn ierzykó w, a n ie g ro zy
wo jn y , i  ten  ob raz mu  s ię po d ob ał . Ilek ro ć zobaczy ł  n iemieck i  mund u r, na jak imś
zd jęciu , w k in ie, w telewizj i , zawsze s ię n im zachwycał , jak  świetn ie jes t  wymyślony ,
jak  sk ro jony  i  u szy ty . Czasem patrzy łam na n ieg o  jak  na wariata, na ek ran ie jak iś
o ficer SS lub  ges tapo , jak aś  kanal ia, k tó rą widz po g ardza, n ienawidzi , a o n  mówi:
patrz, jak  ta czapka jes t  wymy ślon a, to  wyg ięcie denka, o to k , te t rup ie czaszk i
na o toku , to  od  razu  budzi  respek t , paral iżu je s trachem, wy musza pos łuch . Tak  samo
miał  s łabość do  tych  właśn ie naszych  „n iemieck ich ” k rain :  Galicj i , Poznańsk iego ,



Kaszub , czy l i  tych , gd zie Niemcy  odcisnęl i  swó j  wp ływ najs i ln iej . Mazo wsza n ie
zn os i ł , mó wił , że tu  jes t  p łask o  i  wszędzie czai  s ię p ozabo rowa, ro sy jsk a chand ra,
k tó rą pó ł  wieku  komuny  w Po lsce jeszcze u trwali ło . A Kaszuby  by ły  jego
p laton iczną, n iespełn ioną miło ścią. Marzy ł  o  wak acjach  w jak iejś  małej  wiosce
ryb ack iej , gdzie n ie ma letn ik ów, gdzie n a p laży  su szą s ię s ieci  i  p ach n ą świeżo
nasmo łowan e ło dzie, odwrócon e g rzb ietami do  s łońca, jak  zd ech łe ryby  wyrzucone
na b rzeg , gdzie mieszk a s ię w małej , wyb ielonej  izdebce, patrzy  p rzez p rzek reś lone
na k rzyż ok ienko  n a b iałe, sp ien ione g rzb iety  upo rczywie nad b iegających  fal ,
a czarna flaga na wyg iętym od  wiatru  w łu k  maszcie łopocze jak  serce schwy tanej
mewy . Do  izby  wchodzi  cicho  s tara, wysoka, su ro wa, wypros towana kob ieta, oczy  ma
b iałe, wyp łukane wy p atrywan iem ho ryzon tu , wyp łakane oczek iwan iem na o jca,
b rata, męża, syna –  u k ochanych , a wciąż ryzyk u jących , wciąż zawzięcie walczących
z morzem o  powró t  z po łowu . Kob ieta s tawia na wyszo rowanym do  b iało ści  s to le
jak iś  p ro s ty  po s i łek  i  bezszeles tn ie wychod zi… Wciąż o  ty m marzy ł , wciąż
opowiadał , ob iecywaliśmy  sob ie każdeg o  roku , że tam po jedziemy , ale jak
p rzep rowadzil iśmy  s ię na Mazu ry , to  ju ż n ie by ło  mowy  o  żadnych  wak acjach
w k raju . Po  co? Tu  miel iśmy  swo je wzbu rzone fale na jezio rze, swo je h u rag an owe
wiatry  i  swo je sk łęb io ne, malown icze chmury… Wiesz, teraz po rząd ku ję pap iery ,
s tare fo tog rafie i  znalazłam zd jęcie zamy ślon ej  dziewczy ny  s iedzącej  na p laży ,
opartej  o  bo k  d rewn ianej  łod zi , z bu rzowym n iebem nad  g łową. To  by ła jego
p ierwsza, wielka miło ść, Natasza, Ros jank a. Musiała wy jechać z rodzicami, gdzieś  do
Ch in , po tem wyszła za jak iegoś  Amery k an in a. Chyba n igdy  n ie p rzebo lał  jej  u traty ,
gdyby  n ie wy jechała, miałbyś  mamu się Ros jankę…

Przerwał  jej .

–  Matk a, ja już wiem, po  co  p rzy jechałaś :  żeby  s ię wygadać! Siedzisz tam
w Sied l isku  jak  sowa, n ie masz do  kogo  bu zi  o tworzyć. Pamiętasz, jak  dziadek
zawsze mówił :  „Nie p isać l is tów p rzez telefo n !”. Zaraz s ię zobaczymy , to  s ię
wygadasz.

–  U dawneg o  Nau mana?

–  Tak , pod jedź do  n ich , b ęd ę za dwadzieścia minu t .

Przy jęła ze zrozumien iem jego  ob ceso wość, by ła do  tego  p rzyzwyczajona
i  wiedziała, że to  w g runcie rzeczy  jes t  ich  zaży ło ścią, swo is tym rodzinnym
kump els twem wypraco wanym o d  dzieciń s twa.

Do jechał  po  pó łgodzin ie, t łumacząc s ię ko rkami na Wis ło s tradzie. Ona tymczasem



p iła rzeczy wiście smaczną wodę mineralną z p las terk iem cy tryn y  i  myś lała
melancho li jn ie, jak  jej  go ście zaakcep towali  p odawan ie zwy czajnej  wod y , co  p rawd a
z ich  własnego  u jęcia na p ięćdzies iąty m czwarty m metrze, w szk lan ych  dzbankach ,
z k os tk ami lodu  i  k i lk oma l is tkami świeżo  zerwanej  mięty .

–  Ty lko  gdzie ja zerwę miętę na Marszałko wsk iej? –  zrzęd zi ła pewn a
monumen talna pan i  dok to rowa, k tó rej  p rzy jació łka szczeb io tała en tuzjas tyczn ie, że
one teraz b ęd ą tak  samo  rob iły  w domu .

–  W do n iczce, pan i  Magdalen o , w don iczce, k tó rą po s tawi pan i  w kuchn i  –
 p odsunęła Mariann a z n ieszczerze miłym uśmiechem, bo  n ie znos i ła babska.

–  Też coś! –  p ry chnęła dok to rowa –  Jeszcze mi s ię mszy ce zalęg ną!

Od tąd  p rzy lgn ęła d o  n iej  k sywka „Mszyca” i  k iedy  każdego  ro ku  u p o rczy wie
rezerwowała dwa p oko je d la s ieb ie i  p rzy jació łk i , Krzyszto f zawsze powtarzał  ten
sam dość marny  żart , że jedzie do  Ro ln ika p o  p łyn  na mszyce i  będzie co d zienn ie jej
go  do lewał  po  łyżce d o  zu py , aż wy tęp i  to , co  s ię zalęg ło . Pan i  d ok to ro wa miała
zresztą wy raźną s łabość do  Krzy szto fa, bo  patrząc na n iego , p rzewracała swymi
oczyma ro p uchy  z ob jawami cho roby  Basedowa i  n iemal  ob l izywała s ię jak
jaszczu rka. O ty le to  zdumiewało , że sama by ła zdek larowaną lesbą, ob s ług iwan ą
p rzez zah ukaną, min iatu rową p rzy jació łkę, p rzek radającą s ię z punk tualnością
aus triack ich  maszy n is tów k o lejowych  codzienn ie o  23 .35  ze swej  małej  dziu p li  do
łożn icy  mis trzyn i .

–  Wszyscy  mieszkający  wzd łuż t rasy  pociągu  Donau  Exp res , ku rsu jącego
codzienn ie ze Stan is ławo wa, p rzez Lwów do  Wiedn ia, regu lowali  do  n iego  zeg ark i .
Teraz rad zi łbym to  samo  gościom, k iedy  s ły szą sk rzyp ien ie p od łog i  na ko ry tarzu
p ierwszego  p iętra, mogą być p ewn i, że jes t  p ięć po  wpó ł  d o  dwunas tej  –  mawiał
Krzyszto f. –  A co  do  awansów Mszycy  –  dod awał –  to  on a, jako  d omina w tym
związku  podziela widoczn ie p rzekonan ia męsk ie:  oddziela seks  od  miło ści .

–  To  ty  miałb yś  być od  miło ści  czy  od  seksu? –  zapy tywała zimno  Marian na.

–  Od  miło ści  n atu raln ie, a po tem b y  s ię zo baczy ło  –  odpowiad ał  ze świetn ie
parod iowaną namiętnością.

Marianna pok ręci ła w duchu  g łową:  jes tem jak  ten  Jas io  z dowcip ó w, wszy s tko
mi s ię ty lko  z Krzyszto fem ko jarzy , nawet  woda –  p rzezroczys ty  p łyn  o  t ru d nym do
op isan ia smaku . Mó j Bo że!

Przywital i  s ię czu le, choć n ie wy lewn ie. Obejrzała u k radk iem jego  twarz, ale n ie
dos trzeg ła żadnych  ob rażeń , żad nych  szram. Keln er podszed ł , z uk łon em podając
kartę. Jacek  n ie og lądając jej , apod y k ty czn ie zamówił :



–  Dwa razy  carpaccio , dwa razy  Sal t imb occa al la Romana i  bu telkę Brunello  d i
Mo n talcino .

–  Bu telkę?! Przecież ch yba mus isz wrócić do  p racy?

–  Wyp ijemy  po  k iel iszk u , a resztę weźmiemy  do  domu , na wieczó r. Zawsze
lub iłaś  to  wino .

–  Nadal  lub ię to  wino , ale n ie jego  cenę. Stać cię na to ? Uszczelkarz odpuści ł?

Jacek  s ię roześmiał .

–  Odkąd  b rat  mo jego  reżysera poszed ł  w gó rę w h ierarch i i  party jnej , n asz spon so r
sy pnął  nowym g roszem. Nie wiem, na co  on  l iczy .

–  Co  to  za p art ia?

–  PSL.

–  A, to  p ewn ie wie, co  ro b i .
Młodszy  kelner p rzy n ió s ł  nak rycia, koszyczek  z ch leb em i  bu telkę o l iwy

z o l iwek .

–  Szef powiedział , żeb ym pańs twu  podał  tę. –  Ch łopak  zab rał  s to jącą na s to le
o l iwę, k tó rej  etyk ieta wyg lądała na lep szą od  tej  nowej , ale p ewn ie szef wiedział , co
rob i .

–  Znają cię tu taj? –  Marianna n alała sob ie na talerzyk  dużą k rop lę o l iwy , poso li ła
ją i  pop iep rzy ła, u łamała z k romk i kawałek  ch leba i  umoczy ła w kałuży .

–  Tak . Przycho d zę tu  częs to , czasem zap raszam kogoś , jak ieś  b iznesowe lunche…
Kucharz zna swó j fach .

–  Pyszny  ch leb  i  o l iwa. Sami p ieką p ieczywo?

–  Może ty lk o  o dg rzewają, n ie wiem. A ten  t rik  z o l iwą to  s tary  n umer. To
n a pewn o  ta sama, ale gość czu je s ię wyróżn iony . Inny  g reps :  szef wychodzi  do
g ościa, wita s ię, do radza, co  zamówić, a najważn iejsze, pou fn ie o d rad za k tó rąś
p o trawę, z tak ą miną k ręci  n osem, jakby  można by ło  s ię n ią s truć. Konsp iru je
z gościem p rzeciwko  swo jemu  k ucharzowi! To  na facetów działa n iezawod n ie, to też
n ig d y  n ie rob i  tego  ko b ietom. One, ze swo ją powalającą log iką, zapy tały by ,
d laczego  to leru je tak ieg o  kucharza, k tó ry  po d truwa g ości . Ty  na pewno  byś  tak
zrob iła.

Marian n a ro ześmiała s ię, po czu ła co ś  w rodzaju  uznan ia d la sp ry tu
i  p rzen ik l iwości  o wego  szefa, k tó ry , tak  jak  n ieraz ona, wiedział , jak  wykorzys tać
n aiwność i  p różn o ść mężczyzn , tych  wiecznych  ch łopców.

Zjed li  wyb orn e, aromatyczne i  k ru che carpaccio , a p o tem do skonałą sal t imbo ccę



p op il i  cudownym b run ello . Marianna zach wycała s ię dan iem i  p ro s i ła syna, aby
zapy tał  kelnera, jak  to  s ię rob i , ale zan im ten  p rzy szed ł , Jacek  wy jął  swego  iPhone’a
i  wszed ł  na Goog le:  Sal t imbocca (z wł. salta in bocca –  skacze d o  u s t) –  rodzaj
p opu larnej  włosk iej  p o trawy . Po trawa ta jes t  p rzy rządzana z rozb itego  p łata
cielęciny  o raz szynk i , k tó ry  jes t  posypy wany  szałwią, a nas tępn ie zwijany  w ru lon
i  obsmażany  z do datk iem b iałego  win a –  p rzeczy tał .

Mariannę zamurowało , p atrzy ła na sy na jak  na p ro roka, cu do twórcę. Zob aczy ł  ten
wzrok .

–  Co  ty , matka, n ie używasz gug la? Bez teg o  jak  bez ręk i . Pokaż swó j telefon ,
n o , tak :  za tę s tarą n ok ię możesz na Alleg ro  do s tać dwa ajfony . Ja ci  to  załatwię
i  wszys tk ieg o  nauczę.

Oszo łomiona p rzy taknęła, chociaż n ie wiedziała dok ładn ie, o  co  chodzi .

Na deser Jacek  wziął  tartę cy trynową, a Marian na t i ramisu , obo je esp resso , Jacek
zap łaci ł  kartą, ty lko  nap iwek  d o łoży ł  go tówk ą, i  po jechal i  d woma samochodami,
te p arę k rokó w, na d rug i  ko n iec p lacu  Inwalidów, do  do mu . Jacek  zab rał  jej  to rbę
p od różną i  o tworzy ł  wiekową wind ę, wciąż w s iatkowej k latce i  wciąż zamykaną
n a b laszan y  k luczyk . Sk rzyp iąc i  s tękając, wyn ios ła ich  n a t rzecie p iętro , gdzie Jacek
o tworzy ł  d rzwi z k i lku  zamkó w i  wpuści ł  matkę do  ś ro dka. Weszła i  zamarła:
n a ś ro dku  hal lu  leżała jej  rękawiczka, nawet  s ię do tąd  n ie zo rien towała, że jej  n ie ma.
Z zimną k rwią podeszła i  s tanęła na n iej , Jacek , szarp iąc s ię z zamk iem, k tó ry  jak
s tęskn iona k ochanka n ie chciał  wypuścić z ob jęć k lucza, na szczęście n iczego  n ie
zauważy ł . Marianna upuści ła d rugą rękawiczkę, a po tem, jak  gd yby  n ig dy  n ic,
p odn io s ła ob ie.

–  Powin naś  s ię p rzen ieść do  p oko ju  Jaśka, n ie ma sensu , żebyś  spała w tej  k l i tce
–  mówił  Jacek , o twierając d rzwi do  ich  p oko iku , p rzesadn ie g ło śno , jakby
mieszkan ie by ło  og ro mne, a Marianna g łucha.

–  Nie, ten  mi zupełn ie wys tarczy , lub ię g o  –  odpowied ziała, czu jąc, że s ię
czerwien i  na wspomnien ie miodowy ch  mies ięcy  sp ęd zanych  tu  z Krzy szto fem.
Wydawało  s ię jej , że n ag le s ły szy  swo je g ło śne ok rzyk i  i  jęk i  rozkoszy , k tó rymi tak
o s ten tacy jn ie p rowoko wała ich  gosp odyn ię w czasach , g dy  jeszcze n ie wiedziel i , że
o na jes t  g łucha jak  p ień  i  umie ty lko  czy tać z ruch u  warg . Przyp omniała sob ie, że
Krzyszto f, k iedy  s ię o  tym dowiedział , o znajmił :  „Ja też umiem czy tać z ruchu  warg .
Sromowych”. Uderzen ie fal i  tak ich  wspomnień  w obecności  syna s traszl iwie ją
zawstyd zi ło  i  zmieszało , tak  jakb y  on  móg ł to  wszy s tko  zobaczyć.

–  Muszę umyć ręce –  zakomun ikowała i  p oszła szy bko  do  łazien k i .



–  Zos tawię ci  k lucze, gdybyś  chciała wy jść. Ja wrócę ko ło  ó smej, ale możesz też
zadzwon ić, to  po  n ie p rzy jadę, gdzieś  tam…

– Nie, chyba n ie wy jd ę. Trochę s ię zmęczy łam, odpocznę so b ie. Czy  mog ę użyć
two jego  p eceta? Uzależn iłam s ię od  In ternetu .

–  Natu raln ie. Otwiera s ię b ez żadn ych  zabezp ieczeń ! –  odpowied ział  bez cien ia
zawahan ia, cmok nął  ją w po liczek  i  wyb ieg ł  z mieszkan ia.

Najp ierw tro szkę s ię zd rzemnęła, po tem s iad ła p rzed  kompu terem i  jeszcze raz
sk rupu latn ie p rzejrzała całą p ocztę Jacka, zwłaszcza tę n iepo ko jącą sekwencję e-
mail i  od  jak iegoś  maj@ho t.p l , ale n ie znalazła n iczego , na czym mog łaby  op rzeć
podejrzen ia. Po tem powałęsała s ię sen ty men taln ie i  no s talg iczn ie p o  poko jach ,
pobawiła s ię s tarym mis iem Jas ia, k tó rego  znalazła pod  tap czan em, g łaskała go
i  tu l i ła tak  d ług o , aż w o czach  poczu ła łzy , i  te ją o trzeźwiły . Zeszła na d ó ł
z zamiarem zrob ien ia zakupów i  skons tatowała, że z p lacu  zn ik ły  wszys tk ie
spożywczak i , k tó rych  lokale zajęły  knajpy  alb o  ban k i . „Tyz p ikn ie!” –  mruk nęła
pod  n osem i  pomaszerowała u l icą Czarn ieck iego , z wielką nadzieją w sercu , że
sk lep ik  Po  sch odkach  jeszcze s ię o s tał . Os tał  s ię, dzieln ie s tawiając czo ło  bu rzom
refo rm i  t rendó w. Pogadała sob ie ze s tarą ek sped ien tką, k tó ra ją jeszcze pamiętała
z czasów, gdy  p rzyb iegała tu  po  p ieczywo , zrob iła ob fi te zakupy  i  wróci ła do  domu .
Nakry ła do  s to łu  w kuchn i , p rzy go towała na p rzy s tawkę szy nkę parmeńską
z melonem („jak  po  włosku , to  po  włosku”) i  s tarła k i lkanaście dużych  ziemn iaków
na p lack i , p rzysmak  Jacka, na d eser p rzy rządzi ła g ru szk i  w so s ie wan il iowym.
I czekała, jak  za dawn ych  lat  czekała.

Przy szed ł  po  dziewiątej  z buk ietem zimowych  kwiató w i  od  p rogu  p rzep raszał  za
spóźn ien ie. Zadzwon iła pęk iem swo ich  k luczy .

–  Patrz, znalazły  s ię!

–  Gdzie by ły?

–  W au cie, pod  s iedzen iem, a mog łabym p rzys iąc, że p rzed tem ich  tam n ie b y ło .

–  Diabeł  je nak ry ł  ogonem.
–  Myślisz, że p rzy jechałam z d iab łem?

–  Nie, ale może tu  ci  wskoczy ł . Na p lacu  są cztery  b ank i , więc n a pewno  d iab ły  s ię
tu  włóczą.

Włóczą s ię tu  też d latego , że wyczu ły  k łamczuchę –  pomyślała ze sk ruchą
o  swo jej  mis ty fikacj i  z k luczami, a na g ło s  powiedziała n iby  o d  n iechcen ia:

–  Masz o ch o tę na p lack i  karto flane?



–  Matka! –  wrzasnął . –  Nigdy  n ie zadawaj  mi tak ich  py tań  bez up rzedzen ia, bo
do s tanę wy lewu! Jasne, że mam ocho tę!

–  Wyp lu j  te g łup ie s łowa! Zawału , wy lewu  –  w two im wieku?! –  zezło ści ła s ię
na serio , ale już po  chwil i  jed l i  w świetnym nas tro ju  szynkę z melonem i  p i l i
mon talcino .

Po tem, k iedy  po ch łan iał  już ch yba dwudzies ty  ch rup iący , złocis ty  p lacek ,
zapy tała obo jętnym tonem:

–  Zmien iłeś  kompu ter? Teraz jes t  bard zo  szybk i .

–  Mó j kumpel  Paweł  mi tak  k iedyś  u s tawił . To  gen iu sz, kompu tery  jedzą mu
z ręk i…

– Zło tej , zapewne?

–  Abso lu tn ie. Nie wiem, sk ąd  on  to  wszy s tko  umie, n ik t  go  tego  n ie uczy ł…

– Może właśn ie d latego . Nauczy ł  s ię sam, a jak  s ię czegoś  nauczysz sam,
to  nap rawdę u miesz.

–  E, tam! Nau cz s ię sama ch iru rg i i .
–  Dlaczego  n ie? Każdy  k ucharz móg łby  być ch iru rg iem w p rzyśp ieszonym

tempie.

–  Raczej  pato lo g iem. Zatru dn ić s ię w kos tn icy .

Marianna spoważn iała, p rzypomn iała jej  s ię sp rawa sekcj i  Krzyszto fa i  d iagno zy
o rdy nato ra W., ale n ie po ruszy ła teg o  tematu , za to  zapy tała, s tarając s ię, żeby
zab rzmiało  to  lekk o  i  n iewymuszen ie:

–  À p ropos :  k to  to  jes t , ten  jak iś  maj-ho t-pe-el… ? Zain trygował mn ie jego  upó r
w komun ikowan iu  s ię z tobą. Oczywiście, jeś l i  to  jak ieś  tajemn ice zawodowe,
to  p rzep raszam…

– Maj ho t?! Nie mów mi o  n iej , u ciekam p rzed  tą babą, ale to  beznadziejne! Jak
mnie w końcu  dopad ła, to  mało  szp iku  ze mn ie n ie wyssała. Po twór!

–  Ale w jak im sen s ie?
–  W jak im sens ie? W każdym! To  n iejaka Majka Ho t. Gorąca. Żona p rezesa

jednego  kon so rcjum. Chora! Nimfoman ka! –  Jacek  najwyraźn iej  s ię ziry tował . –  Ma
po d  czterdzies tkę, ale wyg ląda na dwadzieścia o s iem. Nog i , ramiona, deko lt
najwyższej  k lasy . Na jej  widok  faceci  ś l in ią s ię jak  bu ldog i , i  ona o  tym wie. Rządzi
n imi jak  chce, p rzeb iera jak  w u lęg ałkach , ale jak  ju ż sob ie kogo ś  up atrzy  –  umarł
w b u tach . Po jechała, bes t ia, z mężem na u rlop , na Madagaskar. Tam ją pewn ie
po żeral i  wzrok iem, a może n ie ty lk o , ale mąż by ł  na s traży  i  n ie wiem, czy  go  i  tam



n ie zrob iła w kon ia. Nato mias t  p isała tak ie e-maile i  to  n ie ty lko  d o  mn ie, jak  s ię
po tem okazało . Najp ierw: „Straszn ie do  cieb ie tęskn ię i  n ie mo gę s ię doczekać”.
Miel iśmy  wcześn iej  szybk i  numerek  na jak iejś  imprezce, tak  uk rad k iem, za jakąś
szafą, ale s tarałem s ię o  tym zapomnieć, bo  mn ie p rzerazi ła swo ją ak tywnością,
na pog ran iczu  wariactwa. Jak  dos tałem tego  p ierwszego  mejla, to  tak  s ię
p rzes traszy łem, że go  natychmias t  wyk asowałem, ale jak  zaczęła p rzysy łać nas tępne,
zatrzymałem, bo  może mi s ię to  p rzy dać do  jak iejś  ob ron y , jak  mąż wykry je aferę.

–  Myślisz, że o n  n ie wie?

–  No , właśn ie. Mo że wie i  jes t  wdzięczny  tym wszys tk im, k tó rzy  pomagają mu
u jarzmić demona jej  seksu .

–  A wtedy  k ied y  wróci ła? Do pad ła cię?

–  Wiesz, to  by ło  wtedy , k iedy  by łem u  cieb ie. Ko rci ło  mn ie, żeby  zos tać,
zadekować s ię na ws i  na parę dn i , ty dzień  i  wywinąć s ię bes t i i . Może by  s ię ob razi ła?
Ale to  jes t  s t raszna s i ła, jak  zamykałem oczy , to  wid ziałem jej  po rnog raficzn ie
p ięk ną twarz i  p rzyzywający  mn ie wskazu jący  palec z k rwis toczerwony m lak ierem:
„Chod ź, chodź, malu tk i , ch odź do  mn ie, n ie chowaj s ię za spó dn icą mamusi!”. Wtedy
zag rała g łup ia samcza pycha i  amb icja. Co , ja s ię chowam?! Niedoczekan ie, babo !
I p o jechałem. Zdemolowała mi syp ialn ię, tak  że mus iałem zro b ić malowan ie,
i  poważn ie myś lałem o  wy jeździe do  san ato rium, na szczęście konso rcju m jej  męża
ob jęło  patron at  nad  jakąś  d rużyną ho kejo wą i  zo s tała jej  rzeczn iczk ą p raso wą. Jeździ
z n imi na mecze i  zg rupowan ia po  całym k raju…

Marianna złapała s ię za g łowę.

–  Dość! Nie chcę tego  s łuchać! Nie jes tem jakąś  sodal iską-id eal is tk ą, ale to  już
nap rawdę p rzesada!

Wy buchnął  tym swo im rozb rajającym śmiechem.

–  Przep raszam, mamusiu . Zag ramy  w scrabb le?
Gral i  cały  wieczó r. Marianna wspominała z rozrzewn ien iem, jak  babcia Eugen ia

uczy ła k iedyś  Jacka g rać w b rydża. Kiedy  o wdowiała, wpad ła w karciany  nałóg ,
zeb rała jak ieś  swo je t rzy  kumy  i  s tale s ię umawiały  na g ran ie, ale czasem k tó raś  n ie
mog ła i  b rak  by ło  czwartego , więc b ab cia pos tanowiła nauczy ć g rać swego
kochanego  wnuczk a. Dzies ięcio latek  ok azał  s ię tak  po jętny  i  u talen towany , że
wkró tce og rywał  swo je sędziwe partnerk i , jak  chciał .

Marianna skon cen trowała s ię i  b ardzo  s ię s tarała do równać Jackowi
w pomysłowości  i  reflek s ie. Natu raln ie p rzeg rała.





13 .

Na d rug i  dzień  wstała wcześn iej  i  zrob iła mu  śn iadan ie. Zachwycał  s ię jajeczn icą, ale
jad ł  pośp ieszn ie, bo  n ieco  zaspał  i  by ł  spóźn iony .

–  Powiem: „Przep raszam, ale matka ze ws i  p rzy jechała i  wiecie, jak  to  jes t”…
Zrozumieją, bo  wszy scy  mają matk i  na ws i , pod  Hrub ieszowem, Sied lcami, Sokó łką.
To  wszys tko  z kap ital is tycznego  awansu , chodzą w garn i tu rach  od  Bossa, używają
perfum Arman ieg o , ale s łoma z bu tów od  Salamandra wciąż wys taje.

–  No , n o , n ie bądź tak i  h rab ia! Herbowy  szlachcic s ię znalazł .

–  Nie, matu lu , n ie s ięgam po  herb  Kalinowsk ich , dziedziców z Podo la. Ja jes tem
z mias ta, z mias ta, to  widać, s łychać i  czu ć! –  zaśp iewał , wk lepu jąc sob ie perfumy
w s tarann ie o g o lo ne po liczk i . Arman iego  zresztą.

Po  wy jściu  sy na Marianna up rzątnęła kuchn ię po  śn iadan iu , u s iad ła i  wyb rała
numer Kas i .

–  Kas iu , có reczk o , mama mówi! Przy jechałam, jes tem u  Jacka, chcę cię odwiedzić.
Jak  s ię czu jesz?

–  Oj, mamu siu , mam ciężk ie dn i . Jak  dob rze, że p rzy jechałaś . Kiedy  będziesz?
–  Kiedy  zech cesz.

–  To  może p rzy jdź na lunch . Zjemy  w domu  albo  gdzieś  pó jdziemy .

–  Co  wy  tacy  światowi s ię zrob il iście?! Lunch , ko lacja, a ob iadów to  już n ie
jecie?

–  No  wiesz, Robert  wraca najwcześn iej  o  s iódmej, a p rzeważn ie o  ó smej, lunch  je
w p racy  albo  wysk aku je z k imś  na mias to . Nasze życie p rywatne to  te parę godzin
wieczo rny ch , najwy żej  do  pó łnocy , bo  trzeba wstać o  s iódmej. Może wo lisz p rzy jść
na ko lację, Robert  by łby  n iepocieszony , gdyby  s ię z tobą n ie zobaczy ł…

– Zrob imy  tak :  p rzy jadę ko ło  po łudn ia, na lunch , to  sob ie pogadamy  o  babsk ich
sp rawach , a wieczo rem p rzy jdę na ko lację, chyba że macie jak ieś  p lany?

–  Nie, n ie! Zaraz do  n iego  zadzwon ię, żeby  s ię dzis iaj  z n ik im n ie umawiał
na wieczó r. A teraz p rzy jedź jak  najp rędzej!

–  Dobrze. Ty lk o  po  d rodze wpadnę coś  sob ie kup ić. Może do  Domów Cen trum?

–  Zap omn ij . Tam teraz n ie do jedziesz, wszys tko  rozkopane. Śródmieście
to  masak ra! Jedź do  Arkad ii , tam masz b l isko  i  wszys tko  dos tan iesz. Wiesz, gdzie
to  jes t?

Myślała, że wie, ale t rochę pok rąży ła, n im udało  s ię jej  do trzeć do  park ingu



p o d ziemn eg o . Wjechała schodami na p ierwszy  poziom galeri i  i  zatrzymała s ię p rzy
p o d świet lo n ej  tab l icy  in fo rmacy jnej . Dop iero  wtedy  u świadomiła sob ie, że sama n ie
wie, czeg o  szu k a, że tak  nap rawdę n iczego  n ie p ragn ie, n iczego  n ie po trzebu je.
Pu s ty mi o czy ma p atrzy ła na n ic n iemówiące jej  nazwy  sk lepów: Verso , Salem,
Eu caly p tu s , Bod eg a i  rozpaczl iwie s tarała s ię sob ie p rzypomnieć, po  co  tu  p rzyszła.
Ro zejrzała s ię b ezradn ie dooko ła i  zobaczy ła, że s to i  pod  wielk im marketem
b u d o wlan y m zn an ej  fi rmy . Od  razu  poczu ła s ię u  s ieb ie i  o choczo  weszła do  ś rodka.
Tu  wśró d  taczek , małych  beton iarek , łopat  i  g rab i  odzyskała pewność s ieb ie
i  równ o wag ę. Ze zn awstwem obejrzała nową generację elek trycznych  podg rzewaczy
d o  ciep łej  wo dy  i  ob iecała sob ie, że sp rawdzi , czy  n ie należy  gdzieś  wymien ić
s tareg o , mo że ju ż n iesp rawnego . Po  namyśle kup iła nowe g rab ie do  l iści  i  k i lka
zasu wek  d o  d rzwi. Grab ie zapakowali  jej  w fo l ię, ale ty lko  ich  część metalową, k i j
s terczał  d u mn ie, k iedy  u s iad ła u  Wed la wyp ić fi l iżankę cappuccino . „Wieśn iaczka
w mieście” –  po my ślała, ale z pewną dumą.

–  Marian n a, to  ty ?! –  u s ły szała za p lecami.

Od wró ciła s ię i  zobaczy ła t len ioną b londynkę z p iesk iem na smyczy . Nie miała
p o jęcia, k to  to  jes t , chociaż by ło  coś  znajomego  w tej  pos taci , k tó ra ładowała
n a k rzes ło  g ó rę p aczek  z zakupami i  mówiła bez p rzerwy :

–  Bó j  s ię Bo g a, Mańka, co  s ię z tobą dzieje, s iedzisz wciąż na tych  Mazu rach? Jak
ty  mo żesz tam wy trzymać?! Ja po jechałam tam raz do  Jadźk i , pamiętasz Jadźkę?
My ślałam, że s ię wścieknę z nudów, żadnych  ch łopów nawet n ie by ło , to  znaczy  by li ,
ale n ie w ty m sen s ie… Zwyczajn i  ch łop i  by l i  i  b aby  by ły , i  k rowy  by ły , i  ku ry
b y ły …  Pies  mi p o rwał  do  budy  zło ty  sandałek  od  Zary , cudo , i  n im go
wy ciąg n ęliśmy , p o g ryzł  go  na amen , to  co? W jednym miałam chodzić? Zak ładałam
so b ie n a n o g ę ten  ocalały , patrzy łam na n iego  i  p łakałam. Daj  mi spokó j  ze ws ią!
No , o p o wiad aj , co  u  cieb ie?!

W czas ie teg o  s łowo toku  Marianna zdo łała już ziden ty fikować o sobę. Znała ją
jeszcze ze s tud en ck ich  lat  na akademii , ju ż wtedy  by ła pos trachem towarzys twa,
wszęd zie jej  b y ło  pełno , miała k sywkę Lala Cyc, bo  to  by ł  jedyny  atrybu t  jej  u rody
warty  u wag i , reszta by ła t raged ią:  wzros t  karl iczk i , twarz mężczyzny , powinna s ię
g o lić. Jej  p o p iso wym numerem by ł  tan iec na s to le top less , k tó ry  wpędzał
w k o mp lek sy  o b ecne na sal i  pan ie. Znała wszys tk ich  i  wszyscy  ją znal i , t rochę
malowała, t ro ch ę p isała, n ie bez talen tu , ale zjad l iwie, i  w ten  sposób  szan tażowała
warszawk ę, wszy scy  bal i  s ię jej  narazić, więc ją zap raszal i , a p rzynajmn iej  to lerowali .
Kied y  p ewien  l i terat , znany  p layboy , puści ł  w ob ieg  powiedzonko , że Lalę powinno



s ię u śp ić, n ie d arowała mu  teg o  i  ro zpuści ła p lo tkę, że o n  jes t  imp o ten tem. Nies tety ,
zro b iła mu  tym ty lk o  p rzy s ług ę, b o  wiele pań  zechciało  to  sp rawd zić i  jako ś
p ro b lemo wi zaradzić. To  wszy s tko  by ło  wiedzą Mariann y  sp rzed  trzy dzies tu , co
n ajmn iej , lat . Dziś  Lala wyg lądała jak  p ieczo łowicie od res tau rowane i  dob rze
zab ezp ieczone ru iny  muró w miejsk ich  z ok resu  po to pu  szwedzk ieg o .

–  Tak , wciąż s ied zę n a ws i , wpad łam ty lko  n a ch wilę. Nies tety  o wd owiałam
zeszłej  jes ien i…

–  Sły szałam, s ły szałam, szczęściaro ! No , co  p rawd a ty  miałaś  fajneg o  ch ło p a,
zawsze miałam na n ieg o  ch rap k ę, ale b y ł  tak  o b rzyd liwie wiern y , że n ie d ałam rady .
Ja t rafi łam go rzej :  mó j n ie dość, że już n ic n ie mo że, to  jeszcze jes t  s tary  i  ch o ry .
A co  to  ja lek arz jes tem? Pielęg n iara? Mó wię mu , d ziadu , najmij  se młod ą
masaży s tkę, mo że ci  p os tawi, to  ci  s ię po lepszy , ale on  n ie ch ce, ws tyd zi  s ię. Znasz
tak ą zag ad kę:  k to  to  jes t , s iedzi  rano  na łóżku  w kaleso nach , d rap ie s ię p o  s iwych
k u d łach  na p iers i  i  k aszle? Nie wiesz? Mąż! Do bre, co?! I co  ty  zamierzasz teraz
p o cząć?

Marian na s iedziała og łu szona tym p o kazem g łupo ty  i  b rak u  tak tu , k tó ry  go dził
w jej  uczucia i  p rzekon an ia. Właściwie powin na b y ła ws tać i  wy jść bez s ło wa albo
n awet sp o liczko wać natrętn ą id io tkę, ale n ie po trafi ła s ię n a to  zd oby ć. Mo że b ała
s ię, że wpad n ie w fu rię i  p o łamie na b ezczeln ym babsku  świeżo  k up ione g rab ie,
a szk o d a by  b y ło . Wzięła g łębo k i  o d dech  i  sp o ko jn ie p o wiedziała:

–  Jed na b ab a d ru g iej  bab ie wsad ziła d o  d u py  g rab ie. Ot , co  powin nam teraz
p o cząć, b o  tak  s ię właśn ie sk łada, że mam tu  nowiu tk ie, k o chana, rozko szn a Lalu .
Wid zę, że latka lecą, a ty  wciąż masz o b łąk an eg o  chu ja w g łowie!

Lala zan iemówiła n a momen t, wy szep tała z t rwo żliwym p odziwem:

–  Aleś  ty  s ię zmien iła, Mańka… Nig dy  b ym n ie pomy ślała… –  Ob rzuci ła
szy b k im sp o jrzen iem s to jące sp oko jn ie g rab ie, jakby  tak so wała sku tk i  o p isanego
p rzed  ch wilą czy n u , g dyb y  Marian na g o  zreal izo wała, ale, jak o  zap rawiona w bo jach
wy jad aczka szyb ko  opan o wała sy tu ację, ro ześmiała s ię perl iście i  b ły skawiczn ie
o b ró ci ła wszys tk o  w żart :  –  Ale sup er h is to ry jk a, b ędę miała co  opo wiad ać
w Eg ip cie!

–  W Eg ipcie? –  Marian na mach in aln ie s ię zd ziwiła.

–  À p rop o s :  mo że po jedziesz z nami d o  Eg ip tu , jedzie n as  k i lk a b ab ek , s łuchaj ,
n ie miałaś  n igd y  lep szy ch  wakacj i! Tam ju ż czek ają n a nas  całe o ddziały  cu d ownych
ch ło p ak ó w, jed en  w jeden  p rzys to jn iach a, o bdarzo ny  su p er, jak  k ażd y  Arab , n awet
Mu rzy n ó w w tym b iją, wy b ierasz sob ie jed nego , alb o  i  dwóch , i  ch ło p ak i  cię koch ają



cały  tu rnus , dwa tygo dn ie! A jak  ci  mało , to  dwa tu rn usy . Wracasz na czworak ach , ale
szczęś l iwa, b o  on i  s ię zak ochu ją, n ap rawdę cię ko ch ają! I tęskn ią p o tem! Lis ty
miło sne p iszą, co  p rawda o dp isu ją z jed nego  wzo ru , k tó ry  k to ś  im n ap isał , n awet
z talen tem. Ja n igd y  n ie wracam do  teg o  samego , zawsze ciekawiej  jes t  zmien iać, ale
n ap rawdę warto  tam jech ać! Ja by łam ju ż t rzy  razy …

Marian n ę o garn ęło  zn iechęcen ie, n ie b y ło  sensu  wdawać s ię w jak ieś  p o lemik i ,
sp o jrzała na zeg arek  i  wyk rzyk n ęła:

–  O, ran y ! Jes tem spó źn ion a!
Zerwała s ię, ch wy ciła g rab ie i  wyb ieg ła w po śp iechu , b ez p o żeg nan ia.

Kas ia i  Ro bert  mieszk al i  od  n iedawna w jedn y m z ty ch  p rzedwo jen ny ch ,
luk su so wych  domó w w Śró dmieściu , k tó ry  ocalon y  po  po wstan iu , bo  leżał  w s trefie
d o  koń ca zajętej  p rzez Niemców, p o tem zdewas towany  p rzez komu n izm, zas ied lo ny
zb ieran iną lu dzką od  Sasa do  lasa, zo s tał  całkowicie wy kup ion y  i  wyk waterowany
p rzez dewelop era i  p ieczo łowicie d op rowadzony  do  s tan u  p ierwo tn eg o , ale jeszcze
wzb o gaconeg o  wspó łczesn ą techn o lo g ią, a jeg o  d awn y , k iedy ś  wysok i  s tan dard
p od n ies io n o  o  ko lejn y ch  parę s top n i . Blisk ość p arku  Łazien kowsk ieg o , zaciszn a
u lica, ek sk luzywne po łożen ie wyśru b owały  n iebo tyczn ie ceny  mieszkań , za p o ło wę
wy łożo n ej  kwo ty  możn a b y  kup ić wsp an iałą rezyd en cję w Ko n s tancin ie, ale s tamtąd
Ro bert  n ie mó g łb y  cho dzić p iech o tą d o  swo jeg o  b iu ra an i  ich  có reczka Man ius ia
b iec do  ang ielsk iej  szk o ły  tu ż za rog iem, an i  Kas ia jech ać p arę u l ic dalej  do
su permarketu  n a zak u py .

–  Miel iśmy  p rzy jació ł  w Piaseczn ie, mieszk al i  w ład nym d omu  z og ródk iem –
 mó wiła Kas ia, k ied y  Marianna już s ied ziała n a b iałej  so fie i  po dzwan iała lod em
w szk laneczce camp ari  z so k iem pomarań czo wym –  ale zap isal i  syn a do  szk o ły
k ato l ick iej  na Bielanach . Co d zienn ie t rzeba by ło  po  po śp ieszn ie po łkn iętym
śn iadan iu  wy jeżdżać o  s iód mej z domu , aby  do wieźć ch ło p ca na ó smą p iętnaście!
A p o tem jeszcze d o  p racy , on  n a Wo lę, on a d o  Śród mieścia. A gd zie zak upy ,
p owro ty? Ob liczy l i  so b ie, że cztery  go dzin y  dzienn ie spędzają w samo ch od zie,
cztery  g odziny  to  jedna szó s ta do b y , jed na szós ta ży cia! Na sześćdzies iąt  lat
d o ro s łego  życia d zies ięć w b laszany m pu d le, h o rro r! Zb un towali  s ię, p rzen ieś l i
n a Żo lib o rz i  odży li . Nasza Man iu s ia zako ch ała s ię w ich …  n ie, n ie w syn alku , to  d la
n iej  s tarzec, ma o s iemnaście lat…  Zakoch ała s ię w ich  p iesk u , min iatu rowym
jamniku  o s trowłosy m, wab i  s ię Rys io . Au ten tyczn ie zakoch ała s ię:  p isze d o  n iego
lis ty , zresztą p ięk ne, może je k iedy ś  wyd amy , telefon u je, tęskn i… Ale to  nap rawd ę



n iesamowity  p ies , rozumie, co  s ię d o  n iego  mówi, ale sam n ie p o trafi , więc
o dpo wiada ci  tak im spo jrzen iem, że ciark i  chodzą p o  p lecach ! Kiedy  rozmawiają
p rzy  k o lacj i , że nazaju trz wy jadą, albo  k iedy  po jawiają s ię walizk i , on  z rozpaczy
ch owa s ię do  swo jej  bud k i  i  n ie chce z n iej  wy jść, nawet  żeby  s ię p ożegnać, a gdy
wracają, do s taje szału  rad o ści , b iega jak  op ętany  po  p o ko jach , u śmiechn ięty ! Tak ,
śmieje s ię od  u ch a d o  ucha i  fika kozio łk i!

–  Kozio łk i?

–  No , n ie p rzez g ło wę, p rzez bo k . Trzy , cztery  razy  z rzędu , a po tem leży
rozwalon y  na g rzb iecie, z no g ami w gó rę i  man ifes tu je swo je szczęście. Łyp ie ty lko
sp od  o ka i  p atrzy , ko go  u da mu  s ię zwab ić, żeb y  go  po d rapał  po  b rzuchu . Sama
s łody cz! Man iu s ia i  Ro bert  mo les tu ją mn ie, żeby śmy  miel i  p ieska w domu , ale ja
wiem, jak  to  jes t :  on i  b ęd ą o d  p ieszczo tek  na kanap ie wieczo rem, a ja od  spacerów
w każdą po rę i  p o godę. W zeszłym ro ku , w czerwcu  ci  nas i  p rzy jaciele wy jeżdżal i  do
Toskan ii  na wak acje, wynajęl i  tam trzys tu letn i  dom z basenem, mog liby  zab rać
Ry s ia, ale p ragnęli  mu  o szczędzić s tresu :  samo lo t , lo tn iska, t rzy s ta k i lometrów
d o jazd u  na miejsce, a zresztą n ie wiadomo , czy  właściciele do mu  b y liby  zad owo len i .
Ro b ert  en tu zjas tyczn ie zap ropono wał im, że weźmiemy  na ten  czas  Rys ia do  nas ,
a on i , znając n aszą sympatię do  p sa, miło ść do  n iego  Man ius i  –  i  u k ry waną miło ść
Ro b erta, bo  on  ko ch a to , co  k ocha jego  uko ch ana có rcia, có ru n ia, có reczka,
Man ius ia, Man ieczk a, Marynka –  chętn ie na to  p rzys tal i .

Pierwszeg o  dn ia by ło  cudo wn ie:  Robert  i  Man iu s ia ws tal i  d zieln ie o  szó s tej ,
żeb y  jeszcze p rzed  p racą i  szko łą pó jść z Rys iem do  Łazienek  na sp acer. Rys io  także
b y ł  zach wy co ny , mimo  że na smyczy , jak ie mnós two  d rzew i  latarń  do  pod lan ia!
Wró cil i  w eu fo ri i , Robert  twierdzi ł , że tak i  spacer z p sem to  lep sze n iż g łup i  jog g in g ,
Man ius ia p rzewracała oczami jak  zaspo ko jona ko b ieta. Na d rug i  d zień  pogoda s ię
zep su ła, ch ło d no , mok ro , mg lis to , a p an  Ry szard  o  szós tej  rano  d rap ie Roberta
w b ok , p iszczy , d opomin a s ię spaceru . On  na Żo libo rzu  ma og ród  i  k lapkę
w d rzwiach  na taras , wychodzi , k iedy  ch ce. Robert  zasp any , n iezad owo lony , ale chcąc
n ie chcąc, wyp rowad za tego  b iedaka, k tó ry  już n ie może s ię doczekać i  daje do
zrozumien ia, że zaraz zrob i  k upę n a dy wan . Wracają po  dwud zies tu  minu tach , Rys io
o b ło cony , czarny  jak  komin iarz, bo  wy tarzał  s ię w kałuży , Robert  p rzemoczony  do
o s tatn iej  n i tk i , b o  n ie wziął  paraso la, i  wściek ły , bo  zap łaci ł  mandat  za
n iesp rzątn ięcie k upy  Rys ia ze ścieżk i . „A jak  miałem sp rzątn ąć? Wydałaś  mi jak iś
wo reczek ?” –  zaryczał  jak  zran iony  lew, wych y lając namy d lo ny  pysk  z łazienk i . Czy
ja wy daję jak ieś  wo reczk i  na kup y ?



Wieczo rem p rzep ro s i ł  mn ie za, jak  to  ok reś l i ł , po rann e zezwierzęcen ie
i  wy tłumaczy ł , że by ł  rozżalo n y  wydarzen iami w Łazienk ach , b o  k iedy  nag le zza
d rzewa wysk o czy ł  s trażn ik , o  wpó ł  d o  s iódmej rano !, z b loczk iem man datowym
i b ły sk iem triumfu  w o czach , to  Robert  jeszcze n ie wiedział , że zo s tan ie p rzez
s łużb is tę meto d yczn ie up oko rzony . Na n iewin ną uwagę, że pod ziwia jego  go rl iwość
w wyk o nywan iu  o bowiązków, chy ba p rzed  godzinami p racy , o trzymał o d powiedź, że
n ie będzie b y le baran  kon tro lo wał  g odzin  p racy  funkcjonariu sza miejsk iego .
Niezadowo lony  z odpowiedzi  b aran  naty ch mias t  zaatako wał aro gan ta łb em,
to  znaczy  wypowiedział  myś l  zrodzoną w zwo jach  baran iej  g ło wy : „Ty  p alancie, n ie
wiesz, do  k ogo  mówisz! Jak  b ęd ę chciał , to  cię wy kup ię od  pan i  p rezyden t  i  b ędziesz
u  mn ie wis iał  na cho ince aż do  Trzech  Kró li!”. Na to  tamten , n iezrażony  apos tro fą,
wręczy ł  Roberto wi mandat  n a p ięćdzies iąt  zło tych . Rozwścieczon y  b ezd u szn ą
reakcją s trażn ika ob win io ny  wyciągnął  s to  zło tych  i  rzuci ł  tamtemu  pod  nog i ,
k rzycząc:  „Masz, ku tas ie, i  sp rzątn i j  kupę sam!”. Tamten  ryk n ął:  „O, to  już jes t
ob raza funk cjon ariu sza na s łu żb ie! Dzwon ię p o  p o licję!”. „Dzwoń  so b ie, d zwońcu ,
dzwoń!” –  wzruszy ł  ramionami Robert  i  oddal i ł  s ię, widząc, jak  tamten  u s i łu je s ię
do d zwon ić gdzieś  tam. Kiedy  mi o  tym opowiadał , mało  n ie p łakał , czu ł  s ię
up o ko rzony  n ie ty le p rzez s trażn ika, i le p rzez swo je zachowan ie. Nie móg ł
zrozumieć, jak  łatwo  dał  s ię wyprowad zić z równowag i, jak  móg ł  zn iży ć s ię d o
po ziomu  u l icznej  pyskó wk i, on , p rezes , d ok to r p raw, czło nek  h o no rowy  l icznych  rad
nadzo rczych  i  s towarzyszeń , szanowany  w całej  Eu rop ie, a p rzede wszys tk im mądry ,
zrówn o ważony  człowiek , z p o czu ciem humoru  i  dy s tansem do  s ieb ie, powiedział  co ś
tak  żenu jącego :  „Nie wiesz, do  kogo  mówisz?!”. Pocieszałam go , jak  mog łam,
po wied ziałam, że sam fak t , że zrozumiał , d laczeg o  cierp i , ju ż g o  po win ien  uko ić…

Zadzwo n ił  telefon , Kas ia po b ieg ła od eb rać, Marianna zobaczy ła, że mimo
zaawanso wanej  już ciąży  có rka po rusza s ię lekko  i  wyg ląda bardzo  ładn ie:  ry sy  jej
złagodn iały , buzia zao k rąg li ła s ię, eman owała sp o ko jem, wcale n ie wyg lądało  n a to ,
że ma ciężk ie dn i , jak  mó wiła. Rozmowa Kas i  s ię p rzed łużała, Mariann a czekała
cierp l iwie, s ied ziała w wygodny m fo telu  i  u śmiechała s ię d o  swo ich  myś li ,
w k tó rych  o d twarzała sob ie całe zajście z Rys iem w g łównej  ro l i  i  do  swo ich  reflek s j i
na temat  Roberta. Bardzo  go  lu b i ła, właśn ie za te p rzymio ty  wy liczon e p rzez Kas ię,
i  wcale jej  n ie zgo rszy ła an i  n ie zdziwiła jego  reakcja na n iewątp l iwie wred ne
zachowan ie s trażn ika w Łazienkach . Ucieszy ło  ją to , że w ich  małżeńs twie
najwy raźn iej  dob rze s ię działo , generalne złagod n ien ie Kas i  na pewno  b y ło  zas łu g ą
Roberta i  jeg o  mądrości . Kas ia n ie wymien iła jeszcze innych  jego  zas ług :  al t ru izmu ,



dob roci , ho jności  i  wielko duszności . W p ierwszych  latach  ich  wras tan ia w Mazu ry
pomó g ł im w s top n iu , k tó rego  n ie dało  s ię p rzecen ić an i  zapo mnieć.

Myśląc o  tym i  p rzeczeku jąc rozmowę telefon iczn ą, k tó ra najwyraźn iej  s ię
rozwijała, Marianna spacerowała po  wielk ich  amfiladowo  ro złożo n ych  po ko jach ,
podziwiała ich  wy sokość, chy ba s ięgającą p ięciu  metrów, od res tau ro wane g ip satu ry ,
wysok ie p ły cino we d rzwi lak ierowane n a b iało , jak  i  ściany  po d zielone eleg an ck ą,
też b iałą, boazerią. No woczesne, „des ig nersk ie” meb le, o d  czasu  d o  czasu
sk on tras towan e p rzez dob rane ze smak iem an ty k i:  mahon iową sek reterę, komplet
baro k owych  k rzeseł  w wyrafinowan ym s ty lu  k ró lowej  An ny , d ob re persk ie dy wany
gdzien iegd zie rzucone na p iękn ą mozaikę park ietu , parę świetnych  ob razów,
wszys tko  to  rob i ło  jak  naj lep sze wrażen ie. Tak ie mieszkan ia Marianna widywała
w amery k ańsk ich  fi lmach  z życia n owo jo rsk iej  h igh  society  i  zawsze marzy ła, żeby
tak  mieszkać. Teraz tak  mieszka jej  có rk a, więc ona może s ię z tego  n ap rawdę cieszyć.
„Nie ma n ic b ardziej  radosnego  d la rodziców, k iedy  widzą, jak  dzieci  real izu ją ich
marzen ia, p rawda?” –  powied ziała w du ch u  d o  s ieb ie, ale także do  Krzyszto fa,
gdziek o lwiek  by ł .

–  Ch o dź, co ś  sob ie zjemy! –  zawo łała Kas ia z ku ch n i .
Dop iero  w kuchn i  Marianna on iemiała z zach wy tu . Wszys tk ie u rządzen ia

naj lep szych  marek  wbudo wane w b iałe szafk i  w s ty lu  ang ielsk im, czarne g ran i towe
b laty , p o d ło ga z b iałego  marmuru  i  to , co  zawsze jej  s ię p odobało  w amerykańsk ich
fi lmach , k tó re n ieraz o g lądała raczej  pod  kątem wn ętrz, kos t iumów, obyczajów
i ewen tualn ie ak to ró w, n iż d la ak cj i , częs to  dziecinn ie naiwnej  lub
n iep rawd opodob nej:  mian o wicie zlew po d  oknem. Zrozumiała k iedyś , że d zięk i
tak iemu  umieszczen iu  gospodyn i  miała wg ląd  na po d wórko , n a b awiące s ię tam
dzieci , n a p sa, k tó ry  n o to ryczn ie atak u je l is to n osza, na ku ry  mo les towan e p rzez
ind yka ero toman a. A na co  tu  patrzy  gospo dyn i? –  wy jrzała p rzez ok no  i  zob aczy ła
k lasyczne, p rzedwo jenne po dwórko -s tudn ię, ale n ie ponu re, jak  zwyk le, a weso łe, bo
pozbawione czwartej  ściany  i  p atrzące na upo rządkowan e skwery , pomalo wane
na jasno , z dob rze u trzyman y m trawn ik iem i  g rupą d rzewek  owoco wych , teraz
pocuk rowany ch  śn ieg iem. Zresztą p rak tyczna s trona tego  ro związan ia s traci ła już
rację by tu  w epoce elek try czn ych  zmywarek , dzis iejsza mamu sia n ie wygon i
na po dwórko  dzieci , wo lą ś lęczeć p rzy  ek ranach  komp u terów, n ie będzie czekać
na l is ton osza, b o  l is t  dos tan ie e-mailem, nawet  indyk i  s traci ły  dawny  wigo r, a jeś l i ,
to  raczej  p rzyg lądają s ię ko gu tom. Świat  s tanął  n a g łowie.

Us iad ły  p rzy  s to le śn iadan iowym. Kas ia podała na po czątek  jakąś  sałatę



z d ress ing iem jog u rtowym, ze świeżą, ch ru p iącą bag ietką, po tem k rewetk i  smażon e
na maś le z czosnk iem, p o sypane zielon ą p ietru szką, a do  tego  k iel iszek  b iałego
chardonnay .

–  Ty  p i jesz, w two im s tan ie? –  zan iepo k o iła s ię Marian n a, ch o ciaż Kas ia so b ie n ie
nalała.

–  Nie, choć lekarz po zwala na k iel iszek  czerwonego  win a dzienn ie, ale n ie chcę,
bo  on  wys tarczająco  rozrab ia. Cały  b rzuch  mam skopany . Pi łkarzem będzie czy  co ?

–  Ch łopak? Wiesz już n a pewn o?

–  Na pewno . Ty lko  s ię n ie wygadaj  p rzed  Robertem, bo  jemu  powiedziałam, że
znowu  dziewczyn k a.

–  Coś  ty?! Po  co?

–  Chcę mu  zro b ić n iespodziankę. I kawał . Pamiętasz h is to ry jkę o  tym Żyd zie,
k tó ry  p rzepowiadał , co  s ię u rodzi . Kiedy  s ię zo rien tował , kogo  o czeku ją, mówił  to ,
co  by  ch ciel i  u s ły szeć, ale w swo jej  poważn ie wyg lądającej  k s iędze zap isy wał
odwro tn ie i  w razie czeg o  ob iecywał zwro t  p ien iędzy . Jak  t rafi ł , n ajwyżej  mu  jeszcze
p rezen t  p rzy n ieś l i  z podziękowan iem, jak  n ie t rafi ł  i  p rzyszl i  po  zwro t  p ien iędzy ,
mówił :  chwileczk ę, zaraz sp rawdzimy , i  wyciąg ał  k s ięg ę. Szukał  wp isu  i  p o kazywał:
jak i  syn? Jak i  syn?! Ja mówiłem –  có rka, o  tu  zap isałem, p ro szę! Wyście ch ciel i
syna, to  zdawało  wam s ię, że ja mówiłem: syn ! Myślen ie życzen io we! Nie ma mowy
o  zwrocie hono rariu m!

Marianna u śmiała s ię szczerze, bo  Kas ia udatn ie odeg rała scenkę w s ty lu
p rzedwo jennego  szmoncesu , ale p rzez jej  p rak ty czn y  u mysł  p rzemknęła myś l :
chwała Bogu , że n ie poszła na s tud ia ak to rsk ie, Krzyszto f sku teczn ie wyb ił  jej
to  z g łowy , teraz by łaby  n ieszczęś l iwa. Zaraz zresztą podziel i ła s ię tą myś lą na g ło s .

–  Nieszczęś l iwa? –  zdziwiła s ię Kas ia. –  Dlaczego? A może by łob y  odwro tn ie?
Marianna pok iwała g łową z po l i towan iem.

–  Ty , ze swo im k ry tycyzmem, by łaby ś  szczęś l iwa? Nie pod o bałab y  ci  s ię sztuka,
n ie podo bała reżyseria, scen og rafia, k os t iumy , sama sob ie byś  s ię n ie podob ała.
Pop atrz n a każdą karierę:  jeś l i  ładna, to  ją b io rą d la u ro d y , pók i  s ię n ie zes tarzeje,
zb rzydn ie i  p rzes tan ie po dobać p ub liczności , a szczegó ln ie p anom dy rek to rom
i reżyserom. Po tem musi  p rzeczekać k i lkanaście lat , żeby  s tać s ię ak to rk ą
d ramatyczną, t rag iczką, ale to  s ię udaje ty lko  n iek tó ry m, ty lko  ty m, k tó re mają
wn ętrze, myś lą, no  i  mają talen t . No  i  co  z tym k awałem?

Kas ia wróci ła do  opowiadan ia.

–  Miel iśmy  termin  USG us talo ny  na k o nk retny  dzień , Robert  miał  po jech ać ze



mną, ale teg o  d n ia wezwano  go  do  min is tra, w p i lnej  sp rawie jak iejś  ek sp ertyzy . Nie
móg ł odmówić i  p o jech ałam sama. Do s tałam pap ierek , że będę miała syna, i  k iedy
Robert  wróci ł , p o wiedziałam mu : tu  jes t  nap isane có rka i  ja to  ch owam do  sejfu , bo
jak  s ię po myli ł , to  będę rek lamować. Zd ziwił  s ię:  rek lamować? Nie chcesz sy na?
Mó wię, że ch ciałabym bard zo  i  l iczę na jego  p omyłkę, ale mimo  radości  będ ę
rek lamo wała w imien iu  in nych  ko b iet , k tó re mogą p rzeży ć rozczarowan ie.
„Wariatka” –  o rzek ł , ale k iedy  s ięgnął , ab y  zobaczyć pap ierek , ja szybko  zalep i łam
k opertę. „Ty lko  jej  n ie rozrywaj , b o  zap eszy sz” –  o s trzeg łam. Zgodził  s ię. Mężczy źn i
są s traszn ie naiwn i…

– I całe szczęście, bo  byśmy  sob ie z n imi n ie dały  rady .

Zjad ły , Kas ia szybk o  włoży ła b ru dne talerze do  zmywark i  i  zap arzy ła w eksp res ie
k awę, k tó rą zan io s ły  sob ie d o  salonu . Gawęd ziły  d ługo , Marianna opowiedziała
có rce o  rozmowie z o rd ynato rem W. Kas ia p rzy jęła to  spoko jn ie i  p ragmaty czn ie.

–  To  cały  o jciec:  n ie użalał  s ię, u k ry ł  ch o rob ę, l iczy ł  na to , że odejdzie cichu tko ,
b ez hałasu , n ie ro b iąc n ikomu  k łopo tu . Słuchaj , a może on  celowo  wjechał  po d  tego
TIR-a? Wiedział , że tamtemu  n ic s ię n ie s tan ie…

Marian n a s ię żachnęła.

–  Ależ co  ty  mó wisz! On  by  tego  n igdy  n ie zrob ił , by ł  na to  za uczciwy ,
a w każdym razie n ie zro b iłby  tego  w mieście, na sk rzy żo wan iu , gdzie k ręci  s ię ty le
lud zi! Gdy b y  chciał  s ię zab ić, zrob iłby  to  na pewno  p o  lekarsku , jak imiś  p igu łami
albo  zas trzyk iem, w os tateczności  wjechałby  w TIR-a na szos ie, a n ie tak
p o  partacku… O TIR-a móg ł s ię n ie martwić, ale p rzecież na u l icy  by ło  pełno  ludzi ,
p rzechod n ió w, ich  by  n ie narażał!

–  In nymi s łowy : wierzy sz, że to  Opatrzność, czy  jak  to  tam nazywasz, tak
zad ecy d owała i  wyko rzys tała p rzyp ad ek , żeby  wybrać naj lep sze rozwiązan ie. Tak?

Marian n a wes tchnęła.

–  Gdy b ym miała w sob ie gen  wiary , to  bym chętn ie uwierzy ła, ale mó j gen
p owątp iewan ia we wszy s tko  wciąż mi na to  n ie p ozwala, wciąż zas iewa nowe łany
wątp l iwo ści . Już sama n ie wiem, na czy m teraz s tanęło…

Siedziały  w salon ie i  rozmawiały  o  sp rawach  ważn ych  i  n ieważnych ,
zasadn iczych  i  b łah ych , do p ók i  Man ius ia n ie wróci ła ze szko ły . Mariann a patrzy ła
n a n ią z zachwy tem: by ła szczu p łą, n iezwyk le p rop o rcjonalną dziewczynk ą
o  pełnych  wd zięku  ruchach , można by ło  s ię domyślić, że chodzi  n a lekcje tańca lub
może up rawia g imn as tykę arty s tyczną. Miała bardzo  regu larne ry sy  twarzy , duże
n ieb iesk ie o czy  i  ciemne p ro s te, jed wab is te włosy  o tu lające k ształ tną g łówkę jak



h ełm, małe owalne oku lark i , tak  zwane leno nk i  dodawały  jej  wdzięk u . Przywitała s ię
z babcią serdeczn ie, ale w p owściąg l iwym s ty lu  mamusi , k tó ra n igdy  n ie lub i ła
wy lewności . Marian na wyobrazi ła so b ie, jak  jej  wnuk  Jas io  by  ją p rzywitał :
wskoczy łby  jej  z dzik im ok rzyk iem na k o lan a i  n ieomal by  ją udus i ł  z radości , ale
zaraz p rzyszła u sp rawied liwiająca reflek s ja:  p rzecież Man iu s ia ma już jedenaście lat ,
za duża jes t  na tak ie wy bryk i . Kas ia poszła z có rk ą d o  k uchn i , żeby  ją n ak armić,
a Marianna, wpatrzona w og romne, szarzejące okn a w nadchodzącym szybko
zimowym zmierzchu , po czu ła senność. Do  salonu  wróci ła Kas ia.

–  Wiesz co , po łóż s ię t rochę i  zd rzemn ij  w p oko ju  gościn nym –  powiedziała. –
 Zbud zę cię na po po łudn iową herbatę…



14 .

W zaciszn y m, wychodzącym na podwórze poko ju  gościnnym zasnęła od  razu
i  p rzespała bez snów godzinę. Zbudziła ją Man ius ia, łaskocząc ją miękk im p ió rk iem
po  n os ie. Marian n a o tworzy ła oczy  i  roześmiała s ię. Przy tu l i ła wnuczkę i  ucałowała,
co  mała z chęcią o d wzajemn iła. Pewn ie p rzy  mamie wstydzi ła s ię swo ich  uczuć –
 pomyślała Marian na i  zadała k lasyczne py tan ie wszys tk ich  babć odwiedzających
wnuczk i:

–  Stęskn iłaś  s ię t ro szkę za babcią?

–  Bardzo  s ię s tęskn iłam –  od rzek ła bez zwłok i  Man ius ia, spełn iając oczek iwan ia
babci . Pad ło  d rug ie k lasyczne py tan ie:

–  A jak  tam w szko le, w po rządku?

–  Może być –  ta odpowiedź, tonem lekceważącym z lekka, t rochę zaskoczy ła
Mariannę.

–  Nie lu b isz swo jej  szko ły?

–  Lub ię, ale n ie d o  p rzesady…
– O! A co  ci  s ię w n iej  n ie podoba?

–  Szp an . Większość ko leżanek  s traszn ie szpanu je, jak ie to  my  jes teśmy
w po rządk u , sko ro  n as  tu taj  p rzy jęl i . I l icy tu ją s ię na au ta, k tó rymi są p rzywożone do
szko ły . Ja mam parę k roków i  p rzychodzę p ieszo , to  mn ie lekceważy ły , dop iero  jak
mama raz pod jechała naszym range-roverem, żeby  zab rać mn ie do  mias ta, zaczęły
mn ie poważać. Czy  to  n ie g łup ie? Powiedziałam tacie, żeby  k iedyś  pod jechał  swo im
lexusem, to  mo że mn ie wyb io rą na gospodyn ię k lasy .

Marian na s łu chała tego  z u śmiechem, ale n ie zdąży ła skomen tować, bo  do  poko ju
zajrzała Kas ia.

–  Chodźcie na czeko ladę! –  zawo łała od  p rogu . –  Dawno  n ie p i l iśmy  czeko lady ,
więc pomyślałam, że zrob ię dzis iaj . Ale w razie czego  jes t  też herbata.

–  Ja n ie p i łam od  czasu , k iedy  chodziłam z wami do  p i jaln i  Wed la na rogu
Szp italnej  i  Gó rsk iego . By łaś  tam k iedyś , Man ius iu?

–  Tak , b y łam, ale rzadko  tam jeździmy , bo  mamie trudno  zaparkować.
Kas ia zaap robowała tę odpowiedź k iwn ięciem g łowy  i  dodała:

–  U nas  to  k iedy ś  funkcjonowało  w rodzinnym sys temie kar i  n ag ród .

–  Co  to  znaczy ? –  zapy tała Man ius ia.

–  Jak  p rzy n io s łam p iątkę z matmy  –  idziemy  do  Wed la, jak  zb i łam wazon  –  n ie



id ziemy , p ro s te.

–  To  teraz jes t  tak  samo , ty lko  kary  są s roższe.

–  Tak ? A jak ież są to  te s rog ie kary? –  zapy tała Kas ia z sarkazmem.
–  Zamk n ięcie k o mpu tera. I to , że ty  swo jego  używasz, k iedy  chcesz, czy l i  zawsze.

Mama czatu je cały mi dn iami! –  poskarży ła dziewczynka.

–  Czatu je? Na k o go? –  zapy tała naiwn ie Marianna.

–  Oj, b ab ciu , czatować to  gadać z k imś  w In ternecie. Z ang ielsk iego , chat znaczy
g awęd zić, p o g ad ać sob ie…

–  A, wreszcie mi to  k to ś  wy jaśn i ł! Wyobrażałam sob ie, że samo tn i  ludzie czatu ją,
to  zn aczy  czyh ają w In ternecie na kogoś , k to  też jes t  samo tny  i  chciałby  sob ie
p o k o resp o n d o wać. Wydawało  mi s ię to  żało sne i  żenu jące.

–  I tak ie czasem jes t . Chodźcie, czeko lada s tygn ie! –  Kas ia pociągnęła je do
salo n u .

Siedziały  w ciep łym, dob rze o świet lonym, p rzy tu lnym wnętrzu , delek towały  s ię
czek o lad ą, o zd o b io ną p rzez Kas ię k leksem ze sztywnej , s łodk iej  p iank i , tak iej  jak
ro b iła zawsze p rab abcia Eliza, wio lonczel is tka ze Lwowa, mama dziadka Krzyszto fa,
o  k tó rej  o p o wiad ała n ieraz Kas ia Man ius i . Chociaż sama pamiętała ją jak  p rzez mg łę,
o d  d zieck a b y ła n ią zafascynowana. Podo lska szlach ta, dob re nazwiska, Lwów,
fi lharmo n ia, p o zy cja dziadka –  wszys tko  to  tworzy ło  au rę, k tó ra imponowała Kas i
o d  czasó w, gd y  o d k ry ła u rok i  snob izmów i  zadzieran ia nosa p rzy  p lebejsk ich
k o leżan k ach  z k lasy . Teraz jeszcze d la nas tro ju  puści ła cichu tko  bal lady  jazzowe
Jo hna Co ltrane’a z u lub ionej  p ły ty  Krzyszto fa Blue Train. Marianna, k tó ra n ie miała
u cha d la muzy k i , raczej  ty lko  do  jej  tanecznych  ry tmów, rozpoznała jednak  u twór
i  wy mien iła z có rką po rozumiewawcze spo jrzen ie. Trwały  tak  chwilę, milcząc
i  s łuch ając h ip n o ty zu jących , ak samitnych  tonów sakso fonu  w najdoskonalszym
wy k o n an iu , aż Kas ia, jakby  w obawie, że tak i  nas tró j  je rozk lei , powiedziała:

–  Ro b ert  ju ż wie, że jes teś . Ob iecał  s ię n ie spóźn ić, ko lacja będzie o  s iódmej.
Zap ro s i łam też Jacka, powiedział , że zo s tawi au to  i  weźmie tak sówkę, a po tem
wrócicie two im.

Marian n ę p rzeszy ł  d reszcz b łog iego  zadowo len ia:  o to  s iedzi  wśród  swo ich
n ajb l iższy ch , ma cu downą rodzinę, wszyscy  s ię kochają, czas  już wyrwać s ię z tych
smu tn ych  n as tro jó w, czas  p rzes tać snuć s ię po  pus tych  poko jach  w Sied l isku ,
w p o szu k iwan iu  echa sp raw, k tó re już n ie wrócą, t rzeba raczej  poświęcić s ię tym,
k tó rzy  teg o  p o trzeb u ją, nawet  jeś l i  udają, że n iczego  im n ie b rak . Ale co  ma zrob ić,
wrócić d o  Warszawy ? Musiałaby  kup ić sob ie jak ieś  mieszkanko , bo  n ie wyobrażała



so b ie mieszk an ia z Jack iem. Jakby  g o  to  k ręp owało  w ży ciu , k tó re p ro wadzi
i  n a p ewn o  jak iś  czas  b ęd zie p rowadził , zan im… Właśn ie, zan im co?! Zan im s ię zn ó w
o żen i , zan im wróci  d o  Izy ? Po czu ła p rzyp ływ zn iechęcen ia:  zn owu  zaczn ę s ię
martwić, wtrącać w jeg o  sp rawy . Dzieci? Przecież to  są d o ro ś l i  lu dzie, mają swo je
ży cie i  n iech  je u k ład ają p o  swo jemu , może właśn ie jej  od dalen ie d aje ob u  s tro nom
k o mfo rt , k tó rego  n ie n ależy  b u rzy ć. Przecież to  n ie są an typ ody , t rzy , cztery  go d ziny
jazd y  i  ju ż s ię do ciera na miejsce! Mu zyka ko ły sała, u spok ajała, ko i ła, a w jej  g ło wie
my śli  go n iły  s ię, p rzewracały  z hu k iem, ch owały  po  ciemn ych  k ątach , z k tó ry ch
wy sk ak iwały , s t rasząc d ziecinn y m ok rzyk iem: h u !

Wy p iły  czeko ladę, Man iu s ia, zan im po szła o d rab iać lekcje, p o kazała babci
w tajemn icy  p rzed  mamą swó j ry sun ek :  to  by ła Kas ia z d użym, ciążo wym b rzu ch em,
w k tó ry m s ied ział  jak iś  kosmaty  k łęb ek .

–  Kto  to  jes t? –  zap y tała lekko  p rzes traszo n a.
–  Mama. Mama w ciąży  –  wy szep tała jej  Man iu s ia do  u ch a.

–  A to ? –  Mariann a wskazała na k łęb ek  w b rzu ch u .

–  To  jes t  Pys io , b rat  Rys ia, k tó reg o  mama u rodzi .

–  Mary s iu , co  ty  mówisz?!! –  wykrzy knęła ze zg ro zą Marian na.

–  To  s ię op łaca:  ja będę miała p iesk a, a mama do s tan ie Nob la.

Marian na zan iemówiła. Man ius ia zad owo lo na z wrażen ia, jak ie zrob iła na bab ci ,
ru szy ła d o  d rzwi, n a p ro gu  s ię o d wróciła i  po wied ziała u sp o kajająco :

–  Bab ciu , to  jes t  taka bajk a…  –  Uśmiechn ęła s ię szelmowsk o  i  zn ikn ęła.

Kas ia, k tó ra p rzed tem ud awała, że n iczeg o  n ie widzi , zajęta jak imś  k o lo rowym
mag azy n em o  p iękn ych  wnętrzach , p arskn ęła śmiech em.

Marian na zezło ści ła s ię.

–  Twó j tatu ś  p rzesy ła pozd rowien ia z cmen tarza Rakowick iego ! Rodzin a
wariató w! Po zarażał  was  wszy s tk ich  swo im czarny m h u mork iem! Ang losask im! Od
sask im d o  lask im! Ang lik  z Ko ło myi!

Kas ia ws tała i  po deszła do  matk i . Ob jęła ją serdeczn ie i  p ocało wała w po liczek .

–  Mamu siu , n ie zło ść s ię! Tata miał  rzeczywiście n ad poczucie humo ru , ale b y ł
fan tas ty czny . My  wszyscy  ch ciel ibyśmy  b y ć tacy  jak  o n  i  s ię o  to  s taramy , ale
jeszcze n am to  n ie wych o dzi . Przecież cieb ie też on  n ieźle wyszko li ł  w tym
wzg lędzie, p rawd a?

Marian na zmięk ła. Przek on ały  ją s łowa Kas i , a już zu p ełn ie zdumiały  i  u cieszy ły
jej  g es ty :  k iedy  o s tatn i  raz Kas ia tak  spon tan iczn ie i  serdeczn ie ją o b jęła?!



Wzru szen ie ścisnęło  ją za g ard ło  i  żeby  n ad  n im zapan o wać, ro ześmiała s ię.

–  Tak , szk o li ł  mn ie p rzez całe życie, a ja s tarałam s ię mu  do równać, ale b y ł
n iedo ścign iony …

Marian n a wstała i  p o mog ła Kas i  zeb rać ze s to l ikó w i  zan ieść do  k uchn i  naczyn ia.
Zao fiarowała s ię, że p omo że p rzy rząd zić ko lację, ale ku  swemu  zask oczen iu ,
d owied ziała s ię, że k o lacja jes t  już zamówio n a i  zo s tan ie p rzy wieziona o  7 .1 5 .

–  Tak  pun k tu aln ie? –  zd ziwiła s ię Marian n a.

–  Tak , on i  są pun k tu aln i , a sk o ro  Rob ert  ob iecał  p rzy jść p rzed  s iód mą, to  ak u rat .
Wy p ijemy  jak ieś  ap eri t i fy  i  s iądziemy  do  k o lacj i .

–  Co  zamó wiłaś?

–  Właśn ie s ię martwię, że cieb ie wcześn iej  n ie zap y tałam. Lub isz su sh i?

–  Po winnam odp owiedzieć, jak  Jacek  w p rzedszko lu :  n igd y  n ie jad łam, ale n ie
lub ię, ale tak  n ie p owiem. Po wiem: n ie wiem, n ie jad łam, ale sp róbu ję.

–  Pewn ie s ię zak ochasz w su sh i  i  co  wted y  poczn iesz w Ełku?
–  Bądź sp ok o jn a, zaraz k to ś  o two rzy  tak i  bar u  n as . Lu d zie ch cą mieć teraz

to  samo  co  w s to l icy , i  to  o d  razu .

Reszta p opo łud n ia up łyn ęła n ie wiadomo  k iedy , n ie wiadomo  jak . Kas ia
telefo nowała, Mariann a p rzeg lądała jak ieś  magazyn y  i lu s tro wane, n ieu ważn ie,
z roztargn ien iem. W pewnej  ch wil i  p rzy łap ała s ię na my ś l i , że w tym beztro sk im
n as tro ju , t rwający m, od kąd  tu  p rzy szła, w og ó le n ie pomy ślała o  Krzy szto fie, ju ż
n ieob ecn ym. O d ziwo , wcale jej  to  n ie zawsty d zi ło . Zas tan owiła s ię, d laczego? Mo że
n adszed ł  k on iec t rau my , minęło  już p rawie pó ł  roku , a może, co  b ardziej
p rawdo p odo bne, Krzyszto f cały  czas  jes t  tu  z n imi. To  ją p o k rzep iło  i  u spo k o iło .

Rob ert  wróci ł  n awet  wcześn iej , n iż zapowiad ał , Jacek  też s ię s tawił  p rzed  s iód mą.
Zięć p rzy witał  s ię z teściową bard zo  serdeczn ie, ich  wzajemna symp atia t rwała
n iezmien n ie. Po jawiły  s ię jak ieś  d rink i  d la zao s trzen ia apety tu , pano wie nalal i  sob ie
b ardzo  ho jn ie g lenmoran g ie, do b reg o , szkock iego  s ing le malta, na co  p rzerzuci l i  s ię
o s tatn io  warszawscy  ko neserzy , dawn i wielb iciele Jas ia Węd rown iczk a, teraz
p og ardzanego  jak  marn y  b imb er. Zad zwo n io no  z do łu , w do mofo n ie zask rzeczał
g ło s :

–  Catering  z Su sh ib u .

Kas ia g o  wp uści ła i  p o  ch wil i  d o  p rzedpo ko ju  wszed ł  d os tawca, młody  ch łop iec
z o g ro mną bu rzą d łu g ich  jak  u  dziewczyny  b lo nd  wło só w, n io sąc pok aźn ą p aczk ę.

–  Cześć, Jas iu , jak  tam matu ra? –  zapy tał  n ieo czek iwan ie Rob ert .



–  To  ty  g o  znasz? –  zdziwił  s ię Jacek .

–  Przywoził  n am su sh i  już k i lka razy . Zawsze u  n ich  b ierzemy , b o  ich  su sh iman
jes t  naj lep szy  w Warszawie, a na pewno  na Moko towie. Poza tym pop ieramy  także
jego , b o  jes t  dzieln y  i  do rab ia so b ie na własne wydatk i , a n ie wyciąg a od  ro d ziców,
jak  więk szo ść naszych  milu s iń sk ich . W Ameryce synowie i  có rk i  mil io neró w muszą
p racować…

– Zan im s ię do rwą d o  p ien iędzy  ro dziców –  dok ończy ła Kas ia ze zło ś l iwy m
u śmieszk iem.

–  No , ju ż ty lko  dwa i  pó ł  mies iąca. Zacząłem zakuwać –  od rzek ł  ch ło p iec
i  po trząsnął  lwią g rzy wą, na k tó rej  zaisk rzy ły  p łatk i  śn iegu .

–  Lew w zimie –  mru knęła Marianna. –  Pamiętacie tak i  fi lm z Peterem O’To o le? Jak iż
to  by ł  świetn y  ak to r!

–  Wyb acz, ch łopcze, pou fało ść –  powiedział  Jacek  –  n ie masz w szko le
p ro b lemó w z włosami?

–  Nie mam. Os tatn io  pan i  dy rek to r powiedziała nawet , że mi ich  zazd rości . Nic
d ziwnego , b o  ma rzad k ie i  wy p ło wiałe… –  mówił  młodzien iec z p ro s to tą.

–  Nie, no  ja s ię zab i ję! –  wyk rzyk n ął  Jacek  i  rzuci ł  s ię z rozmach em n a fo tel .

–  Daj  mu  spok ó j! –  rzuci ła p ó łg ło sem Marian n a. Zresztą konwersacja s ię u rwała,
b o  Kas ia zap łaci ła i  ch łop iec wyszed ł , k łan iając s ię i  życząc smacznego .

Jacek  k ręci ł  g ło wą.

–  Nie, to  k on iec świata! To , że ch ło p iec rob i  z s ieb ie s traszyd ło , pewn ie n ie on
jeden  w tej  szko le, to  mn ie n ie d ziwi i  n ie mam d o  n iego  p reten s j i , ale że pan i
d y rek to r jeszcze s ię tym zachwyca, to  n iep o jęte. Za mo ich  czasów, a p rzecież to  n ie
b y ło  w ś redn iowieczu  an i  za komuny , ty lko  w wo lnej  Po lsce, ogo li l iby  mn ie do
sk ó ry , p ub liczn ie, w au l i! Za komuny  by  mn ie za to  wy rzuci l i .

–  No , p ro szę, p ro szę, mó j b raciszek  s taje s ię konserwaty s tą! Gdzie twó j
l ib eral izm, żeb y  n ie po wied zieć:  l ibertyn izm? –  wb iła mu  szp i leczk ę Kas ia, ale n ie
d ała s ię wciągn ąć w dyskus ję, b o  wezwała wszys tk ich  do  s to łu . Marianna
z saty s fakcją obejrzała es tetyczn ie nak ry ty  s tó ł  i  z pewną tremą p rzys tąp i ła wraz
z wszys tk imi do  jedzen ia. Na p rzys tawkę b y ły  sp ring  ro l ls , ch rup iące, min iatu rowe
k ro k iecik i  z p ysznym, warzy wnym n ad zien iem, p o tem świetna zup a tajska
n a k o ko so wy m mleczk u , z k rewetk ami, no  i  g łówne dan ie:  cały  wach larz rozmaitych
su sh i . Pi l i  do  teg o  lek k ie t rebb iano  z Abruzzów. Mariann ie su sh i  zasmakowało , a już
zu pa zach wy ciła.

–  Zupa cu d owna! A sush i  n iezłe, ale że ty , k tó ry  n ie poszed łeś  do  p rzedszko la,



jeś l i  ci  do  k ieszonk i  w fartu szk u  n ie włoży łam kartk i  „Grzybów i  ś ledzi  n ie jad am”,
jesz teraz ry by , i  to  su rowe?! –  powied ziała do  Jacka.

–  Ryby  tak , ś ledzia n ie, bo  to  n ie jes t  ryba. A g rzy b y  już jem, nawet  z ch ęcią.

Na deser Kas ia wygon iła wszys tk ich  do  salo nu , gdzie p odała to rt  bezowy
z Mis iank i  na Sask iej  Kęp ie. Ro bert  p os łał  p o  n iego  swego  k ierowcę, gdy  ty lk o  s ię
do wied ział  o  p rzy jeździe teścio wej . Jacek , k tó ry  ob jął  ro lę barmana, zap ropono wał
wszy s tk im digestivo, p rzy  czy m większość opo wiedziała s ię za behero vką.

–  Wiecie, ta h is to ria z włosami ch ło pca dała mi d o  myś len ia –  zag ai ł  Robert . –
 Nawet n ie zdajemy  sob ie sp rawy , jak  szybko  zmien ia s ię świat , to  co  parę lat  temu
by ło  n iewyobrażalne, dzis iaj  uważamy  za no rmaln e, ba, wydaje nam s ię, że tak
zawsze by ło . Gd y by  k to ś  mi jeszcze parę lat  temu  po wied ział , że b ęd ę jad ł  w d omu
su rową rybę i  inne owoce morza, toby m go  wyśmiał . Dzis iaj  w Warszawie jes t
k i lkadzies iąt  su sh i  b arów i  wciąż ich  p rzybywa.

–  Może d latego , że p rzekon aliśmy  s ię, że to  jes t  zd rowe i  smaczne? –  wtrąci ła
Kas ia.

–  To  by  n ie zachęci ło  tak  wielu . Zd ecy dował sn ob izm, i  to  wśród  mło d ych  lud zi ,
ko ło  t rzydzies tk i , n aszy ch  mazowieck ich  yup p ies , k tó rzy  jeszcze p rzed wczo raj  paś l i
gęs i  po d  Sied lcami, wczo raj  sk ończy li  s tud ia z market in gu  i  zo s tal i  zwerb owan i  do
jak iejś  ko rpo racj i , a tam wb ito  ich  w b iałe koszu le, k rawaty  i  ciemne garn i tu ry ,
po s łano  na szko len ie do  Londyn u , g dzie zo baczy li  z p rzerażen iem, że Ango le jedzą
su rowe ryby , ale po n ieważ wszy s tko  im tam impono wało , to  po  powro cie zaczęl i
tego  szu kać w Warszawie i  po szło  jak  lawina! Ho lend rzy , k tó rzy  by li  u  nas
w zeszłym roku  na s tażu , zup ełn ie serio  my ś lel i , że su sh i  to  nasza po trawa
narodowa…

Wszyscy  s ię roześmial i  weso ło , a Marian na po d sumo wała:

–  Stara p rawd a:  snob izm to  pos tęp ! No , co  p rawd a n ie we wszys tk ich  k u ltu rach .

Ro b ert  zapal i ł  s ię do  dyskus j i .
–  Snob izm w p rzeszło ści  bywał  nośn ik iem pos tępu , zwłaszcza cywil izacy jnego ,

w jak iejś  mierze też ku l tu raln eg o  czy  arty s ty czn ego . Eleg an tk i  po lsk ie k ied yś
snob owały  s ię n a Paryż, dziś  raczej  na Lo ndyn  albo  Med io lan , po lscy  malarze
w d ziewiętnas ty m wieku  s tud iowali  w Monach ium, ale ciągnęło  ich  do  Paryża,
i  to  raczej  życie bohemy  n iż p rądy  w sztuce. Zresztą to  działa w różne s trony ,
pamiętacie lata, k iedy  pary scy  dyk tato rzy  mody  zaczęl i  lan sować sowieck ie ku fajk i ,
fu trzane czap y , gumiak i , a raczej  tak  zwane fi lce, i  ś l iczne pary żan k i  p rezen towały
ruską b idę w wydan iu  luksusowym. Moskwiank i  chodziły  zaku tane w ko żu ch y , b o



im b y ło  zimno , a te luksusowe laleczk i , bo  s ię sn o bowały .

–  Francuzi , Niemcy , a właściwie cały  Zachód  ma s łabość do  Ros jan  –  p rzy taknął
Jacek . –  On i  cały  czas  s ię ich  t rochę bo ją, obchodzą s ię z n imi jak  z n iedźwiadk iem.
Chciało b y  s ię go  pog łaskać, ale s trach , że d ziabn ie. I śmieszno , i  s t raszno !

–  Ta fascynacja dzik im, tajemn iczym człowiek iem Wscho d u  ma pod łoże
ero tyczne. Pamiętacie tego  Mong o ła, k tó ry  odwiedzał  Catherine Deneuve w Piękności
dnia Buñuela? Ale n ie ty lko  ch o dzi  o  egzo tykę, dzis iejsze s ing ielk i  u rządzają sob ie
babsk ie wieczo rk i , n a k tó re wy najmu ją s trip t izera. Z regu ły  jes t  to  byczysko , tak
zwany  kark  o  gęb ie zło czy ńcy , ale to  je właśn ie k ręci .

–  Tak , nawet  ja, s iedząc w naszej  g łu szy , zauważy łam, jak  zmien ił  s ię typ  ido la,
aman ta, u lub ieńca ko b iet . Za mo ich  g imnazjaln ych  lat  to  by ł  na p rzyk ład  Gérard
Ph il ipe, u roczy , d el ikatny , sub telny , pełen  wdzięku  ch łop iec, dziś  p iękna
dziewczy na p rzy jeżdża na weekend  z og o lo nym n a ły so  chamem, k tó ry  n awet  n ie
raczy  powiedzieć dzień  d ob ry , jak  wch o dzi  na śn iadan ie do  jadaln i . I n ie chod zi
ch yba ty lko  o  to , że o n  ma wielką fu rę, obowiązkowo  b mw…

–  … wypas ioną –  pod rzuci ł  Jacek .

–  Tak , znam ten  język  –  p rzy tak nęła Marianna –  … ale d latego , że on  s ię jej
podoba. Patrzy  na n ieg o  zachwycona!

–  Bo  wszędzie tak ich  widzi , ko leżan k i  z tak imi chodzą, w k in ie og ląda tak ich
aman tów, a ci , widząc, że to  s ię dziewuchom po d oba, nagminn ie s ty l izu ją s ię
na tak ich  band zio rów! –  do rzuci ła Kas ia.

–  On i  mają jeszcze jeden  cel  –  pod jął  Jacek . –  Straszyć, wyg lądać g roźn ie.
Zaczy na s ię to  już u  mało latów, k tó rzy  naś ladu ją s tarszy ch . Dziś  ch łop iec
z in tel igenck iej  rod ziny  chce wy g ląd ać jak  cham z zakazanej  u l icy , więc g o li
śmieszną g łó wkę i  zak łada czarne oku lary . Już n ie marzą, że jak  do rosną, zo s taną
inży n ierami, dok to rami, chciel iby  być gangs terami i  mówią „jebać g l iny”!

–  Jacek ! Jak  możesz?! Tak i  język  p rzy  Man ius i?! –  k rzy k nęła zgo rszona
Marianna.

–  Przep raszam, to  by ł  cy tat .

–  Babciu , mn ie to  n ie go rszy , ja wiem, co  to  za s łowo . Pocho dzi  od  zajeb is ty ,
wszyscy  d zis iaj  tak  mówią.

Marian na złapała s ię za g łowę.

–  My , wieśn iacy , to  znaczy  po  waszemu  chamy , tak  n ie mó wimy , wy , mias towe
lud zie, dajecie n am p rzyk ład . Bó g  zap łać wam za to ! –  Uk łon iła s ię n isk o , paro d iu jąc
s taro świeck i  pok łon  włościańsk i .



–  Matka, ty  masz talen t  ak to rsk i! Fachu ra ci  to  mó wi! –  k rzyk n ął  Jacek .

–  Zało żę s ię, że mama s ię u d ziela w kó łk u  teatralnym ko ła go sp odyń  wiejsk ich
w Starych  Ju ch ach  i  tańczy  Głęboka stuuudzienkaaa… –  Kas ia u jęła s ię pod  b o k i
i  po k iwała swo ją ciążą w p rawo  i  w lewo , paro d iu jąc tan iec ludo wy .

Marianna s ię roześmiała.
–  No , co  ty?..

Jacka to  n ieoczek iwan ie zezło ści ło .

–  Przeg ięłaś , wiesz?!

Przy to mn ie wkroczy ł  Ro b ert :

–  Dziatk i , sza! Bo  was  p os tawię do  k ąta.

Kas ia wzruszy ła ramionami, ale p rzes tała. Chyba s ię t rochę zawstydzi ła, Mariann a
ob jęła ją i  pocałowała n a po cieszen ie. Teraz dop iero , właśn ie w tej  p arod ii  tańca,
b rzuch  Kas i  uwidoczn ił  s ię wyraźn ie, a wręcz pokaźn ie.

–  To  właściwie na k ied y  ci  wy liczy l i  po ród? –  zapy tała Mariann a.

–  Przecież wiesz. Na d wudzies tego  czwarteg o  kwietn ia, na two je u rodziny . Jakby
s ię pchał…  to  znaczy  pchała za wcześn ie, to  ją zatrzymam, a jak  będzie marud zić,
to  wypchnę za d rzwi…

Rob ert  rzuci ł  na n ią szy bk ie spo jrzen ie, ale n ic n ie p owiedział .

Jacek  spo jrzał  nag le na zeg arek .

–  O, ran y  Bosk ie! Zupełn ie zapo mniałem! Mamo , wyb acz, mu szę jeszcze
na mo men t wyskoczyć. Po s iedź chwilkę u  n ich  alb o  p o jed ź do  domu  i  tam s ię
spo tkamy .

–  Po czek am tu , jeś l i  mn ie n ie wy rzucą –  odpo wiedziała Mariann a. –  W ten  sposób
zmuszę cię do  pośp ieszen ia s ię z tą chwilką…

– Dobrze, gdyby  s ię p rzed łu żało , zadzwo n ię!

Wyb ieg ł  jak  szalony , nawet  s ię n ie pożegnał  spo jrzen iem z s io s trą i  szwag rem.

–  A co , n ie mó wiłem? –  spy tał  Robert  z u śmiechem. –  To  na p ewno  n ie jak ieś  tam
pog o to wie seksualne –  spo jrzał  p o ro zu miewawczo  na Kas ię.

Marianna zrob iła zdziwioną minę.

–  Jak ie zn owu  pogo towie?

–  W sens ie, że n ie jakaś  tam p rzelo tna miło s tk a –  wy jaśn i ła jej  có rk a. –  Ja też co ś
s ły szałam…

– O czym wy  mówicie? –  Marianna n ie mog ła s ię po łapać.

Rob ert  popatrzy ł  z wahan iem na Kas ię, jak b y  ch ciał  uzyskać jej  ap rob atę, on a



wzru szy ła ty lk o  ramionami, co  mog ło by  s ię wydawać n iejedn oznaczne, ale n ie
Roberto wi, k tó ry  dob rze zn ał  swo ją żonę, więc zaczął :

–  Nie wiem, jak  ty , mamo , ale my , chociaż znamy  dob rze Jacka i  wiemy , że jes t
sek so ho lik iem, że n areszcie o s iąg nął  idealn y  d la s ieb ie s tan :  jes t  wo lny ,
n iesk rępowany , za n ikogo  n ie od p owiad a…

– Jak  to? –  p rzerwała mu . –  A za Jaśka?!
–  Oczy wiście, ale Jas iek  jes t  d aleko , bezp ieczny  z mamą, a tu  n ik t  na Jacku  n ie

wis i , jes t  weso łym p taszk iem, k tó ry  sob ie sk acze z gałązk i  na gałązkę, wymarzon a
sy tuacja…

– Dla każd ego  samca, łączn ie z tob ą! –  Kas ia wb iła mu  ig iełkę w idealn ie
wymierzonej  chwil i .

–  No , p rzes tań… –  op ęd ził  s ię dob ro t l iwie Robert . –  Otóż wydaje s ię, że nadszed ł
k res  tej  wo lności . Po jawiła s ię jakaś  tajemn icza kob ieta…

– Tak?! –  Marianna aż podsko czy ła na fo telu . –  Kto  to  jes t?

–  Sęk  w ty m, że n ik t  dok ładn ie n ie wie, n ik t  jej  n ie widział . Z tego , co  do  mn ie
d oszło , to  jes t  jakaś  sk rzyp aczka lu b  wio lonczel is tka…

– Wio lonczel is tka, la la la…  –  zan u ciła Kas ia ze zło ś l iwą minką. –  A ja s ły szałam,
że to  jakaś  cy rkówka czy  celeb ry tka…

– Otó ż n ie i  n ie ma n ic wspó lnego  z show-b iznesem, g ra muzykę p oważną,
s tud iu je w Akademii  Muzycznej  w Warszawie, ale… –  Robert  zawies i ł  g ło s .

–  Ale co? –  zn iecierp l iwiła s ię Kas ia.

–  Ona jes t  Ch inką.

–  No , n ie! –  wyk rzyk n ęła Marianna. –  Jak  on i  ze sobą ro zmawiają?

–  Jak  k o b ieta z mężczyzną, to  jasne –  powiedziała Kas ia z po l i towan iem.

–  On a na pewn o  już mówi p o  p o lsku  alb o  rozmawiają po  ang ielsku . Ch ińczycy
d ob rze mówią po  ang ielsk u , bo  wymawiają „r”, a n ie jak  Japończycy , k tó rzy
wymawiają je jak  „l”, w związku  z czym jes t  wiele n iep o rozumień  i  d owcipów.

Marian n a zas tyg ła w o s łup ien iu :  w duchu  od  d awna martwiła s ię sy tuacją Jack a
i  bard zo  by  chciała, aby  związał  s ię z jakąś  rozsądną i  dob rą k ob ietą, k tó ra by  s ię n im
zao p ieko wała i  pok ierowała jego  życiem, ale Ch inka! Po  p ierwsze, to  raczej  n ie ma
p rzyszło ści , ze wzg lędu  na sk rajne różn ice między  dwiema ku ltu rami, a po  d rug ie,
o na może być n aj lep szym czło wiek iem, ale n ie jes t  to  k to ś , k to  zaop ieku je s ię,
p ok ieru je Jack iem, choćby  d latego , że n ie wie, jak  tu  s ię po ruszać, i  to  on  mus iałby
b yć s tro n ą wiodącą w tym związku , a co  do  jeg o  możliwości  w tym zak res ie n ie miała



złudzeń . Przez jej  g łowę p rzeleciało  wspomnien ie h is to ri i  Marty , serdecznej
p rzy jació łk i  z Noweg o  Jo rku :  miała dwie świetne có rk i , ju ż tam u ro dzone
i  wychowane w duchu  to lerancj i  i  w po czuciu , że świat  jes t  dziś  o twarty  i  jednakowo
d os tępn y  d la wszys tk ich , typo we wy ch owank i  nowo jo rsk iego  melting pot. Jedna
wyszła za japońsk iego  ch iru rga i  wy jechała z n im d o  To k io , d rug a za
o rtodok sy jn eg o  Żyda i  zo s tała w Brook lyn ie. Rozwiod ły  s ię po  paru  latach
wysiłkó w obu  s tron , żeby  zin teg rować różn ice ku ltu rowe, k tó re okazały  s ię
n iep rzezwyciężalne.

–  I co  teraz będzie? –  sp y tała z tak  p rawdziwym zatro sk an iem, że Robert  i  Kas ia
s ię roześmial i .

–  Nic n ie będzie –  odparła Kas ia. –  Jes t  Ch inka, za ch wilę b ędzie Koreanka albo
Japonka. Nie zauważy łaś , i le żó ł tkó w jes t  w Warszawie?

–  Wiesz, że n ie wo lno  tak  mówić, to  jes t  n iep op rawne po li tyczn ie. Tak  jak  n ie
wo lno  mówić Mu rzyn …  –  zaczął  Robert , ale Kas ia go  zak rzyczała:

–  Co  to  zn aczy :  n ie wo lno?! Ko mu  n ie wo lno?! Gd zie n ie wo lno?! Murzyn  n ie
wo lno , a Murzynek  wo lno? „Murzynek  Bambo  w Afryce mieszka, czarną ma skó rę ten
n asz ko leżka…”, to  już n ie mamy  tam ko leżk i?! –  k rzyknęła wzbu rzona Kas ia.

Robert  p rzes traszy ł  s ię tego  wybuchu , p rzys iad ł  s ię do  Kas i  i  ob jął  ją.

–  Ależ wo lno , tob ie wo lno  wszys tko , ty lko  n ie wo lno  s ię d en erwować. To  jes t
o czywiście g łu p ie, bo  mechan iczn ie p rzen ies ione ze Stanów. Tam s łowo  Nigger czy
Black ob ro śn ięte jes t  najgo rszymi sko jarzen iami z Ku-Klux -Klanem czy  seg regacją
rasową, u  nas  zdarzały  s ię jak ieś  po jed yncze incyd en ty , a wymy ślon e p rzez u l icę
mają być mo że trochę ob raźl iwy  czy  pogard l iwy  wydźwięk , ale są bardzo  łagodn e,
a ponad to  w pewnym sens ie dowcipne, in tel igen tne:  as fal t  czy  tunel…  A Ch inką
n a razie n ie ma s ię co  martwić, to , co  teraz wiemy , to  mogą być ty lko  p lo tk i  albo
zło ś l iwe kawały  wy myślone p rzez ko les i . Poczekamy , zobaczymy…

Przerwał , bo  zadźwięczał  sygnał  do mofonu . Robert  ws tał  i  po szed ł  do  hal lu ,
p odn ió s ł  s łuchawkę. Pos łuchał  i  powiedział :

–  Dobrze, ale może ją zapy tam? –  Zawo łał  w g łąb  mieszk an ia:  –  To  Jacek , mówi,
żebyś  zeszła, on  już n ie ch ce tu  wejść, zaczek a na do le.

–  Ma rację, już idę! –  p owiedziała Marianna. Ucałowała Kas ię i  Man ius ię, k tó ra
p rzyb ieg ła, s ły sząc, że b abcia wychod zi , pożegnała s ię z Rob ertem i  wyszła.

Jacek  s tał  p rzy  jej  samochodzie, k tó ry  zaparkowała n a u l icy .

–  Musisz p rowadzić, mn ie n ie wo lno… –  po wiedział .

–  Jeszcze p i łeś? –  wes tchnęła.



–  An i k rop li , ale p rzecież p rzy  ko lacj i  p i łem. Robert  nalał  mi dwie bomby
sco tcha…

Po  d rodze ro zmawial i  o  jak ichś  g łups twach . Mariannę k o rci ło , aby  nap rowadzić
rozmowę na coś  ch iń sk iego :  kuchn ię, ten isówk i, jedzen ie pałeczkami, ch iń sk i  mur,
ale na szczęście s ię powstrzymała.





15 .

Przed  wy jazdem do  s ieb ie na wieś  Marianna pos tanowiła jeszcze odwiedzić dok to ra
F., mieszk ającego  w n iedalek im sąs iedztwie p lacu  Inwalidów, na tak  zwanym
Żolibo rzu  Oficersk im. Dzieln ica powstała w latach  dwudzies tych , n iedaleko
Cy tadel i . Mias to  spo ry  kawał  ziemi podarowało  armii , a ta z ko lei  zaczęła
obdarowywać zas łużonych  o ficerów działkami, na k tó rych  budowano  wil le i  domy
szeregowe. Tu  zb u dował swo ją wil lę generał  Józef Haller, dowódca II b rygady
Leg ionów, a po tem zacięty  p rzeciwn ik  Pi łsudsk iego , n iedaleko  mieszkał  pu łkown ik
Sosabowsk i , p ó źn iejszy  generał , dowódca I Samodzielnej  Brygady  Spadoch ronowej,
ws ławionej  t rag icznym desan tem pod  Arnhem, większość nazw u l ic miało  swe źród ło
w h is to ri i  wo jskowości :  generała Zajączka, Czarn ieck iego , Hauke-Bosaka,
Kan iowska. Nawet komun is tyczn i  ciemn iacy  n ie zo rien towali  s ię, że nazwa tej
o s tatn iej  po chod zi  od  Kan iowa, miejscowości  na Ukrain ie, gdzie Leg iony  s toczy ły
ciężką b i twę z Niemcami, jedną z legend  h is to ri i  odzyskan ia n iepod leg ło ści , i  n ie
zmien il i  jej . A mog li , bo  zaciek le walczy li  z t radycjami II Rzeczypospo li tej ,
zmien iając tu  między  innymi u l icę Pogonowsk iego  na Zau łek  czy  Lisa-Ku li
na Pochy łą. O tym wszys tk im rozmyślała Marianna, idąc z wizy tą do  dok to ra F.,
n io sąc mu  w p rezen cie bu telkę dob rego  wina, k tó re uwielb iał .

Nag le żachnęła s ię i  k rzyknęła do  s ieb ie w duchu :  „Co  ty , Wik iped ia jes teś?!
Myślisz o  zapo mnianych  sp rawach , a n ie pamiętasz o  lekars twie!”.

Rzeczy wiście zapomniała o  ws tąp ien iu  do  ap tek i  pod  domem, o  co  p ro s i ł  rano
dok to r, dzwo n iąc na jej  komórkę.

–  Kochan ie, ws tąp  do  ap tek i  i  odb ierz lekars two . Powiedz, że d la mn ie, to  ci
wydadzą, p ewno  zresztą cię jeszcze pamiętają…

– Jeś l i  jeszcze jes t  ta chuda wściek l izna, to  mn ie pamięta –  p rzyznała Marianna,
widząc na ek ran ie pamięci  t rochę już n ieos trą twarz owej  farmaceu tk i , wy jątkowo
n ieup rzejmej  o so b y .

–  O, tamtej  już dawno  n ie ma! Na szczęście! Są podobno  młode, n iezłe dupk i , ale
ja ich  n ies tety  n ie widziałem.

Marian na u śmiechnęła s ię:  to  cały  dok to r F., znany  w tej  dzieln icy  ekscen tryk
i  miło śn ik  ko b iecego  ciała. Nies tworzone opowieści  o  n im k rąży ły . Zawróciła więc
na p lac i  weszła d o  ap tek i  ko ło  poczty . W środku  zmien iło  s ię bardzo :  zamias t
parawanów z mato wych  szyb , w k tó rych  wycięte by ły  ty lko  ok rąg łe o twory  do
po rozumiewan ia s ię i  pó łko lis te do  podawan ia recep t  o raz p łacen ia, zas tała o twarte



b laty  z jasn eg o  kamien ia, i  nowe, jasne meb le zamias t  ponu rych  szafek
z emalio wan y mi, o walnymi tab l iczkami z łaciń sk imi nazwami leków, k tó re chyba
miały  bu d zić respek t , a nawet  lęk  p rzed  tajemn iczym światem farmacji .

–  Po p atrz, jak im zau fan iem darzą ludzie pewne zawody  –  mawiał  częs to  Krzyszto f
–  tak a p an i  mag is ter może ci  domieszać s trychn iny  do  sy ropku  na kaszel , zupełn ie
b ezk arn ie, b o  n ik t  n ie będzie p rowadzić ś ledztwa z powodu  każdego  zgonu ,
a farmaceu tk a z zasady  jes t  poza podejrzen iami. Albo  fryzjerzy ! Go li  cię tak i…

–  Ja s ię n ie g o lę –  p rzerywała mu .
–  No  d ob ra, g o l i  mn ie tak i , a skąd  ja wiem, czy  go  nag le co ś  n ie skus i , żeby

p o d ciąć mi g ard ło ?! Wystarczy  jeden  impu ls  do  cho rego  mózgu  i  on  od  razu :  ryziu ,
ry ziu ! A p o tem szu kaj  wiatru  w p o lu , bo  p rzeb ieg ły  p sychopata już p łyn ie p romem
ze Świno u jścia d o  Ystad !

–  Znasz tak i  p rzy padek? –  py tała zaciekawiona Marianna.

–  Nie, to  s ię jeszcze n ie zdarzy ło , ale może s ię zdarzyć –  odpowiedział  t rochę
zb ity  z p an tały k u .

–  I p an  Zy g mun t może w każdej  chwil i  zwariować, poderżnąć ci  gard ło  i  uciec do
Szwecji?

–  No , on  n a p ewno  n ie, ale… –  zaczynał  s ię p lątać i  rozmowa n ie miała żadnych
k o n sek wen cji .

Mło d a, sy mp aty czna dziewczyna w b iałym fartuchu  u śmiechnęła s ię do  nowej
k l ien tk i  zap raszająco . Marianna zawahała s ię t ro szkę, bo  obok  s tał  już jak iś  k l ien t ,
ale zro zu miała, że on  czeka. Młoda pan i  mag is ter od  razu  po jęła, o  co  Mariann ie
ch odzi , i  o d wró ciła s ię, aby  wy jąć lek  z szu fladk i , wtedy  z zap lecza dob ieg ł  g ło s :

–  Mag d a, ja n ie mogę tego  znaleźć!

Zza szaf wy ło n ił  s ię mężczyzna w b iałym p łaszczu  z twarzą czarną jak  smo ła.
Mu rzy n ! Afry k an in  –  sp ro s tował  po l i tyczn ie pop rawny  cenzo r w g łowie Marianny .

Wy so k i , b ard zo  p rzys to jny  czarny  mężczyzna, n iewątp l iwie farmaceu ta, mówiący
p o  p o lsk u  b ez n ajmn iejszego  akcen tu , to  n ie by ł  widok  częs to  spo tykany
w Warszawie. Marianna odwróciła wzrok  i  p rzyb rała obo jętny  wyraz, wydawało  s ię
jej , że tak  o k aże g rzeczność, tymczasem pan i  mag is ter p rzep ros i ła ją i  zapy tała
czek ająceg o  k l ien ta, eleganck iego , s tarszego  s iwego  pana:

–  O co  p an  p ro s i ł  ko legę?

–  Alb o  trzy .

Farmaceu tk a wy s tukała nazwę na k lawiatu rze i  spo jrzała na ek ran  kompu tera.



–  Nie mamy  tak iego  lek u . Czy  jes t  pan  p ewn y , że n azwa jes t  właściwa?

Starszy  pan  wy jął  telefon  k omó rko wy .

–  Pozwo lą p ań s two , że sp rawdzę… –  zwró ci ł  s ię d o  b lon d yneczk i  i  Murzy n a,
a tak że n iejak o  i  d o  Mariann y . Zaczął  wy b ierać n u mer, farmaceu tka wró ci ła do
o b s łu g iwan ia Marianny , czarn y  mag is ter tak town ie czekał .

–  To  jes t  to , co  pan  d ok to r zamó wił , ale do k ładam jeszcze… –  zaczęła, ale
p rzerwała, b o  s tarszy  pan  mówił  d osyć g ło śno  d o  s łuch awk i:

–  Czy  to  jes t  Alb o  trzy? Jak ? Powtó rz. Alb o…, jak  albo ? –  po s łuchał  chwilę –
 No , jak  albo  trzy , alb o  cztery , alb o  p ięć? Nie? No  to  p rzel i teru j! ALBOTHYL? –
 sp o jrzał  p y tająco  n a farmaceu tkę, ta k iwnęła g łową z min ą „to  o czy wis te”, ale pan
jeszcze mówił :  –  Słu ch aj , ja wiem, jak  s ię wymawia „th” i  po  an g ielsku , i  p o  g recku ,
ale u  nas , p o d  wp ływem Niemcó w i  częs teg o  wys tęp owan ia tej  zb i tk i… Co ?! Sama
jes teś  g łu cha Gien ia! Poza tym Gien ia n ie b y ła g łucha, ty lko  ś lepa! Do  wid zen ia!

Starszy  p an  od etch nął  z u lg ą i  po k ręci ł  g łową z min ą:  „to  n iewiary god ne do
czeg o  d o cho d zi”, Murzyn  s ięgnął  d o  jednej  z szu fladek , farmaceu tka t łu miła śmiech .
Starszy  p an  zap y tał  Mu rzyn a:

–  Czy  to  jes t  mo że n a g ło wę?

Farmaceu tk a p ry ch nęła śmiech em, up rzejmy  Mu rzyn  o two rzy ł  już u s ta do
o d p o wiedzi , b ły skając b iały mi jak  k reda zębami, ale u b ieg ła go  k o leżanka:

–  Nie, to  są g lo b u lk i  do poch wo we. Na k ob iece sp rawy .
Starszy  pan  zmieszał  s ię t ro chę i  n ie wiado mo  d laczego  zwróci ł  s ię d o  Marianny ,

u chy lając kapelu sza:

–  Bard zo  pan ią p rzep raszam.

Zap łaci ł  za lek ars two  i  mrug n ąwszy  d o  Murzy n a p o ro zumiewawczo , dod ał:

–  Jak  tak  dalej  p ó jd zie, będziemy  też p ro szen i  o  ap l iko wan ie…

Marian na i  farmaceu tk a wymien iły  spo jrzen ia i  po k ręci ły  g łowami z d ezap rob atą.
Starszy  p an  po dzięko wał, uk łon ił  s ię i  wyszed ł , Marian n a wyszła ch wilę za n im.
Zd ąży ła jeszcze zo b aczy ć, jak  ws iad a o n  d o  d u żej , czarnej  l imuzyny  z k ierowcą
i  o d jeżd żają.

Do k to r F. mieszkał  bard zo  n iedaleko , w s tarej  żo l ib o rsk iej  wil l i
z lat  d wu dzies ty ch , wo ln o  s to jącej , o toczonej  dużym og rodem. Ku p ił  ją w latach
sześćd zies iątych  po  o ds ied zen iu  wielo letn iego  więzien ia za AK. Mó wiono , że za
wy leczen ie we Wron kach  jak iego ś  k ry min al is ty , pod obn o  bo ssa p rask ich
b and zio ró w, do s tał  bajeczne h ono rarium, k tó re mu  wy p łacon o , g dy  wyszed ł . In n a,



b ardziej  p rawd opo d ob n a wers ja g ło s i ła, że p o  wy jściu  na wo lność n ajp ierw os ied l i ł
s ię gd zieś  na p rowin cj i , g dzie zas ły nął  jako  cudo twórca, d o  k tó reg o  zap isywan o  s ię
n a k i lk a mies ięcy  nap rzód , a p o  p aru  latach  p rzy jechał  do  Warszawy , sk ąd  zresztą
p ocho dził , z og romną kasą i  o d  u rzęd u  dzieln ico weg o  wy kup ił  ten  dom
z lo k ato rami. Wszys tk im kup ił  p rzy zwo ite mieszk an ia, wy k waterował , jak  s ię wtedy
mówiło , a po tem wy remo n to wał , zamien iając go  wręcz w pałac. Miał  d ość k oszto wn e
h ob b y :  uwielb iał  s tare meb le, a szczegó ln ie ang ielsk ie w s ty lu  k ró lo wej  Anny ,
i  cierp l iwie, p rzez lata zb ierał  je, p rzywoził  z zag ran icy , wymien iał  i  p o szu k iwał
p o  wszy s tk ich  an ty kwariatach  w k raju .

Jeszcze p rzed  p rzep ro wad zk ą do  s to l icy , w ty m anon imo wy m mias teczku
n a wscho dzie Po lsk i , zn alazł  żonę, du żo  mło d szą, d o ro d ną, zd ro wą dziewczyn ę, k tó ra
u ro d zi ła mu  dwó jk ę d zieci :  Maćka i  Danu s ię. Okazały  s ię zd o ln e i  u talen towane:
Maciej  zo s tał  u zn anym malarzem, Danu ta wyb itn ą śp iewaczką o pero wą, wy s tępu jącą
n a cały m świecie. Żo na zg inęła w wy padku  samo ch odo wy m n a p oczątku
lat  o s iemdzies iątych , k iedy  d zieci  b y ły  już p o  s tu d iach , a o n  led wie p rzek roczy ł
sześćdzies iątkę, i  wtedy  zaczął  d rug ą młod ość. Ku p ił  sob ie w tajemn icy  p rzed
wszys tk imi d ob rze u k ry tą w cen tru m lu k susową g arson ierę i  n iemal  cod zienn ie
p rzyp rowadzał  tam co raz młod sze i  atrakcy jn iejsze dziewczyny . Na początk u  miał
amb icję, żeb y  n ie k o rzy s tać z u s ług  p ro s ty tu tek  i  n ie p ien iędzmi, a k oszto wn y mi
p rezen tami o p łacał  swo je rozko sze, ale p ó źn iej , gd y  n a ry nku  po jawiła s ię n owa
k atego ria lu ksuso wy ch  hos tess  i  znaczn ie p odn ió s ł  s ię p ozio m nowej k ad ry
„p an ienek ”, p o zby ł  s ię opo rów i  p łaci ł , wyszuk u jąc co raz d roższe o ferty .

Z czasem o s łab ła w n im p as ja p oszuk iwan ia wciąż n o wy ch  wrażeń  i  związał  s ię
n a d łu żej  z d wiema, bard zo  s tarann ie wy selek cjon owan ymi z d zies iątek
p rzetes to wan ych . Płaci ł  im wy so k ie pens je „za g o to wo ść” p lu s  wy nag rodzen ie
ek s tra za każde spo tkan ie. Pierwsza –  cud o wn ie zbu dowana, ud erzająca p iękn o ść,
b y ła s tuden tką („sp o nso rował  ją”), zak o chana w sob ie do  szaleńs twa, p ragn ęła
p rzeg ląd ać s ię w lu s trzan ych  ścianach  jego  łazien k i  i  wszys tk ie p ien iąd ze od  n iego
wy dawała n a s tro je i  b iżu terię, k tó rą uwielb iała. Wiedział , że ma jeszcze jed nego
s tałego  spon so ra, k i lk u  cu d zoziemcó w sp o rad yczn ie p rzy jeżd żający ch  w in teresach
d o  Warszawy  i  s tałeg o  n arzeczo nego , łatwo wiernego , b ied nego  jak  mysz k ościeln a
s tuden ta, k tó rego  de facto  u trzymy wała. By ła b ardzo  b ys trą i  n ieg łu p ią d ziewczyn ą,
twardo  s tąpającą po  ziemi. „To  jes t  mo ja najważn iejsza d ekada –  mó wiła –  teraz
muszę wyko rzys tać swo je atu ty , p o tem będ ę ty lko  b rzy d ła. Nie zamierzam walczy ć
d o  upad łego  o  u ro d ę, pó k i  jes t , wy cisnę z n iej  wszys tk o , na maksa, p o  trzyd zies tce



zmien iam s ię to taln ie. Nie marzę, jak  większość dziewczyn , żeby  złapać cu d zoziemca,
wy jść za mąż, wy jechać d o  Nowej Zeland ii  i  g rać damę. Wyjdę za mąż, ale wy jadę
ty lk o  z Warszawy , d o  jak iegoś  fajneg o  mias ta, Krakowa, Wrocławia, zrob imy  sob ie
d wó jk ę dzieci  i  tak  dalej , i  tak  dalej  –  już p o  b ożemu , ale b idy  k lep ać n ie będę,
o d ło żę sob ie i le t rzeba”. Kiedy  zapy tał , czy  te p lan y  wiąże z tym swo im
n arzeczo nym, zaśmiała s ię po b łażl iwie:  „Nie, to  miły  Mis iu , ale o ferma, zn ajdę sob ie
lepszeg o  o jca mo ich  cudo wnych  dzieci!”.

Dru g a jego  nałożn ica by ła całko witym p rzeciwieńs twem p ierwszej :  t rochę
zan iedban a mężatka o ko ło  czterdzies tk i , matka t ró jk i  d robnych  dzieci , z nadwagą,
k tó ra czy n iła z n iej  p rawie Wenus  z Wil lend o rfu , do rab iała sob ie do  d omo wego
b udżetu , bo  mąż b y ł  bezrobo tnym p ijak iem. Trak towała swo ją p racę b ardzo  serio ,
b ardzo  s ię s tarała, żeby  by ł  z n iej  zadowo lo ny , bo  b ała s ię, że s traci  zajęcie, ale
równo cześn ie au ten tyczn ie ją lu b i ła. Uprawiała z n im sek s  z tak ą pas ją i  zachwy tem,
b y ła n ies trud zo na w p oszuk iwan iu  nowych  b o dźców, tak  fizyczny ch , jak
i  p sy ch icznych , ch yb a n ik t  n igdy  n ie p o trafi ł  go  tak  rozpal ić jak  o na. Dlatego  p łaci ł
jej  co raz wyższe p remie, podwyższał  s tałą pen s ję, tak  że wzb ran iała s ię ją
p rzy jmować, a on  p łacąc, miał  wrażen ie, że tym wy zn aje jej  miło ść, i  d ziękował jej  za
łask ę, k tó rą go  o bdarzała. Tak  oddawał cześć n iemal rel ig i jną jej  zmysłom. To
wszys tk o  działo  s ię t rzy d zieści , dwadzieścia, a nawet  dzies ięć lat  temu  (partnerk i ,
czy l i  jak  mawiał  „personel”, zmien iały  s ię oczywiście wielok ro tn ie w tym ok res ie),
teraz d ok to r F. miał  dziewięćd zies iąt  cztery  lata i  ju ż o d  rok u  n ie opu szczał  domu .
Krzy szto f, k ied y  jeździ ł  na swo je un iwersy teck ie wyk łady , ob iecy wał sob ie go
o dwiedzać, ale p rzeważn ie p rzypomin ał  sob ie o  ty m w p o ło wie d rog i  p o wro tnej .

Przep iękn e, rzeźb ione w czarnym d ęb ie wejściowe od rzwia o tworzy ło  jak ieś  szare
p oku rczę, k lasyczny  ko cmołuch  w s tarym s ty lu , b ied actwo  ze ws i  najęte do  s łużby
„u  mias to weg o  pańs twa”.

–  Pan  s tarszy  ju ż umy ty , czeka u  s ieb ie –  powiedziało .

Marian n a pomy ślała, że s łużąca wzięła ją za lek arkę, a mo że za jakąś  masażys tkę,
ale n ie zareag owała. Poszła za dziewczyną p rzez hal l  i  k i lka pok o i  amfi ladowy ch ,
u rządzon ych  z wy rafinowan ym smak iem, do  syp ialn i  dok to ra. Siedział  w wy sok im
fo telu , wsparty  na jedwabny ch  po d uszkach  w ko lo rze écru , miał  na sob ie bo rdową
b onżu rkę i  ciemne spo dn ie. Stopy  odzian e by ły  w safianowe p an to fle od
Salamand ra, pod  szy ją jaśn iała śn ieżnob iała ap aszk a. Wciąż miał  p iękną, jak
wy rzeźb io n ą twarz i  młodzień czy  b ły sk  w oczach . Poku rczę p rzeczekało  ch wilę
p owitan ia, k tó re by ło  n iewymu szo ne i  swobodn e, jak  zawsze u całowali  s ię



i  u ścisnęl i , p o dsunęło  go ściowi mn iejszy  fo tel  i  zapy tało :

–  Co  podać:  kawę czy  herbatę?

Marianna pop ros i ła o  h erbatę i  ch wilę późn iej  tego  p ożałowała, ale po ku rczę ju ż
s ię o d dali ło . Marianna oddała dok to rowi F. lekars twa i  wręczy ła mu  b u telkę.
Po d n ió s ł  oku lary  na czo ło  i  p rzy jrzał  s ię z b l iska ety k iecie.

–  Ho , ho , ho ! Gdzie ty  k upu jesz tak ie wina?

–  Nie uwierzysz, w waszym sk lep ik u , po  scho dkach…

– Nie gadaj! Tu , na ty m zad up iu?

–  Bo  ty  n ie wiesz, co  tu  s ię dzieje dooko ła. Starzy  ludzie sp rzedają d omy
mło dym, p rzeds ięb io rczy m małżeńs twom, te je p rzeb u dowu ją na luksusowe wil le, bo
mają fo rsę, więc nasza poczciwa Kazia po d n io s ła s tan dard  sk lep iku . Wzbogaci ła
o fertę, zwłaszcza alkoho li  i  d el ikatesó w, nowy  k l ien t  to  wymu sił .

–  No , p ro szę! A jak  ja ją n a to  namawiałem, jak  p ro s i łem, żeby  sp rowadzała lep sze
towary , to  mó wiła:  „I k to  to  u  mn ie kup i? Pan , tak , ale ludzie tu  n ie mają p ien iędzy ,
mło dzi  s tąd  d ają d y la, zo s tają ty lko  emery ci  i  renciści , a tym ledwie na mas ło  do
ch leba s tarcza”.

Weszło  po ku rczę z tacą, na k tó rej  s tała fi l iżanka herb aty , cuk iern ica i  talerzyk
k ruchych  herbatn ikó w.

–  Ja n ie s łodzę, mo żn a zab rać cuk iern icę –  po wiedziała Marian na.

–  A ja już pos łodzi ła –  oznajmiło  poku rczę.

–  Co?! Pos łodzi łaś?! –  obu rzy ł  s ię dok to r. –  Czy ś  ty  do  reszty  zdu rn iała?! –
 Popatrzy ł  na Mariannę, k ręcąc g łową z n ied owierzan iem. –  Pos łodzi ła i  jeszcze
p rzyn io s ła cuk iern icę! Może myś lisz, że za mało , i  n a wszelk i  wy padek  p rzyn io s łaś
cuk iern icę? Ile łyżeczek  wsypałaś?

–  Cztery .

–  Cztery?! Zwariowałaś?! Kto  tak  s łodzi?!

–  Ja zawsze do  szk lank i  cztery , a do  k ubka sześć…
– Niebywałe! Cho dź tu  d o  mn ie zaraz. Bliżej . Pochy l  s ię!

Dziewczyna by ła wy raźn ie p rzerażona, może my ś lała, że dok to r ją ud erzy , nawet
Mariann a n ie zrozumiała, d o  czeg o  on  zmierza. Do k to r p o patrzy ł  n a jej  ok o , jedno ,
d rug ie, obciągając powiek i  w dó ł .

–  Przy n ieś  szk ło , leży  n a b iu rku .

Poku rczę podeszło  do  p rzep ięknego  b iu rka Bou lla s to jącego  po d  oknem
i patrzy ło  na n ie span ikowane, n ie wiedząc, czego  szu ka. W k o ńcu  zobaczy ło  wielk ie



szk ło  powiększające op rawione w s reb ro  i  zaryzyk o wało . Podało  p rzedmio t
dok to rowi.

–  Ch o dź b l iżej , jeszcze raz. Sch y l  s ię n iżej , k retynko , p rzecież n ie g ryzę!

Po nown ie o bejrzał  jej  lewą i  p rawą gałkę oczną, rozciągając powiek i  w gó rę
i  w dó ł .

–  No , tak , cu k rzy ca! Że też ja tego  n ie zauważy łem! Wiesz –  mrug nął  szelmowsko
do  Marianny  –  ja teraz s taram s ię n ie patrzeć n a młode dziewczynk i , szkodzi  mi to…
– Zwrócił  s ię zn ó w do  s łużącej :  –  Masz czasem tak ie d rżen ie? Słabo  ci? Bo isz s ię?
Spać ci  s ię chce w d zień? No , taką t rzęs ion k ę masz czasem?

–  Tak , czasem mn ie t rzęs ie…  –  odpowiedziała ze s trach em dziewczy na.

–  Do b ra, teraz mo żesz odejść, p o tem cię zb ad am dok ładn iej…

Dziewczy na wyszła p rzerażon a, ale za chwilę wróci ła z no wą fi l iżanką herbaty ,
zap ewne już go rzk iej .

Marian na p rzy jrzała s ię jej  b l iżej  i  s twierdzi ła, że dziewczyna ma wcale ładną
twarz, ty lko  jej  chude ciałko , n isk i  wzros t  i  po s tawa, jakby  kalek a lub  zalęk n io n a,
sp owod o wała, że zo s tała zak walifikowana do  p oku rczy .

–  Dzięku ję ci . Jak  masz na imię? –  zap y tała Marian na.
–  Józia.

–  Musisz uważać z cuk rem.

–  Tak , p ro szę p an i  –  o d parła p oko rn ie Józia i  cichu tko  wyszła.

–  Biedne dziecko , sk ąd  ona jes t?

–  Szczerze mó wiąc, n ie wiem. To  Stefa ją skądś  p rzywio zła.

–  Two ja pan i  dok to r? Jes teś  jeszcze z n ią?
–  To  o na jes t  jeszcze ze mną, co  mn ie co raz bardziej  d ziwi. Ma dop iero

s iedemdzies iątkę z małym hak iem, mo żn a powiedzieć:  młoda kob itka, mog łaby
so b ie jeszcze ży cie u ło żyć…

Nie by ła pewna, czy  kp i , czy  mówi serio , więc o d rzek ła wymijająco :

–  Jes t  po  d wóch , zdaje s ię n iezb y t  udanych  małżeńs twach , mo że już n ie chce
ryzy k ować. Zresztą ma cieb ie. Wiem, że jes t  ci  bardzo  o ddana…

Machnął  lekceważąco  ręk ą, ale p o wstrzymał s ię od  komen tarza.

–  A co  u  cieb ie? –  zapy tał . –  Jak  sob ie radzisz sama?

–  Jakoś  mi idzie. Teraz, k iedy  min ęło  już k i lka mies ięcy , t rochę od reagowałam.
Zwłaszcza k ied y  dowiedziałam s ię, że Krzy szto f by ł  ciężko  cho ry  i  gd y by  n ie zg inął ,
to  i  tak  b y  u marł , ty lk o  w wielk ich  cierp ien iach . To  mi p rzyn io s ło  u lgę i  uko iło



żal…
– Chorował p rzed  wypad k iem, by ła d iagnoza?

–  Nie, u k ry wał  to  p rzede mną, p rzed  wszys tk imi.
–  To  jak  s ię o  tym dowiedziałaś?

–  Zrob il i  sekcję zwłok .

–  Ko n owały ! Zawsze mu szą k rajać, k łuć, p rzeświet lać, wk ładać w g ard ło , w dup ę
jak ieś  ru ry , so ndy , zamęczać lud zi , n im zaczną leczyć, a p rzecież wys tarczy…
Dlaczego  n ie p rzyszed ł  do  mn ie?!

–  On  pewn ie wied ział , co  mu  jes t , chyb a s ię nawet  p róbował leczyć sam, a p rzed e
wszys tk im n ie chciał , żeby m ja s ię dowiedziała…

– A ty  s ię n ie zo rien towałaś?

–  Skądże! Gdy b ym zaczęła co ś  pod ejrzewać…
Marianna zan iepo k o iła s ię, jakby  p rzeczu ła, co  teraz powie dok to r F.

–  To  może on  n ie by ł  cho ry? Wy , baby , po traficie n as  p rzeświet l ić lep iej  od
Ro en tg en a i  sko ro  n ic n ie zauważy łaś…

– No , tak , ale sek cja?

–  Tak , tak . Jasne. Sekcja. Miel i  czarne na b iałym… –  p o wiedział  p ośp ieszn ie,
jakby  zo rien tował  s ię, że b rn ie n iebezp ieczn ie za daleko , i  dodał :  –  Widoczn ie
bardzo  g o  ko ch ałaś  i  d latego  n ic n ie wid ziałaś . Zakochane k ob iety  są ś lepe.

Pomilczel i  chwilę, Marian na wes tchnęła i  p owiedziała:

–  Tak , zan iedbaliśmy  cieb ie. Odkąd  wy jechal iśmy  na Mazu ry , bywaliśmy  tu  co raz
rzadziej . Kilka razy  ob iecywaliśmy  sob ie, że cię odwied zimy , ale zawsze coś  nam
wy pad ło . Odk łada s ię, odsuwa spo tkan ia z kochanymi ludźmi, a p o tem n ag le ro b i  s ię
już za późno…

Dok tó r spo jrzał  na n ią n iep rzy to mn ie, a po tem jakb y  s ię ocknął  i  powiedział
jak imś  zu pełn ie nowym ton em:

–  Słuchaj , có reczko , zawsze cię bardzo  lub i łem, podob ałaś  mi s ię, chciałem cię
nawet  uwodzić, ale lub i łem też Krzyszto fa i  n ie móg łbym go  sk rzywd zić.
Sk rzywd ziłbym was  ob o je, bo  z tobą to  by  s ię n ie dało  tak  p yk , p yk , p yk , cichcem
parę razy . Ty  byś  s ię o d  razu  zakochała, po rzuci ła jego  i  całą rodzinę, chciałaby ś
uciekać ze mną n a kon iec świata. Ja może i  bym oszalał  na two im pun kcie i  też bym
zru jn ował mo je wy godne, p ouk ładane życie. A n ie powin ienem tego  ży cia ru jn ować,
bo  zb udowałem je tak  jak  chciałem, najp ierw w marzen iach , leżąc na b eton ie,
w karcerze, po lewany  wod ą, p rzy  o twartym ok n ie, w s tyczn iu , a po tem mo zo ln ie,



p rzez dzies ięć lat , w Pip idówce, zaciskając zęby  i  haru jąc całymi dn iami, ciu łając
fo rsę, k tó ra pchała s ię do  mn ie d rzwiami i  oknami. Ale teraz, w tej  chwil i , poczu łem
co ś  tak ieg o , jak iś  imperatyw, k tó remu  n ie mam s i ły  s ię op rzeć, że jes teś  tą o sobą,
k tó rej  to  mo gę po wied zieć, k tó rej  muszę to  powiedzieć, bo  czu ję, że n ied ługo  umrę.
Mo że to  n ie jes t  p rzyp ad ek , że dzis iaj  do  mn ie p rzyszłaś , może tak  by ło  p isane albo
tob ie co ś  kazało , co ś  p rzyp rowadziło  cię za rękę. Podsuń  s ię b l iżej , có reczko , daj  mi
rękę i  s łu ch aj…

Marian n a poczu ła p rzyp ływ jak iegoś  i rracjonalnego  lęku , ale p rzemog ła s ię
i  pod ała mu  ręk ę. Ujął  ją kościs tą, b ladą d łon ią o  smuk łych  palcach  p ian is ty ,
u ps trzoną s tarczy mi p iegami, p rzyciągnął  ją b l iżej  do  s ieb ie, tak  że p oczu ła zapach
jego  oddechu . Nie by ł  p rzyk ry , p rzypominał  o rzechy . Zaczął  mówić cicho , po u fn ie:

–  Słuchaj , có reczko , ja n ie jes tem żadnym d ok to rem, n igdy  n ie s tud iowałem
żad n ej  medycyny , ale wiem więcej  o  cho robach  i  jak  je leczyć od  panów docen tów,
p ro feso rów…  Jak  wy buch ła wo jna, miałem dwadzieścia jeden  lat  i  s tud iowałem
malars two , chciałem być malarzem, jak  mó j o jciec i  jak  mó j s tarszy  b rat . Jego
zmob il izo wali , mn ie n ie zdąży li . On  b i ł  s ię nad  Bzu rą, co fał  s ię z pu łk iem aż pod
Lwów, dos tał  s ię d o  n iewo li  n iemieck iej , u ciek ł , złapal i  go  Sowieci , bo  właśn ie
wkroczy li , ale im też uciek ł  i  p rzedos tał  s ię do  Warszawy . W nocy , w l is topadzie,
wp ław p rzez Bug .

Przez p ierwsze trzy  lata okupacj i  s taral iśmy  s ię jakoś  u trzymać:  h and lowaliśmy
p ap iero sami, wó dką, czym s ię dało , kup il iśmy  rik szę i  jeźd zi l iśmy  n ią na zmianę.
Któ reg o ś  dn ia b rat  wiózł  jak iegoś  cy wila, może Niemca lub  vo lk sdeu tscha, chociaż
o dezwał s ię po  po lsku , jak  ws iad ł  i  zamówił  ku rs , gd zieś  na Powiś le. Jak  jechal i
p rzez p lac Trzech  Krzyży , nag le z ch o dn ika wysko czy ło  dwó ch  młodych  ch łopaków
i zaczęl i  s t rzelać do  tego  pasażera, on  u s i ło wał  wyszarpnąć z k ieszen i  t rencza
p is to let , ale n ie zdąży ł , po d ziu rawil i  go  jak  s i to  i  u ciek l i . Brat  chciał  s t rącić t rup a
z rik szy , ale n ie dał  rady , on  by ł  s traszn ie ciężk i , b o  by ł  g ruby , więc b rat  s ię
p rzes traszy ł , zo s tawił  rik szę i  uciek ł  na p iecho tę. Zdąży ł  ty lko  zerwać tab l iczk ę
z n u merem rejes tracy jnym. Ten  zab ity  okazał  s ię jak imś  ważn ym ges tapowcem,
Niemcy  rozlep i l i  og ło szen ia, że jeś l i  n ie zg ło s i  s ię rik szarz, powieszą d wudzies tu
zak ładn ików. Wieczo rem p rzy jechał  facet  z tak iego  związku  rik szarzy  i  d o rożkarzy
i  powiedział , że wezwali  g o  na Szucha i  po kazal i  mu  naszą rik szę, żeb y  rozpoznał ,
czy ja to . Ro zpoznał , że n asza, bo  b rat  pomalował ją ozdob n ie, jak  b ryczkę, ale
p owiedział , że n ie wie. Ten  facet  pos tawił  nam flaszkę b imbru  na s to le i  powiedział :
„Nap ijcie s ię, ch łopcy , n a o dwagę, wy jd źcie na mias to  i  skombin u jcie s to  do larów.



Ten  zielon y  pap ierek  ju tro  rano  p rzyn ies iecie mi do  b iu ra za to , że was  n ie sypnąłem,
a po ju trze jeszcze dwa tak ie same, za to , żebym p rzes tał  s łuchać tego  d iabełka, k tó ry
wciąż mi szepcze do  ucha, żeb y  was  jednak  sypnąć. Verstehen?! Miel iśmy  dwa wy jścia:
zak łuć szu ję na miejscu  i  uciekać albo  ob iecać, że p rzyn ies iemy  do lary , i  też uciekać.
Wybral iśmy  d rug i  warian t , mimo  wszys tko  bezp ieczn iejszy , bo  uciek l iśmy  jeszcze
tej  no cy .

Po jechal iśmy  d o  wu ja, na wieś , po d  Lub lin . Akurat  by ły  żn iwa, miejscowy
o bszarn ik  p o trzebował rąk  d o  p racy , więc nas  zatrudn ił  sezonowo . Tam p oznaliśmy
n iejak iego  Adama, b y ł  zawodowym o ficerem, zb ieg ł  z o flag u , uk rywał  s ię jako
techn ik , ko nserwato r sp rzętu  ro ln iczego . On  nas  wciągnął  do  konsp iracj i  i  z n im
p oszl iśmy  do  lasu , jak  Niemcy  zaczęl i  p rzes iewać oko licę p rzez co raz gęs tsze s i ta.
W lubelsk ich  lasach  p rzes iedziel iśmy  do  końca wo jny , ponad  d wa lata. Wprawdzie
Sowieci  „wyzwo li l i” Lubelszczyznę już w l ipcu , ale my  wo lel iśmy  s ię n ie u jawn iać
i  czek al iśmy , aż Zachód  s ię o  nas  u pomni. Na razie u tworzy liśmy  sob ie taką małą,
wo lną Po lskę z dwóch  powiatów. I tu  zrob il iśmy  b łąd :  t rzeba by ło  zrob ić z jednego ,
b o  tak  to  s ię zaczęl i  żreć między  sobą, gdzie ma być władza cy wiln a, gdzie h ierarch ia
k ościelna. Tymczasem p rzy jechało  KBW i  zrob iło  k rwawe po rządk i . Ty ch , k tó rzy  n ie
p o leg l i , uwięziono , o sądzon o  i  skazano . Meg o  b rata na karę śmierci , ja dos tałem
d ożywocie.

Siedziałem we Wronkach , raz t rafi łem n a izbę cho rych  i  tam poznałem dok to ra
Webera. To  by ł  Niemiec, skazany  też na dożywocie za ek sperymen ty  medyczne
n a więźn iarkach  w k tó rymś z obozów. Udało  mi s ię zo s tać jego  po mocn ik iem i  tak
w ciągu  sześciu  lat  p racy  z n im zos tałem g ru n town ie wyedu kowany  medyczn ie, ale
n ajważn iejsze, że zd radzi ł  mi swó j sek ret :  rozpozn awan ie scho rzen ia na pods tawie
wyg lądu  tęczówk i oka. Tam jes t  wszys tk o  nap isane, i  to  jeszcze p rzed  po jawien iem
się znamio n  cho roby , t rzeba ty lk o  umieć to  odczy tać, n o  i  po tem umieć leczyć. Tego
mnie też nauczy ł , zan im u marł  w p ięćdzies iątym p iątym roku , i  k iedy  zos tałem
p omo cn ik iem jego  nas tępcy , s t raszl iwego  du rn ia z dyp lomem dok to rsk im,
p rak tyczn ie zacząłem rządzić tą izb ą ch o rych . Rozpoznawałem ch o roby
i  p rzep isywałem leczen ie, wszys tko  na kon to  p an a dok to ra, k tó ry  na całe
więzienn ictwo  po lsk ie zas łynął  jako  gen ialny  d iagnos ta i  sku teczny  lekarz. Wobec
tego  zos tał  u łaskawiony  i  mianowany  dy rek to rem szp ital i  MSW na cały  k raj .
Nas tępcy  jego  już n ie pomagałem i  wkró tce mn ie wyrzuci ł  do  cel i . Na szczęście n ie
s iedziałem już d ługo , po  ods iedzen iu  dwudzies tu  lat , w po łowie lat  sześćdzies iątych
d arowano  mi resztę kary .



Wyszed łem z więzien ia z pap ierami, w k tó rych  mi nap isal i :  „zawó d  –  felczer”
i  miałem już dok ładny  p lan , co  rob ić. Jak  o tworzy łem p ierwszy  gab inet  w małej
dziu rze za Lub linem, na tab l iczce p rzy  fu rtce nap isałem: „Dr Zygmun t F. –
 o rdynato r”, l icząc, że n ik t  mn ie tam n ie pop ros i  o  dokumen ty . I tak  s ię s tało . Raz
ty lko  p rzyszed ł  jak iś  kon tro ler z u rzędu  gminy , ale p rzypatrzy łem s ię jego  oku
i  s twierdzi łem, że ma spo re nadciśn ien ie, zap y tałem go , czy  to  leczy . Facet
p rzes traszy ł  s ię i  ju ż by ł  mó j, zacząłem go  leczy ć, z dob rym sku tk iem, a on  mi
p rzyn ió s ł  w zębach  wszys tk ie p ozwo len ia i  certy fikaty , gdzie już fig u rowałem jako
dok to r. Jak  już to  wszys tko  miałem, to  k iedyś  p rzy  wódce, w dob rym nas tro ju ,
powiedziałem mu , że jes tem ty lko  felczerem, że n igdy  n ie twierdzi łem, iż mam ty tu ł
dok to ra, że to  „d r” oznacza „d r!, d r! –  p ro szę d zwon ić!”. A „o rd ynato r”, bo
o rdynowałem o d  p iętnas tej  d o  o s iemnas tej . Po tem nawet o d  rana do  wieczo ra.
Zaśmiewał  s ię ty lko  i  po  p i jacku  wo łał :  „Dr, d r! –  jes tem zd rowy! Dr, d r! –  mogę
p ić!”. Resztę znasz:  zd iagnozowałem bezb łęd n ie i  u leczy łem sku teczn ie dzies iątk i
ty s ięcy  lu dzi , a on i  mi p rzyn ieś l i  ty le p ien iędzy , że mog łem sob ie s tworzyć bajeczne
życie, p rzy  k tó rym mo je więzien ne marzen ia są naiwne jak  wierszy k i
Konopn ick iej… –  Uśmiechnął  s ię do  swo ich  wsp omn ień , pomilczał  chwilę, n im
pod jął  opowieść.

–  Te ty s iące uzd rowionych  ludzi  to  mo ja d rab ina d o  raju , ty lko  jed en  szczebel
jes t  złamany  i  mogę z n iego  runąć w o tch łań :  k iedy ś  p rzy jechał  do  mn ie jak iś
s tarzec, od  razu  mn ie tknęło , że g o  k iedyś  już spo tkałem. Przy jrzałem s ię uważn iej
i  rozpoznałem w n im kata z Wronek , powies i ł  setk i  ludzi , a p rzed tem z lubo ścią ich
to rtu rował:  dźgał  nożem, podpalał  włosy , top i ł  w wiad rze. Nie poznał  mn ie, ale ja
by łem pewny , że to  on . Zresztą w pap ierach  miał  nap isane, że jes t  emery tem MSW.
Rozp oznałem raka wątrob y  z p rzerzu tami, wiedziałem, że zaczn ie po two rn ie cierp ieć
i  b ęd zie to  t rwało  mies iącami. Nie pomog łem mu , p rzeciwn ie, dałem mu  lek i , k tó re
go  u trzymywały  p rzy  życiu , ale n ie ko i ły  bó l i , ty lko  je wzmagały . Pos tąp i łem wbrew
przys iędze Hipok ratesa, k tó rej  zresztą n igdy  n ie sk ładałem. Ży ł  jeszcze rok , chociaż
ja skazałem go  n a dwa. Nie wy trzymał, w szale po twornego  bó lu  zadał  sob ie
k i lkanaście cio sów nożem w b rzu ch  i  skonał  z up ływu  k rwi. Opowiedziała mi to  jego
wnuczk a, k tó ra p rzy jechała mi podziękować. Szlochała u  mn ie w g ab in ecie z żalu
i  mówiła, że by ł  cudo wnym dziadk iem, kochała go  nad  życie…

Marianna milczała, o szo łomiona tym n iesp odziewanym wy znan iem, zan im
zapy tała:

–  Dlaczego  mi to  powiedziałeś?



–  Bo  ty  jes teś  mąd ra, a ja mus iałem to  z s ieb ie wyrzucić. Musiałem wyrzucić to ,
z czym ży łem trzydzieści  lat , i  pop ros ić cię o… rozg rzeszen ie.

–  Mnie?! Jak  ja mogę dać ci  rozg rzeszen ie? Wezwij  k s iędza.

–  Nie jes tem wierzący . Nie widzę powodu  spowiadać s ię p rzed  jak imś  facetem,
k tó rego  nawet  n ie znam. A cieb ie znam. Lep iej  n iż my ś l isz. Nie chcę, żebyś  mówiła:
ego te absolvo…  itepe, po wiedz ty lko , że mn ie rozumiesz.

–  Rozumiem cię.

–  To  jes t  rozg rzeszen ie.

Zamilk l i . Dok to r F. zamknął  oczy  i  p o łoży ł  g łowę na oparciu  fo tela. Oddychał
g łębok o , jak  po  wys i łku . Po  sk ron i  sp ływała mu  s trużka po tu . Marianna zapy tała
bardzo  cicho , n iemal  szep tem, pou fnym ton em:

–  Ktoś  wie o  tym, co  mi opowiedziałeś?

–  Nie. Nigdy  mn ie n ik t  o  n ic n ie py tał . Nik t  n ie wery fik ował mo ich  pap ierów,
a zgon  tego  kata n ie b y ł  p rzecież podejrzany , cho rował, s twierdzi l i  n owo twór, a że
źle go  leczono , że cierp iał , że w końcu  umarł… mało  to  ludzi  tak  umiera? No , może
n ie wszyscy  k łu ją so b ie b rzuch  no żem.

–  Ale dos tałeś  p rzecież ty tu ł  do k to ra hon o ris  causa tego  n iemieck iego
un iwersy tetu?

–  On i też n ie p ro s i l i  mn ie o  żadne pap iery , ale on i  wszys tko  wiedziel i . Dok to r
Weber p isał  o  mn ie w l is tach  z więzien ia do  żony . Nazy wał mn ie –  p rzep raszam,
cy tu ję:  „gen iu szem d iagn os ty k i”, uważał , że go  p rzero s łem… –  Dok to r F. zan ió s ł  s ię
śmiech em, aż s ię zak rztu s i ł  i  zakaszlał . Pop ros i ł  o  nalan ie szk lank i  wody
z k ry ształowej  karafk i . Marianna podn io s ła s ię, ale n im s ięgnęła po  szk lank ę, jak
z podziemi wyros ła mała s łużąca i  ją wyręczy ła. Dok to r wyp ił  do  dna.

–  Dobrze, żeś  p rzyszła –  powiedział . –  Id ziemy  s ikać!

Wstał  z wy s i łk iem z fo tela, podp ierając s ię laską, i  p od trzymywan y  p rzez
dziewczynę pokuś tykał  do  łazienk i . Lek ko  po włóczy ł  lewą nogą. Po  chwil i  wróci l i .
Us iad ł , dziewczyna nak ry ła mu  nog i  p ledem z wielb łądziej  wełny , p opatrzy ła
py tająco , czekając n a po lecen ia, ale o n  odp rawił  ją ruchem ręk i . Gdy  wyszła,
po wiedział  z go ryczą, ale puszczając szelmowsk ie ok o :

–  To  jes t  teraz mo je całe ży cie sek su alne…

Marianna u śmiechnęła s ię, t rochę zażenowana.

–  A Stefan ia? Już n ie ży jecie ze sobą?
–  Przecież to  jes t  s tara kob ieta?! –  wykrzyknął  szczerze zdumiony .



–  Dużo  młodsza od  cieb ie.

–  Tak , o  dwad zieścia dwa lata, ale to  wciąż daje wyn ik  s iedemdzies iąt  dwa! Na
samą myśl , że móg łbym s ię g ramo lić na s taru szk ę, śmiech  mn ie ogarn ia! Ch ociaż…
móg łb ym chyba jeszcze l iczyć, n a jak iś…  pett in g , ale to  Poznan ianka, on i  s ię tam
na tym n ie zn ają!

Marianna roześmiała s ię na g ło s .
–  Wiesz, ty  jes teś  n iesamowity ! No , muszę cię p ożegnać, chyba wrócę d ziś

na wieś…

Ucało wali  s ię. Dok to r F. powiedział  na pożegnan ie:

–  Pamiętaj , Mań ka, są t rzy  rzeczy  na świecie ważne:  najeść s ię, nap ić
i  pop ierdo lić. I jeszcze czwarta:  mówić p rawdę.

Marianna wy szła od  n iego  og łu szona, jakby  wybuch ła ko ło  n iej  petarda. Ta
spowiedź, n iespodziewana, a tak  d ras tyczna, wydała jej  s ię ciężarem n ie do
udźwign ięcia. Dlaczego  aku rat  ją to  spo tkało , d laczeg o  ją wybrał? Co  ma z tym
zrob ić? To  wszys tko  już dziś  n ie ma sensu , d ok to r już n ie leczy , a zresztą czy
zaszkodził  komuś? Przecież p omóg ł ty s iącom lud zi , a że jak iemuś  ło tro wi n ie
pomóg ł…? Czy  miała p rawo  go  rozg rzeszyć? Zresztą, czy  zrozumien ie to  nap rawdę
ro zg rzeszen ie? Czy  zd jęła ciężar z jeg o  duszy  i  będzie mu  teraz lżej  żyć?
Oszo łomiona szła d ług o  u l icą bez celu , zan im o trząsnęła s ię t ro chę i  ru szy ła do
domu .

Nas tępnego  dn ia dowiedziała s ię, że dok to r F. u marł  nad  ranem.







16 .

Zima by ła już w wy raźnym odwrocie, w s łoneczne dn i  śn ieg i  topn iały , w noce znowu
łapał  je mróz, ale jego  zęby  tęp i ły  s ię z każdym dn iem, a pog różek , że jeszcze
tu  wróci , n ik t  n ie b rał  poważn ie –  marzec by ł  już p rzecież za pasem. Marianna wróci ła
z Warszawy  w dob rym nas tro ju , z g łową wypełn ioną p lanami. Zwątp ien ie
i  zn iechęcen ie już ją opuści ły , wbrew pop rzedn im, co  p rawda n iewypowiedzianym
myślom, p os tanowiła, że o tworzy  pens jonat , jak  zwyk le, czy l i  1  maja, a k to  wie, czy
n ie na Wielkanoc, k tó ra w tym roku  wypadała w d rugą n iedzielę kwietn ia. Taką opcję
uzależn iała od  pogody  i  temperatu ry . Pamiętała ten  cudowny  rok  sp rzed  dekady ,
k iedy  by ło  tak  ciep ło , że w lany  pon iedziałek  goście b iegal i  po  podwórku
w kos t iumach  k ąp ielowych  i  ob lewali  s ię kub łami wody , jak  to  na ws i  Pan  Bóg
przykazał  p rzed  wiekami. Po tem jednak  p rzypomniała sob ie, że Jas iek  ob iecał
p rzy jechać z Lo n d ynu  właśn ie w ok res ie Wielkanocy , i  zrezygnowała z myś l i
o  wcześn iejszy m o twarciu  pens jonatu . Chciała cały  czas  jego  feri i  po święcić ty lko
jemu , a n ie b iegać z wywieszonym język iem między  gośćmi, k ro ić szynkę cudown ie
uwędzoną p rzez pana Czern iawsk iego , podsuwać mazu rk i  i  luk rowane baby , po ić
smorod ino wą nalewką.

Zaczęła o d  p rzeg lądu  pos iad ło ści  od  zewnątrz. Założy ła gumowe bo ty , bo
wszędzie leżała p o ro ztopowa b reja, wzięła no tes  i  d ługop is , zawo łała Józka i  ru szy li
najp ierw w p o la, natu raln ie w szczekającym radośn ie towarzys twie p sów. Czarny
pob ieg ł  w jed ną s tronę, Najk i  w d rugą, a Hen iek , k tó remu  już całk iem p rzewróciło  s ię
w g łowie, b ieg ał  to  za jednym, to  za d rug im i  podg ryzał  po  łapach , u s i łu jąc zagan iać
ich  w s tado , jakb y  by ły  baranami. Marianna zauważy ła, że Najk i  i  Czarny  wymien iły
s ię spo jrzen iami, k o men tu jąc tym zachowan ie „małego  kap rala”, ale jak  powiedziała
o  tym Józk o wi, to  popatrzy ł  na n ią jak  na wariatkę.

–  Pan i  to  by  chciała jeszcze je p isać nauczyć…

Jeś l i  k tó ry ś  z p sów, jak ie k iedyk o lwiek  miel i , móg ł  s ię czegoko lwiek  nauczyć,
to  by ł  n im Hen iek . Po  śmierci  Bax tera Marianna d ługo  n ie mog ła go  zapomnieć
i  Krzyszto f ch ciał  kup ić jej  nowego  p iesk a, naj lep iej  tej  samej  rasy , ale d ługo  n ie
móg ł n iczego  znaleźć, wreszcie pewnego  d n ia natrafi ł  w In ternecie na anons  jak iejś
hodowli  we Wrocławiu , gdzie by ło  zd jęcie jamn ika łudząco  podobnego  do  Bax tera.
Obok  by ł  jeg o  rodo wód  i  l is ta nag ród , k tó re zeb rał  na różnych  wys tawach . Okazało
s ię oczywiście, że b y ł  von und zu, ary s tok ratą od  poko leń , a nawet  czemp ionem Europy
w swo jej  k las ie. Hodowla zawiadamiała, że na początku  kwietn ia należy  s ię



sp odziewać p o  n im po tomstwa, że mamą będzie równ ie u ty tu łowana i  p iękna
jamn iczk a i  że mo żna s ię już zap isywać na szczen iaczk i . Pierwszego  kwietn ia
n a s tro n ie h o d o wli  ukazało  s ię radosne og ło szen ie:  szczęś l iwa mama powiła
sześcio raczk i  i  n ie by ł  to  p rima ap ri l is , bo  obok  widn iała fo tog rafia zmęczonej , ale
szczęś l iwej  jamn iczk i  w koszyku , o toczonej  p rzez sześć małych  szczu rków. Sześć
ty g o d n i  p ó źn iej , p o  up rzedn im umówien iu  s ię z właścicielką hodowli , Krzyszto f
p o jech ał  d o  Warszawy , kup ił  specjalną to rbę do  p rzewożen ia małych  p iesków
(o czy wiście d łu g o  zas tanawiał  s ię nad  wyborem ko lo ru  i  fasonu ) i  po leciał  do
Wro cławia. W h o d owli  powitał  go  weso ły  jazgo t  dzies iątków psów różnych  ras
i  właścicielk a, o so b a o  wyg lądzie nawiedzonej  p ro rok in i  w powłóczys tych  szatach ,
zap ro wad ziła g o  d o  odpowiedn iego  ko jca. Leżała tam umęczona mamusia, k tó rą
z zap ałem ssało  sześć już dość spo rych  p iesków. Wszys tk ie by ły  bardzo  zajęte swo ją
czy n n o ścią, ty lk o  jeden  oderwał  s ię od  jedzen ia, p rzek ręci ł  g łowę
i  z zain tereso wan iem p rzy jrzał  s ię Krzyszto fowi. Wtedy  odwrócił  s ię, zrob ił  dwa
k ro czk i  d o  p rzo d u  i  pomachał  p rzy jaźn ie ogonk iem: Krzyszto f by ł  jego ! Wziął  go
i  p od n ió s ł  n a wy sokość twarzy :  patrzy l i  na s ieb ie do jrzały , rozumny  człowiek
i  malu tk ie, p s ie d zieciątko , patrzy l i  sob ie w oczy  i  obaj  s ieb ie zaakcep towali  od  tego
p ierwszeg o  wejrzen ia. Człowiek , obdarzony  jeszcze p rzez natu rę zdo lnością reflek s j i ,
p o my ślał  z rad ością, że wzajemn ie będą s ię dob rze rozumiel i , bo  łączy  ich  jedna
wielk a wsp ó ln o ta, jeden  tajemn iczy  cud  obejmu jący  wszys tko  we wszechświecie:
ży cie. Na lo tn isk u , p rzy  kon tro l i , dwie su rowe funkcjonariu szk i  zapy tały  go
p o d ejrzl iwie:

–  Co  jes t  w tej  to rb ie?

–  Pro szę zo b aczyć –  odparł  Krzyszto f i  o tworzy ł  ją. Piesek  wys tawił  g łówkę
i  u śmiech nął  s ię (p o machał  ogonk iem).

Ob ie fu n k cjo n ariu szk i  zaczęły  wykrzyk iwać p ieszczącymi s ię g ło s ikami:

–  O Jeziu , Jeziu , jak i  jeś tem ciudowny! Mun iu , mun iu , mun iu ! Tak ie łapk i
malus ień k ie mamy , tak ie u szka k łapciu szka pos iadamy! A ci  ci  ci , a ci , ci , ci!

Ko rzy s tając z eu fo ri i  funkcjonariu szek , p rzejście pokonało  k i lku  ponu rych
facetó w w czarn y ch  garn i tu rach , kapelu szach  i  oku larach , n io sących  d ług ie fu terały .
Jed en  z n ich  s ię n iechcący  o tworzy ł  i  wypad ł  z n iego  ręczny  karab in  maszynowy
i p arę g ran ató w. Facet  p rzyk ląk ł  i  flegmatyczn ie, bez pośp iechu  pozb ierał  swo je
fan ty . Jak iś  u p rzejmy  s tarszy  pan  podał  mu  jeden  g ranat , k tó ry  upad ł  tuż ko ło  jego
p edan ty czn ie wy czy szczonego  bu ta. Oprych  zasalu tował  jednym palcem do  ronda
k apelu sza, n ie p rzerywając żucia gumy , po tem b ły skawicznym ruchem s ięgnął  do



d aszk a czap k i  jak iegoś  s ied zącego  o bok  wy ros tka i  naciąg n ął  mu  ją n a oczy .

–  Co  s ię p atrzy sz, deb ilu ?! –  mru kn ął .

Ale n a te wyd arzen ia n ik t  n ie zwró ci ł  u wag i , cała p o czek aln ia wp atry wała s ię
z b ło g im zachwy tem w małego  jamn iczk a, k tó ry  wyszed ł  z to rb y  n a ś rod ek  sal i ,
ro zejrzał  s ię p rzy jaźn ie, ziewn ął  szeroko , p rzyku cn ął  i  wyp rodu k ował og romn ą
k ału żę. Jedn a z funk cjonariu szek , ko ły sząc p rzy miln ie o g ro mnym zad em, pod b ieg ła
i  z zach wy tem wy tarła s ik i  p ap iero wy m ręczn ik iem, co  o becn i  n ag ro dzi l i  b rawami.
Do  Krzy szto fa pod szed ł  jak iś  cu dzoziemiec i  ok sfo rd zk ą an g ielszczy zn ą zaczął  go
wy p y ty wać o  źród ło  n ab ycia to rb y . Zamierzał  p rzewieźć do  Amsterd amu  swo jego
p iesk a i  martwił  s ię, że ws tawią go  do  k latk i  i  zamkn ą w p rzed ziale bagażowym.
Krzy szto f z saty s fakcją zauważy ł , że ta to rb a imp onu je cud zo ziemcowi, że być mo że
p o my ślał  on , choć wciąż z lekk im n iedo wierzan iem, że ta Po lsk a n ie jes t  tak im
d zik im k rajem, jak  sąd zi ł . Dob rze, że n ie zau waży ł  n a to rb ie naszy wk i:  Mad e
in  Ch in a. Kto  wp ad ł  n a p omy sł , żeb y  jamn iczka n azwać Hen iem, Heńk iem,
Hen ry k iem, g in ie w p omroce d ziejó w. Niek tó re źró d ła po d ają, że imię nadała mu
Kas ia, k iedy  go  zo b aczy ła, o db ierając o jca z p sem n a Okęciu . Zach wy co na b łag ała
Krzy szto fa, żeby  go  zo s tawił  u  n iej  w Warszawie, ale o n  s ię n ie u g iął , cho ciaż serce
mu  łk ało , zach wy cone wrażl iwością có rk i . Rozum p rzeds tawiał  jed n ak  n iezb ite
arg u men ty , że p ies  po  mio d owym mies iącu  s tan ie s ię p iątym ko łem u  wozu  i  n ab awi
s ię ch o ro b y  s ierocej . Najpewn iej  jed nak  nazwała go  Heńk iem Marian na, k tó ra
zak o chała s ię w n im od  p ierwszej  ch wil i , z wzajemn o ścią.

Do szl i  d o  b ramk i w po lu :  zimo we wiatry  mo cowały  s ię z n ią p arę mies ięcy
i  p o ch y li ły  ją t rochę, ale n ie zdo łały  o bal ić. Dzika gęś  z d rewn a l ip o weg o , wieńcząca
szczy t  b ramk i, zb ielała i  zszarzała o d  deszczó w i  śn ieg ó w, ale wciąż t rzymała s ię
n ieźle.

–  Mo że ją t rzeba jako ś  zaimpreg n ować? –  zap y tała reto ry czn ie Mariann a.

–  Jak  ziemia zmiękn ie, to  p rzy jadę nap ro s tować b ramk ę, wted y  zaciąg nę g ęś
p o k o s tem, zaraz nab ierze b ły sk u ! –  o dparł  Józek .

–  I tę kartkę t rzeba już wy mien ić. Może to  zrob ić w czy mś trwały m? Myślałam
o  wy g rawerowan iu  n a mos iężn ej  tab l iczce, alb o  zamówien iu  tak iej  b iałej ,
emalio wan ej?

–  E, to  wted y  n ap rawdę u k rad ną! Mo że by  Gru by  wy rzeźb ił  to  na d esce? „Jeś l i
ch cesz, żeb y  spo tkało  cię co ś  d ob rego , zad zwo ń  ty m d zwo nk iem, jeś l i  ch cesz sob ie
n apy tać b iedy  –  u k rad n ij  g o” –  Józek  p rzeczy tał  g ło śn o  nap is  n a p rzyb itej  d o  s łup a
p in ezk ami k artce, zafo l io wan ej  wprawdzie szczeln ie, a mimo  to  s faty go wanej



i  wy miętej . –  Wie p an i , ja żem n ie wierzy ł , że to  po s traszy  złod ziei , a jednak
to  d ziała! Dzwo nek  wciąż wis i .

–  Ale serce mu  wy rwali , n ie można ju ż d zwo n ić. Jego  też t rzeba wy mien ić.

Zap isała w n o tes ie:  „wy pro s t . b r., d zwon ., nap is , tel . Grub y ” i  poszl i  dalej . Do tarl i
aż n a cypel  i  o b eszl i  jeg o  b rzeg i . Z k rzak ów wysko czy ła sarenka i  p rzeb ieg ła
n a d ru g i  ko n iec, gd zie zn ó w u k ry ła s ię w g ęs twin ie. Psy  n a szczęście szczekały
g dzieś  dalek o , p ewn ie wy p ło szy ły  zająca. Cy pel  ok alały  o lchy , wiele z n ich  b y ło
złamanych , o balo n ych  p rzez b u rze i  u sch łych .

–  Wezmę Ko tu lę z wo zem, zwiezie s ię ten  su sz, po tn ie i  po rąb ie. Będzie do
k ominkó w n a całe lato .

–  Jeszcze t rzeba obejść cały  b rzeg .

–  To  s ię ro zu mie, n ie mus i  p an i  iść. Ko tu la ze t rzy  d n ió wk i wyro b i , a mo że
i  cztery …

– A co  u  n iego ? Po do b no  jak  owdowiał , to  p rzes tał  p ić?

–  An o , leżał  k rzy żem w k o ściele całą su mę, a p o tem p rzys iąg ł  d ob rodziejowi p rzy
lud ziach , że rzu ca p icie i  p alen ie. Lu dzie mó wil i , że to  z rad ości .

–  Z radości?
–  Z radości , że mu  b ab a obu marła.

–  Obu marła? Chy b a odu marła?

–  A to  wszys tk o  jedno . Dość, że mu  już n ie sk rzeczy  za u szami. On  mówi, że ju ż
d awn o  n ie ch ciało  mu  s ię p ić an i  pal ić, ale mu s iał . Jej  na zło ść! –  Uśmiechnął  s ię
z t riu mfem, wyrażając tym męską, g łup ią so l id arno ść.

Przy jrzała mu  s ię z pod  oka.

–  A ty , Jó zek , ch yba s tary m kawalerem zo s tan iesz? Nie żal  ci  Ju s tyn y ?

Po smutn iał  i  powied ział  po  ch wil i :
–  Czasem mo że i  żal , ale cieszę s ię, że jej  do b rze jes t . Z tak iej  b idy  wy ro s ła,

p o  k lep isku  całe dzieciń s two  ch o dziła, a teraz wielka g ospo dyn i  jes t , samych  k ró w
ze s to  t rzy d zieści  mają, z un i jn y ch  do p łat  ży ją p o  k ró lewsku . A i  jej  ch ło p  po rząd ny
człowiek , mo że tro chę d la n iej  za s tary  i  pewn ie d lateg o  dzieci  jeszcze n ie mają. Ale
jeszcze mło da, może jeszcze Pan  Bó g  da, alb o  jak ieg o  ład nego  Cyg an a p od eś le…

Marian n a s ię u śmiechn ęła.

–  To  p rawd a z ty mi Cyg an ami?

–  Że co ?

–  No , że uwod zą n asze dziewczęta?



–  A n ie wid zi  p an i  po  wioskach , a i  w samy m Ełku , i le tak ich  k ruczoczarnych
d ziewuch  alb o  ch ło paków b ieg a? Cyganów jes t  tam cała u l ica, z k ażd ego  okna talerz
satel i ty  s terczy , a pod  do mami rząd  merced esó w park u je. Ale n ie wo lno  już mówić
„Cyg an ie”, teraz to  są Ro mowie i  mias to  im łoży  na eduk ację!

–  Czy  to  źle?

–  Nie, do b rze, n iech  s ię uczą, a n ie k rad n ą, ale widzi  pan i:  b l iższa ko szu la ciału ,
d zieciak i  z g min y  do  szko ły  w Starych  Ju ch ach  n ieraz i  p ięć k i lometrów chodzą
n a p iecho tę, bo  b us  czasem s ię p su je, czasem n ie ma na pal iwo… A zresztą, co  mn ie
to  o bcho dzi , może d lateg o  d o  żen iaczk i  mn ie n ie ciąg n ie, an i  dzieci  chcieć s ię n ie
ch ce…  –  g ło s  mu  uwiązł  w g ard le, umilk ł  rozgo ryczony .

Marian n a n ie wiedziała, co  po wied zieć, rozejrzała s ię, jakby  zan iepoko jona
n ieob ecn ością p só w. Józek  zau waży ł  to , gwizd nął  p rzeraźl iwie na palcach . Us ły szel i
zb l iżające s ię szczek an ie i  p sy  nadb ieg ły , machając og onami. Os tatn i  p rzy b ieg ł
Hen iek , dumnym wzrok iem dając do  zrozumien ia, że to  o n  je p rzygon ił .

Po szl i  teraz d o  al tank i  na wzg ó rzu .

–  Do b rze, że pan  Krzyszto f pan ią namówił , żeby  n ie s tawiać tej  wieży  na gó rze.
Teraz jeszcze by  wys tawała, ale za rok  modrzewie i  świerk i  ją by  p rzero s ły  i  n ic by
n ie by ło  z n iej  widać, a tu  –  p ro szę, widok  zawsze ten  sam!

Rzeczy wiście wido k  s tąd  roztaczał  s ię wspan iały , zwłaszcza k iedy  s łońce s tało
w ko n trze, tak  jak  teraz, tafla jezio ra mien iła s ię mil iardami d iamen towych  b ły sków.
Ale al tanka go rzej  p rzetrwała zimę:  spad ło  k i lka dachówek  i  gąs io rów, sch odk i  też
wy magały  remon tu , a cało ść malo wan ia –  Marianna to  sk rupu latn ie zano towała.
Po tem po d dali  og lęd zino m pomost . Tu  n a razie wszys tko  wy g ląd ało  dob rze, ale lód
n a jezio rze b y ł  jeszcze g ru by  i  wszys tko  zależało  od  tego , jak  będzie w tym roku
top n iał . Jeś l i  s topn iowo  i  powo li , a n ie będzie s i lnych  wiatrów od  zachod u , n ie
b ędzie też p rob lemów, ale Marianna p amiętała, jak  s i lny  wiatr wyrzu ci ł  na b rzeg
h ałdę po łamanej  k ry , a wraz z n ią d wa og romne b lok i  beto n u  z ro zb ió rk i  owczarn i ,
zato p io ne jes ien ią z zamiarem u tworzen ia faloch ronu . Uświadomiła so b ie, jak  dalece
w ciąg u  tych  p on ad  dwu dzies tu  mazu rsk ich  lat  s tała s ię uzależn ion a od  natu ry , jak
n auczy ła s ię respek to wać jej  p rawa i  wymagan ia.

Obejście pod wórka trwało  n ied ługo , tu  Józek  dog lądał  wszys tk ieg o  na b ieżąco
i  pano wał wzo rowy  po rządek . Marian n a pochwali ła g o  za opatrzen ie bud  p s ich
n a zimę, cho ciaż n ie wszy s tk ie by ły  zajęte, bo  Czarny  i  Najk i  up o rczywie wo lały
t ło czy ć s ię w jed n ej .

–  Zmarzluchy ! –  powiedziała im Marianna z wyrzu tem p ros to  w oczy . Pomachały



po g odn ie og o nami, udając, że n ie wiedzą, o  co  chod zi , dop iero  Jó zek  im p rzygadał:
–  To  tchó rze, zwłaszcza Czarny ! Najk i  to  wszys tko  ma w n o s ie, bo  wie, że b udzi

respek t  i  żaden  złodziej  mu  n ie pod sk oczy , a Czarny  p rzy  n im też g ra ważn iaka, ale
jak  Najk i  s ię zawieru szy  z jak imiś  dziećmi, to  Czarny  bo i  s ię n a zapas , cały  dzień
chowa s ię po  kątach , a na noc u s i łu je s ię zadek o wać w czy imś  pok o ju  albo  p ch a s ię
do  nas .

–  Najk i  wciąż wymyka s ię do  ho telu? Można b y  pomyśleć, że chod zi  tam do  baru ,
b irban t!

–  Jak iego  ho telu ? –  zdziwił  s ię Jó zek .

–  No , tego  tu , ko ło  nas .

–  To  o n i  s ię ju ż ho telem nazywają? Przed tem mówil i , że to  ag ro tu ry s tyka, dwór…

– Dalej  tak  mó wią, ty lko  ja tak  ich  nazywam, b o  to  co raz bard ziej  p rzypomin a
ho tel , a może nawet… A, n ieważne. I Najk i  tam chod zi?

–  Jak  ty lko  p rzy jedzie d o  n ich  jak aś  rodzina z dziećmi, Najk i  już tam jes t . On i
zaraz dzwon ią, żeby  go  zab rać, bo  dzieci  s ię bo ją, i  ja po  n iego  jadę. Po  d rodze mu
nawk ład am i  jak  wys iądzie p od  garażem, id zie do  b udy  ze spuszczoną g łową i  n ie
wychodzi  do  wieczo ra ze ws tyd u . Ale na d rug i  dzień  ran o  pokaże s ię na chwilę,
po k ręci , udaje, że wszęd zie go  p ełno , i  n ie wiado mo  k iedy  –  myk  i  już g o  n ie ma,
sp ryciarza! A wie p an i , co  mn ie dziwi? Że jak  do  nas  czasem p rzy jadą dzieci ,
to  pob awi s ię z n imi pó ł  dn ia, a p o tem znowu  pędzi  do  ho telu , do  tamty ch  dzieci , co
to  jes t?

–  Wyg ląda na to , że będziemy  musiel i  wezwać jak iego ś  detek tywa do  rozwiązan ia
tajemn icy  Najk ieg o . Za tym może s ię k ryć jak aś  wielka t raged ia rodzinna! –
 zażartowała Marianna, a tak  nap rawdę dob rze wiedziała, co  s ię k ry je za dziwnym
zachowan iem p sa. Jak ieś  d zies ięć lat  temu , k iedy  sześcio letn i  Jas iek  spędzał  u  n ich
wak acje, wciąż marudził , że chciałby  mieć p sa, k tó ry  by łby  ty lko  jego  i  n ikog o
więcej . Pewnej  n iedziel i , w tajemn icy  p rzed  Marianną, po jechal i  z Krzyszto fem
na targ  do  Ełku , g d zie możn a by ło  k up ić wszys tko , a więc i  p sy . Krzyszto f po tem
naiwn ie k ręci ł , że l iczy ł  n a to , że n ie b ęd zie p sów, że żaden  Jaśkowi s ię n ie sp odoba,
ale oczywiście s tało  s ię inaczej . Jas iek  k rąży ł  między  s to iskami i  właściwie
wszy s tk ie p sy  mu  s ię podo bały , a rozan ielon y  dziad ek  patrzy ł  na jego  reakcje
z zach wy tem. Nag le ukochany  wnu czek  p rzykucnął  p rzy  jak imś  koszu , w k tó rym
leżała p iękna mama, owczarek  n iemieck i , z wianu szk iem małych  szczen iaczk ów,
i  jeden  z n ich  n atychmias t  po l izał  ch łopca po  twarzy .

–  Ten ! –  k rzyk nął  Jas io . –  Tego  chcę!



Dziadek  mało  s ię n ie rozp łakał , widząc tę scenę, wyciągn ął  po rtfel  i  b ez targ ó w
zap łaci ł  za p ieska. Tamże o d  razu  kup il i  o b ró żk ę, smycz, bu d kę z ak samitu , k i lka
rozmaitych  szamponów i  fu rę karmy  d la szczen iaków najd roższej  mark i . To  także
zo s tało  mu  wypomnian e wieczo rem, k iedy  Jas io  z wy kąpanym szczen iaczk iem spal i
już p rzy tu len i  w łó żeczku  („Ty lko  tę jed ną no c, b abciu ! On  s ię będzie bał  sam spać,
bez mamy !”). Marianna ro zczesywała włosy , s iedząc na łó żk u , a Krzy szto f s tał  ze
sp uszczo ną g łową jak  u czeń  i  p oko rn ie s łuchał  rep ry mend y , że powin ien  by ł  s ię
targować, bo  ta b iedn a kob ieta teraz s ię zamartwia, że powiedziała za mało , sko ro  bez
wahan ia zap łaci ł , i  d laczego  n ie zap isał , skąd  b y ła, co  z tego , że z Grajewa, ale ad res ,
ad res?! I k to  by ł  o jcem p ieska, a może jak iś  kun del , bo  co  to  mo żn a powied zieć, teraz
każdy  szczen iaczek  jes t  ś l iczny , a k to  wie, co  z n ieg o  wy rośn ie, i  po  co  taka o b ró żka,
p rzecież tu  n ie mus i  mieć ob różk i , a za pó ł  roku  będzie n os ić na og o n ie, bo  p rzecież
od  razu  widać, że to  będzie duże p s isko , wy s tarczy  pop atrzeć na łapy… Kied y  teraz
p rzy p omn iała so b ie tę scenę, k iedy  zobaczy ła Krzyszto fa, p rzes tęp u jącego  z nog i
na nogę, zawsty dzonego , wyraźn ie z poczuciem winy , zrob iło  jej  s ię tak  jego  żal , tak
s traszn ie g łup im wydało  jej  s ię teraz jej  zach o wan ie, że gdyby  w tej  ch wil i
zmartwychwstał , rzuci łaby  s ię mu  do  n óg , cało wałaby  jego  bu ty  i  b łag ała
o  p rzebaczen ie!

Ale s tało  s ię:  Najk i , n azwany  tak  p rzez Jas ia o d  mark i  jego  u lub ionych  bu tów
i ku rtek  Nike, ró s ł  wraz z ch ło pcem, k tó ry  s ię z n im n ie rozs tawał . W g łowie
Marianny  wy świet l i ł  s ię teraz nas tęp ny  fi lm o  ich  zabawach  na t rawn iku , ko ło
garaży . Obaj  tarzal i  s ię tam na g rzb ietach  i  n ie wiado mo  by ło , k to  ko g o  naś ladu je.

Najtrudn iejsze by ły  chwile, k ied y  koń czy ły  s ię wakacje. Najp ierw Jas iek  i  p ies
zn ik al i  n a całe go dzin y , zaszy wając s ię albo  w k rzak ach , na d zik iej  p laży , albo
ch y trzej , bo  n a s trychu , a k ied y  rodzice już s tanowczo  chciel i  ch łopca wsadzić do
samochod u , on  rzucał  s ię d ziadk o wi n a szy ję, wczep iał  s ię w n iego  z całej  s i ły
i  szloch ał , mocząc mu  całą koszu lę:

–  Ja n ie ch cę wracać, dziadk u , b łag am cię, zatrzymaj mn ie, b łagam!

Jacek  zab ierał  g o  s i łą, Iza wciągała n a ty lne s iedzen ie au ta i  szybk o  o d jeżdżal i ,
a g łup i  dziadkowie s tal i  n a p ro gu  d o mu , patrzy l i  na ku rz, k tó ry  po wo li  opadał  za
g in ący m ju ż za zak rętem samochod em, i  p łakal i  jak  bob ry .

Wspomnien ie tej  sceny  wzruszało  ich  p rzez d ług ie lata, k iedy  i  Jas iek , i  Najk i
ro ś l i  jak  na d rożdżach  i  do roś lel i . Zawsze też p rzywo ływali  na pomo c p rzeciw
zb y tn iemu  ro zczu len iu  podobn ą scenę, k tó ra wy darzy ła s ię parę lat  późn iej :  gości l i
już k tó ry ś  rok  z rzędu , zawsze w l ipcu , małżeńs two  z có reczką, oczk iem w g łowie



tatu s ia, bardzo  ak tywneg o  b iznesmena. Kiedyś  tatu ś  nag le mus iał  wy jech ać do
Warszawy  na dwa dn i . Mała Ola n ie chciała go  puścić, s t raszn ie p łak ała i  p ro s i ła, ale
on  mus iał . Po  jego  od jeździe dziewczynka zap łakana i  zrozpaczona zwróci ła s ię do
jamn iczka:

–  Przy tu l  mn ie, Hen iu , jes tem taka n ieszczęś l iwa!

Hen iek  b y ł  wtedy  jeszcze malu tk i , miał  k i lka tyg odn i , t rudn o  by ło  sob ie
wy obrazić, jak  móg łby  p rzy tu l ić dużą ju ż dziewczynkę.

Te wsp omn ien ia p rzeleciały  p rzez g łowę Marianny  z szy bkością
pon ad dźwiękową, a jednak  wszy s tk ie szczegó ły  dały  s ię zob aczy ć wyraziście
w ko lo rze, z dźwięk iem s tereo fon iczn ym i  w 3D. Gdyby  ludzie po trafi l i  rejes trować
swo je wspomnien ia, fan tazje, sny , co  za cudown e powstawałyb y  fi lmy  –  pomyślała.
Ale gdyb y  k to ś  móg ł  rejes trować czy jeś  myś l i , n awet  ty lko  w fo rmie sp isanego
p ro toko łu , toby  dop iero  by ła t raged ia!

Orwell  już myś lał  o  tym w 1984!

Otrząsnęła s ię z ty ch  myś li  i  weszl i  z Józk iem d o  g łównego  bu dynku . Przejrzel i
dok ładn ie pokó j  za poko jem, łazienkę za łazienk ą. Przyb y ło  t ro chę zap isków
w n o tes ie Marianny :  tu  p rzepalo n a żarówka, tam wieszak  naderwan y , tu  zb i ta szybk a
ob razka Obrona cmentarza Łyczakowskiego, k tó ry  spad ł  z haczyka, tam zap owietrzony
g rzejn ik . A o g ó ln ie:  t rzeba by  odmalować wszys tk ie ściany , o kna i  parapety , d rzwi
mogą zos tać, b o  t rzymają s ię świetn ie, rob o ta s to larza z Wydmin  oparła s ię czasowi,
a d rewno  mod rzewiowe, z k tó rego  zrob ił  sk rzy d ła, nab rało  p ięk nej , miod o wej barwy .
Przydałoby  s ię może ty lko  wymien ić k lamk i, b o  te, k omp letowane k ied yś  z t rudem
w pawilonach  p rzy  Marszałkowsk iej , wyg lądały  już dość żało śn ie i  b iedn ie.

Pan i  Helenka zawo łała na ob iad  („Ob iad ! Ob iad !”), Marianna ch ętn ie zeszła
i  z ap ety tem jad ła po  spo rym wysiłku  i  spacerze n a powietrzu .

Czu ła s ię b ardzo  szczęś l iwa, że tu  wróci ła, i  z zadowo len iem my ślała, co  jeszcze
zrob i  w gospo d ars twie w najb l iższych  tygodn iach .

Po  ob iedzie Marianna p rzypomniała sob ie, że d awno  n ie widziała s ię z Krys tyną,
chociaż mieszkała o n a tak  b l isko . Zad zwon iła i  dowied ziała, że p rzy jació łka właśn ie
po jechała do  Warszawy , ale jej  mąż zos tał  i  zap rasza ją n a popo łudn iową herb atę.
Marianna bardzo  go  lub i ła i  ch ętn ie p rzy jęła zap roszen ie. Powied ział :  „Five o ’clock
tea”, więc zdąży ła s ię jeszcze t ro szkę zd rzemnąć, zmien iła b luzkę, wy jęła ze sp iżarn i
kon fi tu rę z malin  w p rezencie i  wy ru szy ła. Chciała p ó jść p iecho tą ten  n iespełn a
k ilometr, ale b ło tn a b reja i  p sy , k tó re na p ewno  po b ieg łyb y  za n ią, odwiod ły  ją od



tego  zamiaru  –  po jechała samoch o dem.

Henry k  b y ł  emery towan ym p ro feso rem o rn i to log ii , jego  specjalnością by ły
p apug i . Przez całą swo ją karierę nauk ową, k tó rą zaczął  po  ukoń czen iu  s tud iów
n a Un iwersy tecie Adama Mick iewicza w Poznan iu , na początku  lat  p ięćdzies iątych ,
n ie miał  szan s  zobaczen ia p rzed mio tów swo ich  zain tereso wań , czy l i  p ap ug ,
n a wo lności . Nigdy  n ie in teresował  s ię po l i tyk ą, w ogó le n iczym s ię n ie in teresował
p oza papugami, mimo  to  p rzypadkowo  d os tał  s ię w rejon  zamieszek  u l icznych
w czas ie p ro tes tu  rob o tn iczego  w 1956  roku . Na jeg o  oczach  pad ł  t rafio ny  mil icy jn ą
k u lą młody  czło wiek  i  Hen ry k  sp on tan iczn ie, wraz z jak imiś  t rzema p rzechodn iami,
p omó g ł wy n ieść go  poza obszar o s trzału , a po tem do  pob lisk iego  szp i tala. Młody
człowiek  okazał  s ię s tuden tem wy działu , na k tó rym Henryk  by ł  świeżo  up ieczon ym
asy s ten tem. Studen t , po  wy leczen iu , zo s tał  aresztowany  i  o sąd zo ny , zarzucono  mu ,
że pod bu rzał  ko legów do  p ro tes tu  w ob ron ie ro bo tn ik ów, a Hen ryk  p rzy  okazj i
zo s tał  w to  wmieszany  –  za to , że p o magał  go  zan ieść d o  szp i tala. Proku rato r n ie
ch ciał  uwierzyć w p rzy padek , sam fak t , że by l i  z jednego  un iwersy tetu , s tanowił
wys tarczający  do wód  wspó łp racy  i  p o do bnej  wrogości  d o  ludowego  p ań s twa.

Dzięk i  p o mocy  wyb itnego  ad wokata Stan is ława H. u dało  mu  s ię un iknąć kary , ale
zap is , k tó ry  zos tał  w ak tach  UB, wy s tarczał , żeby  Hen ryk  n ie dos tał  n igdy  paszpo rtu ,
więc n igdy  n ie móg ł  wy jech ać, nawet  do  zo o  w NRD, bo  tak  zwanej  wk ładk i  do
d owod u  o so b is tego  też mu  od mawiano . Mimo  to , pos ługu jąc s ię l i teratu rą
p rzedmio tu  i  obserwacją dos tępnych  na miejscu  okazów, o s iągnął  pozycję
n ajwyb itn iejszego  o rn i to lo ga, a może raczej  papugo loga w k raju . Zawsze chciał
t rzymać bodaj  jed nego  p taka w domu , ale jeg o  żona Krys tyna p ro tes towała i  w ogó le
u ważała, że jego  zawód  i  pas ja są ob jawem zabu rzeń  umysłowych , bo  k to  to  widział ,
żeb y  do ros ły  mężczyzna zajmo wał s ię czymś tak  n iepo ważnym. On  bagatel izował  jej
ign o rancję, a wszczynane p rzez n ią z tego  p owodu  awan tu ry  zbywał roztargn ionymi
g es tami rąk .

Z czasem Henry k  zos tał  mianowany  p ro feso rem zwy czajnym i  zap ropo nowano
mu  kated rę n a Un iwersy tecie Warszawsk im. Ale w domu  nadal  s ię n ie p rzelewało ,
p ro feso rsk ie p ens je na po lsk ich  un iwersy tetach  zawsze by ły  sk romne, a papuzie
h obby  należało  do  k o sztownych , to też Kry s tyn a, o soba energ iczn a i  p rzeds ięb io rcza,
p os tan o wiła wykazać s ię „p ry watną in icjatywą”, jak  to  wówczas  nazywano ,
i  o tworzy ła p racown ię modn iarską w wybud owanych  właśn ie pawilonach  na Pradze.
Znalazła d wie s tare kob iecin y , p rzed wo jenne modys tk i , i  zaczęła z n imi wy twarzać
d amsk ie kapelu sze. To  by ł  s trzał  w dzies iątkę. Krys tyna n ie mog ła nadążyć, tak



wielk im popy tem cieszy ły  s ię jej  wyroby . Teraz Hen ryk  mó g ł wyd awać całą swo ją
p ro feso rską pens ję na papug i , o na u trzymywała d om, s tud ia có rk i , swo je zachciank i
i  jeszcze mog ła dużo  od ło żyć. Ze sk romnej , p ro feso rsk iej  żony  p rzeob razi ła s ię
w elegancką damę, k up iła d ro g i  samochó d , zaczęła pod różować. Zło ś l iwe
p rzy jació łk i  p lo tk owały , twierdzi ły , że zmien ia kochank ów jak  rękawiczk i  (raczej
jak  k apelu sze), ale ona by ła za sp ry tna, żeby  można ją by ło  na czymś tak im
p rzy łapać.

Po  zmian ie sy s temu  i  nas tan iu  wo lności , w każdy m razie gospod arczej , Krys tyna
n ap rawdę rozwinęła sk rzyd ła na swo ją miarę (cho ciaż sama tak  tego  by  n ie nazwała
ze wzg lędu  na awers ję do  p rzeb rzyd łych  p taszysk  swego  męża man iaka).
Zo rien towała s ię, że jes t  p opy t  na b laszane kaps le do  bu telek , zwłaszcza do  p iwa,
k up iła jakąś  upad łą fab ryczkę pod  Warszawą, ściągnęła z zag ran icy  używany
au tomat i  zaczęła p rod ukować. Każdy  wyp luwany  p rzez maszynę kapsel  spadał  z n iej
d o  po jemn ików z cichym dźwięk iem: cyk , cyk , cyk , cyk , a tych  cyków by ło
cod zienn ie najp ierw k i lkadzies iąt  ty s ięcy , po tem zaś , gdy  zbudo wała nową halę
i  ku p iła całą l in ię au tomatów, wielok ro tn ie więcej , a każdy  cyk  to  b y ł  najmarn iej
jeden  g ro sz. Fab ry czka, k tó ra na początk u  zao patrywała mały  b ro war n a Pod las iu ,
zamien iła s ię w og romny  zak ład  obs ługu jący  całą Eu ropę i  kawałek  Azji . W ciągu
p aru  lat  Krys ty na, a p rzy  n iej  Hen ry k , s tal i  s ię mil ionerami.

W latach  dziewięćdzies iątych , k iedy  Hen ry k  zb l iżał  s ię do  wieku  emery talnego ,
Kry s tyn a, już wówczas  bardzo  zamożna, zafundowała mu  wielką wyprawę do
Ameryk i  Po łu dn io wej , aby  mó g ł poobserwować swo je uk ochane p tak i  na wo lności .
Po jechał  z n im młody  asys ten t , człowiek  p rzed s ięb io rczy , znający  język i , s i lny
i  zd rowy . Miał  s ię op iekować swo im p ro feso rem, być jego  och ron iarzem
i t łumaczem. Po leciel i  p rzez Frank fu rt  d o  Caracas , wynajęl i  mo to rową łó dź z załogą
i  pop łynęl i  w gó rę rzek i  Orino ko . Pro feso r b iegał  jak  opętany  po  pok ładzie z jednej
b u rty  na d rugą, bo  papug  napo tk ał  ty le i  tak  ró żn o rodnych , że mało  n ie do s tał
o czop ląsu . Po  mies iącu  śmierteln ie znudzona załoga odmówiła dalszej  wspó łp racy ,
a zażenowany  n iewywiązan iem s ię z ob ietn ic bo sman  po radzi ł  im, żeby  p o jechal i  do
Peru , gdzie ży je n iezwy k le rzadk i  g atun ek  papugo watych  –  szkarłatk a k ró lewska
(Alisterus capularis), b ajeczn ie up ierzona, tu łów szkarłatny , sk rzyd ła zielon e.

Po ciągami p rzez Ko lu mbię i  Ekwado r ru szy li  do  Peru  i  tam udało  im s ię namówić
tuby lców, aby  zwyk łą, wio s łową ło dzią, rodzajem p irog i , pop łyn ęl i  z n imi rzeką
Maranon  do  Ukajal i  z zamiarem do tarcia do  Amazonk i . Prócz ich  łodzi  p łynęło
z n imi jeszcze p ięć z zapasami żywności , kob ietami, dziećmi, p sami i  ko tami, a nawet



z k latką d ro b iu . Nies tety , na k tó rymś b iwaku  asys ten t  p ro feso ra n ieopatrzn ie
wyciągnął  po tajemn ie zab rany  w bagażu  swó j u lub iony  in s trumen t , o rgan k i
koncertowe, i  n ie móg ł  s ię powstrzymać, żeby  n ie zag rać, zresztą całk iem udatn ie,
k i lku  u tworó w z repertuaru  zesp o łu  Mazowsze, w k tó rym k iedy ś  tańczy ł . Wy stęp
jeg o  tak  zachwycił  Peruwiań czyk ów, że z wdzięczności  wyciągnęli  duży  kocio łek
sp iry tu su , zmieszanego  z peyo tlem. W ciągu  godziny  wszyscy  b y li  sp ici  do
n iep rzy tomności  i  wted y  do szło  do  han iebn ego  wyczynu  tu by lców: po d różn icy
zos tal i  zgwałcen i  –  asy s ten t  p rzez kob iety , p ro feso r, n ies tety , p rzez mężczyzn .

Niewyk luczone, że ten  ak t  powstał  ty lko  w wy obraźn i  asy s ten ta zamroczonego
peyo tlem, bo  p ro feso r up arcie twierdzi ł , że n iczeg o  tak iego  n ie pamięta. Zresztą n ic
dziwnego , bo  p rzez t rzy  dn i  leżał  n a pok ładzie łodzi  i  majaczy ł , z upo rem
powtarzając wciąż, że ma już d osyć tych  ko lo rowy ch  p taszysk , k tó re s ied zą
na każdym d rzewie, i  chce jechać do  Nowej Zeland ii  i  złap ać papugę ziemis to szarą
o  nazwie kakapo  (Strigops habroptila), k tó ra jes t  n ielo tem, n ie wydaje żadnych
dźwięków, n ie da s ię jej  wyu czyć żadnych  obelżywy ch  s łów i  d o  złu dzen ia
p rzypomina sowę. Po  tygodn iu  zn iechęcen ie p ro feso ra minęło , znów zaczął  z pas ją
obserwować i  fo tog rafować papug i . Wrócił  z pod róży  szczęś l iwy  i  d o  szaleńs twa
rozkochany  w tych  p takach . Jeś l i  p rzed tem, z wiadomych  wzg lędów, n ie t rzymał
w domu  an i  jednej  papug i  i  mus iały  mu  wys tarczać te, k tó re mieszkały  w jego
zak ładzie na uczeln i , to  teraz zbu n tował  s ię i  zap ragnął  mieć jakąś  p rzy  sob ie.

Zaczął  o d  jednej , k tó ra by ła bardzo  po jętna, nauczy ła s ię najp ierw wo łać „dob ry
wieczó r”, bez wzg lędu  na po rę dn ia, po tem d o  złudzen ia naś ladować dzwonek
telefonu , tak  że n igdy  n ie by ło  s ię pewnym, czy  odeb rać, czy  n ie, a wreszcie odg ło s
tramwaju , k tó ry  p rzejeżdżał  w oko licy  n iezby t  częs to , ale dzięk i  papudze co  chwila.
Po tem kup ił  nas tępną, do  towarzy s twa tej  p ierwszej , i  od  tego  momen tu  n ie móg ł  s ię
powstrzymać od  mno żen ia swo jej  hodowli .

Kiedy  l iczba papug  w ich  mieszkan iu  na Hożej  o s iągnęła warto ść k ry tyczną,
Krys tyna zaczęła myś leć o  jak imś  domku  letn iskowym, gdzie mog łaby  wywieźć
męża razem z jego  p takami. Có rka i  zięć opowiedziel i  jej  o  swo im week en dzie
w pens jonacie Mariann y , o  u rokach  miejsca i  o  nadarzającej  s ię o kazj i , i  p oczu ła, że
to  jes t  rozwiązan ie jej  p rob lemów. Przy jech ała sama, zo rien towała s ię, że ch łop ,
k tó ry  zamierza sp rzed ać ziemię po ło żoną tuż nad  jezio rem, jes t  samo tnym
alk oho lik iem opuszczonym p rzez zdesp erowaną żonę i  o s ieroconym n iedawno  p rzez
s tareńk ich  rodziców zmarły ch  podobno  dzień  po  dn iu , więc zap ropono wała, że ku p i
tak że jego  do m i  zapewn i mu  dożywocie. Dom by ł  p iękny , w s tarym s ty lu



mazursk im, o toczo ny  ob ronnym murem z okazałą b ramą wjazdową, cudo wn ie
wkomponowany  w p ejzaż, ale mocno  zan iedb any . Ch łop , o  g łowie łudząco
p rzypo minającej  h ipo tetyczne wizerunk i  neandertalczyka, t rochę s ię o ciągał , mówił :
„A skąd  ja wiem, że mn ie pan i  po tem s tąd , p rzep raszam za wy rażen ie:  n ie wyp ierdo li ,
tak  cy  n ie?”. Krys ty na op owiadała po tem, że pomyślała, że n ie ona, a wód ka go ,
p rzep raszam za wyrażen ie, wy p ierdo li  n ied ługo  ze świata, tak  cy  n ie, więc zap ewn iła,
że będzie to  miał  w akcie no tarialnym, i  dop ięła swego . Od  tej  chwil i  zaczęl i  go
nazy wać „Takcyn ie”, chociaż p ro s i ł , żeby  go  nazywać Nikodem.

Nim zaczęl i  remon t, p rzeży li  chwilę g rozy :  w oko licy  po jawiła s ię jakaś
Ukrainka, k tó ra n ie wiedząc, że ch łop  n ic już n ie ma, ty lko  szas ta p ien iędzmi
na p rawo  i  lewo , ch lejąc całymi d n iami, umyśli ła sob ie go  u s id l ić. Kiedyś  zaczekała,
aż wy jdzie z karczmy  Mazu r w Kró lo wej  Woli , złap ała go  pod  p achę i  powiedziała, że
zap rowad zi  go  d o  do mu . Po patrzy ł  na n ią n iep rzy tomn ie i  p owiedział :

–  Irenka? Wróciłaś? To  dob rze, ch odź w k rzak i , to  cię wyobracam!
Ale zrob ił  ty lko  dwa k rok i  w s tronę zaro ś l i , runął  jak  d ług i  i  zasnął . Uk rainka n ie

dała za wygraną, n ajęła fu rę z kon iem, ch yba od  Ko tu l i , bo  on  też by ł  w karczmie,
zainkasował zap łatę i  wręczy ł  jej  b at  ze s łowami:

–  Masz k luczyk i , babo , ty lko  zwróć mi wóz p rzed  nocą!

Ukrainka wrzu ci ła Takcy n iego  na dech y  i  powio zła do  chałupy , tam wtask ała go
do  wy ra i  od jechała oddać fu rę. Pozwo li ła mu  spać do  rana, jak  s ię obudził , n apo iła
kwasem spod  o gó rk ów, n ag rzała ban iak  wody , nalała do  cynowej b al i i  i  wsadzi ła go
do  myd lin . Wyszo ro wała go  ryżową szczo tką, b o  miał  sko rupę b rudu  jak  skó ra
h ipo po tama, o s trzyg ła i  ogo li ła i  po szła z n im d o  łóżka.

Po  trzech  up o jny ch  d n iach  Takcyn ie uciek ł  do  res tau racj i  Ju trzen ka
w Stradunach , a wszys tk ie ch łopy , jego  kumple od  flaszk i , p rzy s ięgały  jej , że n ie
wied zą, gdzie on  może być. Ko tu la posunął  s ię nawet  do  tego , że p rzys iąg ł , że
widział , jak  Takcyn ie zo s tał  p rzejechany  p rzez kombajn , i  n a pewno  jes t  w kos tn icy
szp itala miejsk iego  w Ełku . Nieszczęsnej , zap łakanej  Ukraince s tróż z l i to ści
po zwo li ł  o bejrzeć wszys tk ich  n ieboszczyków, a on a s ię p rzerazi ła, że go  n ie pozna,
fak tyczn ie k ró tko  go  znała, ale p rob lem rozwiązał  s ię sam, bo  w ko s tn icy  leżały
ty lko  jedn e zwłok i , i  to  s tarej  kob iety . Ukrainka dop iero  wtedy  zo rien towała s ię, że
s tróż jes t  kompletn ie p i jan y  i  n ie rozumie, co  s ię do  n iego  mówi. Od  tej  chwil i
t rochę łaskawiej  patrzy ła na p rob lem p ijań s twa na Ukrain ie.

Tak  czy  owak , Takcyn ie zn iknął . Uk rain ka czekała na n iego  tydzień , po  czym
zdecyd owała s ię wracać do  domu , zo s tawiając ty lko  na s to le kartkę, na k tó rej



nag ryzmoli ła po  uk raiń sku :  „Żeby  cię p iek ło  poch łonęło , żebyś  s ię smaży ł  p rzez
całą wieczność, Lachu , p i jan ico , za mo ją k rzywdę, za mo ją miło ść –  Lena Ostap czuk ,
Jezu po l  8 , o bw. Iwano -Frank iwsk”. A więc jednak  o deszła z isk ierką nadziei  w sercu ,
ale Tak cy n ie n ig dy  s ię n ie od ezwał . Wrócił  po  paru  mies iącach  z Pisza, gdzie p rzep ił
z b ratem p rawie wszys tk ie p ien iądze za do m i  ziemię, zab rak ło  mu  już nawet
na zamówioną p ro tezę, i  d alej  s t raszy ł  czarnymi pn iakami po  p rzed n ich  gó rnych
i  d o lny ch  zębach , s t racony ch  w l icznych  p i jack ich , hero icznych  bo jach . Krys tyna
zdecydowała s ię rozpocząć remon t i  n akazała Takcyn iemu  p i lnować robo tn ików,
k tó rych  najęła. Ci  n ie p rzemęczal i  s ię zby tn io  i  remon t t rwał  p rzeszło  rok , Takcyn ie
s iedział  o sowiały  pod  ścianą i  sączy ł  p iwko  l i to ściwie p rzynoszone mu  p rzez
majs tra. Majs ter cierp iał  na lumbago , n ie wo ln o  mu  by ło  n ic podnos ić, więc s iedział
obok  Takcyn iego  bezczy nn ie i  apatyczn ie p rzyg lądał  s ię p racy  swo ich  ludzi . Czasem
wymien ial i  jak ieś  len iwe myśli , ale g łówn ie milczel i . To  by ło  do b re dzies ięć
lat  temu , Takcyn iego  n ie widywano  już w o ko licznych  gospodach , może wy jechał  do
b rata albo  umarł?

Marianna wjechała na podwórko  i  zaparkowała na wyzn aczonym miejscu , Hen ryk
o tworzy ł  d rzwi i  s tan ął  w p lamie żó ł tego  świat ła:  d robna sy lwetka w au reo li  s iwych
włosów. Przy wital i  s ię wed ług  nowego  ob yczaju , n arzuconego  p rzez poko len ie ich
dzieci  –  ucało wali  s ię w oba po liczk i . Marianna powinna by ła jeszcze un ieść zg iętą
w ko lan ie nogę, ale mus iałaby  mieć cienką poń czochę i  wysok ie szp i lk i , żeby
to  wyg lądało  s ty lowo , a n ie gumiak i  naciągn ięte na dżin sy . Hen ryk  pomóg ł jej  zd jąć
ok rycie i  wp rowadził  ją d o  pok o ju . Krys tyn a zos tawiła cały  uk ład  s tarego  domu
i umeb lowała g o  z wielk im gus tem s tarymi, wiejsk imi meb lami ściąganymi z całej
Po lsk i , a nawet  z zag ran icy . Piękna ty ro lska malowana w kwiaty  szafa, kup iona
na targu  s taroci  w Wiedn iu , s tała na ho no ro wym miejscu  salonu , w ś rodku
zain s talowano  wielk i , p łask i  telewizo r, żeby  o g ląd ać p rog ram, t rzeba by ło  na o ścież
o tworzyć d rzwi i  wyg lądało  to  do b rze, bo  wszys tk ie dodatk i  –  dekodery ,
wzmacn iacze, ko lumny  i  o d twarzacze z całą p lątan iną k ab li  zn ik ały  po  zamkn ięciu
i  n ie s traszy ły  swo im obmierzłym wyg lądem.

Marianna u s iad ła w g łębok im, wygo dnym fo telu  i  obserwowała, jak  Hen ryk
ro zlatanymi wielk imi d ło ńmi wyg lądającymi jak  ku ry , k tó re chcą s ię wzb ić
w powietrze, nalewa d rink i . Zawsze fascynowało  ją p odob ieńs two  Hen ryka do
bajk owego  pana Kleksa albo  do  k lasycznego  wizerunku  dziewiętnas towiecznego
p ro feso ra g imnazju m na p rzyk ład  w Petersbu rgu :  ły sa g łowa o to czon a wiank iem
ro zczap ierzonych  s iwych  wło só w, kozia b ródka i  d ruciane oku lary  n a końcu  nosa.



Henryk  z sukcesem zakończy ł  nalewan ie wh isk y  i  podał  Mariann ie szk lankę,
dzwon iąc lo dem jak  na n ieszpo ry . Sam szy bko  łyknął  spo ry  haus t  –  t rzęs io nka rąk
us tała jak  no żem uciął . Us iad ł  z rozkoszą w d rug im fo telu  i  zapy tał :

–  I co  tam?

–  Hip opo tam! –  od rzek ła Marianna i  roześmial i  s ię. By ło  to  ich  s tare has ło
i  odzew, p rywatny  ry tuał , k tó ry  ku ltywowali  p rzez lata, bez sensu  i  jak iego ko lwiek
znaczen ia.

–  By łaś  w Warszawie?

–  Tak . Odwiedzi łam dzieci :  Jacek  zadowo lony  rozwodn ik , k o rzy s ta ze swo body ,
chociaż ch yba k ro i  s ię co ś  poważn iejszeg o , ale n ie zap eszajmy , Kas ia jes t
w b łogos ławionym s tan ie, ma u rodzić pod  kon iec kwietn ia.

–  Czego  s ię sp odziewają?

–  Jeszcze n ie wied zą. Dziecko  leży  w tak im po łożen iu , że na USG n ie wid ać p łci .
Oczywiście czekają na syna, a mała Man ia na b raciszka. Tak ie małe dziewczy nk i
uwielb iają n iemowlak a w domu , bawią s ię n im jak  laleczką.

–  Jak  s ię Mateusz u rodzi ł , n asza s tara suka, og arzyca, dos tała pokarmu .

Marianna spo jrzała na n iego  p rzeciąg le.
–  Wiesz co , Hen iu , t rochę p rzeg iąłeś ! –  Obraz jej  małej  wn uczk i  karmiącej  p iers ią

b raciszk a ją zaszokował.

Hen ryk  zamrugał  o czami, n ie rozumiejąc, o  co  ch odzi .

–  Co  zrob iłem?

–  Nic, n ic… –  Marianna zrezyg nowała z wy tłumaczen ia mu  sensu  swo ich  s łów,
trudno  by ło  s ię na n iego  gn iewać, aluzy jności  teg o , co  powiedział , po  p ro s tu  n ie
rozumiał . Przyzwy czajona by ła do  jego  wo lnego  reflek su  i  perman en tneg o
roztargn ien ia. Raz Hen ryk  wpad ł  do  n ich  na kawę, u s ied l i  na taras ie z Krzyszto fem
i rozmawial i  o  ty m i  owym. Hen ryk  wiedział , że ma imienn ika, jamn iczka Hen ia,
k tó ry  k ręci ł  s ię ko ło  n ich  i  swo im zwyczajem p rzynos i ł  paty k i , aby  mu  je rzucać.
Ilek ro ć p rzy jechal i  jacy ś  nowi goście, Hen io  rob ił  s ię bard zo  zazd rosny  i  u s i ln ie
s tarał  s ię zwracać na s ieb ie uwagę, tak  też działo  s ię i  teraz. W pewn ej  chwil i
Krzyszto f ziry towan y  nazby t  natrętnym mo les towan iem p rzez p sa i  dźgan iem
po  nogach  p rzynoszonymi patykami k rzyknął  o s tro :

–  Hen iek ! Uspokó j  s ię!

Hen ryk  zb lad ł .
–  A co  ja tak iego  zrob iłem? –  zapy tał .



Nag le z d rug iego  po ko ju , w k tó rym by ło  ciemno  i  ty lko  o twarte d rzwi salonu
wpuszczały  tam trochę świat ła, dob ieg ł  do  n ich , p rzeraźl iwie sk rzek liwy , g ło śny
ok rzyk :

–  Hen iek , Hen iek !

–  To  Sara –  wy jaśn i ł  Hen ryk  i  zawo łał  p ieszczo tl iwym g ło sem: –  No , Saru n iu ,
chodź d o  Hen ia, chod ź!

Z ciemnej  czelu ści  d rug ieg o  pok o ju  wy leciała og romna ko lo rowa papuga
i  u s iad ła na g łowie gospodarza. Ten  pok lepał  s ię po  ramien iu  i  powied ział  karcący m
ton em:

–  Na g łowie n ie s iadamy! Tu  s iedzi  Sara, tu !

Papuga n iechętn ie p rzen io s ła s ię na ramię Hen ryka, a tam jeszcze d ługo  s ię
mości ła, k o ły sząc s ię z nog i  na nogę jak  marynarz.

–  Czy  to  kakadu? –  zap y tała Marianna.

Hen ryk  o b ruszy ł  s ię.

–  Co  ty?! Do  teg o  s to pn ia s ię n ie znasz? Teg o  uczą w pods tawówce! Kakadu  mają
czu b , a to  jes t  ara ararauna, z rodziny  Ps i t tacidae. Ma wy jątko wo  zwro tne sk rajne
palce i  g ruby , mięs is ty  język . Patrz na ten  masywny  d ziób  i  ruchomą gó rną szczękę
wzg lędem czaszk i , to  nap rawdę jeden  z cudów natu ry .

–  Ile masz tych  papug? Tę jedną?

–  Tę jedn ą?! –  Hen ryk  zaśmiał  s ię sardon iczn ie. –  Ch odź, to  ci  pok ażę.

Zgon ił  p taka z ramien ia i  pop rowadził  Mariannę s tromymi scho dami n a s trych .
Zapali ł  świat ło  i  n atychmias t  rozleg ł  s ię dzik i  rejwach  d zies iątkó w, a może i  setek
p taków, u mieszczonych  w k i lku  wo lierach  z d ru cianej  s iatk i . Z o g łu szającego
wrzasku  można by ło  wy łowić wyraźne, p rawid łowo  choć sk rzek liwie wy mawiane
s łowa:

–  Witaj! Witaj! Jes tem g łodna! Czekaj , k an al io ! Dobranoc! Hen iu , raz dwa, raz
dwa, raz dwa!

Henryk  wpad ł  w eks tazę, zaczął  b iegać po  s trychu , d osypywać karmy , do lewać
wody . Marianna p atrzy ła na to  p rzerażona, ale ud awała, że ją to  b awi. W pewn ej
chwil i  wydało  s ię jej  nawet , że papug i  chó raln ie skandu ją jego  imię:  „He-n iek , He-
n iek , He-n iek !!!”. Zeszl i  na dó ł , d op il i  d rinka, rozmowa s ię n ie k lei ła.

–  Wiesz, tak  sob ie myś lę, że te papug i  wywarły  zby t  wielk i  wp ływ na mo je życie.
Poświęci łem je ty lko  im, bez reszty . W pewnym momencie sob ie u świad omiłem, że je
kocham bard ziej  n iż żo nę, n iż có rkę, p rzecież to  cho re. A co  one mi mogą dać? Lub ią



mnie, to  p rawda, cieszą s ię n a mó j widok , ale mogą ty lko  sk rzeczeć:  Hen iu , Hen iu !
I czekać, aż im co ś  po d rzu cę do  jedzen ia. Przyznam, że czasem mn ie to  rozgo rycza,
wy daje mi s ię, że to  jałowe… Co  ty  o  ty m sądzisz?

Marianna zak łopo tała s ię, cóż można o  tym sądzić? On  n iewątp l iwie p rzesadzi ł
z tą p as ją, ale p rzecież dawała mu  saty s fakcję, jak iś  rodzaj  szczęścia.

–  Có ż, chyb a możesz być d umn y  ze swo ich  o s iągn ięć, jes teś  n iekwes t ionowanym
au to ry tetem w swo jej  dziedzin ie na sk alę eu ro pejską. Gdybyś  w szczy cie swo ich  s i ł
twórczych  miał  dos tęp  do  badań  zag ran iczny ch , gd ybyś  móg ł sam je p rowadzić,
miałbyś  s ławę światową. Ale to , co  o s iągnąłeś , jes t  nap rawdę godne podziwu .

Pok iwał  g łową, ale bez p rzekonan ia.

–  No , tak , tak…

Marianna p omyślała, że najwy ższy  czas , aby  skoń czyć ro zmowę, udała, że
zapomniała o  czymś w domu , że ma p rzy jść so ł ty sowa po  podatek , i  z u lgą
zakończy ła wizy tę. Wychod ząc, zobaczy ła k ątem oka, że o n  do lewa sob ie do
szk lank i  bu rsztynowego  p łynu  i  szybko  ją wychy la z b łog im uśmiechem. Wsiad ła
do  swego  vo lva, u ruchomiła s i ln ik  i  ru szy ła z p isk iem o pon . Jechała
w ciemnościach , po lną d rogą, świat ła reflek to rów ś l izgały  s ię po  g łębok ich ,
b ło tn is tych  ko leinach , g rudk i  b ło ta u derzały  w po dwozie, czyn iąc d en erwu jący
hałas . Mariann a my ś lała, u śmiech ając s ię, o  ro zmowie z p ro feso rem Henryk iem.
Świat  jes t  pełen  wariatów, a może to  ja jes tem wariatką i  p rzyciągam tak ich  samych
do  s ieb ie? Ale czyż to  n ie on i  popychają świat  do  p rzodu? Jednak  zas tanawiające
jes t , d laczeg o  ci  d waj , obcy  w g runcie rzeczy  mężczy źn i , dok to r F. i  Hen ryk , zwróci l i
s ię do  n iej  ze zwierzen iami? Czy  jes t  w n iej  co ś , co  ich  d o  tego  sk łon iło? Może to , że
jes t  sama, że n ie ma już p rzy  n iej  Krzyszto fa, ich  o śmiel i ło? Miel i  do  n iej  zau fan ie,
ale n ie mu s iel i  s ię o bawiać jej  reakcj i , tak  jak  w wypadku  swo ich  żon  czy
p rzy jació łek . A Krzyszto f, czy  gdyby  miał  co ś  tak iego  do  wyznan ia, poszed łby  z tym
do  in nej  kob iety?

Pod jechała pod  swo ją b ramę, o tworzy ła ją p i lo tem, wjechała w aleję modrzewi,
k iedyś  malu tk ich , p rzez n ią zasadzonych , a dziś  s trzel is tych , wysok ich  na cztery
metry . Pomyślała, że t rzeba je p ods trzyc, ale najp ierw po rad zi  s ię og rod n ika
w Mońk ach , i  te sp rawy  wydały  s ię jej  dużo  ważn iejsze n iż roztrząsan ie tajemn ic
dusz męsk ich . Wjech ała do  garażu , wy s iad ła, zamk nęła samochód  i  poszła do  d omu
prowad zo na p rzez esko rtę zadowo lonych  z jej  powro tu  p sów.



17 .

Zima podd ała s ię defin i tywn ie w po łowie marca. Śn ieg i  s topn iały , a wiatry
wysuszy ły  mo kre po la. Lód  na jezio rze też topn iał  powo li , zrezygnowany
i  apatyczny , wyg lądało  na to , że pomostom znów s ię up iecze. Marianna zrob iła
inwen taryzację towarów pozos tałych  z ub ieg łego  sezonu , natu raln ie tych , k tó rych
termin  ważności  jeszcze n ie up łynął , i  okazało  s ię, że mają wciąż spo re zapasy  cuk ru ,
mąk i , kasz o raz makaronów. Pó łk i  z p rzetworami też p rezen towały  s ię imponu jąco :
s ło ik i  kon fi tu r z malin , wiśn i , ag res tu  i  t ru skawek , a p rzede wszys tk im wybornych
powideł  ze ś l iwek  węg ierek , z czterech  s tarych , jeszcze pon iemieck ich  d rzew,
s tanowiłyby  o zdobę każdej  sp iżarn i  i  dumę każdej  gospodyn i . Na o sobnych
regałach  leżakowały  bu telk i  nalewk i na czarnych  po rzeczkach  i  na wiśn iach .
Ta p ierwsza, zwana z ru ska smorod inówką, s tawała s ię ich  p roduk tem markowym,
bardzo  po pu larnym wśród  gości , zwłaszcza od  czasu , gdy  Marianna wprowadziła
miły  zwyczaj  częs towan ia ich  po  ko lacj i  k iel iszeczk iem „od  gospodarza”.

Osobną część sp iżarn i  s tanowiły  zapasy  miodu , k tó ry  wprawdzie n ie by ł
wyrab iany  p rzez n ich , ale pochodził  z wybranej  pas iek i  z od leg łego  o  n iespełna
dwadzieścia p ięć k i lometrów Olecka. Przywoziło  go  zawsze miłe s tarsze małżeńs two ,
k tó re Marianna lu b i ła za pogodę ducha i  poko rę, z jaką znos i l i  swó j  lo s , szczegó ln ie
ciężk i . Parę lat  temu  ich  jedyny  ukochany  syn , ich  ch luba i  nadzieja, ab so lwen t
warszawsk iej  Akademii  Sztuk  Pięknych , wyb itn ie u talen towany  g rafik , zmarł  nag le
w wieku  n iesp ełna t rzydzies tu  lat  na zawał  serca, o s ierociwszy  żon ę i  dwo je małych
dzieci . Staru szkowie po  ok res ie załaman ia i  rozpaczy  zobaczy li , że teraz będą mus iel i
pomóc sy n o wej w wychowywan iu  ich  wnuków, więc zab ral i  s ię o s tro  do
powiększen ia swo jej  małej  pas iek i  i  w ciągu  paru  lat  s tal i  s ię l iczącym s ię na rynku
p roducen tem mio d ó w eko log icznych . Marianna co  roku  b rała od  n ich  znaczną i lo ść
na swo je p o trzeb y , a także godziła s ię na sp rzedawan ie miodu  gościom. Po
podsumowan iu  zap asów mog ła zap lanować zakupy  na nadchodzący  sezon .

Trzeba by ło  też zawczasu  pomyśleć o  powiększen iu  na sezon  personelu . Pan i
Helenka mog ła nadal  szefować kuchn i , ale po trzebowała co  najmn iej  dwóch
podkuchennych , k tó re mog łyby  także pełn ić ro lę kelnerek , poza tym po trzebne by ły
dwie sp rzątaczk i  i  k to ś  do  b iu ra. Józek , wprawiony  zaopatrzen iowiec, jeździ ł
na zakupy  do  hu rto wn i, p iekarn i , n a targowisko , a w gospodars twie jako  zło ta rączka
by ł  n iezbędny  i  n ieocen iony . Przy  p racach  w og rodzie i  sadzie o raz
n iespodziewanych  cięższych  robo tach  p rzy jmowało  s ię ludzi  na dn iówk i.



Teg o  dn ia p o  ob iedzie Józek  p rzywiózł  kandydatkę na podkuchenną albo
n a po ko jówk ę. By ła to  s iedemnas to letn ia dziewczyna z wielodzietnej  rodziny  ze
Stary ch  Ju ch , co  już z gó ry  p rzemawiało  za jej  kandydatu rą. Nie chodziło  ty lko
o  wzg lęd y  h u man itarne, aby  u lżyć zaharowanej  matce, ale też o  fak t , że mog ła
co dzien n ie do jeżd żać au tobusem i  n ie t rzeba by ło  zapewn ić jej  noclegu ,
a to  z czasem s twarzało  p rob lem. Dom pan i  Helenk i  i  Józka s tał  po  sąs iedzku
i  n a p o czątk u  o n i  p rzychodzil i  do  p racy  rano  i  wracal i  n ieraz późnym wieczo rem, ale
k ied y  w p rzebu d o wanej  na garaż s todo le dało  s ię wygospodarować całk iem
p rzy zwo ite mieszk anko  –  dwa poko je z kuchn ią i  łazienką –  p rzen ieś l i  s ię tu ,
n ajp ierw ty lk o  n a zimę, a po tem na s tałe. Ich  domu  używało  s ię początkowo  w lecie
jak o  sy p ialn i  d la p racu jących  sezonowo  dziewcząt , ale k iedy  okazało  s ię, że muszą
o n e g rzać so b ie wo d ę do  mycia i  k ąpać s ię w bal i i , Marianna zrozumiała, że t rzeba im
stwo rzy ć warun k i  na miejscu , bo  czys to ść s tawiała na p ierwszej  pozycj i . Na
p o d d aszu  g arażu  powstała obszerna syp ialn ia z sześcioma łóżkami, szafkami
i  szafami, a co  n ajważn iejsze, łazienka z t rzema kab inami p ry szn icowymi. In spek to r
BHP, k tó ry  p rzy jechał  na odb ió r go towego  pomieszczen ia, okazał  s ię s łużb is tą ze
sk ło n n o ścią d o  fi lo zo fowan ia:  nakazał  dobudować jeszcze jedną kab inę „do  h ig ieny
in ty mn ej”.

–  To  zn aczy :  mu s i  być b idet? –  zapy tała rzeczowo  Marianna.

–  Urząd zen ie umożliwiające obmycie in tymnej  s trefy  ciała, tak  to  nazwijmy  –
 sp recy zo wał.

–  Ch o d zi  o  p o d mycie? –  n ie u s tępowała Marianna.

–  O ob my cie, p o dmycie, wymycie, generaln ie o  mycie, taka jes t  wyk ładn ia tego
p o jęcia –  wy jaśn i ł  z wyższością in spek to r.

–  Ale n ie jes t  p o wiedziane, że s trefę in tymną trzeba myć oddzieln ie? –  dociekała
Marian n a.

–  Sp o só b  p rak tykowan ia h ig ieny  in tymnej  pozos tawia s ię wyborowi
u ży tk o wn ik a.

–  Uży tko wn ik a czego? –  zapy tała podchwy tl iwie Marianna.

In spek to r sp eszy ł  s ię lekko , wyczu ł , że właścicielka pens jonatu  zaczyna
wp u szczać g o  w maliny , ale szybko , s tary  l is , opanował sy tuację.

–  Uży tk own ik a k ab iny  do  h ig ieny  in tymnej , ma s ię rozumieć, no , ale tej  kab iny
tu  n ie wid zę, a to  jes t  warunek  odb io ru  pomieszczen ia…

–  No , właśn ie, ja też n ie widzę miejsca, gdzie by  mog ła ona tu  s tanąć.

–  Przep isy  n ie n akazu ją, aby  kab ina by ła u sy tuowana w syp ialn i , może s tanąć



b liżej  s tano wisk a p racy .

–  Na p rzyk ład  w jad aln i , bo  on e p racu ją w jad aln i . Ze szk ła, co ś  w rodzaju
ak wariu m. Wspan iały  pomy sł  n a atrak cję d la g ości , miałab y m rezerwacje na rok
z g ó ry !

In sp ek to r n ie dał  s ię zby ć żarcikami.
–  Tu  też p rzep isy  BHP n ie do tyczą aspek tów sp ek taku larny ch  u rządzen ia, kab in a

mo że by ć p rzezroczys ta, by leby  b y ła wod o szczeln a.

Marian na zmien iła tak ty k ę, u d erzy ła w ton  o so b y  ciężko  do świad czan ej  p rzez
ży cie.

–  Pan ie in spek to rze, no  g d zie ja teraz wyczaru ję o sobn ą kab inę? Każę s ię
d ziewczy no m p odmywać p o d  p ry szn icem, najwy żej  k up ię im czep k i  na wło sy , żeby
so b ie fry zu r n ie mo czy ły …

–  Pan i  im może k azać n awet  s tawać na ręk ach , ale to  n ie wyczerpu je in s tru kcj i
p rzep isu  n umer 43 /KHI/91 1 . Gdy by  pan i  wcześn iej  zapo zn ała s ię z in s tru k cją, by ć
mo że zamias t  teg o  s to l iczka p od  okn em us tawiłaby  b id et  i  zas łon i ła g o  p arawan em,
p rzy jąłb y m go , mimo  że by łob y  to  o ds tęp s two …

–  Przecież mu s iałam s tworzyć im warun k i  jak iegoś  życia ku l tu raln eg o , n ap isan ia
l is tu  d o  d omu , d o  ch ło paka…

–  Oj, widzę, że w cu d a p an i  wierzy . Kto  dzis iaj  l is ty  p isze, ch y ba mejle najwy żej
alb o  esemesy , ale d am p an i  radę:  n iech  pan i  na jed ne d rzwi d a tab l iczkę:  „Hig ien a
in ty mn a” i  będ zie g i t , a z czasem pan i  tam b idet  wmon tu je zamias t  p ry szn ica… Bo
widzi  p an i , p rzep isy  mówią, że na d zies ięć o só b  musi  być jeden  p ry szn ic, a pan i
n a sześć t rzy  walnęła, ciu t  za d użo , ko ch ana, za rozrzu tn ie…

Sy p ialn ia d la d ziewcząt  zd ała egzamin , w lecie zawsze sp ało  ich  t rzy , cztery ,
w zależno ści  o d  zap ełn ien ia p en s jon atu . Dziewczyn k i  od  razu  p o jęły , że muszą d b ać
o  h ig ien ę, i  b ardzo  chętn ie b ieg ały  po d  p ry szn ic, w u p ały  n awet  k i lk a razy  d zienn ie,
a n a wzmiank ę o  b id ecie p rychały  śmiech em, że miedn ica im wys tarczy . Kiedy ś
p o wstał  mały  p rob lem: Mariann a zg o dziła s ię, aby  d ziewczy ny  ze szk o ły
g as tro n o micznej  o d by ły  w pen s jonacie p rak ty kę. Przez całe wakacje p rzychod ziły
w g ru p ach  p o  cztery , n a dwa tygo d n ie, w sumie p rzewin ęło  s ię ich  po n ad  trzyd zieści .
W p ewn ej  g rup ie p rzy jechał  z t rzema d ziewczy nami ch ło p iec. Ok azało  s ię, że w tym
ro czn ik u  jedyn y , zresztą b ardzo  p rzys to jny , smuk ły , wyso k i , z miłą, jeszcze
d ziecin n ą buzią, ale g rzeczn y  i  do b rze wycho wan y . Marianna s ię zasęp iła.

–  Gd zie ja cię po łożę? No , d os ło wn ie, n ie ma gd zie szp i lk i  wetkn ąć!

–  A n ie mo że z n ami sp ać? –  sp y tała jed n a z d ziewcząt . –  Przecież sp ał  z nami



n a obo zie sp o rtowym i  w sch ro n isku , jak  by liśmy  n a wy cieczce w Warszawie… I n ic
mu  s ię n ie s tało , n ie zjad ły śmy  go , to  i  tu  go  n ie zjemy !

–  No , d o b rze, jak  s ię zgadzacie… I o n  s ię zg adza…  Myślę, że mamy  n a s trychu
jak iś  p arawan , wy ś lę zaraz Józk a, n iech  poszuk a…  –  odp owiedziała.

–  Chy ba n ie warto . To  n awet  b y ło by  g o rzej  –  p owiedziała d ru g a.
–  Dlaczego ? –  zd ziwiła s ię Marian n a.

–  Bo  jak  b ęd zie miał  parawan , to  s ię za n im scho wa i  b ędzie n as  p rzez szp ark i
p od g lądał .

–  A rzeczywiście! –  ob ruszy ł  s ię ch ło p iec. –  Bo  ja n ie wid ziałem, co?! „Nie
d ok azu j , miła, n ie do k azu j , n ie jes t  znowu  z cieb ie tak i  cu d …” –  zanucił  i ro n iczn ie.

I rzeczy wiście:  pan i  Helenka i  Józek  mog li  p oświadczyć, że żadn e bezeceń s twa
s ię tam n ie d ziały , b o  syp ialn ia zn ajdowała s ię tu ż n ad  ich  mieszk an iem i  p rzez ty lko
jedną wars twę desek  s tropu  s ły szel i  k ażd e s ło wo .

–  Na pewno  n ie jes t  tak , jak  by ło  z Wierą.

Kiedy ś  zatru dn il i  po leco ną p rzez kog o ś  Ukrainkę, k tó ra po  pewnym czas ie
u p ro s i ła Marian n ę, żeby  p rzy jęła d o  p racy  jej  wu ja, k tó ry  znał  s ię na wszys tk im
w do mu  i  w o g ro d zie, a szczeg ó ln ie w sad zie. Wu j p rzy jech ał  bard zo  szyb k o  i  wtedy
o kazało  s ię, że n ie ma lewej  d łon i , pod obn o  s traci ł  ją w wypad k u , p rzy  o bs łu d ze
k omb ajnu  w p o lu . Ale tym k ik u tem n au czy ł  s ię o pero wać bard zo  sp rawn ie, założy ł
n a n ieg o  co ś  w rodzaju  opask i  z rzemien ia zap inanego  n a sp rzączk i , na k tó rej  by ła
p ęt la. Tę pęt lę nad ziewał  na p rzyk ład  n a lewą rączkę taczek  i  woził  g ó ry
n ag rab ion y ch  p rzed tem l iści  czy  zeb rany ch  po  p o lach  k amien i . Ok azał  s ię b ardzo
p racowity  i  wy dajn y , by l i  z n iego  b ardzo  zad o wo len i . Któ reg oś  dn ia Mariann a
zap y tała w ku ch n i  p an ią Helenkę:

–  Nie wie p an i , gd zie jes t  wu j  Wiery ?

–  Wuj? –  wtrąci ł  s ię Jó zek  z o bu rzen iem. –  On  tak i  wu j , jak  ja s try j! On  to  jes t  jej
wu jem od  p asa w gó rę, od  p asa w dó ł  to  jes t…

–  Józek ! Zamkn ij  s ię! Na co  sob ie p o zwalasz p rzy  p an i  Mariann ie?! –  zg romiła go
matka.

–  Przecież n ic n ie po wiedziałem! –  zmieszał  s ię Józek . –  Gd yby  pan i  s ły szała
w n o cy  to , co  my  p rzez su fi t , to  by  p an i  wied ziała, że to  n ie jes t  żad en  wu jek .

Marian n a zmieszała s ię jeszcze b ardziej , n ie wiedziała, jak  s ię zach ować,
zwłaszcza wo bec p an i  Helen k i . Wzruszy ła ramio n ami i  rzuci ła n iezby t  mąd rze:

–  Ja tam n ic n ie wiem. I n ie chcę wiedzieć…



Sezon  zresztą s ię już kończy ł , parę dn i  p ó źn iej  Wiera i  jej  „wu j” wy jechal i , ale
n a d ru g i  ro k  Marianna ju ż ich  n ie zatrudn iła.

A b idetu  d o  tej  po ry  Marianna też n ie ws tawiła, choć up łyn ęło  już parę lat  o d  tamtej
rozmo wy . By ć mo że wp łynęła na to  h is to ria in n ego  b idetu , n ie tu taj , lecz
w Warszawie, n ie u  n ich , lecz u  znajomych , n ie wmon towanego , lecz
wy mon towanego…

Zn ajomi owi miel i  wil lę na Mok o to wie, w k tó rej  po  wy locie dzieci  z rodzinnego
g n iazd a mieszkal i  ty lko  we dwo je. Dom ich  b y ł  bard zo  obszern y , ale że działka
ciasn a, arch i tek t  zap ro jek tował  go  n ieo mal jak  wieżę, miał  sześć czy  s ied em
p ozio mów, a p rzez to  k i lkadzies iąt  schodó w. Syn  tych  pańs twa d os tał  bardzo
in tratn y  k o n trak t  w Stanach  i  wraz z rodziną wy jechał  tam na co  n ajmn iej  p ięć lat ,
zo s tawiwszy  rodzicom swo je wyg odne mieszkan ie na sąs iedn iej  u l icy . Wtedy  on i
d oszl i  d o  wn iosk u , że p rzep ro wadzą s ię do  syna, a swo ją wil lę wynajmą. Bardzo
szy b ko  znaleźl i  amato ra, jedn eg o  z d y rek to rów wielk iej  fi rmy  francusk iej ,
p ro d ucen ta zn anych  k osmetyków. Ów dy rek to r sp ro wadził  z Pary ża swo ją ro dzin ę:
żo nę i  dwó jkę d zieci , k tó re w od różn ien iu  o d  rodziców by ły  p rawie czarne i  miały
arab sk ie ry sy . Z czasem wyszło  na jaw, że dzieci  te b y ły  adop towane, a małżeńs two
jes t  ty lko  p rzyk rywką d la zgo ła odmiennych  p referencj i  sek su alny ch  małżon k a.

Pewnego  dn ia właściciele wil l i  zo s tal i  wezwan i  i  p o s tawien i  wobec fak tu  zmian ,
k tó rych  do k onali  w łazience lokato rzy . Impu lsywn y  Francuz tonem p retens j i ,
n ieomal awan tu ry , o świadczy ł , że zd emon towali  b idet , aby  w jego  miejsce
zain s talo wać d rug ą umywalkę, gd yż dzieci  chodzą na tę samą godzinę d o  szko ły
i  ran o  po wstają kon fl ik ty . Właściciel  wil l i , szczęś l iwie wład ający  b ieg le francusk im,
g dyż s tud iował  p rzed  wo jną w Pary żu , w bardzo  u p rzejmych  s łowach  o świad czy ł , że
wp rawd zie oczek iwałby  raczej  zapy tan ia o  zg o dę p rzed  fak tem, ale w g ru ncie rzeczy
n ie ma n ic p rzeciwk o  temu , n ie może wszakże powstrzymać s ię od  wyrażen ia
zd ziwien ia, że zd emon towan ia b id etu  dokon ali  Francuzi , spadkob iercy  wielk iej
k u ltu ry , k tó ra dała światu  to  wspan iałe u rządzen ie. „Marianna i  b id et  –  to  dwie
wielk ie ikon y  Fran cj i! Jes tem więc t rochę rozczarowany … ” –  dodał  ze smu tk iem.

Na to  Francuz zan ió s ł  s ię sard o n iczn y m śmiechem i  zapy tał :

–  A czy  widział  p an  mo ją żonę?
–  Nie miałem tego  zaszczy tu  –  sk łon ił  s ię właściciel  wil l i .

Wtedy  Francuz opo wiedział  mu  dowcip .

Sp o ty kają s ię Du p on t  i  Carpen tier, d wóch  b izn esmenów, jeden  py ta d rug iego :



–  Pan ie Dup o n t , i le pan  dajesz za mo ją żonę?

–  Nic –  odpowiada Dupo n t .

–  Kup iłeś  pan ! –  k rzyczy  u radowany  Carp en tier.
–  Bardzo  śmieszne –  p o wiedział  właściciel  wil l i  i  wyszed ł .

Po tem by ło  jeszcze mn iej  śmieszn ie:  jak  opowiadal i  sąs iedzi , w domu  Francuzów
do ch odziło  d o  awan tu r, szczegó ln ie w weekendy , k iedy  g łowa ro d ziny  up ijała s ię
w o g ró dku  i  co raz jawn iej  zaczy nała mo les tować sek sualn ie swego
p rzysposob ion eg o  sy na Vin cen ta. Po  jedn ej  z awan tu r, w pon iedziałek , k iedy
ob leśny  małżonek  p o jechał  do  p racy , żo n a, no tabene wy jątk owej szpeto ty  n iewias ta,
zab rała dzieci  i  wy jechała w n iewiadomym k ierunku . Francuz p oczątko wo  zaszy ł  s ię
w domu  i  p i ł  parę dn i , a p o tem bez sk rępowan ia zaczął  sp rowad zać n a noc p rzys to jn e
męsk ie p ro s ty tu tk i .

Wszys tk ie te b idetowe wspomnien ia p rzeleciały  p rzez mózg  Marianny  jak  zwyk le
z szyb kością ek sp resu , k iedy  patrzy ła na młodziu tk ą, miłą twarzyczkę k andydatk i
na pok o jó wkę lu b  p odkuchenn ą. Widziałab y  ją raczej  w poko jach , g d yż d ziewczy na
p rezen towała s ię dob rze i  z p ewnością zy skałaby  sympatię pens jonariu szy , tym
bardziej  że pan i  Helen k a spog lądała na n ią z n iesk rywaną n iech ęcią. Źród ło  jej
tkwiło  w wyraźnym zain teresowan iu  Józka wd ziękami Karo l in k i , bo  tak  nazywała s ię
kand ydatk a. Mariann a upewn iła s ię w swo ich  po d ejrzen iach , k iedy  p an i  Helen ka
wyszła za n ią z ku ch n i  i  w ko ry tarzu  szepn ęła:  „E, to  jak aś  fląd ra!”, a już o s tateczn ie
dała wy raz n iep rzy jazn eg o  nas tawien ia, gdy  o świad czy ła, że po jedzie d o  Stary ch
Juch  do  ap tek i , gdy  Jó zek  będzie odwoził  Karo l inkę do  d omu . Mimo  to  s tanęło
na ty m, że d ziewczyn a p rzy jdzie na parę d n i  p róby  w o k res ie feri i  wielkan o cnych .

Józek , zły  n a matkę, no len s  vo lens , p o dał  jej  pal to  i  zap rowadził  ob ie p asażerk i
do  samochod u . Ich  fu rg o netk a miała dwa s iedzen ia obo k  k ierowcy , pan i  Helenka,
zgod n ie z p rzewid ywan iami, zajęła ś rodkowe, sk u teczn ie odg radzając dziewczynę od
Józka, bo jąc s ię o  nawet  naj lżejszy  ko n tak t  p rzypadko wych  do tkn ięć, d o  k tó reg o
mog łoby  do jść na wybo jach  szu trowej  d rog i . Józek  wid ział , że za samochodem
biegną p sy , ale mściwie milczał , k lnąc ty lko  w duchu  i  po mstu jąc. Zamierzał
zatrzy mać s ię dop iero  w po lu  i  tam dać pokaz swo jej  s i ły  i  s tanowczo ści , rob iąc
psom dziką awan tu rę i  o d sy łając je do  d omu . Liczy ł  na to , że u łowi p o chwałę
w spo jrzen iu  Karo l ink i , k tó ra już n ie raz, n ie d wa o b rzu ci ła g o  dziś  zaciekawiony m,
może nawet  zalo tnym spo jrzen iem. Kiedy  wy jeżd żal i  za b ramę, żadne z n ich  n ie
zauważy ło , że za załomem p ło tu , zak ry ty  p rzez gęs te k rzak i , s to i  jak iś  mo tocyk l
z p rzy czep ą. Kied y  fu rgonetka zn ik n ęła za zak rętem, mo to cy k l  szybko  ru szy ł



i  zdąży ł  wjechać d o  ś rodka, zan im b rama zd o łała s ię zamknąć.

Motocyk lis ta w skó rzanej  p i lo tce w d awnym s ty lu  i  g rub ych  oku larach  czo łg is ty
Armii  Czerwonej  wo ln o , s tarając s ię rob ić jak  najmn iej  hałasu , n awet  wy łączając
na o s tatn ich  metrach  s i ln ik , pod jechał  pod  wejście do  domu . Cicho  zatrzymał s ię
i  zszed ł  z s io dełk a. Miał  na sob ie wy tartą sk ó rzaną k u rtkę, b ry czesy  i  wy g lan so wane
o ficersk ie kawalery jsk ie bu ty  z cho lewami, b rakowało  mu  natomias t  n ie ty lko
os tróg , ale też jak iejko lwiek  dys tynkcji  w pos tawie. Można b y ło  po dejrzewać, że
bu ty  g o  d o tk l iwie cisną, bo  s tawiał  s topy  sk ierowane p alcami do  ś rodka i  lekko
u ty kał . Przed  d rzwiami wejściowy mi zd jął  o ku lary  o raz p i lo tkę, wtedy  dop iero  dało
s ię go  rozpozn ać:  to  by ł  Ko tu la! Mruży ł  z lęk iem oczy  i  pod rapał  s ię z wahan iem
po  twarzy , ale p rzemó g ł s ię i  zapukał  w szybę d rzwi.

Marian na aż s ię wzd rygnęła zaskoczona n iespodziewanym dźwięk iem. Przede
wszys tk im zas tano wiła s ię, d laczeg o  p sy  n ie szczekają. Druga myś l  by ła
uspokajająca:  p ewn ie to  swó j, bo  złoczyńcy  n ie pu kają. Wyszła do  s ien i  o tworzyć
d rzwi. Początkowo  n ie poznała p rzy bysza, do p iero  k iedy  wszed ł  d o  ś ro dka, p owitała
go  s łowami:

–  A, to  pan , pan ie Ko tu la. Nie p oznałam, będzie pan  bogaty !

–  Kto  wie, może i  b ędę, a b ied ny  ju ż i  dziś  n ie jes tem –  o d powiedział  w swo im
mnieman iu  szarmancko , cho ć zab rzmiało  to  raczej  aro gancko .

–  Co  pan a sp rowadza, p an ie Ko tu la? –  zapy tała Marianna, g o rączko wo
zas tanawiając s ię, czy  zap ros ić go  do  ku ch n i , czy  d o  salonu . Pomyślała, że będzie ją
p ro s ić o  p o życzkę, więc w salon ie będzie bardziej  on ieśmielony , ale po czek ała
na odp owiedź. Ta by ła jedn ak  en igmatyczna:

–  A bo , mam do  pan i  jedną sp rawę… Tro ch ę to  skomp ilowan e…  to  znaczy  tru dno
powiedzieć…  a może p an i  zajęta, to  ja by m k iedy  in d ziej… –  zd awał  s ię wpadać
w p an ik ę, zak ręci ł  s ię, jakby  do  o dwro tu .

–  Nie, n ie, p ro szę, może p an  wejdzie… –  zd ecy dowała zap ros ić g o  d o  jadaln i .
Będzie pośred n io  między  salonem a ku ch n ią, ale o  zd jęcie ku rtk i  na wszelk i
wypadek  n ie pop ros i ła.

Wszed ł  z wahan iem, jakb y  z g ó ry  b ad ał  d rogę ucieczk i , a o na wtedy , p rzechodząc
ko ło  ok n a, sp o jrzała na podwó rko  i  zobaczy ła s to jący  tam mo to cy k l .

–  O! Nie wiedziałam, że ma pan  tak ą maszy n ę! –  u d ała wielk i  podziw.

Od  razu  p oczu ł  s ię lep iej .

–  A ma s ię, właśn ie! To  o jcowa zdoby cz wo jenna z fron tu , pod  Ko łob rzeg iem go
zd oby ł  i  do  Berl ina n im do jechał . Zundapp , marka n iemiecka. Stał  pod  s ian em



w s todo le i  żem o  n im wcale zapomniał , alem tera go  wyrych tował  i  chodzi  jak
ta lala…

Zdecydowała s ię zap ros ić, ab y  u s iad ł . Przys iad ł  na b rzeżk u  k rzes ła
i  poczerwien iał . Może zrob iło  mu  s ię go rąco , b o  w jadaln i , po łożonej  od  p odwó rza,
zawsze by ło  ciep lej . Wtedy  p o  raz p ierwszy  poczu ła zapaszek :  mieszan in ę
p rzepoconej  o d zieży  i  odo ru  jeszcze n iep rzetrawio n ej  wódk i . Pewn ie sob ie go lnął ,
d la ku rażu  –  p o myślała.

–  W czym rzecz, pan ie Ko tu la? –  zapy tała i  u s iad ła na d rug im końcu  s to łu .
Pod rapał  s ię w g łowę i  zaczął :

–  Bo  to  widzi  pan i , różn ie z n ami bywało… Ja żem trochu  za dużo  p i ł , n ieraz żem
pan ią zdenerwował, a i  by wało  n awet , żem sak ramencko  wkurwił , za p rzep roszen iem,
ale tak i  nerwowy  o k res  w ży ciu  miałem: baba p rzed tem powo lna, spo ko jna, zb ies i ła
mi s ię i  wszys tk o  na p rzekó r mi rob i ła. Ja tak , ona n ie;  ja tu , on a tam; ja tęd y , on a
owęd y  –  no  zab ić, ty lko  zab ić. Ale jak  tu  zab ić, jak  człowiek  kato l ik iem rzy msk im
jes t?! Nie zab i jaj! –  wrzasnął , ale s ię op an ował. –  Dobre sob ie, jak  tu  n ie zab i jać,
k iedy  ręka swędzi , że wściec s ię można!

–  Ale, n a miło ść Boską, pan ie Ko tu la, chyba n ie zab i ł  pan  swo jej  żony?!

–  Nie, sp oko jn ie, sama so b ie p oszła, Bóg  wie, gdzie czło wiek  tam idzie? Ale
gdy b y  n ie p o  do b ro ci  umarła, to  n ie wiem, co  bym zrob ił , n ie ręczę za s ieb ie…

Rozp iął  ku rtk ę i  od etchnął  g łęboko . Poczu ła nową falę o b rzy d liwej  wo n i:  po t ,
b rud , wódk a i  kapus ta z nu tą s tajn i , d ług i , u p o rczy wy  fin isz –  tak  b ły skawiczn ie
p rzetranspon owała k lasyczny  op is  win a na bu telce. Chciała ponowić py tan ie
o  p rzy czy nę wizy ty , ale poh amował ją ges tem ręk i .

–  Ju ż s ię wywnętrzam, chwila, momen t!
Jeszcze raz g łęboko  wes tchnął , machnął  desperack o  ręką, ws tał  z k rzes ła

i  po wied ział :

–  Pan i  Kalinowska, jes t  tak :  pan i  jes t  wdowa, ja jes tem wdowiec, może my  by  s ię
ochaj t l i?

Popatrzy ła, n ic n ie ro zu miejąc.

–  Co  my…?

Podszed ł  b l iżej .

–  No , mówię, że my  już znów s tanu  wo lnego  jes teśmy , to  mog libyśmy  s ię…
no , po b rać!

Mariannę zatkało , nawet  n ie z obu rzen ia, a ze zdumien ia. Chwilę n ie wiedziała, co



p owiedzieć, a k ied y  o two rzy ła u s ta, on  jej  p rzerwał:

–  Niech  n ic n ie mówi! Ja s ię na kob itach  znam, jak  co  pochopn ie powie, to  po tem
żału je! Lep iej  spoko jn ie p rzemyśleć, zas tanowić s ię…  Przecież s ię n ie pal i!

Marian n a tro ch ę och łonęła, zaczęła cierp l iwie, perswadu jąco :
–  Pan ie Ko tu la, p rzecież…

– Wacław jes tem, mo że mó wić Wacek…

– Pan ie Wacławie, p ań ska p ropo… To  znaczy  to , co  pan  powiedział…

– Może myśli , że ja go łod up iec jes tem, a u  mn ie i  chałupa zd rowa, muro wana,
i  s tu d n ia na podwó rk u  z dob rą wodą, i  w obo rze dwie k rówk i s to jają, a w s tajn i  dwa
k on ik i…  Morgów mam trzydzieści  p ięć, to  znaczy  hek tarów, samych  dop łat
z Un ii  mam jed en aście ty s ięcy  dwieście o s iemdzies iąt  dwa zło te roczn ie…
A i  p o  o jcach  p rzygarść du larów w g l in iany m garn ku  zakop an a na czarną go dzin ę
i  wosk iem zaszpun towan a, żeby  mysza s ię n ie wg ryzła jaka, t rzeb a ty lko  wiedzieć,
g dzie k opać… Tera żem mo tocyk  n a cacy  wyrych tował , mo to r chodzi  jak  zegarek , bo
o n  i  p rzyczepę –  n iek tó rzy  mówią:  gondo lę –  napędza, to  i  p rzez wertepy  rwie!
A i  p rzyczepę żem n a no wo  wymościł , g ąbką żem wyściel i ł , żeby  wyg oda b y ła…
Jeździl ib y  my  na wycieczk i  po  k raju , do  Częs tochowy , do  Lichen ia, cuda og lądać…
Albo  za g ran icę gdzie, d o  Niemiec, p ro szków do  p ran ia p lam se kup ić, a i  n a co  dzień
swo jego  wo lwiak a by  ru szać n ie mus iała, na mo to rze by  s ię nauczy ła, bo  i  do s iad  jak
s ię p atrzy  ma… Ja na to  d ob re oko  mam, człowiek  z n iejed nego  p ieca węg le
wygarn iał , n iejeden  komin  czyści ł  w młodości! Sie zapy ta tu taj  babów, s tare on e
d zis iaj  so , ale swo je pamiętają, jakżem tu  im wygadzał! A taka s i ła męsk a to  na całe
ży cie zo s taje, s ie n ie bo i , jam n ie s tary  jeszcze, jeszcze wiep rzka s tuk i lowego
zaszlach tować po trafię i  sam na wóz go  wrzucić! I zd ró w ja jes tem, że d aj  Boże
zd rowie! –  zakoń czy ł  i  u s iad ł  zadowo lony .

Marian n a wstała energ iczn ie.

–  Pan ie Ko tu la, n iech  p an  p rzes tan ie! –  p rawie k rzy knęła. –  Co  p an  sob ie my ś l i ,
że ja tu  pann a na wydan iu  jes tem?! Jak  pan  w og ó le śmie?! Pan  ob raża pamięć
mojego  męża! Ja so b ie wypraszam! Proszę wy jść i  n igdy  tu  n ie wracać! Tego , co  pan
tu  p ló t ł , n ie s ły szałam i  n ie zapamiętam! Wyrzucam to  z g łowy , raz na zawsze!
Żegnam!

Ko tu la popatrzy ł  na Mariannę z zachwy tem, chy try  u śmieszek  wypełzł  mu
n a twarz, zmruży ł  oczka i  powiedział  z t riumfem:

–  No  i  tak  miało  by ć. Jak  ko b ita mó wi „n ie” –  to  znaczy :  „może”, jak  mówi
„może” –  to  znaczy  „tak”, ale jak  mówi „tak”, to  sp ierd alaj , ch łop ie, dalek o , bo



to  ku rew jes t! Bardzo  szanu ję od powiedź, pan i  Kalin owska, bardzo . Znaczy :  kob ieta
zna s ię na rzeczy . Czas  leczy  rany , ja poczekam, a jak  s łoneczko  p rzyg rzeje, k rew
w ży łach  zaszumi, to  p rzy jadę i  n a p rzejażdżkę gondo lą zap roszę… Pos iedzimy  nad
wodą, w k rzaczkach  po leżymy  i  s ię zobaczy… Kup ił , n ie k up ił , ale p róbę zrob ić
można, za bezd u rno…

Marianna spu rp u rowiała, wyciągnęła rękę ges tem jak iejś  pos taci  h is to rycznej ,
ty lko  so b ie n ie mog ła p rzypo mnieć jak iej , i  p alcem nab rzmiałym pogardą i  dumą
całego  kob iecego  rodu  wskazała d rzwi.

–  Precz!!!
Ko tu la ws tał  i  z u śmieszk iem pob łażan ia wy szed ł . W s ien i  wb ił  na g łowę p i lo tkę

i  oku lary . Zaczął  kop ać pedał  ro zru szn ika, ale s i ln ik  n ie chciał  zapal ić, zanos i ł  s ię
ty lko  k ró tk im kaszlem i  gas ł .

Na podwórko  wjech ała fu rgonetka, zatrzymała s ię. Wysiad ła z n iej  pan i  Helenka
i  ru szy ła d o  ku ch n i , o b rzu ci ła Ko tu lę zdziwion ym spo jrzen iem.

–  A z czym żeście, Ko tu la, u  nas  by ł?

–  A, tak ie tam… Z Kalinosko  żem miał  do  pog ad an ia. Wam n ic do  tego !

–  A to  już zo baczę, czy  n ic! –  Rzuciła mu  pogard l iwe spo jrzen ie i  weszła do
środk a.

Józek  wychy li ł  s ię p rzez okno  fu rgonetk i .
–  Może świecę zalało ?

–  Chu j  tam świeca! Bend ix  isk ry  n ie pod aje! –  odszczeknął  Ko tu la i  pon own ie
k opnął  pedał . Józek  zgas i ł  s i ln ik  i  wy szed ł  z samochodu .

–  Pozwó lcie, mo że ja kopnę?

Ko tu la wściek ł  s ię.

–  Ty  s ię, Józek , n ie wp ierdalaj  z pomo cą, bo  gówno  umiesz! Lep iej  p i lnu j  b ramy ,
b o  k to  chce i  k iedy  chce ci  tu  wjeżd ża! A d o  mn ie to  możesz na naukę p rzy ch odzić,
a szczegó ln ie bym cię nauczy ł , jak  z babami pos tępować, żeby  ci  jaką nas tępną
zno wu  k to ś  n ie sp rzątnął! Taka p iękna dupka, pod  nóż ci  s ię p ch ała i  co ? Gruźl ik  bez
jaj  ją ob raca i  nawet  bacho ra jej  n ie po trafi ł  zmachać!

Józek  pob lad ł , zacisnął  szczęk i , złapał  Ko tu lę za ko łn ierz ku rtk i , p rzyciągn ął  do
s ieb ie i  wysyczał  w twarz:

–  Słuchaj , chamie:  emery tów i  go ści  w zasadzie n ie b i ję, ale mogą być
o ds tęps twa! Zab ieraj  ten  złom i  sp ierdalaj , bo  p sami p oszczu ję.

Ko tu la, od ep ch n ięty  mocno , aż s ię zatoczy ł . Kopn ął  ze zło ścią pedał  rozru szn ika



i  mo to r, o  d ziwo , zapal i ł ! Ko tu la ws iad ł  n a s iodełko  i  ru szy ł  w s tronę b ramy .
Znalazłszy  s ię w bezp iecznej  od leg ło ści , n ie og lądając s ię, pomachał  k i lkak ro tn ie
zg iętą w łokciu  ręką, w ob raźl iwym geście. Si ln ik  k rztu s i ł  s ię i  s t rzelał  g ło śno , aż
psy  zaczęły  wy ć, wreszcie już za b ramą u spo ko ił  s ię i  wk ró tce jego  odg ło sy  oddali ły
s ię i  u cich ły .

Józek  wsiad ł  d o  fu rgo netk i  i  spoko jn ie odp rowadził  ją d o  garażu . Po tem o bszed ł
jeszcze podwó rko , aż zawrócił  do  k uchn i . Zas tał  matk ę w szoku .

–  Ty  wiesz, po  co  on  tu  by ł?! Oświad czy ł  s ię pan i  Mariann ie!
–  Nie! –  Józek  aż u s iad ł  z wrażen ia na k rześ le.

–  Co  za cham! Jak  on  śmiał?! –  Pan i  Helena k ręci ła g łową z obu rzen iem.

–  A gdzie jes t  pan i  Marianna?

–  Po szła s ię p o łożyć, g ło wa ją rozbo lała. Jakbym to  p rzeczu ła, k upu jąc asp iry nę.

–  Co  mu  do  g łowy  p rzyszło?! Myślał , że ona s ię zg odzi? Gdzie jemu  do  n iej ,
ku rdup lowi! A poza tym, to  p rzecież s tarsza już pan i! I w żałob ie!

–  A co  ty  so b ie myś l isz, że o n  na n ią s ię napal i ł?! Ich  majątek  mu  zapachn iał!
Zawsze by ł  tak i  pazerny  na p ien iążk i! Biednej  bab ie, nawet  dużo  młodszej , by  n ie
zap roponował! Choćby  mn ie!

–  Przecież mamusia s tarsza jes t  od  pan i  Marianny .

–  Ale b iedna jes tem! Zresztą, n ie mówię ja. Ja bym go  i  po złocon eg o  n ie chciała,
b rudasa śmierdzącego , len ia i  p i jak a, fu j! Ale są w o ko licy  wdowy , jeszcze młode,
alb o  s tarsze panny , co  czekają na jak ieś  męsk ie ramię, na oparcie, n a t rochę serca,
to  tak ich  to  on  n ie widzi!

–  Co  też mamusia gada:  b rudas , p i jak , leń , ale im by  s ię n adał?

Pan i  Helenka wes tch nęła.

–  E, co  ty  tam wiesz… Jak  człowiek  jes t  sam jak  k o łek , to  nawet  i  o  najgo rszym
dziadzie marzy . Dlatego , Józek , ty  s ię za k ob itą jaką rozejrzy j…

– Jak  ja s ię mogę rozejrzeć, k iedy  mamusia k ażdą p rzegan ia. Ju s tynę mamusia
pogo n iła…

– Jus tyna to  d ziadówka by ła, n ic n ie miała, nawet  na su k ienkę ś lubną by  n ie
uzb ieral i , a ty  też g ro szem n ie śmierdziałeś , chociaż cię zawsze p ro s i łam: odk ładaj ,
Józek , pók i  masz z czego , a n ie ładu j  wszys tk iego  w te swo je kompu tery , aparaty ,
narzędzia… Tak  że dob rze d la Ju s ty s i  s ię s tało , że t rafi ła na tak iego  poczciwinę.
Ch łop  z n iego  żaden , ale g łodu  już ona n ie zazna…

Józek  posmu tn iał , zamyśli ł  s ię, pan i  Helenka n alała do  kubków herbaty  i  też



us iad ła p rzy  s to le. Rysowała paznokciem po  ob rus ie jak ieś  esy -flo resy  i  pero rowała:

–  Także do  tej  małej , do  tej  Karo l ink i , s ię n ie p rzys tawiaj , jak  ją pan i  Marian na
p rzy jmie, chociaż może ją zn iechęcę. To  tak a sama b ieda jak  tamta. Nie mówię, że
b rzydk a, ale u rodą s ię n ie najesz. A co  o na umie? Kto  ją miał  czego  nauczy ć:  matka
wciąż cho ra? Ojciec p i jak? Ty  mu sisz mieć b abę z k rwi i  kości , do  tańca i  różańca,
taką, co  s ię tobą zaop ieku je i  d zieci  ci  wy ch owa…

Józek  pos łodzi ł  o s tyg łą już herbatę i  wyp ił  duszk iem, p rzy trzymując łyżeczkę
palcem. Pan i  Helenka p ok ręci ła z naganą g łową.

–  Ile razy  ci  mówiłam, że łyżeczkę wy jmu je s ię p rzed  p iciem.

–  Ale ze szk lank i! –  zap ro tes tował  Józek .

–  Coś  ty?! Z kubka też!

Marian na d łu go  n ie mo g ła s ię u spoko ić, rozbo lała ją g ło wa. Zaży ła asp iry nę, k tó rą
pan i  Helenka p rzywiozła z ap tek i  w Starych  Juch ach , po wiedziała jej  ty lko , co  s ię
s tało  i  po łoży ła s ię w salon ie, z nadzieją, że zaśn ie. Rzeczywiście zd rzemnęła s ię
kwadrans ik , ale jak iś  p rzyk ry  sen  ją obudził . Leżała w cichym świet le zmierzchu
i  rozmyślała. Od twarzała w pamięci  cały  p rzeb ieg  zajścia, p rzypominały  s ię jej  s łowa
Kotu l i , jeg o  zmrużon e, b ezczelne oczka, jeg o  ob rzyd liwy  zapach . Kiedy  wyo brażała
sob ie, cały  czas  wzd rygając s ię, że w jak iś  n iewy tłumaczalny  sposób  p ropozycja
Ko tu l i  zo s taje p rzy jęta i  ona og ląda jakby  fi lm o b razu jący  to  wydarzen ie,
to  do zn awała całej  gamy  uczu ć:  widząc s ieb ie, s to jącą p rzed  o ł tarzem w b iałej  sukn i ,
ob ok  n iego , w koszmarnym g arn i tu rze, jak  do  trumny , z p rzy l izanymi na mokro ,
s terczącymi na bok i  ryżymi włoskami, zak ładającego  jej  ob rączkę g rubymi,
ob tłuczonymi paluchami z czarnymi o bwódkami pod  paznokciami, wzd rygała s ię
z n iesmak iem, ale jeszcze z d omieszką rozbawien ia. Jazda tym s tarym mo tocyk lem
też nawet  ją ro zśmieszała, ale ob raz jak iegoś  zb l iżen ia z tym śmierdzielem
przyp rawiał  o  od ruchy  wymio tn e. Uporczywie powracała wizja wywo łana jego
s łowami, że o n  g wałci  ją w k rzakach , na b rzegu  jezio ra, sap iąc, z wybału szony mi
z wys i łku  oczami i  ob leśn ym uśmieszk iem na zaś l in ionych  wargach . Zobaczy ła
jak ieś  d robne szczegó ły :  ok ruszek  ty ton iu  p rzy lep iony  do  jego  po db ró dka, jej
zamoczone w jezio rze pończochy , zap iaszczo ną zuży tą p rezerwatywę zaczep io ną
na ko lcu  g łogu . Te ob razy  ob sesy jn ie powracały , zamęczały , n ie mog ła ich  wyrzucić
z mó zg u .

Wyp iła jedny m haus tem g łębok i  k iel iszek  kon iaku , ale to  n ie po mog ło , co
go rsza, jak iś  zło ś l iwy  d iabełek  w kusym fraczku  wy sk oczy ł  z kominka umoru sany



sadzą i  zapy tał  z u śmiechem:

–  A gdyby  to  okazało  s ię p rzy jemn e, hę? Wsp an iałe? Oszałamiające? Cu downe?
Przewyższające wszys tk ie p rzeży te do tąd  o rgazmy?!

–  Precz, p recz, p recz!!! –  k rzyczała n iemal na g ło s , zaciskała o czy , chciała
od rzucić tak ie p o tworne myś li , ale one natrętn ie wracały  i  szyd zi ły  z n iej , ch ich o tały
i  gon iły  s ię po  kątach , k ry ły  po  zakamarkach  d uszy . Biedna Marianna, zn ikąd  żadnej
pomocy! Gdybyż jeszcze po trafi ła s ię mo d lić, ale k iedy  zaczęła so b ie p rzypomin ać:
„An iele Boży , s t różu  mó j, ty  zawsze p rzy  mn ie s tó j…” –  d iabełek  z k ominka
wrzasnął  szyderczo :

–  Stó j?! Das ist aber Unproblematisch! (d iab ły  w Po lsce zawsze b y ły  Niemcami). On  ma
s tałą erekcję! Cho ru je od  dziecka na p riap izm!

Marianna poszła do  łazienk i , włoży ła so b ie p alec w g ard ło  i  zwymio towała.
Powiedziała ty lko  w p rzelocie pan i  Helen ce, że n ie będzie jad ła ko lacj i , po szła do
s ieb ie na gó rę, runęła na łóżko  w ub ran iu , nak ry ła s ię ko łd rą i  zasnęła.

Spała bez sn ów ponad  dzies ięć godzin , ws tała wypoczęta, wzięła p ry szn ic, zeszła
do  kuchn i  bez jednej  myś l i  w g ło wie i  s iad ła do  śn iadan ia. Pan i  Helenka aż d ygo tała
z n iecierp l iwości , chciałaby  teraz n ie zo s tawić na Ko tu l i  suchej  n i tk i , ale na p ierwszą
wzmiank ę o  n im Marianna wzruszy ła obo jętn ie ramionami i  powiedziała
lekceważąco :

–  To  du reń . Szkoda zawracać sob ie g łowy  du rn iami.

Pan i  Helenka już n ie śmiała wrócić do  tego  tematu , n ic n ie powiedziała, ale
ob razi ła s ię śmierteln ie na cały  świat  i  milczała. Aż do  ob iadu .

Dwa tygodn ie późn iej , tak że w czas ie ob iadu , Jó zek  z impetem wjechał  fu rgonetką
na po dwórko , wyskoczy ł  z szo ferk i , jak by  go  k to ś  dźgnął , pędem p rzemierzy ł
podwórk o , wpad ł  do  kuchn i  i  k rzyknął  o d  p rogu :

–  Ko tu la s ię powies i ł ! Zn aleźl i  go  w s tod o le, wis iał  n a belce, już by ł  zimny .
Pewn ie zrob ił  to  n ad  ranem.

–  Jezus  Maria… –  Pan i  Helenka włoży ła sob ie do  u s t  wszy s tk ie p alce.

–  Zos tawił  jak iś  l is t? –  zapy tała Marianna rzeczowo .
–  Tak . Przyp iął  so b ie do  ko szu li  kartkę:  „Proszę n ikogo  n ie win ić”. Po licja

p rzeszuk ała d om i  obejście, wszędzie pus to , jakby  k to ś  posp rzątał . W domu  n ie by ło
żadnych  meb li , z ob o ry  zn iknął  inwen tarz, nawet  łań cu ch  z o b rożą leżał  obo k  pus tej
p s iej  budy . Jakby  p rzeszła tamtęd y  powietrzna t rąba… Sprzedał  ws io  na go rzałę…

–  Pan ie, świeć nad  jeg o  du szą –  wyszep tała pan i  Helenka i  p rzeżegn ała s ię.
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Kończy ł  s ię marzec, pogoda s ię u s tab i l izowała:  dn i  nas tały  p rzejrzys te, s łońce już
g rzało  mocn o , ale w nocy  temperatu ra spadała nawet  pon iżej  zera. Zaczynały  s ię
p rzygo towan ia do  p rac po lowych , wieczo ry  wciąż jednak  by ły  d ług ie i  sp rzy jały
roztrząsan iu  kon trowersy jnego  p rob lemu  pog rzebu  Ko tu l i . Zos tał  pochowany
na cmen tarzu  w rodzinnej  ws i , należącej  co  p rawda do  gminy  Stare Juchy , ale leżącej
na jej  pó łn o cny ch  k rańcach , zby t  daleko  d la wielu  sąs iadów, a więc frekwencja by ła
umiarkowan a. Miejscowy  p roboszcz by ł  tu  od  n iedawna, n ieboszczyka n igdy  za
życia n ie widział  i  n iewiele o  n im wiedział , znał  natomias t  jego  s io s trę, ak tywną
parafiankę udzielającą s ię w p rzykościelnej  działalności  spo łecznej , więc k iedy  go
zawiadomiła, że ch ce pochować b rata w g rob ie rodziców, p rzy jął  to  jako  oczywis to ść.
Czy  jego  d ecy zja, aby  pochować samobó jcę, s tanowiła dowód  na odejście Kościo ła
od  dawnego  zwyczaju  chowan ia tak  zmarłych  pod  p ło tem, czy  też ak tem jego
osob is tej  odwag i? Tego  n ie po trafiono  i  wcale n ie chciano  rozs trzygnąć
w sąs iedzk ich  d y spu tach , po  p ro s tu  op in ia pub liczna wiosk i  podziel i ła s ię
na t radycjo n al is tó w, zwo lenn ików chowan ia pod  p ło tem, i  l ib erałów, sk łonnych
uważać, że wy b ó r śmierci  jes t  sp rawą o sob is tą, a o soby  och rzczone w dzieciń s twie,
n iezależn ie o d  tego , co  teraz myś lą o  tym sak ramencie, naby ły  owym ak tem p rawo  do
no rmalnego  pog rzebu . Samo  is tn ien ie tych  dwóch  różnych  pog lądów uważano  za
warto ść in telek tu alną, k tó ra na jak iś  czas  podnos i ła temperatu rę towarzysk ich
spo tkań .

Marian na i  p an i  Helenka zadziwiły  Józka, k iedy  okazało  s ię, że zamierzają
po jechać na p og rzeb  Ko tu l i .

–  Po  tych  jego  wybrykach , k iedy  p rzy jechał  na mo tocyk lu?! Przecież mamusia
tak  pomstowała, a pan i  Marianna by ła ciężko  p rzez n iego  ob rażona?!

–  Śmierć wszys tko  zmien ia –  odparła Marianna –  jedne sp rawy  un ieważn ia, inne
wyszlachetn ia lub  zmien ia ich  sens . To  by ł  człowiek , k tó ry  cierp iał , t rzeba go
pożegnać z szacunk iem.

Po jechały  ob ie au tem Marianny , chociaż Józek  o ferował  podwiezien ie. Wioska
okazała s ię b ardzo  mała i  n iczym s ię n iewyróżn iająca:  kośció ł  by ł  bezs ty lowy ,
cmen tarz b iedny , n iep rzy tu lny . Ceremon ia t rwała k ró tko , uczes tn iczy ło  w n iej  ty lko
k ilkanaście o só b , p rzeważn ie s tare kob iety . Marianna zas tanowiła s ię, czy  to  może
te wspomnian e chełp l iwie p rzez Ko tu lę jego  dawne kochank i , k tó rym ong i
„wygadzał”, ale w ich  wypranych , pus tych  oczach  n ie znalazła żadnego  b lasku



d awn y ch  n amiętn o ści , z k imko lwiek  k iedyko lwiek  doświadczanych . Ks iądz szybko ,
a nawet  jak b y  p ośp ieszn ie odp rawił  egzekwie, n ie wyg łos i ł  żadnej  mowy
p o żeg n aln ej , wrzu ci ł  do  g robu  szu felkę ziemi i  szybko  odszed ł . Nie zdejmu jąc
k o mży , ws iad ł  d o  samochodu  czekającego  pod  cmen tarną b ramą i  od jechał .
Marian n a p atrzy ła na pomarańczową, p las t ikową szu felkę, najwyraźn iej  dziecinną
zab awk ę, k tó rą teraz t rzymał kościelny , p rzypatru jący  s ię apatyczn ie p racom
zasy p u jący ch  g ró b  g rabarzy . Ziemia by ła t łu s ta i  ciężka, uderzała w trumnę
z hałasem. Po my ślała sob ie, że g robowce mają swo je zalety , n ie s łychać tego
k o szmarn eg o  ło sk o tu  ziemi i  podzwan ian ia łopat . Za sp rawą tej  myś l i  poszybowała
szy b ciej  o d  d źwięk u  na cmen tarz Rakowick i  w Krakowie, musnęła u s tami nap is
n a tab l icy  „Krzy szto f Kali…” i  b ły skawiczn ie wróci ła na ten  smu tny  cmen tarzyk .

Kied y  wracały  do  samochodu  zaparkowanego  za og rodzen iem, do  Marianny
p rzy s tąp i ła jak aś  k o b ieta, złapała ją nag le za rękę i  u s i łowała pocałować.

Marian n a wy szarpnęła d łoń  z p rzes trachem.
–  Co  p an i?! Co  p an i?!

–  Bo  ja wiem, k im pan i  jes t . Brat  zawsze o  pan i  opowiadał , pan i  Kalinowska,
p rawd a? Wik to ria Wyksztopa, z domu  Ko tu la jes tem, s io s tra n ieboszczyka…

–  Wy razy  wsp ó łczucia… –  wymamro tała Marianna.

–  Niechaj  Jezu s  Chrys tu s  doda o tuchy… –  do rzuci ła pan i  Helenka, ale n ie podała
ręk i , u k ry ła d ło n ie w s taro świeck iej  mufce, ozdob ionej  karaku łowym fu terk iem,
k tó rą miała zawieszoną na szy i , bo  dzień  by ł  zimny .

–  Tak a trag ed ia, taka t raged ia! –  rozp łakała s ię nag le s io s tra Ko tu l i . –  Po  śmierci
świętej  p amięci  b ratowej  Wacław s ię załamał , p ić zaczął , od  świata s ię odg rodził…
Nigdy  żem g o  tak im n ie widziała… Teraz i  mn ie o s ieroci ł! Jużem myślała, że go
tu  wyd am, wd o wa taka jedna jes t , zaop iekowałaby  s ię n im, gospodars two  ogarnęła…
Przy jeżd żał  tu  d o  n iej , miel i  s ię ku  sob ie, nawet  nocować u  n iej  zaczął , n iebogata
o n a, ale ro b o tn a, d zieci  dawno  w świat  poszły , wziąłby  ją tam, do  s ieb ie, a to , co  ona
tu  ma, p o d  mo ją o p ieką by  zos tało… A tu  taka n iespodzianka, p rzecież jeszcze
w zeszły m ty g o d n iu  u  n iej  by ł…

–  Wid o czn ie tak  by ło  p isane… –  wes tchnęła pan i  Helenka. –  Musimy  my  jechać,
p an i  Marian n o , b o  nam ośrodek  w Juchach  zamkną –  znacząco  mrugnęła do
Marian n y .

–  Właśn ie, właśn ie, już jedziemy! –  ta pod jęła skwap liwie. Pożegnały  s ię
z p łaczącą s io s trą denata i  zo s tawiły  ją na cmen tarzu . Marianna rozejrzała s ię
p o  twarzach  ro zch o dzących  s ię kob iet , ale n ie odgad ła, k tó ra z n ich  mog łaby  być



o wą wy b ran k ą Ko tu l i .

Wsiad ły  do  au ta i  Marian n a szy b ko  ru szy ła.

–  Do b rze pan i  wy myśli ła z tym o środ k iem, p an i  Helenk o …
–  No . Ona b y  nas  zamęczy ła tą swo ją bo leścią. Niech  teraz n ie mó wi, że tak  s ię

o  b rata t ro szczy ła, k rzyż Pańsk i  z n ią miał , sek owała go  go rzej  od  jego  s tarej , ob ie
jęd ze p rzeb rzyd łe! –  wyrzu ci ła pan i  Helenka jed nym tch em.

W mózg u  Marian ny  po jawił  s ię o b raz Ko tu l i  b iczo wan eg o  p rzez dwie zajad łe
czaro wn ice i  n atychmias t  zgas ł , zmazan y  wzruszen iem ramio n .

–  Ale sko ro  już jedziemy , to  może wstąp imy  do  o śro d ka. Nie p o trzebu je pan i
jak ich ś  recep t?

–  Recep ty  zawsze są po trzebne, n ies tety  –  wes tchn ęła w o dpo wiedzi  pan i
Helen ka.

Kilk anaście minu t  pó źn iej  wcho dziły  d o  Gmin nego  Ośro dk a Zd ro wia, gd zie
szczęś l iwie poczekaln ia by ła pus ta. Przes traszy ły  s ię, że może n ie ma pan i  dok to r,
ale b y ła, wy szła z g ab inetu , k ied y  p ielęg n iarka zan io s ła jej  karty  o bu  k o b iet ,
i  p rzy witała s ię z szacu nk iem z Mariann ą. Pan i  Helen ce k iwnęła ty lk o  zdawko wo
g ło wą, a o n a też, pok azu jąc, że zna swo je miejsce w szereg u , po k o rn ie s ię od k ło n iła
i  p o wied ziała:

–  Ja to , p an i  dok to r, ty lko  recep tę by m p ros i ła, tak ą jak  zawsze. Mo że s io s tra
ty mczasem wyp isze, to  po tem ty lko  p an i  do k to r po d p isze?

–  Do b rze, ale ja wezmę p an ią jeszcze n a ch wilę, po  p an i  Kalin owsk iej .

Pielęg n iark a zab rała z powro tem kartę p an i  Helenk i  do  recepcj i , a Mariann a
weszła za lekark ą d o  gab inetu .

–  Co  p an i  d o lega, pan i  Mariann o ?

–  Mam p rob lemy  ze snem, z zasy p ian iem, ze sn ami. Są męczące, częs to
mak ab ry czne, bud zę s ię zlan a p o tem z o k rzyk iem p rzerażen ia, albo  n awet  własn y  jęk
czy  g ło śn y  k rzy k  mn ie bu dzi . Niedawno  śn i ło  mi s ię co ś  p rzerażająceg o , jakaś  ak cja
p ełn a p rzemo cy  i  b ru taln o ści , co ś  mi b ezp o średn io  zag rażało , zaczęłam wzywać
p o mo cy , k rzy czałam: „Po licja! Po licja!” b ardzo  g ło śno  i  te k rzy k i  mn ie zbu d ziły …

–  O k tó rej  zjada pan i  o s tatn i  po s i łek?

–  Och , n a d łu go  p rzed  pó jściem sp ać. Nie sądzę, żeby  to  by ły  sk u tk i  t rawien ia. To
zresztą są n a o g ó ł  rozwin ięcia wy darzeń  z dn ia pop rzedzającego  sen…

–  Na p rzyk ład  to  wzy wan ie po l icj i  by ło  po p rzedzo n e jakąś  ko n k retną sy tu acją,
w k tó rej  czu ła s ię pan i  zag ro żo na?



Marian n a zas tanowiła s ię i  u świado miła so b ie, że to  by ło  po  tym wieczo rze,
k iedy  Ko tu la p rzy jechał  s ię o świadczyć i  wtedy  czu ła s ię zag rożo n a fizyczn ie
i  p sych iczn ie, my ś lała, żeb y  zad zwo n ić p o  po licję.

–  No , tak , rzeczywiście, by ło  to  p o  tak iej  n iekomfo rtowej  d la mn ie sy tuacj i , ale
ta we śn ie b y ła o  wiele po ważn iejsza, by ła w n iej  g ro za n iejak o  metafizyczna, tak  że
n awet od czu wałam, że wzywan ie p o l icj i  jes t  n aiwne, że p o winn am wzy wać jak ich ś
eg zo rcys tów. Śn ią mi s ię też częs to  zmarl i , k rewn i, zn ajomi…

– A mąż?
–  Bałam s ię, że pan i  o  to  zap y ta…

– Dlaczego ?

–  Bo  śn i  mi s ię zawsze tak  samo . Zawsze ty lko  w dwóch  sy tuacjach :  albo
jes teśmy  mło dzi  i  t rwamy  w jak imś  n iezwyk le go rącym akcie miło sny m, alb o  on  jes t
już w tak im wiek u , jak  tu ż p rzed  śmiercią, s ied zi  p rzy  s to le w ciemny m po k o ju , do
k tó rego  d rzwi są o twarte. Przez te o twarte d rzwi wp ad a tam świat ło  z o świet lo nego ,
„mo jeg o  po k o ju ”, z jak ieg oś  po mieszczen ia, w k tó ry m jes tem i  z k tó reg o  patrzę.
Wted y  on  wy chy la s ię w to  świat ło , p atrzy  na mn ie i  co ś  mó wi, czego  n ie ro zumiem.
To  po wtarza s ię k i lka razy , bo  ja n ie o d powiad am, w koń cu  o n  zn użon y  k ład zie
g ło wę na s to le i  zasy p ia. A ja s ię bu d zę i  leżę d ług o  w ciemno ściach , rozmyślając
o  p rzeszło ści , o  p rzy szło ści… Czasem zaczy n am p łakać i  w ty m p łaczu  zasy p iam, ju ż
wted y  bez snó w, alb o…

– Alb o?

–  Alb o  śn i  mi s ię ciemn o ść, w k tó rej  b łąd zę, szuk am p o  o macku  wy jścia
z jak iego ś  lab iryn tu , po su wam s ię p owo li  z wy ciągn iętą p rzed  s ieb ie ręką, aby  n a co ś
n ie wejść. Po  chwil i  wy macu ję ko ło  s ieb ie ścianę, k tó ra p rzyp o min a o p łatek ,
w zasad zie g ład k ą, ale lek ko  po rowatą, i  chociaż n ie wid zę jej  w ty ch  ciemno ściach ,
jes tem pewna, że jes t  b iała…  I wtedy  b ud zę s ię, bo  d o ty kam ściany  p rzy  mo im łóżku .

–  Czy  tak  by ło  od  sameg o  początk u , to  znaczy  o d  zg on u  męża?
–  Nie. Ten  sen  zaczął  s ię po jawiać w o s tatn im czas ie.

–  Ile czasu  u p ły nęło  o d  śmierci?

–  Prawie pó ł  rok u .

–  Wy b aczy  pan i , teraz zadam b y ć może k ręp u jące p y tan ie, ale może by ć ważne:
czy  zd arza s ię p an i  czasem doświadczyć o rgazmu?

Marian n a n ajp ierw szybk o  u ciek ła wzrok iem, ale s ię o p anowała i  sp oko jn ie
o dp o wiedziała:



–  Raz czy  d wa razy , we śn ie. Śn iłam, że kochamy  s ię z mężem, w młodości…

– A na jawie?

–  Przecież jes tem sama.
–  Miałam n a myś li  samozaspokajan ie.

–  Nig dy  teg o  n ie ro b ię. To  s traszn ie smu tne…

– W asp ekcie p sych icznym może tak , ale d la zd rowia ciała poży teczne. Od ciąga
k rew nag ro madzon ą w miedn icy , u suwa nap ięcie wzmag ające s ię w ś rodku  cyk lu .

–  Już jes tem p o  menop au zie.

–  Ale o rg an izm ma jeszcze pamięć tamtych  p rocesów. Rad zę s ię n ie wzb ran iać,
jeś l i  n ap ięcie sek sualne będzie d o kuczać.

Lek arka umilk ła i  p omilczała ch wilę, zan im znowu  zaczęła mó wić:
–  Może pan i  n ie wie, p an i  Marian no , że ja też mam za sobą p o dobne

d oświadczen ie. Mó j mąż u mierał  d łu g ie mies iące i  n iech  mi pan i  wierzy , że rob i łam
wszys tk o , by  g o  ratować, a p rzy najmn iej  u lżyć mu  w cierp ien iach . Mo i ko ledzy
z ro k u  są teraz o rd ynato rami, p ro feso rami, dy rek to rami szp i tal i  w całym k raju , bo
myśmy  s tu d io wali  w Łodzi , w Wojskowej Akademii  Medy czn ej , wtedy
wszechmo cn ej , o  nas , ab so lwen tów zab iegały  wszy s tk ie największe szp i tale.
Mo g łam zo s tać w Łodzi , bo  s tamtąd  po ch odzę, rek to r widział  mn ie raczej  w p racy
n auko wej, d ydak ty czn ej , o ferował  świetne waru nk i , ale ja s ię zakochałam
w zwyczajny m ho d o wcy  kon i  i  d la n ieg o , d la jego  k on i  i  s tadn iny  p rzy jechałam tu .
My ślałam na ro k , dwa, zo s tałam na całe życie. A raczej  n a całą śmierć. Najp ierw jeg o ,
a w p rzy szło ści  mo ją, bo  p rzecież tu  g o  po ch owałam i  obok  n iego  ch cę leżeć…

Marian n a, k tó ra s łuchała cały  czas  z o p uszczo ną g ło wą, pod n io s ła teraz wzrok
i  p opatrzy ła lekarce w oczy , ale n ie odezwała s ię s łowem. Tamta wy trzymała jej
sp o jrzen ie i  p o  pauzie dodała:

–  Wszys tk o  to , co  pan i  mi opo wied ziała o  swo ich  snach , jes t  jakby  mo ją relacją,
p rzechod ziłam p rzez pod o bne traumy , więc rozumiem pan ią i  b ez s łów, lep iej  n iż
k to k o lwiek . Pocieszę pan ią:  to  mija. Na jawie id zie szybciej , codzienne sp rawy  nas
p och łan iają, o d ciąg ają od  wspomnień  i  smu tnych  myśli , sami sob ie szukamy  zajęć
i  sp osob ów, żeby  n ie wracać we wspomnien iach  do  p rzeszło ści , omijamy  je, jak
języ k  omija bo lący  ząb . Najgo rzej  jes t  oczywiście p rzed  zaśn ięciem, k iedy  już n ic
d ook o ła n as  s ię n ie dzieje, wted y  budzą s ię demo n y , łap ią nas  za gard ło  i  chcą
u dus ić. Wted y  trzeba po d jąć z n imi walk ę i  n ie dać s ię zd o minować, inaczej
p rzych o dzą we snach  i  tam n as  męczą…

Wstała i  p o deszła d o  o szk lonej  b iałej  szafk i , wy jęła jak ieś  pud ełeczko .



–  Dam p an i  co ś  na dob ry  sen , tego  n ie ma w naszych  ap tekach , więc n ie mo gę
pan i  tego  zap isać. Dzielę s ię tym, co  mam, bo  cho ciaż już teg o  od  dawna n ie b io rę,
t rzy mam na wszelk i  wyp ad ek . Pro szę zażywać p o  jednej  tab letce p rzez p ięć dn i
z rzęd u  p rzed  snem, po tem zro b ić dzień  p rzerwy  i  zaży ć cztery , po tem p rzerwa dwa
dn i  i  zaży ć trzy , po tem p rzerwa trzy  dn i  i  zażyć d wa, po tem cztery  dn i  p rzerwy  i  zaży ć
jedną, o s tatn ią tab letk ę. W ten  sp o sób  zaży je pan i  po łowę tego  pu dełeczka,
p iętnaście tab letek , jeden  l is tek . Drug ie p iętnaście, d rug i  l is tek  b ęd zie żelaznym
zapasem, jeś l iby  zab u rzen ia snu , k łopo ty  z zasyp ian iem czy  koszmary  sen n e
po wróciły . Ja właśn ie mam ten  d rug i  l is tek  w mo im pudełku .

Marianna popatrzy ła na n ią u ważn ie i  zapy tała:

–  Jak  d ługo  ten  d rug i  l is tek  czeka w pudełku?
–  Ju ż p rawie dwa lata.

–  Dzięk u ję –  u śmiechnęła s ię z wdzięczno ścią.

–  Bardzo  ważne jes t  ścis łe wy p ełn ien ie p rzep isu  p rzy jęcia lek u . Dam pan i
karteczk ę…

Usiad ła p rzy  b iu rku  i  na odwrocie recep ty  nap isała sekwencję cy fr i  l i ter:

„ –  5  dn i  –  po  1  tab l .

–  1  dz. –  po  0  tab l .
–  4  dn i  –  po  1  tab l .

–  2  dn i  –  po  0  tab l .

–  3  dn i  –  po  1  tab l .

–  3  dn i  –  po  0  tab l .

–  2  dn i  –  po  1  tab l .

–  4  dn i  –  po  0  tab l .
–  1  dz. –  po  1  tab l .

____ _______ ____

Razem: 15  tab letek  w ciągu  2 5  dn i .”

Podała jej  karteczk ę. Marian na wstała.

–  Dzięk u ję, pan i  dok to r. Jes tem bardzo  zo bowiązana.

Podały  sob ie ręce.

Zb liżały  s ię święta wielk an ocne, nadeszła koperta z kartk ami od  to warzy s twa
malu jących  nogami lu b  u s tami z k lasycznymi mo tywami p isanek , bazi  i  zajączk ów.
Mariann a od  paru  lat  ich  wsp ierała. Gdyby  n ie ten  n iezwy k ły  fak t  s i ły  wo li  ludzi



u ło mny ch , n iepełnosp rawnych , n igdy  w życiu  n ie k u p iłaby  tak iej  kartk i , n ie ty lko
ze wzg lędu  na ich  żało sny  s ty l  i  pozio m, ale d lateg o , że od  d awna wyzwo li ła s ię od
terro ru  ban alnych  życzeń  świątecznych  wy sy łan y ch  mechan iczn ie, żeby  ty lko
ud ręczy ć l is tonoszy  i  dać p oczcie zarob ić. A swo ją d rog ą swego  czasu  k artk i ,
zwłaszcza rob ione p ry watn ie, miały  swó j wdzięk . Kiedyś  zrob il i  świąteczną
pocztó wkę w fo rmie k artk i  ży wnościowej , jaką ro zk leko tane już p ań s two  pod  nazwą
PRL wyemitowało  w nadziei  sp rawied liwego  rozdzielen ia och łapów, k tó re wypad ły
z pociąg ów wywożących  żywność do  ZSRR. Innego  roku  ży czen ia sk ładał  w ich
imien iu  p ies -ru ra, p rzed łużony  fo tomon tażem do  p ropo rcj i  pociągu  z d rzwiami
i  oknami, w k tó rych  s tal i  Mariann a, Krzyszto f, Kas ia i  Jacek , a tak że ich  u kochana
su ka Szu ra. Pies  w p s ie, dob re so b ie! A dziś  co , n ie ty lk o  k artk i , ale i  l is ty  zan ikają,
zo s taną nam ty lk o  e-maile, albo  co  g o rsza esemesy .

Jedy n e, co  jej  z teg o  teraz p rzyszło , to  p rzypo mnien ie, że p rzy jedzie Jas iek
z Lond ynu .

Zad zwon iła do  Jack a, ab y  zapy tać o  szczegó ły .
–  Ja ci  s ię wied zie, synku ?

–  Wszy s tko  w p o rządk u , tonę w robocie, a to  znaczy , że jes t  dob rze. A ty  jak  s ię
czu jesz?

–  Może by ć. Wiesz już, k iedy  p rzy jedzie Jas iek ?

–  Tak . Właśn ie miałem do  cieb ie d zwon ić, b o  jes t  pewien  p rob lem. On  p rzy latu je
w Wielk i  Pon iedziałek , my ś lałem, że pob ęd zie w Warszawie d wa, t rzy  d n i  i  razem,
najp ó źn iej  w czwartek , p rzy jedziemy  do  cieb ie. Tymczasem ja muszę we wto rek , ten
w Wielk im Tygo d n iu , po lecieć jeszcze do  Oslo , rob imy  z n imi fi lm, i  wró cę dop iero
w p iątek  wieczó r. By ło by  bez sen su , żeby  on  czekał  n a mn ie w Warszawie do  p iątku ,
a ty  na nas  do  sobo ty…

Marian na zas trzyg ła czu jn ie u szami:  wy jeżdża? Może z Ch inką? Ale p rzecież n ie
do  Ch in  o świadczyć s ię rodzicom?! Przez mó zg  p rzeleciał  ko lo rowy  ob razek :  s tary
Ch ińczyk  z warkoczem, obok  żo n a, u śmiechn ięci , k łan iają s ię up rzejmie, dzwon ią
ch iń sk ie dzwoneczk i… Wykopała tę g łu po tę p recz z myś l i  i  w u łamku  sek u ndy
wróciła d o  rozmowy .

–  Oczywiście, że bez sensu ! Niech  p rzy jedzie d o  mn ie, jak  ty  wy lecisz, to  znaczy
we wto rek .

–  Ale k to  go  zawiezie?

–  Jacus iu , p rzecież to  ju ż n ie jes t  dzieck o ! Z Lo n dynu  może sam p rzy lecieć,
a na Mazu ry  trzeba go  zawozić?! Jes teś  jak  tata, n ie u zn awał żadnych  pub licznych



ś rodków komun ikacj i :  au tob usów, ko lei! Jak ieś  wielk opańsk ie fochy :  naj lep sza
by ła b ryczka w parę s iwków ze s tang retem!

–  Wiesz, mó g łb y m go  wys łać ze swo im k ierowcą, bo  i  tak  n ie będzie miał  n ic do
robo ty , jak  ja p o lecę, ale teraz tak  patrzą, żeby  n ie ko rzys tać ze s łu żbowych
samo chodów do  celó w p rywatn y ch , ja go  n awet  po  pap iero sy  wy s łać n ie mog ę…

– Ty  pal isz?! Nie pal , Jacu s iu , p ro szę cię…
– Mamo , p rzecież ja n ie palę!

–  Jak  już mus isz, to  pal  fajk ę. Po  o jcu  pełno  dob rego  ty ton iu  zo s tało… Jes t  też
jego  k o lek cja fajek , a także lasek , pamiętasz?

–  Przecież ja n ie mu szę pal ić. Nigdy  n ie pal i łem i  n ie u zależn iłem s ię od  ty ton iu .
Z fajką wyg lądałbym jak  po zer, a z laską jak  dandy s  lub  k aleka.

–  Dlaczego , b y ło by  ci  d o  twarzy…

– Zdaje s ię, że p rowad zimy  id io tyczną rozmo wę, a do  mn ie zaraz p rzy jdą ludzie
z banku . Więc do b rze:  odb io rę Jaśka w pon iedziałek  z lo tn iska, a we wto rek , p rzed
moim wy lo tem, wsad zę do  pociąg u  albo  au tob usu .

–  Wyjedziemy  po  n ieg o  do  Ełku .
–  Okay , mama! Powiem mu , żeby  rozmawiał  z tob ą ty lko  po  ang ielsku . Be brave,

mom!

–  Przes tań ! Nie d ręcz mn ie!

–  Don’t worry, be happy!

Marianna odsapnęła. Już n ie p ierwszy  raz zau waży ła, że ze swo imi dziećmi, n ie
wsp o minając o  wnu k ach , zawsze dziwn ie rozmawia. Od  razu  wp ada w jak iś
in fan ty lny  ton , p lecie komunały , w k tó rych  wy ch odzi  n a id io tkę z farsy . To  chyb a
jak iś  sy nd rom „b abci”, teg o  wy świech tanego  s łówka, k tó re zdaje s ię pachn ieć
świeżym cias tem d rożdżowym z rodzynk ami i  luk rem, i  to  w całym domu ! Na
Wielkano c BABCIA powinna leżeć w don iczce z owsem, zamias t  b aranka, s tać
na łapk ach  z p o złoco n ymi u szami zajączk a, p omalować sob ie twarz w p isankowe
wzo ry , a n ie zawracać g ło wę jakąś  og ó ln ą t ro sk ą o  wszy s tk ich  i  o  wszy s tko ! Babcia
nadop ieku ń cza, babcia kochana, babcia s iwiu teńk a, babcia malu teńka, babcia
hafto wana, bab cia zasu szo na, babcie wszys tk ich  k rajów łączcie s ię! A naj lep iej
zapaku jcie wszy s tk ie b ab cie w g igan ty czn ą rak ietę i  wy s trzelcie n a k s iężyc!
Od etchną wszys tk ie wn uk i . I dziad k owie też! Jebać babcie!

Marianna aż s ię obejrzała z p rzes trachem, czy  k to ś  n ie s ły szał  jej  myś l i :  „jeb ać
babcie”. Co  ja mówię?! Do  czego  do ch odzi?! Jak ieś  żu le, ły s i  t rog lodyci ,



wykrzyku ją tak ie h as ła na s tad ionach , cy n iczn i  deb ile p rawicowi sk ładają im ho łdy
jako  „ob rońco m hono ru  o jczyzny” i  to  wchodzi  do  g łowy  osoby , k tó rą wychowano ,
żeb y  umiała po  francu sk u , g rała na fo rtep ian ie, n ie garb i ła s ię i  n ie s io rbała p rzy
s to le, żeb y  czy tała Pro us ta, żeby  wierzy ła w ideały  ludzkości! Jebać babcie –  dob re
so b ie, o  dos łown y m znaczen iu  tych  s łów –  zamilcz serce…

Sp o jrzała do  kalendarza:  a więc to  już ty lk o  dwa tygo dn ie, t rzeba zab rać s ię do
rob o ty . Święta za p asem, z basem i  p rzy tup asem! Przy tupasem czy  p rzy dupasem?
Przyp omn iała sob ie, jak  jej  mama sp iek ła raka, k iedy  cio tka Emilk a ok reś l i ła tym
słowem jak iegoś  tam wu ja szaławiłę i  n ieroba, k tó ry  jed nak  by ł  uwielb iany  p rzez
żo neczk ę. Zdziwiła ją reakcja mamy , ale po  swo jemu  sob ie to  wy tłumaczy ła:  „Mamę
zg o rszy ło  s łowo  dupa, bo  wy s tęp u je ono  wy łączn ie w toalecie, w raczej
n iees tety czn ych  i  ws tyd liwych  o ko licznościach , a o  tym s ię n ie mówi w salon ie”.
O inny ch  wy s tępach  tej  części  ciała dwunas to latka jeszcze n ie miała po jęcia.

Sięgnęła po  swo ją u lu b io ną k s iążkę kucharsk ą i  zaczęła uk ładać menu
n a świąteczne ob iad y . Przede wszys tk im wielkanocne śn iadan ie i  p rzede wszys tk im
wielka, wielkanocna szy n ka z n ogą. Nie zwlek ając, zatelefonowała do  s tarego
Czern iawsk iego .

–  Dzień  d o b ry , p an ie Tadeuszu . Najwyższy  czas  pomyśleć o  szynce, do  świąt  ju ż
ty lko  dwa ty godn ie.

–  Oj, pan i  Kalinosko , ja o  n iej  już od  mies iąca myś lę i  s ię martwię.

–  Dlaczego?!

–  A to  znaczy , zab i ję wiep rzka, jedną szy nkę d la pan i  uwęd zę, a k to  mi d rug ą
k up i? Tera ludzie fo rsy  n ie mają. Co , sami zjemy? E, to  szkoda, pan i , to  szkoda by
b y ła…

– Jak  to , p rzecież ja zawsze od  pana ob ie szy nk i  b io rę.

–  No , ale żem myślał , że w tym roku , w żałob ie, to  hucznych  świąt  u  pan i  n ie
b ędzie…

– To  p rawda, ty lk o  syn  z wnuk iem do  mn ie p rzy jadą. On i  by  wprawdzie ko n ia
z kopy tami zjed l i , ale tę d ru g ą szynkę poś lę có rce do  Warszawy . Sama p ewn ie dużo
z n iej  n ie zje, b o  ju ż w ósmym mies iącu  jes t , ale zięć bardzo  ją lu b i , a i  go ści  pewn ie
zap roszą. Wezmę ob ie.

–  A, no  to  d ob rze, to  d o b rze. Ju ż dzis iaj  wiep rzk a k tó rego  k rzyżem świętym
p rzeżegnam, a ju tro , o  świcie, ze światem żeg nać s ię mu  p rzy jdzie, b iedactwu . Sam
so b ie win ien , po  co  żarł  ty le i  sp as ł  s ię tak , że pod  nóż s ię p ro s i! Tak  że, p an i
Kalino sk o , mo żemy  spać spok o jn ie, szy nk i  na Wielkanoc będą k lasa! A co



z k iełbasami?

–  To  co  zwyk le, pan ie Tadeuszu :  ze dwa p ęta jałowcowej, t rochę wiejsk iej ,
n o  i  b iałej , p rzede wszys tk im b iałej , bo  i  żu rek  mus i  być, i  sama w kapuście. Tu
żartów n ie ma, pan ie Tadeuszu , t radycja to  t radycja!

–  Święte s łowa, pan i  Kalinosko , jakbyśmy  tradycj i  n ie miel i , jak  Ch iń czyk i ,
to  byśmy  dawno  Niemcami by li .

Marianna zrob iła wielk ie oczy :  p rzedziwna k ons trukcja myś lowa, ale n ie wdała
s ię w jej  anal izę. Pan  Tadeusz mówił  d alej :

–  To  mi s ię widzi , że cały  wiep rzek  pó jdzie d la pan i , b o  i  wątrob iankę zrob imy ,
i  na galaretę nóżk i  od łożymy . A łeb ? Ch ce pan i  łeb  d la deko racj i?

–  Nie, n ie, dzięku ję, pan ie Tadeu szu , łba n ie t rzeba… –  Sk rzywiła s ię ze ws trętem,
d ob rze, że tego  n ie móg ł  wid zieć.

–  Ale n iech  pan i  pomyśli :  widziałem k iedyś  w Łomży , na wy s tawie u  masarza, tak
zmyśln ie go  zrob il i :  w ś l ip ia p i łeczk i  p ingp ongowe mu  wstawil i , podmalowane
n a czerwono , w ry j  marchewk i wb il i , wyg lądał  jak  p i jany , k iedy  s ię g łup io  śmieje…
To  p iękna ozdoba s to łu  by  b y ła…

– Nie, nap rawdę dzięku ję. Łeb  p ro szę zatrzymać.

–  No , dob rze –  wes tchn ął  z żalem –  d la nas  go  zrob ię… Tośmy  s ię umówil i , tak?
–  Tak , pan ie Tad eu szu . Zaraz podeś lę zal iczkę p rzez Józka. Jak  zwy k le?

–  A to  n ie t rzeba, nap rawdę n ie t rzeba…  –  sumitował  s ię, ale szybko  do dał:  –  Ale
jak  ju ż, to  s ię by  i  p rzyd ało…

– W po rządku . Do  widzen ia, pan ie Tadeuszu .

Uspoko jona od łoży ła s łuchawkę i  p oczu ła saty s fakcję, a nawet  d umę: o to  on a,
u  s ieb ie, wśró d  swo ich , już n ie jak ieś  dziwad ło , nawiedzona malarka z Warszawy , ale
tu tejsza, nasza, Kalinoska! Jak  zadzwon i do  sąs iada, to  on  wie o  n iej  wszys tko , ma
p ełne zau fan ie, ma ją za swo ją. Wie o  jej  rodzin ie, o  rado ściach  i  smu tkach ,
wspó łczu ł , jak  s traci ła męża, bo  to , pan ie, dob ry  człowiek  b y ł , cieszy ł  s ię, jak  s ię
d owiedział , że có rk a p rzy  nadziei , bo  dob rzy  lu dzie powinn i  dużo  dzieci  mieć, żeby
n a świecie dob rych  ludzi  p rzybywało . A dob rej  sąs iadce, z k tó rej  s ię jes t  dumn ym,
b o  n awet  w Ełku  ją znają i  medal  za zas ług i  jej  dal i , tak iej  sąs iadce to  t rzeba p iękne
k iełbasy  i  szynk i  wyrych tować i  ko n ieczn ie o  ogon ku  n a barszcz n ie zapomnieć!

Jak  tak  pomyślała, to  łzy  zak ręci ły  s ię jej  w oczach , ale p o  raz p ierwszy  od  wielu
mies ięcy , n ie by ły  to  łzy  żalu  i  rozpaczy , a… –  tu  ug ryzła s ię w myślach  w język ,
żeby  n ie zapeszyć, i  ty lko  bardzo  cichu tko , uk rad k iem, zawstydzon a, pomyślała



sob ie szep tem: szczęścia…
Szybko  wy rwała s ię z ty ch  tro szkę żenu jących  sen tymen tów i  ru szy ła z k s iążką

kucharską do  kuchn i , żeby  z pan ią Helenką s ię narad zać. Siedziały  pod  lampą
z abażu rem, rzucającą na s tó ł  żó ł te świat ło , o  żarówkę ob ijała s ię jakaś  p rzebudzona
p rzedwcześn ie mucha, tak  d łu go , aż zn iecierp l iwiona pan i  Helenka mus iała ją ub ić
ścierką, wertowały  k s iążk i  kucharsk ie, s tare pop lamione zeszy ty  z p rzep isami
po  babciach , del iberowały , posp ierały  s ię t rochę o  recep tę na naj lep szy  ch rzan  do
węd lin , czy  dop rawić go  jajk iem na twardo , czy  n ie. Mówiły  raz g ło śno , n ieomal
na g ran icy  k łó tn i , raz zn iżały  g ło sy  do  szep tu , jakby  do tykały  jak ichś  in tymnych
tajemn ic k ró les twa kuchn i , raz mog ły  s ię wyd awać sp iskowcami, k tó rzy  chcą obal ić
tron , a raz g en erałami omawiającymi s trateg ię w wo jn ie p rzeciw p rymitywn emu
żarciu , po trawom b ez smaku , zepsu tym p rzez n iedb als two  g łup ich  ku ch arzy .

Józek  p rzebud ził  s ię i  spo jrzał  na zegarek :  min ęła p ó łno c. Pościel  n a łóżku  matk i
by ła n ietkn ięta. Józek  wstał , poczłapał  d o  kuch n i , d rap iąc s ię po  p lecach , nalał  sob ie
szk lankę wody  i  wy p ił  ch ciwie duszk iem. Odsunął  zazd ros tkę w ok n ie i  wy jrzał :
w dużej  kuchn i  pal i ło  s ię świat ło .

Pok ręci ł  z n iedowierzan iem i  n aganą g łową:  o  garach  i  k uchn i  to  ty lko  baby
mo gą ty le gadać, faceci  n ie mog liby  tak  d ługo  g ad ać, mo że d lateg o  n ie go tu ją,
d latego  to  wszys tko , co  p iszą w gazetach  o  jak ichś  cudownych  ku ch arzach , n ie mo że
być p rawdą, jak  zresztą n ic w n ich  n ie może być p rawdą. Wrócił  d o  syp ialn i , p o łoży ł
s ię, n ak ry ł  z g łową p ierzyną i  zasnął .





19 .

Myśl , żeby  jednak  o tworzyć pens jonat , n ie dawała Mariann ie spoko ju . Py tała
o  to  w du chu  Krzyszto fa, ale on  milczał , p ewn ie uważał , jak  zwyk le, że goście
to  do pus t  bo ży , że on , jak  zwyk le, n ie chciałby , ale n ic n ie mówi, bo  n ie chce jej
denerwować. Zawsze znos i ł  z t rudem jej  en tuzjazm, z jak im witała gości , jej
op iekowan ie s ię n imi, częs towan ie, namawian ie do  sp róbowan ia innej  po trawy ,
wypy tywan ie s ię, czy  smaku je, czy  dob rze s ię spało , jak ie są p lany  wycieczkowe,
s łużen ie pomo cą i  radą, wreszcie posy łan ie na końcu  ko lacj i  po  k iel iszeczku
smorod ino wej n alewk i „od  gospodarza domu”. Z tego  o s tatn iego  by ł  raczej
zadowo lon y , to  s twarzało  pozo ry , że darzy  gości  sympatią i  szacunk iem, podczas
gdy  n iek tó ry m po s łałby  raczej  k iel ich  cyku ty . By ł  n ieu leczalnym od ludk iem,
szczęś l iwie miał  swó j azy l  i  al ib i :  swo je p race naukowe i  dydak tyczne, zawsze móg ł
s ię za n imi uk ryć, wymówić s ię od  jak iegoś  uczes tn ictwa, w każdej  chwil i  opuścić
towarzys two  p od  p reteks tem p i lnej  p racy . Wiedziała, że n ieraz uciekał  do  swego
poko ju , rob iąc męczeńską minę, jaka to  ciężka robo ta go  czeka, a zas iadał  z u lgą do
pas jansa n a komp u terze. W związku  z tym p rzeży ł  t rudny  dy lemat:  uk ład  jego
gab inetu , ro zmieszczen ie ok ien  i  wejścia narzucało  jak ieś  op tymalne u s tawien ie
meb li , chcąc s ied zieć twarzą do  k tó regoś  z ok ien , miał  za p lecami d rzwi, a w ten
sposób  k to ś , k to  wchodził , widział  p rzez jego  ramię ek ran  kompu tera, na n im
natomias t  właśn ie na p rzyk ład  pas jansa. Obcy  najp ierw pukali , więc zawsze miał
sekundę, aby  zamknąć pas jansa i  wejść na p rzygo towaną up rzedn io  s tronę jak iejś
p racy  naukowej, ale Marianna wchodziła bez pukan ia, a częs to  wręcz wpadała jak
bu rza, i  n ajszy bszy  nawet  reflek s  n ie by ł  w s tan ie zapob iec p rzy łapan iu  go  na g ran iu ,
co  by ło  ws tyd liwe jak  d łuban ie w nos ie.

Początk o wo  u s i łował  wyprzedzić Mariannę, nas łuch iwał  jej  zb l iżających  s ię
k roków i  n ie raz, n ie dwa zdo łał  ją ub iec, ale jeś l i  go  p rzy łapała, n ie obywało  s ię bez
rep rymendy , k tó rej  s łuchał  jak  uczn iak , p rzy łapany  na palen iu  pap iero sa w szko lnej
toalecie. Kied y  s ię już wyzło ś l iwiła, napas twiła i  wygadała, zawsze zauważała, jak  on
uważn ie s łu cha wyrzu tów, i  to  ją rozczu lało . Przypominał  jej  Jacka w wieku
szko lnym, k tó remu  nagadała za jakąś  ko lejną szko lną aferkę:  też tak  s tał  p rzed  n ią
zawstydzon y , czerwony , n ieznajdu jący  s łów na swo je u sp rawied liwien ie. Wtedy
k lepała del ikwen ta po  po liczku  i  mówiła:  „No , no , już! Głowa do  gó ry ! Pop raw s ię!
Weź s ię do  robo ty”.

Po tem, zmęczo n y  już tą s tałą czu jnością, odwrócił  uk ład  i  u s iad ł  ty łem do  okna,



ek ran  b y ł  teraz n iewidoczny  d la wchodzącego . Żeby  ewen tualn ie podejść i  zajrzeć
mu  p rzez ramię, t rzeba by ło  p rzed rzeć s ię p rzez p rzemyśln ie u s tawione p rzeszkody ,
fo tele, s to l ik i , k o sze na śmieci , tak  że móg ł  nawet  n ie zamykać kompromitu jącego
p as jan sa i  p rzeczek ać wizy tę z n im na ek ran ie. Rozzuchwali ł  s ię tak  bardzo , że n ieraz
s łu ch ał  jak ich ś  zwierzeń , żalów czy  ty lko  in fo rmacji  Marianny  s iedzącej
n a sp ecjaln ie u s tawionym fo telu  po  d rug iej  s t ron ie b iu rka, a jednocześn ie cichaczem
k ład ł  pas jan sa, o d  k tó rego  s ię uzależn ił  jak  od  narko tyku . To  rozwiązan ie miało
jed n ak  wad ę:  o k n o  za p lecami odb ijało  s ię w szyb ie ek ranu , mąciło  ob raz, męczy ło
wzro k , wp atry wan ie s ię w szafę zamias t  na p iękne jezio ro  za oknem działało
d ep ry mu jąco , o tęp iało , u syp iało . Us tawił  więc kompu ter bok iem do  wejścia, móg ł
zamy ślać s ię, wp atrzony  w jezio ro , zwracając g łowę w p rawo , móg ł  reagować
n a wch o d ząceg o , sp og lądając w lewo , na d rzwi. Ale i  to  rozwiązan ie miało  swo je
wad y :  teraz k ręci ł  s ię n iezdecydowany  na fo telu , n ie móg ł  sob ie znaleźć wygodnej
p o zycji , ciężk o  mu  by ło  s ię skup ić, zmob il izować do  p racy , k tó rą p rzecież mus iał
k ied y ś  wy k o n ać.

Właściwe wy jście z tych  dy lematów znalazła, jak  zwyk le, Marianna. Bez s łowa
k o men tarza zn io s ła k iedyś  ze s trychu  s tare ramy  od  parawanu , wypełn i ła je p ięknym
g o b elin em z jak iejś  zapomnianej  narzu ty  i  u s tawiła w jego  gab inecie n iby  jako
d eko rację. Po ro zu miel i  s ię bez s łów: Krzyszto f wróci ł  do  s tarego  uk ładu , s iedział
ty łem d o  d rzwi, miał  p rzed  oczyma jezio ro  za oknem, a parawan  rozs tawił  za p lecami,
zas łan iając s ię p rzed  in truzami. To  n ie ty lko  dawało  mu  poczucie bezp ieczeńs twa,
ch ro n iło  jeg o  p ry watność, zapob iegało  s tresom, ale w jak imś  bardziej  ogó lnym
sen s ie o d g rad zało  go  od  świata p rzyziemnych  sp raw, zak reś lało  g ran ice jego
o sob is teg o , p ry watn ego  obszaru , jego  in tymnego  un iwersum.

Po  p ierwszym o k res ie ich  o s ied len ia s ię na mazu rsk iej  ws i , gdy  p rzy jeżdżal i  do
n ich  ty lk o  p rzy jaciele albo  zap roszen i  znajomi, k iedy  zdecydowali  s ię o s iąść
tu  n a d o b re, a p o tem k iedy  zobaczy li , że muszą zapewn ić sob ie jak iś  dochód , by
u trzy mać to  miejsce p rzez cały  rok  –  o tworzy li  pens jonat . Początk i  by ły  t rudne,
n ajp ierw mu siel i  p rzeb rnąć p rzez rozmaite b iu rok racje, pokonać bzdu rne p rzep isy ,
d o s to so wać s ię elas tyczn ie do  absu rdalnych  wymogów wymyślonych
w zamierzch ły ch  czasach  p rzez t rog lody tów men talnych . Mariannę zawsze
n ajb ardziej  wściek ał  jeden  warunek , od  k tó rego  spełn ien ia zależało  p rzyznan ie
p ens jo n ato wi l iczb y  gwiazdek , od  jednej  do  p ięciu , by ło  n im zaopatrzen ie każdego
p o k o ju  w o d b io rn ik  rad iowy  (jedna gwiazdka) lub  telewizo r (p ięć gwiazdek )!

–  To  lu d zie u ciekają od  miejsk ich  hałasów do  naszej  ciszy  i  o  n iczym n ie marzą,



jak  ty lk o  o  muzyczce z rad ia w p oko ju?! A n iech  p rzy jed zie jak iś  d eb il , k tó ry  rano
o two rzy  ok no , n as tawi na pełn y  reg u lato r i  zaczn ie s ię g imnas ty kować w b ru dnej
k o szu lce n a ramiączkach ! Co  wtedy ?! –  wykrzy czała jak iemu ś  Bo g u  du ch a winnemu
u rzęd n ik o wi w g min ie.

–  Zawsze mo że p an i  wezwać p o licję…  –  wyszep tał  p ob lad ły mi ze s trach u  u s tami,
ale wo b ec od mowy  sp ełn ien ia tego  warunk u  n ie p rzy zn ał  jej  an i  jednej  g wiazdk i .
W rezu ltacie ich  k omfo rtowy , gus town ie u rząd zo ny  o b iek t , o  k tó rym g oście, częs to
z zag ran icy , wyp isywali  p ean y , p o ró wn u jąc g o  do  specjaln ej  k lasy  lu ksusowy ch
h o tel i  boutique, n ie miał  an i  jednej  g wiazd k i  i  n awet  n ie mó g ł  używać n azwy
„p en s jo n at”, a ty lk o  wielo znaczn ej  „dwór”.

Kied y  teraz Marian n a ro zważała, czy  ma o tworzy ć pen s jonat , czy  mo że wszy s tko
zl ik wid o wać i  wrócić do  Warszawy , zaczęła sp o rządzać swo is ty  b i lan s , l is tę za
i  p rzeciw, s ięgając do  swo ich  wspo mnień  z k i lk u nas tu  lat  h is to ri i  ich  d wo ru . Zaczęła
o d  l is ty  „p rzeciw”:

–  p ełn o  k łopo tów z p rowadzen iem, u tarczk ami z u rzędami i  p rzep isami,
zn ajd o wan iem i  u trzyman iem perso nelu , p rzep rawy  z kuch arkami, p o ko jówkami,
d o s tawcami i tp .;

–  p ro wadzen ie rezerwacji , ko respon d encja lub  rozmowy  telefon iczn e z gośćmi,
cała lo g is ty czna s trona zarządzan ia „d wo rem”;

–  n iespo d ziank i  ze s tron y  gości…

… tu  p rzerwała sy s tematy zowan ie swo ich  doświadczeń  i  zaczęła wspominać ju ż
n a ch y b ił-t rafi ł :

–  g o ścia, s tareg o  reemig ran ta z Ameryk i , k tó ry  o  świcie wyszed ł  na p o le i  tak  s ię
wzru szy ł , że wróci ł  na p ras tarą po lską n iwę, że p ad ł  n a k o lan a i  odśp iewał
n adzwy czaj  do n io s łym g ło sem: „Kied y  ranne wstają zo rze, To b ie ziemia, Tob ie
mo rze, Tob ie śp iewa żywio ł  wszelk i…”. Nie d ość, że pob u dził  cały  p en s jon at , że
p rzerazi ł  małe dzieck o , k tó re s ię ro zryczało  g ło śn iej  od  n iego , to  narazi ł  s ię na kp iny
g ru p y  yuppies, d la k tó ry ch  b y ł  to  „ob ciach , żenada i  wieśn iactwo”, co  spo laryzo wało
u czes tn ik ów śn iadan ia i  zakoń czy ło  s ię n iep rzy jemn ą k łó tn ią, w k tó rej  Mariann a n ie
ch ciała i  n ie mog ła zająć s tan owisk a, p o zos tał  ty lk o  n iesmak ;

–  g o ścia z Ko rei  Po łud n io wej , małeg o  żó ł teg o  jegomo ścia, k tó ry  p ożarł
n a k o lację cztern aście wielk ich  befszty kó w, ledwie ku ch n ia nadążała smaży ć,
a n azaju trz p rzyszed ł  p ierwszy  na śn iad an ie i  zad emo ns trował  wilczy  ap ety t ;

–  p an ią z dzieck iem w wó zeczk u , k tó ra zaczęła od  go rączk owych  p oszuk iwań
jak iejko lwiek  n ian i , a k ied y  ją znalazła i  n ak azała sp acerować z wózk iem



p o  po d wó rk u , sama zatelefo nowała i  n iemal  naty ch mias t  zjawił  s ię jak iś  ły sy  facet
n a mo to cy k lu , z k tó ry m zamknęła s ię w p oko ju  na parterze o ficy ny . Nian ia cho dziła
g od zinami tam i  p owro tem, speszona, d ziecko  ryczało  g łodn e i  zs iu s iane, a z pok o ju
d ocho dziły  bezwstydn e spazmy  pan i  i  mo tocyk lis ty . Pod  wieczó r pan i  wy szła
n a chwiejnych  no g ach  i  zapy tała, czy  b y łb y  wo lny  jak iś  d rug i  p o kó j . Szczęś l iwie
b y ł , zaraz ob ok . Pan i  sowicie o p łaci ła n ian ię, żeby  zo s tała na no c z dzieck iem, a sama
wróciła do  spazmowan ia z mo to cy k lis tą. Rano , jeszcze p rzed  śn iadan iem, d o  b ramy
zad zwo n ił  jak iś  p an , k tó ry  po d jechał  d łu g ą l imu zyną, i  zapy tał , czy  tu  zatrzymała s ię
taka a taka p an i  z mały m d zieck iem. Mariann a naty chmias t  zo rien to wała s ię, o  k ogo
ch odzi , p rzy trzymała pan a po d  b ramą po d  p retek s tem awari i  sy s temu  i  wy s łała do
zap amiętały ch  k o chank ó w po k o jó wk ę, żeby  ich  ratować. Mo to cyk lis ta p odo b no
wy sk oczy ł  nag i  p rzez małe o k ien k o  w łazien ce na d ru gą s tro n ę d o mu , pan i  wy rzuci ła
za n im wszys tk ie jego  ciuchy , sama p ob ieg ła do  pok o ju , g dzie spała n ian ia
z d zieck iem. Ją, zaspan ą p rzerzuci ła d o  sweg o  pok o ju , sama wlazła do  jej  łó żk a
i  udała, że śp i . Marian na wted y  wp uści ła l imuzyn ę, wyszła do  go ścia
i  zap ro p ono wała, ab y  poczekał  w jadaln i , bo  d ziecko  maru dziło  całą noc i  żon a
n a p ewn o  wymęczo n a, teraz jeszcze śp i . Mąż u s łu ch ał , mo to cy k lis ta o d jechał ,
a Marian n a miała k aca, że wzięła udział  w jak iejś  po d łej  zd rad zie, tym większego , że
mąż o kazał  s ię b ardzo  sympaty czn y m, ku ltu ralny m p anem, czeg o  na pewn o  n ie
można b y  p owiedzieć o  ły sym mo tocyk liście. Jej  kac s ię wzmó g ł, k iedy  zob aczy ła,
jak imi czu ło ściami o b sypu je n iewiern a żona swego  ro gacza, za co  o n  jej  odp łaca
zachwy tem i  o d dan iem.

Niemiłą pamiątką po  tym wy d arzen iu  by ło  k i lka szczeb elkó w wy łamanych
z zag łó wk a ło ża, na k tó rym harco wała para. Długo  czekały  na zmiło wan ie Jó zk a,
zan im je sk lei ł  i  ws tawił  n a miejsce. Ub ocznym p ro d uk tem tej  b u rzl iwej  no cy  by ła
d eterminacja, z jaką o wa n ian ia zdecydo wała s ię u lec pewnemu  s to larzowi, z k tó rym
ch odziła ju ż o d  p aru  mies ięcy . By ła to  sk ro mna, n ieśmiała d ziewczyn a, b ardzo
rel ig i jna i  uczciwa, p o  tym zaś , czego  s ię nas łu chała, nocu jąc z dzieck iem za cienk ą
ścian ą pok o ju , n ie chciała już od wlek ać ch wil i , o  k tó rej  sk rycie marzy ła od  d awn a,
i  odd ała s ię s to larzo wi na jego  warsztacie. Dziewięć mies ięcy  pó źn iej  p o wiła mu
d ziecko , dziewczyn k ę. Sto larz, w po rywie szczęścia, ch ciał  ją nazwać imien iem
Mo to ro la, n a cześć dzielnego  mo to cyk lis ty , k tó remu  zawdzięczał  p rzeło m w swo im
n arzeczeń s twie, d op iero  k s iądz mu  odmówił , wy jaśn iając, że n ie jes t  to  imię
k ato l ick ie.

Na p oczątku  d ziałaln ości  Mariann a p rzy jmo wała d o  pens jo natu  ty lk o  gości



z jakąś  rekomen d acją:  znajomych  albo  znajomych  znajo mych , a najchętn iej  ty ch ,
k tó rzy  z czasem s tawali  s ię s tałymi. Nie zdarzało  s ię, aby  p rzy jęła k o goś  obcego , k to
zad zwon ił  do  b ramy , zawsze tak im odmawiała, ch ociaż miała możność p rzy jrzen ia
s ię kan d yd atom na go ści  p rzez zamon towaną tam kamerę. Raz b owiem popełn i ła
b łąd  i  zawierzy ła swo jemu  wrażen iu , co  po tem n a d ług o  zap amiętała. Zadzwon iono
d o  b ramy , Marianna spo jrzała na mon ito r, zobaczy ła jak iś  po rządny  samochó d ,
w typ ie rodzin ny  v an , i  mło dą sympaty czn ą dziewczynę p rzy  do mofon ie, k tó ra
zap y tała o  d wa lub  trzy  poko je d la p ięciu  o só b  na zaczy nający  s ię weekend . Jej  miła
ap arycja i  g ło s  o soby  dob rze wychowanej  sk łon iły  Mariannę do  o twarcia b ramy .
Kied y  wy s ied l i  na podwó rk u , pod  Marianną ug ięły  s ię n og i . By ła to  rodzina jak
z ry sun ku  saty ry cznego  o  s traszn y ch  d rob n omieszczanach :  o jciec –  t rog lody ta
z byczym k ark iem w bejsbo lówce n a g ło wie, w rozciąg n iętym T-sh ircie o  b arwie
b ananowo -fio leto wej , w zjad l iwie zielo nych  bermudach  i  w japonkach
n a og romn y ch , p latfu sowatych  s topach , matka –  w wałkach  we włosach  po d  żó ł tą
s iatką, z twarzą b ły szczącą od  g rubej  wars twy  k remu , b ab cia –  w rozciągn ięty m
d res ie sp o rtowym w ko lo rze worka z wyb lak ły m nap isem: LZS Martwica
i  p rzek rzy wionej  p eru ce na g łowie o raz syn alek  –  mo ns trualn ie g ruby  p iętnas to latek
o  twarzy  deb ila z ch omik iem na ręku . Młodziu tk a dziewczyna z zażeno waną miną,
n ajwyraźn iej  s tu d en tka z dob rej  rodziny , do rab iająca sob ie na wakacjach , o kazała s ię
ich  s łużącą. Podb ieg ł  Najk i , k tó ry  wyczu ł  cho mika i  u s i łował  go  po wąchać,
wsp inając s ię n a łapach . Tro g lo dy ta podn ió s ł  z ziemi spo ry  kamyk  i  rzu ci ł  w p sa. Na
szczęście n ie t rafi ł .

–  Co  pan  ro b i?! Nie wo lno  rzucać k amien iami, skaleczy  pan  mi p sa! –
 W Marian n ie s ię zago towało .

–  A czeg u j  sk acze n a ch łopaka, chciał  ug ryźć chomika!
–  Chciał  go  ty lk o  p owąchać. Najk i , do  b u dy !

Pies  po s łu szn ie odb ieg ł , Marianna obejrzała s ię ze s trachem: żeby  teraz n ie
p rzyb ieg ł  Czarn y  albo  co  g o rsza Hen iek , ten  by  n ie dał  s ię odp ęd zić.

–  Mają pańs two  jak ąś  k latkę na cho mika? –  zapy tała.

–  Ju ru ś , k latke wzion? –  zapy tał  o jciec.

–  Ja myś lał , że o na weźmie –  ch łop iec wskazał  b rodą na d ziewczyn ę.

–  Wzieła k latke? –  zapy tał  g roźn ie dziewczynę trog lody ta.
–  Ja… n ie wied ziałam n ic o  k latce –  wyszep tała s truch lała.

–  A co  mó wil im, ko go  ma p i lnować? Ju ru s ia, n ie?

–  Ale p an i  s tarsza k azała mi p rasować d res  p rzed  wy jazdem…



–  Pan i  s tarsza n ie ma n ic do  rozkazywan ia, zapamiętaj  to  so b ie. Słuchasz tego ,
k to  p łaci , a p łacę ja! Po trącę ci  za te k latke!

–  No , no , n ie pozwalaj  sob ie –  o dezwała s ię ko b ieta w lokó wkach  –  mamusia n ie
mog ła jech ać w wy mięty m d res ie. A ty  n ie sk arż, bo  źle na tym wy jdziesz! –  zwróci ła
s ię do  dziewczyny .

–  Jak  będziesz na mn ie skarżyć, to  ci  nog i  z dupy  powyrywam! –  powiedziała
trzęsącym s ię g ło sem bab cia.

–  No , to  mo że ja pańs twu  p okażę poko je –  p rzerwała rod zinn ą pogawęd kę
Mariann a. –  Pro szę za mną.

Zap rowad ziła ich  do  o ficy n y  i  po k azała t rzy  po ko je:  d wa d wuosobo we i  jeden ,
mn iejszy , z jedny m łó żk iem. Trog lody ta wp arował do  p ierwszego .

–  Ja tu , z matką, a ty  z babcią w d rug im, dziewucha sama –  zarządzi ł , zwracając s ię
do  synalka.

–  A może b ab cia sama? Lep iej  wypoczn ie… –  od ezwał  s ię ch łop iec. –  A ja
z Małgos ią.

–  Żebyś  zno wu  ją p róbował pod macywać p rzez sen , n ie ma mowy  –  powiedziała
matk a.

–  To  może o n a z b ab cią, a ja sam? Z chomik iem.
–  W życiu . Będzie wali ł  kon ia całą no c, a po tem wyg ląda jak  wymoczek ! Ma b y ć

tak , jak  powiedziałem –  zamknął  d y skus ję o jciec rodziny . –  Babcia i  mama zos tają,
ja id ę zaparkować, wy  idziecie po  b ag aże –  po leci ł  d ziewczyn ie i  synowi.
Mons trualn y  wy ros tek  wypuści ł  chomika na pod łogę, a ten  natychmias t  zrob ił  k i lk a
bo b ków, jak  ko za, i  u ciek ł  pod  łóżko . Dziewczyna wy jęła jedno razową chus teczk ę
z to rebk i  i  z ob rzydzen iem up rzątn ęła kupę.

Marianna by ła p rzerażona, n igdy  jeszcze n ie spo tkała s ię u  s ieb ie z tak imi
ludźmi, ta u wertu ra źle jej  wróży ła i  ju ż zaczęła marzyć, żeby  n as tał  po n iedziałek .

Nie po myli ła s ię, poby t  tej  rodziny  s tał  s ię pasmem żenu jących  i  n iep rzy jemny ch
sy tuacj i .

Przy  k o lacj i , p o sadzen i  na weran d zie, rzuci l i  s ię na jed zen ie, jakby  g ło dowali
p rzez tydzień . Ojciec i  sy n  poch łon ęl i  po  dwie zup y  i  po  dwa o g ro mne ko tlety  z gó rą
ziemn iaków, n a co  kuchn ia b y ła p rzyg o to wana, ale p o tem Ju ruś  p rzys tawił  s ię do
wielk iej  patery  z k ru ch y m cias tem d la g ości  na weran dzie, u s tawionej  n a bu fecie
z kawą i  herbatą, i  b ły skawiczn ie pożarł  wszy s tko . Ojciec k lep n ął  go  w p lecy
z ap ro b atą.



–  Zuch ! –  h uknął , ale cio s  by ł  zb y t  mocny  i  ch ło p iec zwymio tował . Straszl iwa
fon tann a jak  z hyd ran tu  wy lała s ię z jeg o  rozdziawio nej  p aszczy  na s tó ł , n a po d ło gę,
na sp odn ie i  n a chomika, k tó rego  trzymał na ko lanach . Zwierzątko  zeskoczy ło
na pod łogę, pob ieg ło  parę k ro czkó w i  o trzepało  s ię z wymio cin , op rysku jąc nog i
s iedzącej  obo k  no b liwej  d amy  z Ang li i .

Goście z sąs iedn ich  s to l ikó w p rzerwali  pos i łek  i  g remialn ie wyszl i  z werandy .
Nadb ieg ła Marianna n a czele b rygad y  poko jówek  z mopami i  wiad rami. Trog lody ta
wyprowad ził  za ko łn ierz syna na pomost  i  ko p n ięciem w ty łek  wrzuci ł  go  w ub ran iu
do  jezio ra. Ch ło p iec wy lazł  po  d rab ince z wo dy  i  z p łaczem, ociek ając wodoros tami
i  g lonami, poszed ł  d o  po k o ju  s ię p rzeb rać.

Marian na załamała s ię d o  tego  s topn ia, że Krzyszto f ods tąp i ł  od  swo ich  zasad
n iewtrącan ia s ię w sp rawy  gości  i  wyg o dnego  dys tansowan ia s ię od  p rob lemó w
pens jo natu , zeb rał  s ię w sob ie i  p rzez Józka wezwał do  b iu ra t ro g lo dy tę. Marianna
n ig dy  n ie dowiedziała s ię, jak  Krzyszto f ro zmawiał  z gościem, jak im ton em, jak ich
uży ł  argumen tów, dość, że up io rna ro d zina wy jechała o  świcie b ez śn iadan ia. Ale
i  bez zap łaty …

Marian na p rzerwała ju ż wspominan ie n iep rzy jemnych  ep izodów z h is to ri i
pens jo natu . Z u lgą zaczęła wywoływać z p amięci  wszys tko , co  by ło  miłe i  miało
konsekwen cje t rwające do  dziś , a więc tych , k tó rzy  p rzy jeżdżal i  jako  p rzy jaciele,
i  ty ch , k tó rzy  po  k i lku  poby tach  s tawali  s ię ich  p rzy jació łmi.

Do  tych  p ierwszych  n ależała para małżeń sk a z p iesk iem rasy  y o rk , czy l i
yo rksh ire terrier, wy jątkowo  u roczy  ludzie. On , Maciek , by ł  eu ropejsk iej  s ławy
muzyk iem, p ian is tą, kon certu jący m z naj lep szymi o rk ies trami k o n ty nen tu  i  so lo wo
w naj lep szych  salach  koncerto wych , o n a, Wies ia, p sych iatrą, p rzede wszy s tk im –  co
zawsze podk reś lała –  p sych iatrą o sob is tym Maćk a. Stan  wo jen ny  zas tał  ich
w Paryżu , g d zie Maciek  miał  serię k o ncertów. Pos tan o wil i  tam zos tać, ch oć by li  już
n iemłodzi , o n  po  czterdzies tce, ona p rzed , i  n ie znal i  języka, co  d la Wies i  by łoby
n iewyobrażaln ą p rzeszk o dą, jeś l ib y  zechciała tam p racować w swo im zawodzie,
a zech ciała. W ciągu  trzech  lat  o panowała język  tak  perfek cy jn ie, że nos try fikowała
swó j po lsk i  dyp lom na So rbon ie i  o tworzy ła p rak tykę p sy ch oanali tyczną w do b rej
dzieln icy  Paryża. Gab in et  cieszy ł  s ię po wodzen iem, g łówn ie ze wzg lęd u  na u rok
osob is ty  i  empatię, k tó rą p ro mien iowała p sych o terapeu tka, a s łowiańsk a u roda
i  lek k i  obcy  akcen t , k tó ry  ku  jej  ubo lewan iu  b ran o  za ro sy jsk i , dop ełn iały  d zieła.
Maciek  n ie op an ował tak  idealn ie język a, bo  n ie by ło  mu  to  bardzo  po trzebne, ale
to  co  po trafi ł  p o wiedzieć, mówił  z akcen tem paryżan in a, b o  miał  s łuch  ab so lu tny .



By ł b ardzo  lu b ian y  p rzez melomanów, a lwia czup ryna, k tó rą po trząsał  energ iczn ie,
zy skała mu  mian o  d rug iego  Pad erewsk iego , chociaż jego  czup ryna n ie b y ła s iwa,
a w ko lo rze p szen icy .

Z Kalino wsk imi zn al i  s ię jeszcze z czasó w Hybryd , bo  należel i  d o  tego  samego
pok o len ia. Maciek  d la p rzy jemn ości  g rywał  jazz i  częs to , po  imprezie, k iedy  u s tał
już jazgo t  rocka, s iadał  do  fo rtep ianu  i  g rał  s tan dard y  d la małeg o  g rona fan ó w,
k tó rzy  na to  czekal i  cały  wieczó r. Krzy szto f miał  ten  p rzywilej , że podp owiadał
ko lejne ty tu ły  u lu b io n ych  u tworów z repertuaru  Oscara Petersona, Erro l la Garnera
czy  Nata Kinga Co le’a.

Po tem n a k i lkanaście lat  ich  p rzy jaźń  s ię u rwała, bo  Maciek  i  Wies ia wróci l i  do
k raju  dop iero  w po łowie lat  dziewięćdzies iątych . Kup il i  w Warszawie p iękne s tare
mieszkan ie w o ko licy  Sejmu  i  wzn o wil i  działalność towarzyską. Pas ją Maćka by ła
kuchn ia i  go towan ie, w Paryżu  s tał  s ię smakoszem i  znawcą win , więc k o lacje u  n ich ,
zawsze kameralne, najwyżej  sześć o sób  p rzy  s to le, b y ły  rozk o szą d la po dn ieb ien ia.
Marianna i  Krzyszto f odwiedzi l i  ich  k i lk a razy , Mariann a znalazła wspó lny  język
z Maćk iem i  n ie b y ły  to  ozo rk i , k tó ry ch  Krzyszto f n ie cierp iał , lecz sek rety
go towan ia, k tó re w p rzyp ływie symp ati i  wzajemn ie sob ie zd radzal i . Tam namówil i
s ię, że ich  k ied yś  odwiedzą na Mazu rach . Kiedy  wreszcie do  tego  d oszło , ok azało  s ię,
że Krzy szto f jes t  bardzo  towarzysk ą o sobą, że p rzepada za b ies iado wan iem w dob rym
towarzys twie, także jes t  gou rmandem i  miło śn ik iem win . Ich  zabawn e
p rzekomarzan ia s ię z Maćk iem p rzy  s to le, g dzie p rześcigal i  s ię w wymyślan iu  d la
s ieb ie co raz to  n owych  imion  i  ty tu łó w, s tały  s ię atrakcjami wieczo rów, a zas iadan ie
p rzy  n ajwiększym s to le z n imi –  specjalnym p rzywilejem.

Dop u szczano  do  tego  s to łu  wy łączn ie s tarych  p rzy jació ł  lu b  s tarann ie
wy bran y ch  obcych  gości , do  k tó rych  należała ciekawa para z Lu b lina:  ona sędzia
i  poetka amato rka, on  zamożny  p rzeds ięb io rca i  fo tog rafik  amato r. By li  b ardzo
sk romni, on  raczej  s łuchał , n iż mówił , a jeś l i  s ię o dezwał , to  zawsze z sen sem, on a
dawała up u s t  swo im talen to m po etyck im i  odczy tywała oko licznościo we wiersze
nap isane na p laży . Po  seri i  ab su rdalnych  d ialo gów międ zy  Krzyszto fem, k tó ry  mó g ł
być teg o  wieczo ru  „p an em Stefanem”, „p an em inży n ierem” lub  „pan em Bo les ławem”,
a Maćk iem, n azwanym ch wilowo  „żabo jadem”, „o jcem Nikodemem” lub  „Monsieu r
Du pon tem”, Maciek  zaczynał  s ię pas twić nad  swo ją żo n ą, n azy wając ją „Niemrą”,
„h i t lerówk ą”, „Szwabk ą”, gdyż p ochodziła z Gliwic, a fak t , że u rodzi ła s ię wprawdzie
tam, ale w rodzin ie repatrian tów ze Lwowa, n ie miał  d la n iego  znaczen ia. To
oczywiście by ły  żarty , znane Wies i  aż nad to , ale g dyby  k to ś  obcy  ich  s łuchał ,



u znałb y , że po  tym wieczo rze do jdzie do  rozwodu . Podczas  o wych  b ies iad ,
t rwających  n ieraz k i lka godzin , ich  ukochany  yo rk , także nazy wany  ró żn ie, zależn ie
o d  humoru , ale p rzeważn ie Punciem, s iedział  zamk n ięty  w pok o ju  i  s łuchał  muzyk i
k lasycznej  z od twarzacza, co  podobno  go  u spokajało . Maciek  twierdzi ł , że p ies
n ajbardziej  lub i  Mozarta, Wies ia –  że Puccin iego .

Marian n a wspomniała też małżeńs two  z Gd yn i  z nas to latk iem: Halinka, Karo l
i  Ju lek . Ona Kaszu bka, gdyn ianka, patrio tka Tró jmias ta, wspó łp raco wała z l i terack im
p eriodyk iem związanym z gd ań ską po lon is tyką. Na jej  wido k  Maciek  od  razu  o rzek ł ,
że teraz b ęd ą tu taj  dwie Niemry  i  pewn ie założą ko mórkę BDM, h i t lerowsk iego
związk u  dziewcząt , bo  p rzecież powiat  Ełk  odd ał  w wy borach  do  Reich s tagu
w 19 32  roku  aż s iedemdzies iąt  p ro cen t  g ło sów na part ię Hit lera, najwięcej  w całej
Rzeszy . W rzeczywis to ści  Halinka s tanowiła żywy  dowód  na p rzen ikan ie s ię
wp ływów s ło wiańsk ich  i  n iemieck ich  na Pomorzu :  miała s łowiańską u rod ę
i  n iemieck i  charak ter, wy rażający  s ię p rzes trzeg an iem regu ł , zamiłowan iem do  ładu
i  po rządku  w s ty lu  germań sk im. Karo l  by ł  p rezesem w jak iejś  międzynarodowej
firmie elek tron iczn ej , a dzies ięcio letn i  Ju lek  miło śn ik iem samo ch odów
i k o lekcjonerem samocho d zikó w. Bardzo  lub i ł  odwiedzać Krzy szto fa w jego
g ab in ecie –  k iedyś , zauważy wszy , że d ruk arka kompu terowa jes t  włączona,
p owiedział :

–  Przy jacielsk a rad a:  warto  wy łączać d ru kark ę, k iedy  n ie p racu je, żeby  tu sz n ie
wysychał .

Od  tej  chwil i  o trzy mał k sy wkę „Przy jacielska Rada”. Szczegó ln ie zwro ty :  „Karo l
p o jech ał  gd zieś  z Przy jacielską Rad ą” albo  „Nie widziałeś  g dzieś  Przy jacielsk iej
Rady?” wywo ływały  zabawne reak cje, jeś l i  p adały  w obecności  n iezo rien towanych
w temacie s łuchaczy .

Sierp iń scy , bo  tak ie b y ło  ich  nazwisko , zaczęl i  p rzy jeżdżać regu larn ie
n a weekendy  i  d łuższe poby ty  wak acy jne, wkró tce s tal i  s ię b l isk imi p rzy jació łmi
Kalino wsk ich . Krzy szto f bardzo  lub i ł  rozmawiać z Halinką, szczegó ln ie o  lek tu rach
i  u lub ionych  au to rach , w tym wielu  wspó lnych , Mariann a cen iła Karo la za jego
wied zę i  pog lądy , bardzo  p ragmatyczn e i  zd rowo rozsądko we, k tó re częs to
p odzielała. Kiedyś  n amówien i  p rzez Mariannę kup il i  d ziałkę w sąs iedztwie i  ob iecal i
so b ie, że w p rzyszło ści  zbudu ją tu  letn i  do m. Zap rzy jaźn il i  s ię także z Maćk iem
i Wies ią i  wszyscy  zaczęl i  już n awet  spo ty kać s ię w szós tkę w Warszawie, ch odzić
razem do  teatró w, na ko n certy , jak  zg rana paczka, cho ciaż Halin ka i  Karo l  by l i
w wieku  dzieci  Kalinowsk ich , a w pewnym sens ie także w wieku  synk a Maćk a



i  Wies i , yo rka Puncia, k tó rego  p ięć p s ich  lat  o dpowiadało  tym trzydzies tu  k i lku
Sierp iń sk ich .

Przez Sied l isko  p rzewinęła s ię jeszcze cała p lejada s tałych  gości , k tó rzy  lu b i l i
tu  p rzy jeżdżać, może d latego , że czu l i , że są tu  też lub ian i :  pewien  p ro feso r
medycyny  z Pozn an ia, u talen towany  fo tog rafik  z żoną dzienn ikarką, zn an a gwiazda
es trady , zapalona wędkarka, z synem i  p rzemiłym mężem Jęd rzejem, sympatyczne
małżeńs two  z dwiema có reczkami, k tó re mówiły  do  Marianny  „ciociu” i  ob iecywały ,
że jak  ciocia umrze, to  one pop ro wadzą p en s jon at , s tary  p ro feso r Po li techn ik i
Krakowsk iej , k tó ry  najp ierw p rzy jeżdżał  z żoną, a po  jej  śmierci  z dużo  młodszą
p ielęgn iarką, zawsze do  tego  samego  poko ju , w k tó rym b y ło  ty lko  jedno , choć
wielk ie łoże, aż p rzes tał  w ogó le p rzy jeżdżać –  zapewne wróci ł  do  żony .

Przeg ląd  tych  miłych  wspo mnień  wprawił  Marian nę w d ob ry  n as tró j , zatęskn iła
d o  tych  p rzy jaźn i , do  miłych  gości , k tó rzy  uwielb ial i  do  n iej  p rzy jeżdżać, chwalić
jej  kuchn ię i  dob ry  gus t , radzić s ię jej  w życiowych  sp rawach , wy łudzać od  n iej
p rzep isy  na zrazy  Radziwił łowsk ie, na cias to  pan a Janusza, na ś ledzia po  żydowsku
à la Marek  K., wy jeżdżać ob ładowan i  s ło ikami miodu  z Olecka, bu telk ami
smorod inówk i, wiank ami g rzybó w p rzynoszonymi p rzez g łuchon iemego
z Czerwonk i . To  wszys tko  umocn iło  ją w pos tanowien iu , że jedn ak  o tworzy
p en s jon at , bo  p rzecież to  by ło  dzieło  jej  życia, jej  samo  ży cie.





20 .

Po jechała na p rzy s tanek  au tobusowy  w Ełku . Po lsk i  Exp ress  miał  tu  p rzybyć
o  1 5 .55 , ale ona czekała od  kwadransa, bo  n ie mog ła już wys iedzieć w domu .
Z Jas iem oczy wiście zdąży ła po rozmawiać parę razy  od  chwil i , k iedy  Jacek  odeb rał
go  na lo tn isk u , ale chciała go  wreszcie zobaczyć. Czerwony  p iętrowy  bus  po jawił  s ię
na końcu  u l icy  dok ładn ie o  15 .54  i  wo lno  sunął , aby  punk tualn ie do trzeć do  celu .

Marian na n ie wy trzymała. Stanęła obok  au ta i  zaczęła obserwować wys iadających .
Opuszczal i  au tob u s  dwoma wy jściami i  Marianna mus iała nerwowo  p rzerzucać
spo jrzen ie z jed n ego  na d rug ie. Zapy tała nawet  Jaśka p rzez telefon , w co  będzie
ub rany . Zaśmiał  s ię:

–  Co  ty , bab cia?! Ty lko  po  ub ran iu  możesz mn ie poznać?!

Ale po wied ział , że będzie w czerwonej  ku rtce puchowej, a tu  żadnej  czerwien i  n ie
by ło  widać. Marian na zan iepoko iła s ię, może s ię spóźn ił  i  n ie ws iad ł  do  au tobusu ,
ale by  p rzecież dzwon il i . Przypomniała sob ie, że w po rze od jazdu  by ła w p iwn icy
i  rob i ła p rzeg ląd  win , a tam n ie ma zas ięgu . No , tak , mog li  wtedy  dzwon ić –  zaczęła
już wpadać w pan ikę, k iedy  od  ty łu  ob jęły  ją ramiona jak iegoś  d ryb lasa, k tó ry
powiedział  dziwn ie n isk im g ło sem:

–  Here I am, b ab ciu !

Odwróciła s ię i  zobaczy ła u śmiechn iętego  wnuka. By ł  jeszcze wyższy , jeszcze
do roś lejszy  n iż p ó ł  roku  temu , zaro s t  mu  ściemn iał  i  n ajwyraźn iej  już s ię go l i ł .
Oczywiście k u rtk ę miał  g ranatową.

–  Miałeś  być p rzecież w czerwonej  puch ówce –  powiedziała ze śmieszną p retens ją
w g ło s ie, jakby  s ię miała za chwilę rzewn ie rozp łakać.

Roześmiał  s ię.

–  A więc jednak  rozpoznajesz ludzi  po  ub ran iach . Po  p ro s tu  o jciec powiedział , że
s ię ugo tu ję w tej  czerwonej , bo  idzie ociep len ie, i  po szl iśmy  kup ić inną. Podobam ci
s ię?

Nawet w szatach  buddy jsk iego  mn icha by  s ię jej  podobał . Niós ł  na ramien iu
wypchaną to rbę sp o rtową ad idasa, podejrzewała, że też p rezen t  od  o jca. Na pewno!
Teraz chce odku p y wać tak  swo je winy…

– O, wid zę, że vo lvo  już nap rawione! Jeździsz n im? Nie p rzeszkadza ci , że
to  au tomat? Zawsze mówiłaś , że wo lisz manualne p rzek ładn ie. A co  zrob iłaś  z hondą?

–  Nic, s to i  w g arażu .



–  O, to  su p er! Będę móg ł n ią jeździć?

–  Oczy wiście. Jak  zrob isz p rawo  jazdy .

–  No , to  cię zask oczę:  już mam.
–  Nie! Od  k ied y ?

–  Od  No weg o  Ro ku . Teraz już wożę mamę po  Londyn ie, kumasz? Po  Londyn ie!

–  No , to  b rawo ! W tak im razie będziesz miał  tu  hondę.

Do szl i  d o  jej  au ta, Jas iek  wpakował swo ją to rbę do  bagażn ika i  złoży ł  ręce, jak  do
mo d li twy .

–  Mo g ę p o p ro wadzić?

Gd y b y  zap y tał :  „Czy  mogę spal ić au to  albo  zrzucić je ze skały?”, też by  mu  n ie
o d mó wiła. Krzy szto f by  na pewno  n ie odmówił , może nawet  sam by  p ierwszy  mu
zap ro p o n o wał.

–  Wsk ak u j! –  p o wiedziała, s i ląc s ię na młodzieżowy  s ty l .

–  Najp ierw ty . –  Ob ieg ł  samochód  i  o tworzy ł  p rzed  n ią d rzwi. Pomóg ł jej  ws iąść,
p o czek ał , aż zap n ie pas , zatrzasnął  d rzwi, po  czym spoko jn ie obszed ł  maskę au ta,
ws iad ł  za k iero wn icę i  nacisnął  p rzycisk  START, dając do  zrozumien ia, że zna s ię
n a rzeczy , że wie, że elek tron iczny  k luczyk  jes t  w jej  to rebce i  to  wys tarczy .

Ru szy ł  p łyn n ie, ale dość szybko  i  bezb łędn ie sk ierował  s ię do  ronda p rzy  wieży
ciśn ień . Gd y  do jech al i  do  nowego  ronda p rzy  obwodn icy , k rzyknął  z podziwem:

–  O, su p er! Tak  szybko  to  zrob il i?

–  Szy b k o ? Kied y  ty  u  nas  o s tatn i  raz by łeś?

–  Jeszcze jak  dziadek  ży ł , rok  temu . Wtedy  właśn ie odeb rał  vo lvo .
Wy jeżdżal iśmy  n a szosę do  Augus towa i  dawał  mi p rowadzić.

–  Zu p ełn ie n o wy  samochód , dziecku  bez p rawa jazdy ! –  k rzyknęła wzbu rzona
i  wes tch n ęła:  –  Cały  dziadek…

–  I co , n ie p rzyd ało  s ię?! Teraz czu ję to  au to  jak  swo je!

–  No , n o , n ie ro zpędzaj  s ię! Będziesz jeździć hondą. Dam ci  ją na całe wakacje,
mo żesz n awet  n a Litwę po jechać… –  kus i ła go  chy trze, u świadamiając sob ie, że ma
n a n ieg o  p rzy n ętę, n a k tó rą zawsze go  złap ie.

–  Na Litwę? Po  co?

–  Zwied zić. Zob aczyć Wilno , cmen tarz na Ross ie, un iwersy tet , celę Konrada…
Tam jes t  p ełn o  p o lsk ich  pamiątek…

–  Wiesz co , b ab ciu , n ie chcę cię u razić, ale to  mn ie mało  k ręci . Jak  coś  jes t  s tare,
o b o jętn ie czy  ma dwa ty s iące lat , czy  dwa lata, to  s traszna nuda. No , może



z wy jątk iem h is to ri i  ok rętów p odwod nych . Ale tam, na Litwie, chyb a żadny ch  n ie
mają? Czy  on i  mają morze?

–  Oczywiście, że mają. Bałtyk , ten  sam co  n asz. Mog lib yśmy  p o jechać d o  Nidy
i  o b ejrzeć dom Tomasza Mann a.

–  Kto  to  jes t? Jak iś  wasz znajo my?
Marian na u śmiech n ęła s ię.

–  Kied yś  na n ieg o  natrafisz i  zo s tan iesz jego  fanem. To  p isarz n iemieck i . Wielk i .

–  Zo b aczę w Wik iped ii .

Do jech al i  n a miejsce. Najk i  na wid ok  Jaśka o szalał :  rzu ci ł  s ię z b ud y  ze
sk owy tem, z łk an iem pełn y m wy rzu tó w, ale i  rado ści , wskoczy ł  mu  na ramio n a, omal
g o  n ie p rzewró cił , u s i łował  l izać p o  twarzy , a k ied y  Czarny  i  Hen iek  też p rzyb ieg l i
n a p rzy witan ie, od pędził  ich  nap rawd ę g ro źn ym warkn ięciem. Po tem ch o dził  za
Jaśk iem wszędzie, n ie o ds tępo wał g o  na k ro k , wszed ł  d o  d omu , g dzie n ig dy  n ie
wo ln o  mu  b y ło  wch odzić, s iedział  po d  s to łem, gdy  jeg o  p an  jad ł , i  jed nym
k lap n ięciem p o ch łan iał  kęsk i , k tó re mu  rzu cał  albo  u k rad k iem p odawał.

Marian na zu p ełn ie s traci ła g ło wę i  władzę, Najk i  igno rował jej  wszy s tk ie
ro zk azy :  „Sto p , n ie wo ln o , n ie wchod ź, wy jdź!” od b ijały  s ię od  n iego  jak  od  ściany ,
a n a Jaśk a n ie miała su mien ia k rzyczeć, d zis iaj  by ło  mu  wszy s tko  wo ln o . Gd yby
wziął  p ó łmisek  węd lin  i  p o ło ży ł  s ię z n im po d  s to łem, żeby  karmić Najk iego , też by
mu  n a to  po zwo li ła.

Patrzy ła na sweg o  wnu k a z uwielb ien iem n iemal rel ig i jn y m, po tem, k iedy  tro ch ę
o ch ło nęła, szydzi ła z s ieb ie w myślach :  „Jeszcze chwila, zaczęłabyś  b ić p rzed  n im
p o k ło n y , śp iewać p salmy  i  ok ad zać k ad zid łem, k rety n ko !”. Ale jej  zachwy t b y ł
u zasad n io ny :  Jas iek  ró s ł  na p rzys to jnego , wy sok ieg o  ch łopaka, u czy ł  s ię w do b rej
szk o le, b ęd zie mówił  p ły n n ie p o  ang ielsku , co  w dzis iejszy m świecie jes t  n iezbędne.

Kied y  sk ończy ł  k o lację, zjedzon ą z ap ety tem, ku  zachwy to wi b abci , i  k ied y  u dało
s ię wreszcie wy pro s ić Najk iego  za d rzwi, u s ied l i  w salo n ie, p rzy  k omin ku . Mariann a
n alała so b ie k iel iszek  ko n iaku  i  zawah ała s ię p rzed  zako rkowan iem bu telk i .

–  Ch cesz?

–  Nie, b ab ciu , ja n ie p i ję.

–  Masz rację, to  g łup ie p rzy zwy czajen ie. Człowiek  wymy śla po tem ró żn e
arg u men ty , że zd rowo , jeden  k iel iszeczek , n a t rawien ie, dok to r zaleci ł , lep iej  śp ię
i  tak  d alej , a to  ty lk o  po  to , aby  uk ryć, że to  p o  p ro s tu  lub i , że n ie mo że s ię
p o wstrzy mać, że jes t  uzależn io ny . I n ie mó wię o  alkoh o likach , to  ch o rzy , ale o  n as
wszy s tk ich , k tó rzy  s ięg ają po  k iel iszek  od ruchowo . Nie p rzyzwyczaisz s ię, n ie



b ędziesz p i ł . Jak  z p alen iem ty to n iu …

Jas iek  s łuchał  z roztargn ien iem szemran ia b ab ci , ro zważał  jakąś  decyzję, w k ońcu
p owied ział :

–  I to  jes t  właśn ie p ro b lem, babciu . My  p i jemy , ale n ie d la p rzy jemności  an i
z p rzyzwyczajen ia. Pi jemy , żeb y  s ię up ić, żeby  n am s ię zdawało , że wszys tk o  jes t
p ro s te i  łatwe, że my  wszy s tko  mo żemy …  Więc p i jemy  szybk o  i  dużo , żeby  n ie
czekać na ten  s tan  d łu go .

Marian n a zmartwiała.

–  Jak  to  „my”? Gdzie p i jecie, k ied y ?!

–  No , my : ja, ko ledzy , ko leżan k i . Gd zie s ię d a, gd zie jes t  chata wo lna. Ale ty lko
w week en dy  i  ty lk o  d o  so bo tn ieg o  wieczo ru , w n iedzielę ju ż an i  k rop li . Mu simy
w po n ied ziałek  być w szko le czy ści  jak  łza. Prob lem jes t  ty lko  w tym, że n ie wszy scy
u mieją s ię zacho wać…

– To  znaczy ?

–  Dos tają małp iego  ro zumu  i  t ru dno  ich  op an ować. Tak  jak  we wto rek …

– W jak i  wto rek ?
–  Przecież wiesz, że miałem d o  cieb ie p rzy jech ać we wto rek , b o  o jciec miał  mn ie

wsadzić do  au tob u su  i  po lecieć do  Oslo , ale n ie wied ział , że au to bus  od jeżd ża
d op iero  o  dwunas tej  t rzydzieści , a swó j od lo t  miał  o  d wu nas tej , więc ju ż
p o  dzies iątej  mus iał  jechać n a lo tn isko . Ob iecałem mu , że wy jd ę wcześn iej
i  n a au to b us  s ię n ie sp óźn ię, jednak  zasp ałem i  n ie zdąży łem. Jak  do  cieb ie
zad zwo n iłem, to  n ap rawdę b y łem zrozp aczon y , że muszę zos tać w Warszawie do
środy , ale chwilę p ó źn iej  spo tkałem n a MDM-ie k o leg ę, jeszcze z ogó ln iak a, i  tak  s ię
zaczęło …

– Co  zro b il iście?

–  Niep o trzeb n ie mu  p owiedziałem, że zos tałem n a noc sam, u  o jca w d omu . On
p owied ział , że wieczo rem wp adn ie d o  mn ie z flaszką, to  so b ie po g adamy…  Przyszed ł
wieczo rem i  p rzy p ro wad ził  jeszcze t rzech  k o les i  i  dwie lask i . Przyn ieś l i  cały  p lecak
p iwa, wód k i , wina… Na p o czątku  by ło  miło , zag ral iśmy  w bu telkę, ale hon o ro wo , do
k oń ca, do  o s tatn ich  majtek . Lask i  b y ły  t ro ch ę ro zsąd n iejsze, t ro chę s tarsze o d  nas ,
mówiły , żeb y  s ię n ie śp ieszy ć, że wszyscy  mają mieć po  równo . Nalewały  każdemu
p o  k iel iszku , p rawie o d mierzały  miarką i  czekal iśmy , do p ók i  o s tatn i  n ie wy p ił . Ale
jeden  z ty ch  ko les i , s t raszny  p ro s tak , n ie wy trzymał, wy ch lał  całą b u telk ę z g win ta
i  zaczął  s ię d ob ierać d o  jed nej  z lasek , no  i  s ię zaczęło …

– Jezus  Maria! –  Marianna wyd ała o k rzy k  zgod ny  z ob y czajem po lsk ich  b ab ć.



–  Nie bó j  s ię, n ic s traszn eg o  s ię n ie s tało . Bawil iśmy  s ię bardzo  miło . Jedna
z tych  dziewczyn  p rzyn io s ła Kamasutrę, p ięk n e wy dan ie z i lu s tracjami wed łu g  s tary ch ,
ind y jsk ich  min iatu r, teraz wyszło  n iedawn o , to śmy  to  po  k o lei  p róbowali . Tata ma
n iezłe p ły ty  z d ob rą muzyką. Jeden  ko leś  miał  sk ręty , mówię ci , by ło  super, lep iej
n iż u  Ang o li .

–  Ale jak  s ię sk ończy ło?!

–  Właśn ie. Wy szl i  o  p iątej . Jeden  zarzyg ał  mi całą łazienkę, na szczęście jedna
z tych  lasek  zos tała i  p omo g ła mi posp rzątać i  u sunąć ś lady . Mo że o jciec s ię n ie
k apn ie…

– Może… –  p o wied ziała bez p rzeko nan ia.

Po patrzy ł  na n ią bad awczo .

–  Ty lk o  s ię n ie wy gadaj! Jeżel i  s ię kapn ie i  co ś  po wie, p owiem, że p rzy szed ł
k o leg a i  wy p il iśmy  p o  p iwie, a jak  n ic n ie p o wie –  p rzyznam s ię do  wszy s tk iego
i  pod dam s ię karze!

–  Karze?! Twó j o jciec cię ukarze? Akurat! Jeszcze znowu  cię weźmie do  g aleri i
i  jak iś  n owy  ciu ch  ci  k up i! –  zezło ści ła s ię.

Uśmiechn ął  s ię i  ziewn ął  g łęb o ko .

–  No , to  mus isz być sko n an y? –  zatro skała s ię.
–  Sp ałem cały  czas  w au to bus ie. Zb udziłem s ię ty lko  na chwilę, k iedy  jechał  tak

g ładk o  i  zobaczy łem, że jedziemy  nową au to s tradą, k tó rej  n ie znałem. Sup er! By łem
zachwyco n y :  wspan iała, szeroka, o g ro d zona, p rawie bez zak rętów, p iękne wiaduk ty
d la zwierząt! Czy  o n e nap rawdę tak  p rzech odzą?

–  Przech odzą. Sama widziałam dwa ło s ie, jak  s tały  na tak im wiadu k cie
i  p rzy g ląd ały  s ię jadącym na do le samocho d om. Bih me!

–  A Świętego  Miko łaja tam n ie b y ło ? –  zno wu  ziewnął  szeroko , ju ż n awet  n ie
zas łan iając u s t . 

–  Wiesz co , idź ty  sp ać. Ju tro  sob ie po g adamy . Swó j pokó j  masz p rzygo towan y .
Śp ij  dob rze, odeśp i j  tamtą no c z nawiązką.

Wstał , p rzeciąg nął  s ię bez żen ad y , podszed ł  do  n iej  i  pocałował  ją w czo ło .

W d rzwiach  jeszcze s ię odwrócił .
–  Babciu , p owiedziałaś  bih me. Co  to  znaczy?

–  Nie p amiętasz? Dziad ek  tak  zawsze mó wił . To  po  uk raiń sku . Bih me znaczy :  Bóg
mnie… p ewn ie w domyśle –  sk arz! Bó g  mn ie skarz, jeś l i  k łamię. Tak  mó wił  twó j
p radziad ek  Teod o r. On i  by l i  ze Lwowa…



–  To  ja b ym wo lał , żeb y śmy  po jechal i  do  Lwowa n iż do  Wilna…

Uśmiech nęła s ię.

–  Po jed ziemy  i  d o  Lwowa, i  d o  Wiln a. Będziemy  so b ie pod różować!
–  A d asz mi p op rowadzić?

–  Dam ci , ty  d ran iu ! Już do  łóżka!

Za ten  u śmiech , k tó ry  jej  pos łał , wychodząc, odd ałaby  życie.

Siedziała jeszcze d ługo , dop ijała kon iak , patrzy ła w dop alające s ię b ierwio n a
na komink u  i  czu ła wielk i  zamęt w du szy . Czekała na małeg o  ch łopczyka,
na dzieciaka –  p rzy jechał  mło dy  mężczyzna. Pi je! A te dziewczyny :  rozeb rały  s ię i  co
dalej? Czy żby  tam d oszło  do  o rg i i?! I on e wsp ó łży ły  z ty mi p ięcioma ch łopakami
naraz?! I Jas iek  z n imi?! Horren dum, n ie, to  n iemo żliwe, on  tak  ko lo ry zu je, żeby
mnie zaszok o wać! Z d ru g iej  s t ron y  jedn ak , mówił  o  tym tak  n atu raln ie, jak by  to  co ś
zwy czajnego  by ło… No , p ro szę, a ja n ie wierzy łam op o wieściom mo ich  kum
w Mango  o  ekscesach  w szko łach  pods tawo wych , o  po radach  w gazetk ach
harcersk ich  d la t rzy nas to latek :  „jak  s ię zabezp ieczy ć p rzed  n iechcianą ciążą”.
Niechcianą! To  znaczy , że n iek tó re smarku le mog ą chcieć zajść! Mamusie, z d o mku
d la lalek ! Poczu ła wielk ie zn iech ęcen ie i  zn użen ie zmianami, k tó re nas tępu ją
na świecie. Czy  można chcieć jeszcze na n im żyć?

Ro zmyślała o  wszys tk im: o  najb l iższej  p rzyszło ści , o  zb l iżających  s ię świętach ,
o  domu , w k tó rym będzie pus tawo . Będ zie b rako wało  Krzyszto fa, cio tk i  Emil i i , k tó ra
umarła d wa lata temu , lo tn iarza, k tó ry  spad ł  i  u tonął  w jezio rze, Wo lfa, k tó ry  u marł
już ty le lat  temu , p ro b oszcza, k tó ry  po szed ł  n a emery tu rę i  wy jechał  do  Olsztyna,
Takcy n iego , k tó ry  zag in ął  bez wieści , i  Lo lk i , k tó rą zab i ł  mercedes , i  Grafa, k tó rego
s tru l i . Nie będzie też już Ko tu l i , teg o  awan tu rn ika wad zącego  s ię z całym światem,
mazu rsk iego  Do n  Kich o ta. Ale ten  do m p rzetrwa! Będzie tu  s tał  jeszcze i  s to ,
i  d wieście lat! Spo jrzała na p iękną, pu rpu rową tankę tyb etańską, na ob raz
po tworn eg o  demo n a szczerząceg o  zęb y , o toczonego  wień cem b iały ch  czaszek .
Kiedy ś  im k to ś  wy jaśn i ł  sens  tego  sztandaru , k tó ry  p iękn ie o p rawil i  i  po wies i l i  n ad
ko mink iem: to  duch  op iekuń czy  d omu , ods trasza inne demony , k tó re b y  chciały  s ię
tu  wed rzeć, te czaszk i  to  po  up io rach , k tó re zab i ł  w ob ron ie wszys tk ich
do mownik ów.

Pos łała mu  u śmiech , do d ając o tu ch y  na s łużb ie, zgarnęła żarzący  s ię jeszcze
po p ió ł  na komink u , zgas i ła świat ło  i  po szła d o  łóżka. Nad  ranem śn i ła, że jes t
po mocn ik iem d emon a tyb etańsk iego  i  rob i  g roźne min y , szczerzy  zęby , warczy
i  szczeka, aby  odep rzeć napad  złych  duchó w. To  szczekan ie ją zb udziło , zawstydzo n a



nas łuch iwała chwilę, czy  n ie o budziła tym Jaśka, ale by ła cisza, na pewno  spał  jak
zab ity .

Nas tały  p iękne d n i , mimo  że b y ł  to  dop iero  początek  kwietn ia, s tało  s ię
oczywis te, że nad eszła już wiosn a. W czwartek  Jas iek  spał  do  p o łu dn ia, ws tał  pełen
en erg i i  i  z wilczy m apety tem p o ch ło nął  wielk ie śn iadan ie. Pan i  Helenka sk ak ała
ko ło  n iego  jak  wróbelek , podsuwała co raz to  nowe smak o łyk i . Pod  d rzwiami,
na podwórk u  s ied ział  Najk i  i  żało śn ie wy ł , ponag lając sweg o  pana, żeb y  wreszcie
wyszed ł  i  ru szy ł  z n im na łąk i  rzucać k i je. Czarny  i  Hen iek  s ied ziel i  w bezp iecznej
od leg ło ści  od  wariata i  można by  p rzys iąc, że wymien ial i  po rozumiewawcze
sp o jrzen ia na temat  nag łego  szaleń s twa k o leg i . Marian na wróci ła z o g ro du , gd zie
zau waży ła, że k osmate ko tk i  bazi  lada chwila wy jd ą na po wietrze i , k to  wie, może
nawet zamiauczą? Zas tała Jaśka wb ijającego  s ię z t ru d em w ciasnawe ju ż gumiak i .

–  Do b rze ro b isz, bo  tam b ło to  po  pas .
–  To  mo że zało żę wod ery  dziad ka?

–  Przecież dziadek  n ie miał  żad nych  woderów!

–  Musiałem go  z k imś  po mylić –  rzuci ł  od  n iechcen ia.

Marian na p rzy jrzała mu  s ię uważn ie:  oh o , ro śn ie nas tępny  miło śn ik
ab su rd alny ch  żartów. Ale n ie d ała mu  saty s fakcj i .

–  Wid oczn ie –  rzuci ła obo jętn ie.

–  A, n ie, już wiem! Dziadek  jeździ ł  n a rowerze wodnym, tak , tak , s tąd  pomyłka…
– po wied ział  z pokerową twarzą.

Nie wy trzymała i  roześmiała s ię.

–  Ty , wariacie! Zb ieraj  s ię p ręd zej , b o  ten  d rug i  wariat  waru je tu  już od  czterech
godzin !

–  Tak , widzę, że b lady . Nie dzwo n i, n ie p isze…

Naciąg nął  wełn ian ą czap kę i  wyszed ł  na p odwórko . Najk i  najp ierw chciał  wskoczyć
mu  na ramio n a, żeb y  l izn ąć go  po  twarzy , ale Jas iek  zrob ił  zręczny  un ik , po rwał
leżący  na ziemi p atyk  i  rzuci ł  go  n ajdalej , jak  móg ł . Wszys tk ie t rzy  p sy  p ognały  za
paty k iem, jazgocząc, jakby  go n iły  zająca. Pierwszy  dopad ł  zdobyczy  Hen iek , bo
ch ociaż jego  k ró tk ie nóżk i  p rzeg rywały  z d ług imi nogami dwóch  dużych  p sów,
to  wys tartował  z naj lep szej  p ozycj i  i  z b ły skawiczny m reflek sem. Po rwał  k i j  i  zaczął
co  s i ł  u ciekać w po la. Najk i  g o  d opad ł  k i lkoma d ług imi su sami i  złapał  za kon iec
paty k a, chcąc mu  g o  wyrwać. Szamo tal i  s ię ch wilę, bo  Hen iek , b es t ia, by ł
n ieu s tęp l iwy  i  w pewnej  chwil i  su ch y  p atyk  pęk ł  na dwie części . To  ro zs trzygnęło



walkę, o b ie s tro n y  zad o wo li ły  s ię swo ją zdo b yczą, ty lko  Czarny , o ferma, b iegał
w ko ło , bezradn ie p rzyg lądając s ię tamtym.

Marianna d o pędziła Jaśka, k tó ry  poszed ł  za p sami, n a wysok o ści  Czeko ladowego
Drzewa. Stał  po d  n im z u śmiech em i  p rzy g ląd ał  s ię p latfo rmie wb u dowanej  między
dwa g ru b e konary  ro złożys tej  l ipy . Pomost , d rab in ka, po ręcze p rzez te ponad
dzies ięć lat , o d  chwil i , gdy  Jas iek  wszed ł  tam p ierwszy  raz, by ły  ze dwa razy
wy mien iane, ale wszys tko  wyg lądało  tak  samo  jak  k iedy ś .

–  Zawsze mi s ię śmiać chciało , że ty  myś l isz, że dzieci  n ie kumają. Te d ran ie
udają, że wierzą w k rasno ludk i , k tó re zo s tawiają d la n ich  czeko ladk i , bo  zawsze ich
jak iś  s tarszak  u świadomi, że to  ty  pod k ładasz…

– Nie, n ie rań  mn ie! Małe dzieci  wierzą.

–  Do  trzeciego  roku  ży cia maks .

Doszl i  d o  al tany  i  weszl i  d o  ś rodk a. Stan ęl i  i  zamilk l i :  widok , jak  zawsze,
powalał . Jas iek  patrzy ł  z ro zjaśn ioną twarzą i  milczał . Wyp ijał  oczami ten  pejzaż, jak
szk lankę świeżej , ch ło dnej  wo dy .

–  Chciałem to  zo baczy ć. W Londy n ie n ieraz b ardzo  chciałem to  zo baczyć…

Marianna milczała, bo  gard ło  miała ściśn ięte ze wzruszen ia, wb ijała z całej  s i ły
paznok cie w d łon ie, żeb y  s ię n ie rozbeczeć. To  by ła ta chwila, o  k tó rej  marzy ła całą
zimę.

Jacek  p rzy jechał  w p iątek  późny m wieczo rem. Przy leciał  z Os lo  wczesnym
pop o łu d n iem i  zaryzykował, że wyruszy  od  razu , n ie bacząc, że jes t  to  najg o rszy
dzień  na wy jazd  w całym p rzed świątecznym tygod n iu , samo  wydos tan ie s ię
z Żo libo rza n a Trasę To ruńską zab rało  mu  ponad  godzinę.

–  Ludzie zawsze muszą wszy s tko  zos tawiać n a o s tatn ią chwilę –  op owiadał
ziry towany .

–  A ty ? –  u śmiechnęła s ię Marianna, ale o b serwowała go  baczn ie, czy  n ie
dos trzeże jak iegoś  ś ladu  domniemanej  h is to ri i  z Ch inką (Chinese connection –
 po myślałby  na p ewno  n a jej  miejscu  Jas iek ). Mowa ciała Jacka n iczego  jednak  n ie
zd radzi ła. Kus i ło  ją, aby  jak oś  sp rowokować temat , na p rzyk ład , n iby  p rzypadko wo ,
naciągnąć sob ie palcami kącik i  oczu , ale pohamowała s ię.

–  Co , ja? Ja n ie mog łem być już k ró cej  w Oslo . By łem trzy  d n i , a rozmów miałem
na tyd zień . Ale udało  s ię.

–  Tam jeszcze zima? –  zap y tała Marian na, p odając synowi zimną i  pos tną k o lację:
ś ledzia w śmietan ie z ziemn iakami.



–  Nie masz aby  napars teczka ży tn ióweczk i? –  zagai ł  Jacek  pou fnym tonem.

–  Wyobraź sob ie, że mam. Twó j o jciec mn ie wyszko li ł , że do  ś ledzia mus i  by ć
zimna wódk a, żeby  ś ledź n ie p o myślał , że to  p s i  go  jedzą. Sły szałam to  mn iej  więcej
s to  razy  w życiu .

–  Psy , a n ie p s i  –  sp ro s tował  Jas iek .
–  O n ie:  właśn ie p s i , fo rma s taropo lsk a –  pouczy ł  go  o jciec i  z rozkoszą wychy li ł

k iel iszek  zmrożo n ego  trunku .

–  Wiecie, w Oslo  też jad łem ś ledzie, na o s tro , na s łod ko , ale n ic n ie pob ije
n aszeg o  ś ledzia w śmietan ie, z cebu lą i  jab łk iem, n ic! Chyba, że twó j  w o leju
z zio łami…  –  Nalał  sob ie d rug i  k iel iszek  i  podn ió s ł  go  w gó rę. –  Sko l!

–  A to  n ie po  szwedzku ? –  zain teresował  s ię Jas iek .

–  Możliwe. Bo  tam w rozmo wach  b rał  udział  też jeden  Szwed . I w to as tach  też by ł
ak tywny…

– No , no , no ! Do sy ć teg o ! –  Marianna zab rała flaszkę ze s to łu  i  zan io s ła ją do
lod ó wk i.

Jacek  zrob ił  p o ro zu miewawczą minę do  Jaśka:  „Widzisz, tak ie są k ob iety”…
Skończy ł  jedzen ie, zeb rał  i  zan ió s ł  naczyn ia do  zlewu  i  pop ros i ł  o  herbatę. Mariann a
zrob iła dzbanek  d la wszys tk ich  i  znalazła jak ieś  suche cias teczka. Przen ieś l i  s ię do
k ominka. Jacek  opowiadał  o  wrażen iach  z Os lo :

–  Mias to  n iezby t  ciekawe, t rochę bez wy razu , arch i tek tu rą p rzypomin a
Sztok ho lm, ale jes t  mn iej  malo wn icze. Ludzie za to  ciekawsi , p rzys to jn iejs i , chociaż
to  u ro da ch łopska, mo że raczej  morska, dość posępn a. Wik ingowie! Wciąż tkwią
w traumie p o  tym Breiv iku .

–  To  p sych o pata, g ro źn y  p sycho l , k tó rego  trzeba u sunąć jak  gang renę –
 powiedziała po rywczo  Marianna.

–  Znajdę wam, co  o  n im p iszą w necie –  po wied ział  Jas iek . Pos tukał  chwilę
w wyświet lacz swego  smartfo n a i  p rzeczy tał :  –  Wed ług  p sych iatró w Breiv ik  pos iad a
s i lne zab u rzen ia emocjonalne i  b rak  empati i . Jego  wypowiedzi  są n iespó jn e
i  wypełn io ne ideo lo g iczn y mi neo log izmami. Wykazu je ró wn ież szereg  zab u rzeń
u ro jen iowy ch :  uważa s ieb ie za reg en ta Norweg ii , p ana życia i  śmierci ,
„n ajdo sk onalszego  ry cerza od  czasów d rug iej  wo jny  światowej”, wyb rańca, k tó ry  ma
za zadan ie zbawien ie No rweg ii . Stwierdzi ł  tak że, że g dyby  wyszed ł  na wo lność,
k on tynuowałby  mordowan ie „zd rajców”, k tó rych  dziel i  na katego rie A, B
i  C. Po s tu lu je selek tywny  rozró d  Norwegów. Stwierdzono  też u  n iego  cechy
n arcys tycznego  zabu rzen ia o sobowości .



–  A jednak  skazano  go  jako  poczy talnego  –  zauważy ł  Jacek . –  Powiedziałem
jednemu  Norwegowi, fajnemu  facetowi tam po zn an emu , że n as  bardzo
zbu lwersowało , że sędzia, p rzed  rozp rawą, podawał Breiv ikov i  ręk ę. A o n , ten
Norweg , by ł  z tego  bardzo  dumny , twierdzi ł , że to  d owód  na ob iek tywizm sądu :
d opók i  k to ś  n ie jes t  skazany , uważa s ię go  za n iewinn ego .

–  Ja to  rozumiem i  pop ieram –  do łączy ła Marian na. –  Bardzo  mn ie zdenerwowała
taka p isan ina i  pokazywan ie, w jak im to  luksus ie go  trzymają. U n as  wy obrażają
sob ie, że powin ien  b yć p rzyku ty  łańcu ch em do  kamiennej  ściany , na wiązce zgn iłej
s łomy , jak  h rab ia Mon te Chris to . Tam wszyscy  tak  s ied zą, n ie ma innych  więzień !
Głu p i  pan  redak to r, jak  zobaczy ł  s to l ik  i  lap top , czy l i  to , co  jes t  jeg o  ś rodo wisk iem
życiowym i  całym światem po trzebn ym do  szczęścia, uznał , że to  n iesp rawied liwe, że
więzień  też to  ma!

–  Jedno  za to  mają bezkonku rency jne:  fio rdy . Zawieźl i  nas  t rochę poza Oslo ,
mówię wam: cudowne! Musimy  s ię tam wybrać k iedyś  n a rejs  s tatk iem.

–  Na razie my  z Jaśk iem wyb ieramy  s ię w lecie do  Wilna. A późn iej  może i  do
Lwowa…

– Ale, ale, Lwów! Opowiadał  mi jeden  reżyser, s tarszy  g ość, b y ł  n iedawno  we
Lwowie, bo  s tamtąd  pocho dzi  i  teraz k to ś  rob i  o  n im fi lm, że s iedziel i  w kawiarn i
w rynku , p od  p araso lami. Przy  sąs iedn im s to l iku  s iedział  jak iś  eleg anck i , ku l tu ralny
p an  z synem i  rozmawial i  po  szwedzku . Ten  pan  u s ły szał , że on i  mówią po  po lsku ,
zwróci ł  s ię do  n ich  najczys tszą po lszczyzną i  zap y tał :  „Przep raszam panów, czy
to  mias to , w k tó rym jes teśmy , by ło  k iedyś  po lsk ie?”. „Oczywiście, p rzez sześćset
lat!”. „Czy li  jes teśmy  we Lwowie, tak?”. Popatrzy l i  na n iego  jak  na wariata:  „Tak ,
to  Lwó w”. „A, n o  właśn ie, tak  podejrzewałem, bo  na tab l icy  p rzed  mias tem jakoś
inaczej  by ło  nap isane i  teraz sp ieramy  s ię z synem… A jed ziemy  do  Kijowa…”.

–  Tata uwielb ia tak ie id io tyczne opowieści  –  rzu ci ł  Jas iek  d o  babci .

–  A ty  n ie? –  spy tał  Jacek  i  dał  syn owi p rztyczka w ucho .

Święta u dały  s ię nad zwyczajn ie. Pogod a cały  czas  b y ła s łoneczna i  ciep ła, szynk a od
p an a Czern iawsk iego  świetna, ch rzan  z jajk iem pyszny , baby  pan i  Helenk i  cudown e,
mazu rk i  Marianny  bosk ie. W lany  pon iedziałek  po lal i  s ię t ro ch ę p ro  fo rma,
u ważając, żeby  n iczego  n ie zn iszczyć, po tem p il i  p achnącą b iałą kawę i  jed l i  cias ta.
Jacek  wyd łubywał z babk i  ro dzynk i  i  p od ty kał  je Jaśkowi, jakby  ten  wciąż by ł
małym ch łopcem –  ta t radycja t rwała u  Kalinowsk ich  od  poko leń .

–  Wiesz co , babciu , zawsze by ło  mi tu  fajn ie, ale teraz jeszcze fajn iej . Wprawdzie



b rak  mi dziadka, ale jes teś  ty , a ja chyba dop iero  teraz zro zumiałem, d laczeg o  s ię
tu  p rzen ieś l iście z mias ta. Chciałbym k iedyś  też tak  mieszkać. Jeszcze n ie wiem
gdzie, ale podobn ie. Far from the crowd.

–  Znasz tę powieść? –  zdziwiła s ię Mariann a. –  Thomasa Hardy ’ego  Z dala od
zgiełku?

–  Po myli łaś  s ię, to  jes t  p io senka. Śp iewał  ją The Coral :

When you cried out loud

It never made a sound

Away from the towns
And far from the crowds

–  zanucił  cicho , ale melody jn ie.

–  Obo je macie rację, ty lko  ży jecie w inny ch  epokach  –  podsumował Jacek .
–  Mówisz, że jeszcze n ie wiesz gd zie, a d laczego  n ie tu? Przecież k iedyś

to  wszy s tko  może być two je.

–  To  p iękn ie, ale co  ja by m tu  rob i ł?

–  Ży ł .

–  Muszę pó jść na s tud ia.

–  A co  chcesz s tud io wać?

–  Jeszcze n ie wiem.
–  Ty lko  n ie do  żadn ej  szko ły  fi lmowej! –  wtrąci ł  s ię Jacek . –  Móg łbyś  s tud iować

ro ln ictwo  albo  ho telars two…

– Tu  ro ln ictwo  jes t  n ieop łacalne –  rzek ł  Jas iek  rzeczowo . –  Ja bym dok up ił
tę ziemię obo k  i  u rządzi ł  tu  najp iękn iejsze po le go lfo we w Europ ie. Oczywiście
z całą in fras truk tu rą ho telowo-k lubową.

–  Ho la, ho la! –  zawo łała Marian na. –  Czy  to  czasem n ie jes t  s tary  pomysł
dziadka?

–  Owszem. Rozmawial iśmy  n ieraz o  tym z dziadk iem, ja n awet  p oszed łem do
czy teln i  w Londyn ie i  p oczy tałem tro ch ę na ten  temat…

– No , to , synu , ja zro b ię jak iś  światowy  h i t , zarob imy  parę mil ionów do larów
i zain wes tu jemy  w twó j in teres . Będ ziesz tu  rządzi ł , a b ab cia b ędzie leżała na h amaku
i  czy tała Z dala od zgiełku!

Żartowali  tak  sob ie len iwie, jed l i  i  p i l i , a Marianna patrzy ła na swo ich
ukochany ch  mężczyzn  i  w sercu  jej  śp iewały  skowronk i . Zas iała w duszy  swego



wnuka ziarno , k tó re na pewn o  k iedyś  zak iełku je i  wypuści  pędy . On  tu  k iedyś  wróci!
Teraz ma po  co  tu  s ied zieć –  mus i  t rzymać Sied l isko  d la n iego . Krzyszto f n a pewno
uznałby  to  za dob rą decyzję.

Jacek  mus iał  wracać już we wto rek , Jas iek  zos tał  jeszcze tydzień , do  końca feri i .
W nas tępn ą n iedzielę zawiozła go  d o  Ełku  i  wsadzi ła do  Po lsk iego  Ex p ressu .
Czerwony  p iętrowy  bus  o ddalał  s ię majes tatyczn ie, aż zg inął  za zak rętem.



21 .

Dwudzies tego  trzeciego  kwietn ia rano  zadzwon ił  Robert .
–  Mamo , ws iadaj  w au to  i  p rzy jeżdżaj . Kas ia u rodzi  dziś  albo  ju tro .

Od  dawna miała wszys tko  p rzygo towane, więc ty lko  chwyciła neseser i  pob ieg ła
do  g arażu . Wsiad ła, k rzyknęła do  Józka, żeby  powiedział  matce, że po jechała do
Warszawy , i  ru szy ła. Jechała jak  fu riatka, co  chwila nakazywała sob ie wo ln iejszą
jazdę i  rzeczywiście zwaln iała, ale po  ch wil i  jej  s topa sama cisnęła pedał  gazu ,
a vo lvo  rwało  d o  p rzodu  jak  rak ieta. Na wy jeździe z Łomży  s tał  jak  zwyk le ten  sam
rad iowóz. Pamiętała o  tym, a mimo  to  p rzejechała ko ło  n ich  zby t  szybko . Znajomy
po licjan t , ch ociaż zajęty  p isan iem mandatu  jak iemuś  n ieszczęśn ikowi, rozpoznał  ją
i  pok ręci ł  ty lko  z naganą g łową, u śmiechając s ię pod  wąsem. Zadowo lona, że s ię jej
up iek ło , u sp o k o iła s ię i  zwo ln i ła t rochę. Jechała teraz p łynn iej  i  rozsądn iej .
Dzwon iła co  jak iś  czas  do  Roberta, ale on  ją u spokajał  i  p ro s i ł , aby  n ie pędzi ła.
Po ród  s ię jeszcze n ie zaczął .

Cały  czas  jej  my ś l i  k rąży ły  też p rzy  innym, równ ie ważnym d la n iej  temacie:  co
z Jack iem, co  z tą Ch inką? Czy  to  s ię jakoś  rozwija? Nie wy trzymała i  p rzy  k tó rymś
kon tro lny m telefon ie zapy tała o  to  Roberta.

–  Niewiele no wego  wiemy , ale wciąż s ię z n ią spo tyka, ty le że n ie zap rasza jej  do
s ieb ie.

–  Chodzi  do  n iej?

–  Nie, ona mieszk a w akademiku , bo  jes t  z Wrocławia.
–  Jak  to  z Wro cławia? Ch inka?

–  Tak , b o  jej  mama jes t  Po lką. A więc ona jes t  pó ł-Ch inką…

– Pó ł-Ch inką?! –  wykrzyknęła p rawie z u lgą.

–  Pó ł  Ch inką, p ó ł  Po lką, u rodzoną we Wrocławiu . Czy li  można powiedzieć:  pó ł
b iedy… –  zaśmiał  s ię Robert .

Zaśmiała s ię razem z n im: rzeczywiście odczu ła u lgę, to  zmien iałoby  sp rawę.
Wychowała s ię tu , u  nas , p rzy  matce, k tó ra na pewno  p rzygarnęła jak iegoś
ch iń sk iego  s tu d en ta, zaop iekowała s ię n im, pomog ła mu  znaleźć tu  p racę, może jes t
jak imś  inżyn ierem, dob rym fachowcem… Ale bez n iej  n ie dałby  sob ie rady , a to  już
świadczy , że t rafi ł  n a zaradną kob ietę, i  można domniemywać, że taka jes t  też jej
có rka, dob rze p rzez n ią wychowana… A już z pewnością n ie go tu ją ty lko
ch iń szczyzn y , p ewn ie nauczy ła ją lep ić p ierog i , może pochodzi  z lwowsk iej  rodziny ,



b o  we Wro cławiu  jes t  dużo  lwowiaków, a p rzecież Ch ińczycy  też mają p ierożk i… –
 ro zp ęd ziła s ię tak  w swo im życzen iowym myślen iu , w k tó rym s tworzy ła całą
h is to rię ch iń sk o -p o lsk iej  rodziny  jak iejś  wio lonczel is tk i , k tó ra być może wcale n ie
is tn ieje. Bo  p rzecież Robert  mówił , że to  może być ty lko  p lo tka, s tworzona p rzez
k awalarzy , k o leżkó w Jacka. Myśląc o  tym, milczała chwilę, aż Robert  zaczął  wo łać:

–  Halo , h alo , s ły szysz mn ie?!

–  Co ś  tu  s łab o  z zas ięg iem… –  powiedziała i  rozłączy ła s ię. Chciała w spoko ju
p rzean al izo wać wszys tk ie nowe in fo rmacje:  chyba dziewczyna is tn ieje, jacyś
k awalarze n ie wp ad liby  na pomysł , że jes t  pó ł-Po lką, raczej  by  poszl i
w fan tazjo wan iu  w inną s tronę, zrob il i  z n iej  na p rzyk ład  Mongo łkę lub  Buriatkę
o  p o marszczo n ej  twarzy . Sko ro  ma matkę Po lkę, a o jca Ch ińczyka, może być bardzo
ład n a, może mieć ty lko  lekk ie cechy  ch iń sk iej  rasy , na p rzyk ład  n ieco  skośne oczy  –
 Marian n a sp o jrzała w lu s terko  nad  k ierown icą, u s tawiła je, żeby  lep iej  widzieć, lewą
ty lk o  ręk ą p ro wad ziła samochód , palcem p rawej  podciągnęła sob ie t rochę kącik  oka,
ab y  wyg ląd ało  jak  skośne. Kątem d rug iego  oka zobaczy ła, że jedzie tuż za jak imś
małym vo lk swag en em, i  z p rzerażen iem wyhamowała. Zatrzasnęła szybko  lu s terko
n a o s ło n ie p rzeciwsłonecznej  i  zobaczy ła nap is :  Vanity mirror. Rzeczywiście –  van ity ,
p ró żn o ść. Ob iecała sob ie skup ić s ię na jeździe, a jeś l i  gdzieś  myś l  jej  b ieg ła,
to  zn o wu  tam, g d zie by ło  to  teraz najważn iejsze, do  rodzącej  Kas i . Niemal u s ły szała,
jak  Krzy szto f n a g ło s  mówi:

–  Tak , teraz my ś l  ty lko  o  tym!

Wjech ała d o  Warszawy  oko ło  czwartej , w zen icie szczy tu  i  ko rków. Ze zło ścią
p rzed zierała s ię p rzez jak ieś  koszmarne ob jazdy , t rąb i ła wściek le, jak  inn i , ry sowała
so b ie k ó łk a p alcem na czo le pod  ad resem tych  n ieudaczn ików w g łup ich , b laszanych
p u d łach , k tó rzy  b ezmyśln ie b lokowali  p rzejazdy , aż w końcu  do tarła na Moko tów.
Kas ia leżała w p ry watnej  k l in ice, rzecz jasna w separatce, u rządzonej  jak  pokó j
w d o b ry m h o telu . By ła b lada, ale powitała matkę u śmiechem. Robert  s iedział  p rzy
n iej  n a k rześ le i  t rzy mał ją za rękę.

Weszła p ielęg n iarka i  zapy tała, czy  Marianna życzy  sob ie kawy , czy  herbaty .
Wszed ł  też d ok to r, sympatyczny , młody , ale s iwawy  już mężczyzna, zresztą ko lega
Ro b erta. Przed s tawił  s ię szarmancko  i  powiedział , że po ród  może nas tąp ić w nocy ,
d lateg o  d la jej  wy g ody  p rzygo towali  pokó j  i  ju ż może tam s ię rozgościć. Marianna
p o s ied ziała jeszcze t rochę p rzy  Kas i , po rozmawiała z Robertem i  nag le poczu ła s ię
b ard zo  zmęczo na i  senna. Powiedziała, że zd rzemn ie s ię pó ł  godzink i , i  p ielęgn iarka
zap ro wad ziła ją d o  jej  poko ju . Okazał  s ię bardzo  miły  i  zaciszny . Lampka



z p o marań czo wy m abażu rem n a s to l iku  k o ło  so fy  zachęcała do  o dp o czy nku .
Mariann a zd jęła ty lk o  bu ty  i  wyciągn ęła s ię n a so fie. Nak ry ła s ię mięk k im
wielb łąd zim p ledem, zgas i ła lampk ę i  n iemal  n atychmias t  u sn ęła.

Zb ud ziła s ię w ciemn ościach  i  w k omp letn ej  ciszy . Przez ch wilę n ie wiedziała,
g d zie jes t , ale p rzy pomn iała sob ie. Sp o jrzała n a zeg arek :  fo s fo ryzu jące wskazówk i
p o k azy wały  g odzin ę 5 .5 0 . Czy żb y  sp ała ty lk o  k i lk an aście minu t , b o  p rzecież
p rzy jech ała tu  p rzed  p iątą? Nag le zro zumiała:  sp ała dwanaście g odzin ! Wy macała
k o n tak t  i  zap al i ła lampk ę.

Po szła d o  łazienk i  i  cich u tk o  s ię wys iu s iała, p rzemy ła też twarz zimną wod ą
i  o su szy ła miły m w d o ty ku  ręczn ik iem. Wyszła z pok o ju  i  cicho  ru szy ła ko ry tarzem.
Po k ó j  Kas i  b y ł  o twarty , ko łd ra na łó żk u  o d rzuco n a, jeden  p an to fel  p od  łóżk iem,
mary n ark a Roberta zawieszona na oparciu  k rzes ła i  cisza, an i  ży wej  d uszy . Wróciła
n a k o ry tarz, zd jęła b u ty , żeby  n ie s tukać obcasami, i  w p ończoch ach , b ezszeles tn ie
ru szy ła p rzed  s ieb ie w n ieb iesk iej  po świacie n o cnego  o świet len ia. Nag le serce
sk oczy ło  jej  do  g ard ła:  tak  samo  p rzecież szła w poń czo ch ach  ko ry tarzem szp itala
wo jsk o weg o  w Ełku , k ied y  ap aratu ra p od łączo na d o  Krzyszto fa u milk ła. „Nie, n ie,
n ie, n ie!” –  zaczęła k rzyczeć w d uchu  i  rzu ci ła s ię b ieg iem. Do pad ła windy . Nie
wiad o mo , skąd  wied ziała, że sala p o ro dowa jes t  n a czwartym p iętrze. Wydawało  s ię
jej , że win da s ię wlecze, a t rwało  to  k i lk an aście sek und . W ok ien ku  wy świet l i ło  s ię
IV, d rzwi o two rzy ły  s ię b ezszeles tn ie. Wied zion a in s tyn k tem sk ręci ła w p rawo
i p oszła szy b ko  ko ry tarzem. Serce ko łatało  jej  jak  szalon e. Doszła d o  k ońca i  zn ó w
sk ręci ła w p rawo , wted y  zo baczy ła Ro berta i  zatrzy mała s ię. Sied ział  n a k rześ le,
z g ło wą op uszczo ną n a p ierś , n ie u s ły szał  jej . Nag le o two rzy ły  s ię z h ałasem d rzwi,
wy szła p ielęg n iark a z zawin iątk iem w rękach , a za n ią u śmiech n ięty  lekarz.

–  Masz sy na, frajerze! –  k rzykn ął  g ło śno .

Ro b ert  zerwał  s ię z k rzes ła, jak by  go  k to ś  dźg n ął  w s ied zen ie, p odn ió s ł
wo jo wn iczo  ramię, zacisnął  p ięść i  wzn ió s ł  t rzy k ro tny , k ib icowsk i  o k rzyk :

–  Yes! Yes! Yes!

Marian na po b ieg ła jak  szalo n a i  d o pad ła p ielęg n iark i . Ta o dwró ciła do  n iej
zawin iątk o  i  odsu n ęła p ielu szk ę:  wy łon iła s ię ok rąg ła, smag ła b uzia i  czarne włosk i
n a g łó wce. Niemo wlę o two rzy ło  oczy  i  Marian na po czu ła, jak  p rzez jej  p lecy
p rzeb ieg a d reszcz g rozy  i  zarazem wielk iego  szczęścia:  p atrzy ły  n a n ią o czy
Krzy szto fa, lek ko  ro zbawion e, t rochę iron iczn e, b ardzo  mądre i  b ezg ran iczn ie d ob re.
Patrzy ły  u ważn ie, do b itn ie, jakb y  ch ciały , aby  zro zumiała, co  jej  ch ce po wied zieć,
jak i  p rzekaz p rzes łał  jej  tu , p rzez sweg o  nowego  wn u ka.



–  Wy kapany  dziad ek  Krzy szto f! –  powied ział  z zach wy tem Ro b ert  i  małym
p alcem do tkn ął  del ikatn ie noska syn a.

–  No , już! Odd ajcie dziecko  matce –  zarząd zi ł  s tan owczo  lekarz.

Pielęgn iarka wró ci ła do  sal i . Przez zamy k ające s ię za n ią d rzwi Kas ia po s łała im
słaby , ale szczęś l iwy  u śmiech .

–  Cho dź, pó jdziemy  zajarać –  zap rop ono wał d ok to r.

Wyszli  n a ciasn y  balk on ik  i  d y gocząc w ch łod zie p o ran ka, ch ciwie pal i l i
n a zmianę jed yn eg o  pap iero sa znalezio nego  w k ieszen i  fartu ch a. Marianna s tała
i  patrzy ła na n ich  b ezmy śln ie p rzez szyb ę, n ic n ie rozumiała, co  s ię d ook o ła dzieje,
ale w d u szy  g rały  jej  wszys tk ie najp iękn iejsze o rato ria świata.

Mały  Eryk  Krzyszto f u ro dzi ł  s ię 24  kwietn ia, w dzień  u rod zin  Marian ny , zatem
jak  on a po d  zn ak iem Byka. Jej  u ro d ziny  o bchod zo no  w p ośp iech u , bo  trzeb a b y ło
s ię zająć p rzy g o to wan iami do  o deb ran ia Kas i  z k l in ik i , ale Jacek  p rzyn ió s ł
wsp an iały  to rt , tak to wn ie, bez żadny ch  świeczek  z numerkami. Ro zk ro i l i  go
wieczo rem w domu  Ro berta i  jed l i  bez umiaru , p o p ijając szamp an em.

Marian n a zos tała jeszcze ty lk o  d wa dn i , bo  w tym ro ku  p ierwszomajowy  weekend
b y ł  wy jątk owo  d łu g i  i  t rzeba b y ło  o two rzyć p en s jon at  w o s tatn ich  dn iach  k wietn ia.
Przez Ło mżę p rzejechała wo ln iu tk o  i  weso ło  p omachała zn ajomemu  po licjan towi,
a o n  zasalu to wał  jej  g rzeczn ie.

KONIEC

Warszawa, wiosna – lato 2012 roku
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